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W polityce społecznej naszego państwa, przyjmującej rodzi­
nę za podstawową komórkę społeczeństwa, słabo uświada­
miano sobie fakt, że hierarchia funkcji pełnionych przez ro­
dzinę wiejską i wymagania poszczególnych faz jej cyklu roz­
wojowego są odmiene niż w rodzinie, którą zwykle opisuje się
Jako typowq, rysując w istocie 
rodziny pracowniczej.

MOŻNA więc słusznie mieć pre­
tensję zarówno do polityki 
ekonomicznej, jak Aspołecznej 

państwa, że tak długo marginesowo 
traktowane były sprawy rodziny i 
gospodarstwa domowego ludności 
wiejskiej. Dopiero w latach siedem­
dziesiątych sytuacja ta zaczęła się 
zmieniać, ale wiele jeszcze istotnych 
specyficznych potrzeb rodzin wiej­
skich wymaga uregulowania.

W glebie przeszłości
Każda teraźniejszość i przyszłość 

tkwi korzeniami w glebie przeszło­
ści 1 jeśli chcemy dokładnie poznać 
to, co nas niepokoi czy raduje,- mu- 
simy coraz częściej odwoływać się 
do źródeł historycznych, bowiem 
stan zacofania naszego rolnictwa, a 
równocześnie swoista sytuacja rodzi­
ny chłopskiej, jest dziedzictwem dłu­
giego procesu historycznego. Ze sku­
tkami pewnych procesów nie sposób 
szybko się uporać, jakkolwiek oczy­
wista byłaby potrzeba skutecznych 
działań. Obciążenie dziedzictwem 
przeszłości nie usprawiedliwia nie-' 
skuteczności wielu bieżących dzia- 

rzeczy pewien model miejskiej

łań, ale gdy analizujemy strukturę 
całego kraju czy sytuację w różnych 
regionach, okazuje się, że czynnik 
historyczny w poważnej mierze de­
terminuje stan dzisiejszy.

Wszelkie przekazy źródłowe jed­
noznacznie dowodzą, że sytuacja ro­
dzin chłopskich na ziemiach polskich 
u schyłku ubiegłego stulecia i w 
pierwszych dziesiątkach obecnego 
wieku przedstawiała się bardzo nie­
korzystnie.

Rodzina wiejska tęgo okresu po­
zostawała w trojakich zależnościach 
zewnętrznych: 1. ekonomicznych — 
głównie od dworu i rynku — z og­
romną masą pośredników ciągnących, 
zyski, przywłaszczających sobie część 
wartości dodatkowej; 2. politycznych 
— od zaborców widzących ’w ludno­
ści wsi źródło rekruta i element ma­
nipulacji wobec postępowego nurtu 
wyzwolenia narodowego; 3. ideolo­
gicznych — związanych z wpływem 
plebanii.

Czynnikiem wyzwalającym od tych 
zależności była przede wszystkim 
emigracja zarobkowa. Przypomnij- 
my, iż w 1870 roku liczono 112 tys. 
tych, którzy opuścili nasze ziemie, a 

w roku 1910 — już 4 miliony 200 tys. 
Była to głównie emigracja zamor­
ska.

Poszczególne państwa zaborcze 
prowadziły odmienną politykę wobec 
zagarniętych ziem. I choć od tych 
czasów dzielą nas dwie generacje, je­
szcze dziś dostrzec można w posz­
czególnych regionach kraju zróżni­
cowania w ludzkich postawach, zwy­
czajach, obyczajach, stylu życia, na­
wet w systemie wartości, nie' mówiąc 
już w strukturze i zasobności go­
spodarstw rolnych.

Okres międzywojenny nie przy­
niósł zasadniczych zmian w sytuacji 
ekonomicznej rodzin chłopskich, 
choć pojawiły się nowe elementy w 
życiu wsi, jak organizacje społecz­
ności wiejskich w formach spółdziel­
czych, radykalny ruch polityczny, o- 
bejąiujący głównie młodzież znajdu­
jącą się pod wpływem „Wici” itp.

Obraz życia rodzin tęgo okresu u- 
kazała .znakomita publikacja, Józefa 
Chałaśińskiego „Młode pokolenie 
chłopów” (1938). W tym też czasie 
(1937 r.) Instytut Gospodarstwa Spo­
łecznego, któremu przewodził Lud­
wik Krzywicki, wydał „Strukturę 
społeczną wsi polskiej”, a tuż przed 
wybuchem wojny w 1939 r. wyszła 
fundamentalna praca „Bezrobocie 
wśród chłopów”.

Wymienione publikacje nie ogra­
niczały się do konstatacji stanów fa­
ktycznych. Wysuwano w nich propo­
zycje daleko idących rozwiązań — 
po prostu reform społeczno-gospo­
darczych. Ludwik Krzywicki już w 
swojej „Kwestii rolnej”, wydanej w 
1903 roku, zdecydowanie opowiadał 
się za kooperatywizmem jako op­
tymalnym rozwiązaniem w sytuacji 
polskiej.

Z kolei autorzy publikacji „Mło­
dzież sięga po pracę” pisali: „Osiąg­
nięcie rzeczywistej poprawy bytu 
młodzieży, zdobycie dla niej miejsc 
w dalszym, nowoczesnym, wydaj­
nym aparacie wytwórczym, uzależ­
nione jest od zasadniczej przebudo­
wy życia gospodarczego Polski, a 
zwłaszcza od przyspieszenia uprze-
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Początek życiorysu zwyczajny. 
Ojcowskie gospodarstwo, 
wiejska szkoła, technikum , 
weterynaryjne, dwa lata pra­
cy zawodowej i wreszcie stu­
dia na WSR w Olsztynie za­
kończone w 1966 r. dyplo< 
mem mgr. inź. rolnika.

NA studiach Leonard Gadzinow­
ski— jak go' pamiętam — nie 
wyróżniał się aż tak, żeby mo­

żna mu było Wróżyć nieprzeciętne 
osiągnięcia w późniejszej pracy za­
wodowej. Student oczywiście dobry, 
obowiązkowy, ale żaden prymus. 
Zwracał uwagę opanowaniem, zrów­
noważeniem i jakąś solidnością bu­
dzącą zaufanie od pierwszego kon­
taktu. Kiedy go ostatnio śpytałem, 
jaka cecha charakteru najbardziej 
pomaga mu w życiu — powiedział: 
wytrwałość.

— W dobrych warunkach każde­
mu może się udać, ale w trudnych, 
kiedy coś ' nie wychodzi, potrzebna 
wytrwałość. Mieć to przekonanie, tę 
sitę woii, żeby powiedzieć — no, 
spróbujemy jeszcze raz!.

Na uczelni społecznie, owszem, u- 
dzielał się (w ZSP), w niczym jed­
nak nie upodabniając się do owego, 
nierzadko spotykanego, typu elok- 
wentnego i obrotnego działacza mło-

Z ROLNICZYCH 
RUBIEŻY
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

dzieżowego idącego przez studią na 
skróty. Teraz, kiedy pełni bardzo od­
powiedzialne funkcje społeczne — 
członek Komitetu Centralnego, od 
VII Zjazdu — także uważa, że prą­
ca zawodowa jest najważniejszą po­
winnością obywatelską. — Pracę 
społeczną powinno się robić kosztem 
życia prywatnego. Nigdy nie może na 
tym ucierpieć praca, zawodową. ,

Po dyplomie — starszy ód swoich 
kolegów o lata pracy, ale też dojrzal­
szy o nie — startuje w zawodzie z 
pewnym opóźnieniem.' Za to. w ja­
kim stylu! W tempie,, które doproś 
wadziło go do stanowiska szefa kom- 
binatu rolnego o 40 tys. hektarów — 
w wieku trzydziestu paru lat. Zęby 
nie było nieporozumień -- nie po­
mógł mu w tym ani przypadek, ani 
jakieś przetasowania kadrowe. Po 
prostu — w* momencie tworzenia 
kombinatu w Bartoszycach, najpew­
niejszym kandydatem na jego po- 
,prowadzenie • okazał się energiczny, 

młody dyrektor PGR Bezledy, który 
w ciągu paru lat doprowadził to, je­
dno z najgorszych ,w województwie, 
przedsiębiorstwo do czołówki krajo­
wej. . .

Ale po kolei. Do pracy w olsztyń­
skich PGR poszedł od razu po stu-' 
diach. Stażu wstępnego — uznano — 
wystarczy absolwentowi Gadzinow­
skiemu 3 miesiące. Potem został głó­
wnym zootechnikiem. W rok po 
skończeniu studiów objął samodziel­
ne kierownictwo PGR Kielmy.

Ale wielka przygoda w rolnictwie, 
zaczęła się 'dla Leonarda Gadzinow­
skiego dopiero z chwilą przejścia do 
kombinatu PGR Bezledy — na sta­
nowisko szefa. Było to wyjątkowo 
zaniedbane przedsiębiorstwo, wyróż­
niające się fatalnym stanem infra­
struktury produkcyjnej, wysokim — 
8 min — deficytem, niską produk­
tywnością, wyjątkowym rozprzęże­
niem dyscypliny wśród załogi. — Ża­
den doświadczony dyrektor nie 

chciał tu ryzykować kariery. Ja mia­
łem niewiele do stracenia, wszystko 
do wygrania. Koledzy wzruszali ra­
mionami, nieżyczliwi wróżyli poraż­
kę, a poprzednik zwlekał z opusz­
czeniem służbowego; mieszkania bo 
przecież... — ten młokos i tak nie 
wytrzyma z tą załogą dłużej jak trzy 
miesiące i władze znów mnie po­
proszą żebym wrócił.

To było w 1971 r. A już w 1974 r. 
przedsiębiorstwo wylegitymowało się 
przeciętnymi plonami 41'q/ha«zbóż 
(rekord — 49 q/ha padł trzy lata 
później), 18 min. zyskiem i otrzymało 
Sztandar Pracy I klasy. Jak to było 
możliwe?

— Zacząłem od dysćpyliny i orga­
nizacji pracy. Za tym poszły inwe­
stycje. W każdym zespole- — wyzna-, 
je swoje kredo tow. Gadzinowski- — 
większość ludzi chce dobrze praco­
wać. Ale zdarza się, że załogę zdo­
minuje mniejszość, która wytwarza 
klimat złej roboty. I cała sztuka po­

lega na tym, żeby, wyeliminować ich 
■ wpływ na innych. Podobny ' proces 

uzdrowienia atmosfery pracy ob­
serwowałem — teraz już z. pozycji 
arbitra — w jednym z zakładów 
obecnego kobinatu. Do PGR Łojdy, 
o którym mówiono, że ma niezdy­
scyplinowaną załogę, przyszedł no­
wy dyrektor mgr inż. Stanisław Ta- 
tur. Poznaniak, dużo wymagający od 
siebie i tę samą miarę przykładają­
cy do innych. Pozbył się niepopraw­
nych, pozostałych przekonał, że zła 
robota nie -będzie przyjmowana, nie 
będzie zapłacona, trwało to około 
2 lat i nie obyło się bez konfliktótc. 
Sypały się skargi, odwołania, inter­
wencje. Ja sam miałem czasem wąt­
pliwości czy nie postępuje zbyt suro­
wo. Ale go osłaniałem, bo uważałem, 
że podwładnym trzeba okazywać za­
ufanie, dawać poczucie bezpieczeń­
stwa i oparcia. I Taturowi udało się. 
W tćj chwili ma wzorową załogę. Je­
śli pracą zaczyna się o godż. 7, to 
znaczy, że o 7 zero, zero ludzie tam 
już pracują. Pola wyglądają tak, że 
nawet złośliwie nie byłoby się dó 
czego przyczepić. Ludzie zaapróbo- 
waK swojego dyrektora, cieszy się 
ich zaufaniem, posiada autorytet.

Recepta dyr. Gadzinowskiego na 
autorytet u podwładnych jest prosta. 
Ale i zobowiązująco. Trżeba się wy­
kazać efektami w pracy, możliwie' 
obiektywnie oceniać współpracowni­
ków, okazywać, im zaufanie i nie co­
fać go przy byle potknięciu, a raczej 
dać okazję do rehabilitacji, nie Cze­
piać się drobiazgów, widzieć ludzkie 
sprawy pracownika, nie obiecywać 

za wiele, dotrzymywać danego słowa 
czy cłiodzi o ukaranie czy nagrodę.

— Mądrość zarządzania — twier- 
‘ dzi tow._ Gadziński — polega na tym, 
żeby była jak najmniejsza rozbież­
ność między, dobrym programowa­
niem, a wykonawstwem. Dobry pro­
gram musi być wewnętrznie spójny, 
czyli musi mieć zabezpieczone ma­
terialne warunki realizacji. Na do­
bre wykonawstwo, szef dużego 
przedsiębiorstwa może mieć tepływ 
przede loszystkim poprzez dobór ka­
dry i dobrą z nią współpracę. Ale 
zarazem muśi dać współpracowni­
kom dużo samodzielności. Choćby po 
to, żeby mieli możliwości korygowa­
nia jego własnych decyzji, żeby mo­
gli elastyczniej dopasowywać rea­
lizację do warunków.

Organizacja organizacją, ale ina- 
czej .wyglądałyby Bezledy bez inwe­
stycji. Z kolei inwestycje też nie są 
panaceum na wszystkie bolączki 
przedsiębiorstwa rolnego. Wokoło 
dość przykładów, że pieniądze wy­
dano, a efektów jak nie było tak nie 
ma. I 'otóż środki inwestycyjne, któ­
re-na początku lat 70-tych popłynęły 
do PÓR szerśżym strumieniem, w 
Bezledach natrafiły na przemyśla­
ną, konsekwentną koncepcje prze­
kształcenia przedsiębiorstwa. Kon­
cepcja Gadzinowskiego polegała na 
tym, żeby nie podtrzymywać za­
strzykami inwestycyjnymi małych, 
odziedziczonych po poprzedniej stru-
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Od kilku miesięcy trwa oży­
wiona dyskusja nad projek­
tem nowelizacji kodeksu po­
stępowania administracyjne­
go. Obecnie obowiqzujqcy 
został uchwalony przez Sejm 
14 czerwca 1960 r. Jest nad 
czym dyskutować, bo projekt 
wprowadza około stu — i to 
niebagatelnych — zmian.

SKOJARZYĆ DEMOKRATYZM
I SKUTECZNOŚĆ
JOANNA KWIEK

Obowiązujący obecnie ko­
deks w chwili uchwalania był 
na pewno postępowy, odpo- 

wiadaja.cy ówczesnym strukturom o- 
raz poglądom na kierunki rozwoju 
form organizacji życia społecznego, 
gospodarczego i politycznego. Ale 
dziewiętnaście lat dla aktu prawnego 
regulującego sfery życia z natury 
rzeczy tak dynamiczne, to bardzo 
dużo. Zmieniły się metody zarządza­
nia gospodarką narodową; zmienił 
się podział administracyjny kraju, a 
wraz z nim struktura organów ad­
ministracji państwowej; wzrosły o- 
gromnie oczekiwania i wymagania 
społeczne w stosunku do efektyw­
ności i jakości działania organów ad­
ministracji państwowej; pogłębiła 
się demokratyzacja życia społeczne­
go i politycznego.

Proponowane zmiany są różnej wa­
gi i natury: dotyczą spraw procedu­
ralnych i technicznych, które w prak­
tyce tego dziewiętnastolecia utrud­
niały sprawne funkcjonowanie ad­
ministracji, ale również w inny niż 
dotychczas sposób normują zagad­
nienia o podstawowym znaczeniu dla 
umacniania praworządności, a tym 
samym i demokracji w naszym kra­
ju. Wszystkie te zmiany podporząd­
kowane są jednej idei, głoszącej, że 
prawo celowe, prawo egzekwowane 
i równe dla wszystkich gwarantuje 
szacunek dla prawa i państwa.

Jedną z podstawowych zmian, ja­
ką wprowadza nowela, jest unifika­
cja postępowania administracyjne­
go, która oznacza ozszerzenie zakre­
su obowiązywania norm ogólnie o- 
bowiązujących, a przewidzianych w 
kpa, na kategorie spraw, dla których 
przewidziana jest dotychczas specjal­
na procedura (tj. spraw podatko­
wych, dotyczących ubezpieczeń spo­
łecznych, emerytur i rent). Poza tym 
projekt podda je przepisom kpa ka­
tegorie spraw, które z różnych, czę­
sto doraźnych, przyczyn wymknęły 
się spod jego rządów. Przeprowadzo­
na w toku prac nad nowelą analiza 
blisko 140 obowiązujących aktualnie 
ustaw szczegółowych z dziedziny 
prawa administracyjnego wykazała, 

że obok kpa funkcjonują liczne nor­
my prawne, rozstrzygające incyden­
talnie różne kwestie proceduralne 
odmiennie niż to normuje ten ko­
deks. Część z nich ujęta jest bezpo­
średnio w ustawach, część zaś w 
aktach wykonawczych. Wynikająca 
stąd mnogość przepisów procedural­
nych mą przede wszystkim ujemny 
wpływ na znajomość prawa proceso­
wego wśród pracowników organów 
administracji państwowej oraz oby­
wateli, a tym samym przeszkadza 
legalności działania. Po drugie, w 
sposób oczywisty utrudnia funkcjo­
nowanie administracji, nie przyno­
sząc w zamian żadnych racjonalnych 
korzyści. Nowela uchyla te wszyst­
kie incydentalne przepisy procedu­
ralne, zachowując oczywiście nie­
które procedury, odmienne, niejako 
z natury rzeczy (związane z powsze­
chnym obowiązkiem obrony, doty­
czące spraw dyscyplinarnych, nale­
żących do kompetencji wojskowych 
organów administracji państwowej o- 
raz polskich przedstawicielstw dy­
plomatycznych i konsularnych).

Wśród ogólnych zasad postępowa­
nia administracyjnego nowela wpro­
wadza dwie zasadnicze zmiany. Pier­
wsza — to dwuinstancyjność postę­
powania. Jest to bez wątpienia prze­
jaw pogłębienia praworządności so­
cjalistycznej, a z drugiej strony 
środek kontroli prawidłowości roz­
strzygnięć organów administracji — 
tak w interesie strony, jak i całego 
społeczeństwa. W konsekwencji pro­
klamowania tej zasady projekt no­
weli przewiduje uchylenie przepisów 
o radach narodowych, przyznają­
cych decyzjom wojewodów i prezy­
dentów miast stopnia wojewódzkiego, 
wydawanym w pierwszej instancji, 
walor decyzji ostatecznych.

Druga zmiana — to wprowadzenie 
zaskarżalności decyzji administra­
cyjnych do sądu. Inaczej mówiąc: są­
dowa kontrola tych decyzji — ale 
jedynie pod względem ich legalno­
ści, czyli zgodności z prawem. Ozna­
cza to instytucjonalne zagwaranto­
wanie prawidłowości działania admi­
nistracji, stanowi realizację postula­

tu zgłaszanego od wielu już lat nie 
tylko przez środowiska prawnicze.

Jeżeli sąd stwierdzi, że decyzja na­
rusza prawo, uchyla ją i przekazuje 
do ponownego rozpatrzenia organo­
wi, który ją wydał. Sąd może, gdy 
to uzasadnia rodzaj naruszenia pra­
wa, uchylić decyzję i umorzyć w ca­
łości postępowanie. Postępowanie 
przed sądem jest jednoinstancyjne, 
ale strony mają możliwość wniesienia 
rewizji nadzwyczajnej do Sądu Naj­
wyższego — na podobnych zasadach 
jak w postępowaniu cywilnym. '

Nowela wprowadza ugodę^między 
stronami jako nową formę załatwia­
nia spraw należących do kompeten­
cji organów administracji państwo­
wej. Organy mają obowiązek kon­
troli, czy ugody są zgodne z prawem 
i interesem stron, i

Wniesienie skargi do sądu nie 
wstrzymuje automatycznie wykona­
nia decyzji, ale sąd lub organ admi­
nistracji może to uczynić. W przy­
padku, jeśli decyzja zostanie wyko­
nana ze szkodą dla strony, a sąd 
tę decyzję uchyli, strona może żądać 
odszkodowania.

Projekt rozszerza uprawnienia or­
ganizacji społecznych w postępowa­
niu administracyjnym, przyznając im 
w sposób jednoznaczny prawo do 
żądania w sprawie dotyczącej innej 
osoby wszczęcia postępowania oraz 
dopuszczenia takiej organizacji do to­
czącego się już postępowania — je­
śli jest to uzasadnione celami statu­
towymi organizacji i gdy przemawia 
za tym interes społeczny. Organiza­
cja może przedstawić swoje stano­
wisko w sprawie, w której nie ucze­
stniczy.

Istotną zmianą proponowaną przez 
projekt jest rozszerzenie instytucji 
skarg i wniosków na organizacje 
społeczne. Intencja jest tu oczywi­
sta. Organizacje społeczne — a wśród 
nich przede wszystkim spółdziel­
czość — przejmują od organizacji 
państwowych wiele zadań społeczno- 
-gcspodarczych o zasadniczym zna­
czeniu dla obywateli. Dlatego dzia­
łalność tych organizacji powinna być 

poddana kontroli społecznej w for­
mie najbardziej gwarantującej oby­
watelom dochodzenie swych praw.

Terminy załatwienia spraw w 
pierwszej instancji zostają skrócone 
z dwóch do jednego miesiąca, a spra­
wy proste o nieskomplikowanym sta­
nie prawnym załatwia się bezzwłocz­
nie. Projekt ustala szereg środków 
dyscyplinujących zarówno organy 
administracji, jak i ich pracowników, 
by przestrzegali tych terminów. Po­
dobnie, w ciągu jednego miesiąca 
należy załatwiać stargi obywateli.

Odmowa udostępnienia akt spra­
wy stronie, sporządzenia notatek i 
odpisów może nastąpić jedynie w 
formie postanowienia organu admi­
nistracyjnego, na które stronie przy­
sługuje zażalenie.

Projekt wprowadza szereg prze­
pisów wypełniających luki w po­
przednim unormowaniu postępowa­
nia, przysparzających obecnie sporo 
trudności administracji i obywate­
lom. Między innymi reguluje kwe­
stię praw dziedzicznych i zbywal­
nych w razie śmierci strony, dopusz­
cza przesłuchanie strony jako do­
wodu w sprawie.

W dyskusji toczącej się na wy­
działach prawa, w oddziałach Związ­
ku Prawników Polskich, na forum 
podkomisji sejmowej, wysuwają się 
na czoło trzy podstawowe zagadnie­
nia: problemy ustrojowe kontroli 
legalności decyzji administracyjnych, 
zakresu kompetencji Najwyższego 
Sądu Administracyjnego oraz spraw­
ności działania administracji, przed 
którą znowelizowany kodeks stawia 
wysokie wymagania.

Sądownictwo administracyjne jest 
zagadnieniem nowym i trudnym. Ist­
niało wprawdzie w przedwojennej 
Polsce, a obecnie funkcjonuje w 
wielu krajach również naszego obo­
zu, nie dorobiło się jednego, wypró­
bowanego modelu, a wręcz przeciw­
nie — różnorodność rozwiązań 
wskazuje, że zależy to bardzo od 
konkretnych warunków, w tym tak­
że tradycji, kultury prawnej i poli­
tycznej. W tym przypadku bardziej 

pouczające są cudze błędy niż po­
wodzenia, a cenne jest przede wszy­
stkim doświadczenie pokazujące, że 
administracja potrafi skutecznie ne­
utralizować działalność tych sądów.

Pierwsza sprawa, która budziła 
wiele kontrowersji, dotyczy odręb­
ności sądownictwa administracyjne­
go. Dlaczego kontrolą legalności nie 
mogą się zająć są‘dy powszechne, 
których struktura jest rozbudowana 
i okrzepła, bliska obywatelowi? Jej 
rozwinięcie byłoby stosunkowo pro­
ste — dodać do każdego sądu wcje- 
wódzkiego'wydział do spraw admini­
stracji.

Autorzy projektu stanęli na stano­
wisku, że potrzebne jest sądownict­
wo szczególne — Najwyższy Sąd Ad­
ministracyjny, z kilkoma filiami — 
ze względu na specyfikę prawa ad­
ministracyjnego, bardzo cbszernego, 
z wieloma specjalnościami, przera­
stającymi problematykę prawa kar­
nego, cywilnego oraz sądownictwa 
pracy. Bez wątpienia znaczna część 
z 47 sądów wojewódzkich miałaby 
poważne trudności ze skompletowa­
niem składu dla rozstrzygnięcia 
spraw z tego zakresu. W składzie 
orzekającym w sądzie administracyj­
nym sędziów musi się znaleźć także 
prokurator strzegący legalności fun­
kcjonowania organów państwowych, 
specjaliści z tej dziedziny prawa z 
dużym stażem zawodowym, rad­
cy prawni, a także pracownicy 
nauki. Taki rozszerzony skład 
stwarza gwarancje dla wysokiej 
jakości orzeczeń tych sądów. A 
to będzie najważniejsze, zwłasz­
cza w okresie wdrażania kontro­
li sądowej, pozwoli ugruntować 
pozycję tego sądownictwa w świa­
domości społeczeństwa •— w tym 
również pracowników administracji. 
Sam fakt jego istnienia stwarza 
przesłanki do zwiększenia odpowie­
dzialności administracji za jakość jej 
decyzji, rozumienie 'swych praw 
przez obywateli. Ale doświadczenie 
płynące z działalności Komitetów 
Kontroli Społecznej, w których or­
ganizację włożyliśmy wiele wysiłku, 
uczy nas, że bez wsparcia opinii pu­

blicznej instytucje obdarzone nawet 
szerokimi kompetencjami wegetują.

Powstaje pytanie, czy tak zorgani­
zowane sądownictwo administracyj­
ne nie udławi się potokiem spraw? 
Wiąże się to ściśle z zagadnieniem 
dostępności postępowania przed tym 
sądem. Autorzy projektu stawiają tu 
dwie bariery przed nadużywaniem 
tej drogi dochodzenia swoich intere­
sów. Po pierwsze, ustanawia kaucję, 
której wysokość zależy od kategorii 
sprawy, odzyskiwaną przez wpłaca­
jącego w wypadku' uchylenia przez 
sąd zaskarżonej decyzji. Po drugie, 
skarga na decyzję składana jest do 
organu administracyjnego, który ją 
wydał — a to głównie dlatego, by 
skrócić czas rozstrzygania sprawy. 
Organ musi ją bowiem przesłać ra­
zem z potrzebnymi aktami sprawy. 
Po wtóre, meże sam ponownie roz­
patrzyć srrawę w sposób nie budzą­
cy sprzeciwu zainteresowanej stro­
ny.

Wiele sporów budził sposób okre­
ślenia zakresu kompetencji Najwyż­
szego Sądu Administracyjnego. Au- 
.torzy projektu przyjęli rozwiązanie 
najlepiej chyba godzące potrzeby de- 
mokratyzmu oraz sprawności dzia­
łania Proponując poza klauzulą o 
kompetencji generalnej szczegóło­
wy wykaz 20 grup spraw objętych 
sądową kontrolą, podstawowych z 
nunktu widzenia interesu obywateli, 
łącznie ze sprawami podatkowymi, 
iWokół których toczyła się najwięk­
sza dyskusja Wyłączono natomiast 
sprawy dotyczące obrony narodowej, 
porządku i bezpieczeństwa publicz­
nego, klęsk żywiołowych, kontroli 
prasy, publikacji i widowisk.

Wiele także dyskutowano, czy ad­
ministracja wytrzyma i wdroży s:ę 
do nowego reżimu prawnego? Czy 
nedeła nowym terminem i rygorem? 
Nie ulega wątpliwości, że nie będzie 
to łatwe. W wielu gminach nie ma 
przecież nawet radców prawnych. 
Wymagać to będzie starannego przy­
gotowania — i to w krótkim czasie 
— bo proponowany termin wejścia 
w życie nowej ustawy to połowa bie­
żącego roku.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
0 BIURO POLITYĆZŃE KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu 8 bm. 
rozpatrzyło program rozwoju prze­
mysłu Iniarskiego w latach 1981—90. 
Oceniono pozytywnie przedstawiony 
program, który przewiduje m.in. 
wzrost areału i koncentrację upraw 
lnu i konopi w regionach uzysku­
jących najwyższe plony, zwiększe­
nie średniej powierzchni działki 
plantacyjnej i wyposażenie rolnic­
twa w odpowiednie maszyny i u- 
rządzenia. W programie przewiduje 
się powiększenie zdolności produk­
cyjnej istniejących zakładów pozy­
skiwania włókna i ich moderniza­
cję, opanowanie nowych techno­
logii produkcji włókna, a także bu­
dowę kilku nowych zakładów. Na­
stąpi wzbogacenie asortymentu, 
wzornictwa i jakości wyrobów włó­
kienniczych z lnu. Poprawione zo­
staną również warunki pracy za­
łóg.

W kolejnym punkcie obrad Biu- i 
ro Polityczne zapoznało się z prze­
biegiem tegorocznej kampanii cu- 1 
krowniczej. Zwrócono uwagę na 
konieczność dalszego rozwoju upra­
wy buraków cukrowych, uspraw­
nienia odbioru i zabezpieczenia su­
rowca oraz zwiększania produkcji 
cukru w latach następnych.
• I SEKRETARZ KC PZPR 

Edward Gierek w swym prze­
mówieniu na konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej PZPR War­
szawskiego Okręgu Wojskowego 
powiedział m.in.: „W rezultacie 
decyzji podjętych przez NATO za­
miast natychmiastowego rozpoczę­
cia negocjacji w sprawie ogranicze­
nia zbrojeń rakietowo-nuklearnych 
średniego zasięgu — jak to propo­
nował ZSRR — Europa stanęła wo­
bec groźby nowej eskalacji wyści­
gu zbrojeń. Nikt bowiem nie zgo­
dzi się na negocjacje z pozycji siły 
lub po stworzeniu nieodwracalnych 
faktów.”

rudy żelaza w- przeliczeniu na 
czysty składnik, 105 tys. ton ba­
wełny, 53 tys. ton. aluminium, 1,2 
min ton soli potasowych, znaczne 
ilości drewna. Natomiast Polska 
dostarczać będzie do Związku Ra­
dzieckiego siarkę, miedź, węgiel 
kamienny i cynk. Coraz większego 
znaczenia dla obu partnerów na­
bierają dostawy kooperacyjne, co 
znalazło potwierdzenie w zawar­
tym protokole, który w imieniu 
rządów obu krajów podpisali: ze 
strony polskiej — kierownik Mini­
sterstwa Handlu Zagranicznego i 
Gospodarki Morskiej, Ryszard Kar­
ski, a ze strony radzieckiej — mi­
nister handlu zagranicznego, Niko­
łaj Patoliczew. Ministra Patolicze- 
wa przyjęli Edward Gierek i Piotr 
Jaroszewicz.

’8—11 bm. w Warszawie odbyło 
się XXII posiedzenie Międzyrządo­
wej Polsko-Radzieckiej Komisji 
Współpracy Gospodarczej 1 Nauko­
wo-Technicznej, pod przewodnic­
twem wicepremiera, przewodniczą­
cego Komisji Planowania — Ta­
deusza Wrzaszczyka oraz zastępcy 
przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR — Konstantina Katuszewa. 
W toku obrad m.in. omówiono 
projekt długofalowego programu 
rozwoju specjalizacji i kooperacji 
produkcji między Polską a ZSRR; 
przebieg koordynacji planów spo­
łeczno-gospodarczych obu krajów 
na lata 1981—1985; realizację mię­
dzyrządowego porozumienia o 
współpracy gospodarczej i techni­
cznej w II etapie budowy Huty 
„Katowice” oraz porozumienia o 
budowie Linii Hutniczo-Siarkowej. 
Przedyskutowano też zasady współ­
pracy między PRL a ZSRR w bu­
dowie obiektów w krajach trze­
cich oraz omówiono realizację u- 
chwał poprzedniej sesji komisji 
międzyrządowej, która odbyła się 
w czerwcu ub.r. w Moskwie. Pod 
obrady przedstawiono też plan pra­
cy na rok 1980.
0 SYTUACJA PIENIĘŻNO-RYN- 

KOWA. W Ministerstwie Finan­
sów, przy udziale przedstawicieli 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów oraz zainteresowanych 
ministerstw, rozpatrzono i zatwier­
dzono bilans pieniężnych przycho­
dów i wydatków ludności na I 
kwartał 1980 r.

Sytuację pieniężno-rynkową w 
IV kwartale ub.r. charakteryzowało 

"nieco mniejsze — w porównaniu z 
poprzednimi kwartałami — tempo 
wzrostu pieniężnych przychodów 
ludności przy wzrastającym tempie 
wydatków na zakup towarów. Jak­
kolwiek realizacja dostaw towarów 
na rynek przebiegała pomyślniej 
niż na początku roku, to jednak w 
zakresie podaży niektórych wyro­
bów występowały niedobory w sto­
sunku do popytu.

Ocenia się, iż w I kwartale br. 
pieniężne przychody i wydatki lud­
ności będą kształtowały się zgodnie 
z założeniami przyjętymi w Naro­

dowym Planie Społeczno-Gospodar­
czym. Niezbędne jest jednak pod­
jęcie od początku roku konsekwent­
nych działań zapewniających utrzy­
manie przychodów pieniężnych 
ludności w granicach ustalonych w 
planie oraz pełną realizację planów 
produkcji i dostaw towarów i usług 
na rynek wewnętrzny, przy ści­
słym przestrzeganiu ustalonej struk­
tury produkcji.
$ ZMIANY W KIEROWNIC­

TWIE MHZiGM. Jak informuje 
rzecznik prasowy rządu, Jerzy Ol­
szewski złożył prezesowi Rady Mi­
nistrów prośbę o odwołanie go ze 
stanowiska ministra handlu zagra­
nicznego i gospodarki morskiej 
motywując to złym stanem zdro­
wia. W związku z tym prezes Rady 
Ministrów udzielił Jerzemu Olszew­
skiemu urlopu z dniem 29 grudnia 
1979 r. Jednocześnie, do czasu pod­
jęcia odpowiednich decyzji przez 
Sejm, prezes Rady Ministrów po­
wierzył pierwszemu zastępcy mini­
stra Ryszardowi Karskiemu funk­
cję kierownika Ministerstwa Han­
dlu Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej.

0 NA ZAPROSZENIE rządu ra­
dzieckiego minister spraw zagra­
nicznych Emil Wojtaszek złoży wi­
zytę w ZSRR.

0 MINISTER HANDLU Repu­
bliki Iraku Hassan Ali przebywał 
w Polsce. M.in. przyjął go premier 
Piotr Jaroszewicz. W czasie spot­
kania omówiono problemy dotyczą­
ce sytuacji międzynarodowej inte­
resujące oba kraje oraz dokonano 
przeglądu całokształtu stosunków 
gospodarczych, handlowych i nau­
kowo-technicznych, podkreślając 
ich szybki rozwój w ostatnim o- 
kresie. Wskazano na możliwość i 
potrzebę rozszerzenia wzajemnych 
dostaw dóbr inwestycyjnych i ar­
tykułów przemysłowych oraz zwię­
kszenia polskiego udziału w reali­
zacji szeregu inwestycji w Iraku. 
Przedmiotem rozmów była również 
sprawa dostaw irackiej ropy do 
Polski.

0 DELEGACJA GOSPODARCZA 
Kampuczy przebywała w Polsce. 
Uczestniczyli w niej minister han­
dlu Tang Sarum (jako przewodni­
czący) oraz minister rolnictwa Men 
Chhon, wiceminister . przemysłu 
maszynowego Thong Saret i eks­
perci. W wypowiedzi dla Polskiej 
Agencji Prasowej min. Tang Sa­
rum powiedział m.in.: „Pragnie­
my zacieśnić kontakty przyjaźni i 
braterstwa między naszymi kraja­
mi. Zamierzamy również omówić 
sprawy związane z dalszym no"’ 
bieniem wzajemnych stosunków i 
perspektywami współpracy gospo­
darczej. Chcemy skorzystać z wa­
szych doświadczeń. Sami na pewno 
mamy również potencjalne możli­
wości produkowania towarów, któ­
re byłyby interesujące dla waszego 
kraju".

za granicą
■ W wyniku nacisków państw 

NATO i ich najbliższych sojuszni­
ków oraz Chin, mimo protestów rzą­
du Afganistańskiej Republiki Demo­
kratycznej, Rada Bezpieczeństwa 
rozpoczęła rozpatrywać „sytuację w 
Afganistanie”.

Występując w toku debaty mini­
ster spraw zagranicznych Afganista­
nu Mohammed Dost zaproponował, 
aby przedstawiciele „Amnesty Inter­
national” i Międzynarodowego Czer­
wonego Krzyża naocznie przekonali 
się o zmianach, jakie zaszły w jego 
kraju po 27 grudnia ub. roku.

B Stały przedstawiciel ZSRR w 
ONZ Olcg Trojanowski oświadczył, 
że w Pakistanie przy pomocy Chiń­
czyków i Amerykanów szkolono re­
beliantów w celu obalenia rządu af- 
gańskiego i że Związek, Radziecki nie 
mógł pozwolić, aby Afganistan stał 
się przyczółkiem agresji imperiali­
stycznej przeciwko ZSRR. Amb. Tro­
janowski stwierdził, że po ustaniu 
przyczyn, dla których Afganistan 
zwrócił się o radziecką pomoc woj­
skową, ZSRR zamierza całkowicie 
wycofać swój kontyngent wojskowy 
z tego kraju.

B Prezydent Carter w przemówie­
niu, które poświęcił przede wszyst­
kim sprawie Afganistanu powtórzył 
swą decyzję odroczenia debaty nad 
SALT II, wspomniał o ewentualno­
ści wycofania się USA z udziału w 
Olimpiadzie w Moskwie. Zapowie­
dział szereg usztywnień w stosun­
kach gospodarczych USA—ZSRR, 
m. in. ograniczenie radzieckich praw 
połowów na Atlantyku i Pacyfiku, 
ograniczenia w handlu techniką. 
Oświadczył, że 17 min ton zbóż za­
mówionych przez ZSRR powyżej ilo­
ści przewidzianej w 5-letnim poro­
zumieniu nie zostanie dostarczonych.

B W związku Z tym wystąpieniem 
Cartera agencja TASS pisze: „Oś­
wiadczenie prezydenta wywołuje 
wrażenie, że zagubiono w nim rów­
nowagę polityczną, że brak mu real­
nej oceny sytuacji międzynarodowej, 
że przeceniono realne możliwości 
Stanów Zjednoczonych i wyraźnie 
nie doceniono możliwości państw, 
wobec których USA zamierzają pod­
jąć te czy inne kroki. Jednakże nikt 
w USA nie powinien mieć żadnej 
wątpliwości co do tego, że Związek 
Radziecki potrafi bronić swych słu­
sznych interesów, interesów swych 
sojuszników i przyjaciół. Każdy, kto 
chcialby to zignorować, zawsze ry­
zykuje, iż powinie mu się noga W 
polityce i wyrządzi więcej szkody 
własnemu krajowi i własnemu na­
rodowi niż temu przeciwko komu 
jest wymierzone takie czy inne po- 

I sunięcie”.

B Dó Pekinu'przybyła amerykań­
ska delegacja wojskowa z ministrem 
obrony USA, Haroldem Brownem.

B Kurt Wałdheim przebywał w 
Iranie. Nie doszło do spotkania z 
ajatollahem Chomeinim i uważa się, 
że misja mediacyjna sekretarza ge­
neralnego ONZ nie przyniosła spo­
dziewanych wyników.

B Dość nieoczekiwanie zdecydo­
wane zwycięstwo w przedtermino­
wych wyborach parlamentarnych w 
Indiach odniósł Kongres Indiry 
Gandhi.

V Libia postanowiła zerwać sto­
sunki z Chinami, w związku z do­
starczeniem przez ChRŁ Egitpowi 
90jsamolotów wojskowych.

B W Palermo zastrzelony -został 
przewodniczący włoskiej partii 
chrześcijańsko-demokratycznej na 
Sycylii.

B Pismo „The Oil and Gas Jour­
nal” podaje, że światowa produkcja 
ropy naftowej osiągnęła w roku 1979 
rekordowy poziom 22,84 mld baryłek 
— 3,7 proc, więcej niż w roku po- 
pzzednim. Wydobycie ropy z Morza 
Północnego, a także w Meksyku 
i krajach członkowskich OPEC wzro­
sło o 2,3 proc., i zrównoważyło spa­
dek wydobycia w Iranie.

Największym producentem ropy 
był w roku ubiegłym ZSRR, gdzie 
wydobywano 11,67 min baryłek 
dziennie, następnie Arabia Saudyj­
ska — 9,25, USA i Irak. Jeśli chodzi 
o producentów spoza OPEC, to W. 
Brytania znalazła się na 12 pozycji 
(rok wcześniej na 16), a wydobycie 
Meksyku osiągnęło 1,6 min baryłek 
dziennie.

B Jak podaje agencja France 
Presse, Algieria poinformowała 
swych klientów, że będzie pobierać 
„prowiżoryczną premię" w wysoko­
ści 3 doi. za.baryłkę, co zwiększy ce­
nę algierskiej ropy do 33 doi. Pre­
mia ta ma być przeznaczona na fi­
nansowanie poszukiwań ropy nafto­
wej.

B Meksyk podwyższył cenę eks­
portowanej przez siebie ropy z 24,60 
do 32 doi. za baryłkę.

B Kraje naftowe będą same zuży­
wać ponad połowę swej produkcji 
ropy naftowej w roku 2000, jeśli nie 
podejmą energicznych kroków w za­
kresie oszczędności energii — ostrze­
ga biuletyn Organizacji Państw 
Arabskich Eksporterów Ropy Naf­
towej (OAPEC). Organizacja ta, gru­
pującą 10 krajów posiadających po­
nad połowę światowych rezerw ro­
py, apeluje zwłaszcza o oszczędzanie 
benzyny, która w krajach arabskich 
jest 10-krotnie tańsza niż w Euro­
pie.

^B 'Jak rwynika" z' Informacji.;ja- 
' chodhionicmieckiej filii koncernu 
•Exxon, import;rópyłw-RFN w ub. r. 
Wzrosł o 5,5 proći, Republika Fede­
ralna nie dotrzymała więc zobowią­
zania podjętego w ramach Między­
narodowej Agencji Energetycznej, iż 
zmniejszy o 5 proc, konsumpcję ro­
py. Import w roku ubiegłym wzrósł 
do 152,5 min ton ze 144,5 min ton 
w 1978 r. Krajowe zużycie produk­
tów naftowych wzrosło o 2,5 proc; 
do 133 min ton. Wynikało to z wy­
jątkowo surowej ubiegłorocznej zi­
my, która spowodowała zwiększenie 
konsumpcji oleju opałowego o 3,2 
proc.

B Według komunikatu ogłoszone­
go w Pekinie, Chiny wydobyły w 
1979 reku 106,1 min ton ropy naf­
towej, tzn. o 1,9 proc, więcej niż w 
1978 r. Komunikat dodaje, że eksport 
produktów naftowych był aż o 40 
proc, wyższy niż w 1978 r.

B Bank Światowy — donosi „Le 
Monde” — poinformował, iż na 15 
proc. ludności naszej planety przy­
pada 69 proc, dochodu światowego, 
podczas gdy 20 proc, najuboższych 
musi się zadowolić 2 procentami. Na 
czele listy krajów o najwyższym do­
chodzie na głowę pozostawał w roku 
1978 Kuwejt (14 890 dolarów). Na­
stępne miejsca w pierwszej dziesiąt­
ce zai?!y: Zjednoczone Emiraty 

. Arabskie (14 230 dolarów), Katar 
(12 740), Szwajcaria (12100), Luk­
semburg (10 410 dolarów). Szwecja 
(10 210), Dania (9 920), USA (9 700), 
RFN (9 699) i Norwegia (9 519). Wśród 
krajów najuboższych zrabowały się: 
Bangladesz i Laos <99 dcl. na głowę 
oraz Bu*an  (199). Eliota. M>’i. Ne­
pal (129), Somalia <’30), Burundi.

• POLSKA—ZSRR. 4 bm. podpi­
sano w Warszawie protokół han­
dlowy o wymianie towarowej i 
płatnościach między Polską a 
Związkiem Radzieckim w roku 
1980. Podstawą zawartego protoko­
łu są ustalenia wielostronnej umo­
wy handlowej na lata 1976—80. 
Protokół przewiduje dalszy wzrost 
obrotów towarowych między obu 
krajami. O wielkości wzajemnej 
wymiany, tak jak w latach poprze­
dnich, decydują przede wszystkim 
maszyny i urządzenia, a w następ­
nej kolejności surowce i materiały 
do produkcji oraz towary rynkowe. 
Udział maszyn i urządzeń w pol­
skim eksporcie do ZSRR wynie­
sie 59,8 proc., a w imporcie z ZSRR 
— ok. 37,3 proc. W br. sprowadzi­
my z ZSRR m.in. 13,1 min ton 
ropy, 600 tys. ton benzyny i 2,2 min 
ton innych produktów naftowych, 
5,3 mld m sześć, gazu, 9 min ton

' Czad i Mozambik (<40).

B Prezes „Inturistu” Walentin 
Lebiediew oświadczył, że podwyżka 
cen w hotelach podlegających temu 
towarzystwu nie dotyczy gości, któ­
rzy przybędą na igrzyska olimpij­
skie w br. ani zorganizowanych grup 
turystycznych z zagranicy. Dotyczy 
natomiast podróżnych indywidual­
nych, a przede wszystkim przedsta­
wicieli kol przemysłowych i handlo­
wych.

W zależności od -kategorii hotelu, 
ceny zarówno dla obywateli radziec­
kich, jak i zagranicznych, wzrosły 
o 20—100 proc, i obecnie odpowia­
dają średniemu poziomowi świato­
wemu. W. Liebiediew dodał, że w 
przypadku 10 proc, hoteli ceny nie 
tylko nie poszły w górę, lecz nawet 
zostały obniżone. Takie hotele jak 
moskiewski „Kosmos" czy lenin- 
gradzki „Pribaltiiskaja” otrzymały 
kategorię „Lux”. Po dokonaniu kla­
syfikacji hoteli w zależności od kom­
fortu pomieszczeń i usług, zróżnico­
wano ceny — stwierdził szef „In­
turistu”.
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„Produktywność środków 
trwałych" jest to termin eko­
nomiczny tylko z pozoru groź­
nie wyglądający. Wskaźnik 
ten jest stosunkiem wartości 
produkcji do wartości ma­
jątku trwałego danej fabryki, 
branży, przemysłu czy też ca­
łej gospodarki. Jest jedną z 
wielkości, która obrazuje dość 
wyraziście pewne dość zna­
czące zależności ekonomicz­
ne, a także sposób gospoda­
rowania jednostki, dla której 
tenże wskaźnik wyliczamy. ANDRZEJ NAtfCZ-JAWECKl

JAK każdy wskaźnik, tak i pro­
duktywność środków trwałych, 
można sprowadzić do absurdu.

Babcia robiąca swetry na drutach 
operuje majątkiem rzędu stu zło- 
iych, zaś może wyprodukować rocz­
nie za kilkadziesiąt tysięcy. Podob­
nie formując i wypalając cegły w 
iw. rowach chłopskich osiągniemy 
znakomicie wyższą produktywność, 
niz w nowoczesnych cegielniach. Ale 
przecież nie chodzi o to, by przemysł 
dziewiarski zastępować tysiącami 
babć robiącymi na drutach...

Zwróćmy uwagę na to, że w licz­
niku występuje wartość produkcji, 
która rośnie wraz z poziomem cen 
na dane wyroby. A więc na wskaź­
nik ten rzutują ceny, które wszak 
nie muszą być wcale adekwatne do 
wysiłku producenta, mądrości go­
spodarowania czy wreszcie kosztów, 
które ponosi.

Tego typu zależności składa się 
sporo na tenże wskaźnik i pochop­
ne wyciąganie wniosków może pro­
wadzić do mylącej oceny. Specyfi­
ka produkcji poszczególnych branż 
narzuca określoną interpretację pro­
duktywności środków • trwałych. 
Wszak zupełnie inny park maszyno­
wy trzeba angażować w produkcję 
telewizorów, komputerów czy samo­
chodów, a inny majątek trwały wy­
korzystywany jest przy pleceniu 
mebli wiklinowych, szyciu sukienek 
czy produkcji oranżady.

Niemniej jednak wskaźnik ten, a 
zwłaszcza porównanie go w dłuższym 
okresie, podpowiada sporo prawidło­
wych ocen. Może stanowić też pod­
stawę porównań zakładów bądź 
branż podobnych. A jest niezwykle 
przydatny przy podejmowaniu decy­
zji inwestycyjnych bądź też ocenie 
efektów tegoż inwestowania.

Wskaźnik ten jest też pomocny do 
oceny efektywności nakładów łożo­
nych na poszczególne (porównywal­
ne) branże. Jeśli w branży N nie od- 
da.ie się inwestycji w terminie, no­
we oddziały nie osiągają latami peł­
nej zdolności produkcyjnej, jeśli na- 
kupuje się niepotrzebnych maszyn, 
osiąga kiepską jakość produkcji, nie 
wykorzystuje się prawidłowo poten­
cjału wytwórczego — to oczywiście 
wskaźnik produktywności środków 
trwałych będzie tu, spadał. z ręku na 
rok bardzo wyraźnie. I- pomijając 
wszelkie niuanse widać będzie, jak 
na dłoni, błędne decyzje bądź nie­
poradne gospodarowanie.

Najogólniej rzecz biorąc, wskaźnik 
produktywności środków trwałych 
(nazywany też produkcyjnością ma­
jątku trwałego) obrazuje nam, jak 
dana branża wykorzystuje majątek 
trwały. W ostatniej dekadzie wyło­
żyliśmy ogromne środki na pomno­
żenie tego majątku i dlatego istotna 
jest odpowiedź na pytanie! jak go 
wykorzystujemy? Powiedzmy dość 
oględnie: nie jest z tym najlepiej! 
W zbyt wielu branżach produktyw­
ność spada, a tym samym nie uzy­
skujemy takich efektów, jakich spo­
dziewaliśmy się asygnując środki.

Jednym z wyjątków jest branża 
szklarsko-ceramiczna. Przyjrzyjmy 
się, choć pobieżnie, sposobom uzy­
skiwania wciąż coraz wyższej pro­
duktywności.

Wzrost produkcji

Zjednoczenie Przemysłu Szklar­
skiego i Ceramicznego „Vitrocer” 
osiągało w poszczególnych latach na- 
tępujący wskaźnik (brutto) produk- 
ywności środków trwałych:

1970 rok — 0,75
1973 rok — 0,81
1974 rok — 0,82
1975 rok — 0,99
1976 rok — 1,06
1977 rok — 1,10
1978 rok — 1,22

Oczywiście, systematyczny wzrost 
tego wskaźnika nie mógł być spo­
wodowany kurczeniem się majątku 
irwałego (mianownik ułamka), lecz 
wzrostem produkcji (licznik). Sprze­
daż produkcji ogółem (w cenach 
zbytu) wzrosła z 7,2 mld zł w 1970 
roku do 14,8 mld zł w 1975 roku oraz 
25,4 mld zł w 1979 roku. A więc w 
całej dekadzie następuje blisko czte­
rokrotny wzrost wartości produkcji. 
Natomiast środki trwałe przyrosły 
nieco ponad dwukrotnie.

W latach 1973—1975 przemysł 
“zkła i ceramiki osiągał następujące 
średnioroczne tempa wzrostu: sprze­
daży produkcji — 15,9 proc., do­
stał na rynek — 20 proc., ekspor­
tu — 15,7 proc. Było to tempo 1,5—2 
razy większe od osiąganych, w la­
tach poprzednich. Przy.pomnijmy w 
tym miejscu, że w 1972 roku rząd 
podjął uchwałę (nr 195) o integra­
cji i przyspieszeniu rozwoju prze­
mysłu szklarskiego i ceramicznego.

W poprzedniej pięciolatce została 
wybudowana i uruchomiona nowo­
czesna huta opakowań szklanych w 
Jarosławiu o zdolności około pół 
miliarda butelek i słoi rocznie — 
dzięki czemu uzyskano możliwość 
pokrycia potrzeb krajowych przemy­
słu spożywczego. Oddano dó eksploa­

tacji nowy zakład produkcji kryszta­
łów w Hucie „Irena”, który zwięk­
szył o 1/3 dotychczasową zdolność 
produkcyjną tych wyrobów w kra­
ju. Ruszył nowy oddział szkła okien­
nego w Hucie Szkła „Szczakowa” 
oraz nowy zakład ceramicznych wy­
robów sanitarnych w Krasnymsta- 
wie. Wreszcie w 1974 roku rozpo­
częto budowę nowego zakładu por­
celitu stołowego w Tułowicach o 
zdolności produkcyjnej 10 tys. ton.

Ale wyjaśnijmy od razu, że wzrost 
produkcji był w połowie efektem 
intensyfikacji uzyskanej na drodze 
postępu technicznego i organizacyj­
nego. Drugie 50 proc, było wynikiem 
działalności inwestycyjnej, z tego 
tylko 1/3 z nowo wybudowanych od­
działów i zakładów.

W bieżącej pięciolatce uzyskano 
następującą średnią roczną dynamikę 
wzrostu: sprzedaży produkcji ogó­
łem—13,8 proc., dostaw na rynek — 
18,3 proc, oraz eksportu — 12,3 proc.

Analizującemu całą dekadę rzuca 
się w oczy znaczny wzrost dostaw na 
rynek. Porównajmy tylko dwie wiel­
kości. W 1970 roku dostarczono wy­
robów rynkowych za 2,3 mld złotych, 
zaś projekt planu na 1980 rok — 
12,3 mld zł. A więc mamy tu do czy­
nienia z blisko 5,5-krotnym wzrostem.

Przykładowo: szklanek produko­
waliśmy w 1970 roku około 72 min, 
zaś w 1980 roku — 230 milionów 
sztuk. Produkcja kieliszków wzra­
sta z 29 milionów sztuk do 80 min 
sztuk, kryształów: z 2,5 tys. ton do 
8,3 tys. ton. Serwisów produkujemy 
już 600 tysięcy, zamiast 220 tysię­
cy w 1970 roku; talerzy — 74 mi­
liony, a nie 43 min sztuk. Produk­
cja salaterek i półmisków wzrasta 
(liczbowo) prawie trzykrotnie^

Skoro już mowa o rynku, to 
wspomnijmy, że na pierwszy rzut 
oka wydaje się, że mamy tu do czy­
nienia z pewnym fenomenem. Otóż 
w latach pięćdziesiątych produko­
waliśmy kilka milionów kieliszków, 
w sześćdziesiątych — kilkanaście mi­
lionów. Starczało. W bieżącym roku 
wyprodukujemy ponad 80 min i na 
pewno będzie ich za mało. Szacuje 
się, że w 199Qroku trzeba -*icł» bę­
dzie dostarczyć na rynek ponad 155 
milionów, ą więc., 4; ki-ęlisźki,;iią-.,gło­
wę i to nie tylko pijącą, ale wlicza­
jąc osesków i staruszków pociągają­
cych tylko mleko bądź miksturki. 
Podobnie jest ze szklankami czy ce­
ramiką stołową — zapotrzebowanie 
rośnie lawino. Dlaczego?

Skąd się wziął tak duży napór na 
te wyroby? Odpowiedź zabrzmi tro­
chę patetycznie: z przemian cywili­
zacyjnych i kulturowych. Dawniej 
pijaliśmy mleko, kakao, kawę zbo­
żową, herbatę, piwo z emaliowanych 
kubeczków bądź z fajansowych ku­
basów. Dziś to nam nie odpowiada 
— chcemy pić juice w specjalnych 
szklankach, nescę w filiżaneczkach, 
kompoty w szkle barwionym, prawie 
każdy napój w czymś innym. Nie 
wystarcza do wszelkich trunków je­
den garnitur kieliszków.

Nie wnikając w rozważania o sno­
bizmie, stwierdzić trzeba, że wyro­
by ze szkła i ceramiki zaczęły zaspo­
kajać potrzeby wyższego rzędu. Mo­
tywem ich kupowania jest chęć 
przyozdobienia mieszkania („Wło­
cławek” na ścianach), uświetnienia 
przyjęć okazjonalnych itd. itd. Stały 
się elementem świadczącym o za­
możności posiadacza, obok samocho­
du, telewizora, szykownych ubrań. 
Zaczęła dochodzić do głosu moda...

Na wielki plus „Vitrocerowi” na­
leży zapisać szybkie połapanie się 
w tych tendencjach rynkowych i wy­
ciągnięcie wniosków porządkujących 
produkcję. Wyodrębniono trzy gru­
py wyrobów. Pierwsza — wyroby 
użvtku codziennego, których potrze­
ba" wielkie ilości (75 proc, całej pro­
dukcji), i w których najważniejsze 
są cechy funkcjonalne. Drugi stan­
dard to wyroby wysoko użytkowe 
(15—20 proc.), międzj innymi stylo­
we, retro. Wreszcie grupa trzecia 
(5—10 proc.) to krótkoseryjne wyro­
by artystyczne, unikalne — dla ko­
neserów i zbieraczy.

W wytwarzaniu wyrobów podsta­
wowych zaczęto konsekwentnie 
przestawiać się na produkcję wiel- 
koseryjną i automatyczną. Wysoko- 

. wydajne linie automatyczne praco­
wały na konieczne zwiększenie liczby 
wyrobów, na „puchnięcie” owego 
licznika w naszym ułamku określa­
jącym produktywność.

Uniknięto zaś błędu próbowania 
nrodukcji zautomatyzowanej wyro­
bów artystycznych, szkła i ceramiki 
wysókouaytkowej. Nad tym pracują 
zakłady mniejsze, o prawie nie zmie­
nionej, tradycyjnej technologii. Tyl­
ko zaakcentujmy: nie męczą się rę­
cznie lub półręcznie z produkcją pro­
stych szklanek, kieliszków, czy ta­
lerzy, lecz wykorzystują umiejętno­
ści kadry na wytwarzanie przed­
miotów coraz bardziej finezyjnych.

Tak więc w obu typach zakładów 
nastąpił postęp. ’W tych, zautomaty­
zowanych wzrosła wartość produkcji 
poprzez skok ilościowy. W zakładach

-'■technologii tradycyjnej (oczywiście 
ulepszanej) też wzrosła wartość pro­
dukcji na skutek koncentracji na 
uszlachetnianiu wyrobów.

Ze zmian struktury konsumpcji 
wyciągnięto też wniosek ogólniejszy: 
konieczności podniesienia poziomu 
jakości wszystkich wyrobów. Każdy 
może z nas porównać wygląd obe­
cnie wytwarzanych kieliszków z ty­
mi sprzed lat kilkunastu. Jakość wy­
robów wzrosła i ma to istotny wpływ 
na powiększenie się produktywności 
majątku trwałego.

Nie tylko inwestycje

— Katalizatorem rozwoju — 
stwierdza dyrektor generalny „Vi­
troceru”, dr Ryszard Przączak — 
był dobry klimat wokół naszego 
przemysłu. Zrozumienie dla wzrostu 
popytu na wyroby szklarskie i ce­
ramiczne przekształciło się. w zrozu­
mienie potrzeb rozwojowych branży. 
Komisja Planowania przydziela spo­
re środki inwestycyjne. Komitet ds. 
Rynku Wewnętrznego przekazuje na 
nasz rozwój 4 mld złotych. Wspo­
maga nasze działania minister 
HWiU. Zgrzeszę przeciw skromno­
ści wspominając, że z czasem przy­
chylność przeradza się w zaufanie, 
iż otrzymanych pieniędzy nie zmar­
nujemy i wydamy w taki sposób, by 
uzyskać szybkie efekty.

Dla przemysłu szklarskiego i ce­
ramicznego przeznaczono na nakła­
dy inwestycyjne w latach 1965—1970 
około 3,5 mld zł, w latach 1971—1975 
około 7,8 mld zł, zaś w ostatniej pię­
ciolatce — ok. 14 mld zł. Czy dużo 
to, czy mało? W kolejnych pięciolat­
kach nakłady były podwajape — a 
Więc sporo. Jeśli zaś chodzi o po­
trzeby, to rzecz jasna są one znacznie 
większe...

Wspomnijmy tylko o dużych, cał­
kiem nowych inwestycjach. A więc 
przede wszystkim huta „Jarosław”, 
zakład płytek ceramicznych „Opocz­
no IV”, zakład porcelany „Krzysztof 
II” w Wałbrzychu, zakłady porcelitu 
stołowego w Tułowicach; rozpoczę­
cie budowy oddziału szkła płaskiego 
„floąt” przy Hucie Szkła „Sando­
mierz” w oparciu o zakupiohą w 1975 
roku licencję. Itd.

Budowa nowych hut, zakładów 
i oddziałów ma oczywiście duży 
wpływ na wzrost wartości i ilości 
produkcji. Jednakże pod warunkiem, 
że proces inwestycyjny prowadzony 
jest prawidłowo, nowe obiekty szyb­
ko osiągają zakładane wydajności 
i odpowiedni pułap jakości wyrobów. 
WszystKie te warunki spełniano w 
tej branży i jest to jedno ze źró­
deł sukcesów.

Nie można jednak nie wspomnieć 
o jednym potknięciu — kiepskim 
osiąganiu zdolności produkcyjnych 
i jakości przez hutę „Jarosław”.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Głównym powodem kłopotów było 
wystawienie jej w całkiem „zielo­
nym” terenie, bez tradycji i posta­
wienie przy nowoczesnych urządze­
niach . zupełnie nie obytych ze 
szklarstwem ludzi. Wyciągnięto z te­
go przypadku wnioski: niech nadal 
wiele województw nie ma ani jed­
nego zńkładu szklarskiego bądź ce­
ramicznego — nowe budować bę­
dziemy w tradycyjnych rejonach, 
blisko surowców (bardzo ważne ze 
względu na kubaturę przewozów), w 
„zagłębiach kadrowych”. I jest to 
kolejny składnik efektywności inwe­
stowania w „Vitrocerze”.

— Największym jednak sukcesem 
w sferze rozwoju — mówi mi dy­
rektor Ryszard Przączak — jest 
zniesienie szufladek i wrzucenie 
wszystkich środków do jednej szuf­
lady. Mamy kilka źródeł finansowa­
nia przemysłu: środki na remonty 
bieżące, remonty kapitalne, scentra­
lizowany fundusz zakupów, środki 
na przedsięwzięcia szybko rentujące, 
na inwestycje do 10 min złotych oraz 
środki z Komitetu ds. Rynku Wew­
nętrznego. Połączenie ich razem plus 
rządowę środki na inwestycje struk­
turalne — jest już czym gospoda­
rzyć. Cała rzecz polega na umiejęt­
nym. grupowaniu tych wszystkich 
źródeł i kierowaniu środków na wy­
typowany cel.

A więc dochodzimy do chyba naj­
istotniejszej sprawy, modernizacji.— 
ale sprzężonej z jednej'strony z bie­
żącymi zadaniami konserwacyjno- 
-remontowymi, zaś z drugiej strony 
ze środkami inwestycyjnymi za uzu­
pełnienie lu'b udoskonalenie infra­
struktury technicznej. Na remont 
wanny czy pieca przeznacza się czę­
sto 100—120 milionów złotych 
i otrzymuje się je bez specjalnych 
zabiegów. Zaś zdobycie nawet kilku 
milionów na dokupienie jakichś 
urządzeń czy wykonanie robót bu­
dowlanych wymagało wielu zabie­
gów, bo były to pieniądze z innej 
szuflady.

— Od kilku już lat — tłumaczy mi 
dyrektor inż. Ireneusz Śmietanko — 
w każdym ze 130 zakładów naszego 
przemysłu opracowana jest tzw. kar­
ta modernizacyjno-rozwojowa. Za­
wiera ona wszystkie ważne przed­
sięwzięcia techniczne, technologicz­
ne i organizacyjne, które należałoby 
w najbliższej przyszłości zrealizować. 
A więc każdy zakład przygotowany 
jest na przystąpienie w każdej chwi­
li do działań rozwojowych, wprost 
czai się na okazję do modernizacji, 
ale tej sprzężonej.

— Kapitalmy. remont pieca — 
kontynuuje dyrektor Ireneusz Śmie­
tanko,— to właściwie budowanie go. 
od początku. I jest wtedy okazja, by 
dokupić dodatkowy osprzęt^ urzą­
dzenia, coś ulepszyć w automatach 
„obsługujących” taki piec, w tran­

sporcie technologicznym. Połączenie 
tyęh przedsięwzięć daje spotęgowa­
nie efektu całościowego. Ostatnio 
wprowadzamy, właśnie drogą mo­
dernizacji, intensyfikację topienia 
masy szklanej. Gaz ogrzewa tylko 
powierzchniowo, więc u spodu wanny 
instalujemy dogrzewanie elektrycz­
ne. W ten sposób osiągamy zwielo­
krotnienie wydajności pieca, który 
może nastarczyć kropli szklanych 
nie do jednego, a dwóch automatów. 
Stosując intensywniejsze technolo­
gie i nowocześniejsze, wydajniejsze 
urządzenia częstokroć okazywało się, 
że nie ma potrzeby powiększać ku­
batury budynków produkcyjnych.

W „Vitrocerze” nauczono się dob­
rze korzystać z zalet permanentnej 
modernizacji. Jest to jednolity plac 
modernizacji. I choć np. „Opoczno 
IV” właściwie jeszcze nie jest zakoń­
czone, to ma już opracowane zadania 
intensyfikacyjne. Nowo wybudowa­
ne „Tułowice” dają 10 tys. ton por­
celitu, ale przez modernizację, prze­
widzianą w latach osiemdziesiątych, 
dojdą do wydajności 20 tys. ton tych 
poszukiwanych wyrobów. Miały być 
budowane dwa zakłady porcelany 
szlachetnej, ale zrezygnowano z jed­
nego — w to miejsce opracowano 
dokumentację na intensyfikację pro? 
dukcji w „Wałbrzychu”.

Pochwalam „Vitrocer” jeszcze i za 
to, że kontynuując swoją nieustają­
cą modernizację stara się kompleto­
wać takie środki produkcji, które 
można bez kłopotu przestawić na 
wytwarzanie innych wyrobów. Dla 
przykładu, zainstalowano ostatnio 
kilkanaście automatów do szklanek, 
na których można też wytwarzać 
wkłady do termosów. Uniwersalność 
„parku maszynowego” daje dwie ko­
rzyści — nie traci się majątku trwa­
łego w przypadku, gdy wąskospe- 
cjalistyczne maszyny nagle nie mają 
„obstalunków”. Po drugie ,— można 
szybko reagować na zmianę popytu.- 
W sumie zwiększa to efektywność 
środków trwałych.

Drogą modernizacji powiększa się 
majątek trwały, a więc mianownik 
ułamka określającego produktyw- 

, ność. Rośnie on., znacznie szybciej, 
gdy uzupełniamy i unowocześniamy 

' park, maszynowy' urządzeniami dro­
gimi, a zwłaszcza importowanymi. 
Czasem jest to nie do uniknięcia. Ale 
generalnie rzecz biorąc każda firma 
ma obowiązek nie być rozrzutną w 
tym względzie.

Prezentowąne zjednoczenie, poza 
pięcioma kombinatami produkcyjny­
mi, ma również kombinat o nazwie 
Zjednoczone Zakłady Budowlane 
i Maszynowe Przemysłu Szklarskie­
go i Ceramicznego „Vitrocermasz”. 
Początkowo był głównie kombina­
tem remontowo-montażowym, zaś 
obecnie produkuje coraz więcej ma­
szyn i' urządzeń. Źakładając, że im­
port urządzeń powinien być mini­
malizowany, były do wyboru dwie 
możliwości: zlecić przemysłom „ob­
cym” wykonywanie urządzeń, bądź 
robić je wewnątrz branży. Firmy 
zewnętrzne, przeciążone zadaniami, 
niechętnie podejmują się wykony­
wania specjalistycznych urządzeń 
i do tego w krótkich seriach. Ponad­
to uczyć by się musiały całej specy­
ficznej technologii. Wybrano więe 
trzecią możliwość — robienia same­
mu.

— Za trzeci najistotniejszy nasz 
sukces w mijającej dekadzie — mówi 
mi dyrektor Ryszard Przączak — 
uważam rozpoczęcie i rozwinięcie 
własnej produkcji środków produk­
cji dla branży. Wykonaliśmy ponad 
20 urządzeń do powierzchniowego 
wzmacniania. opakowań szklanych. 
Robimy sami — nie musimy impor­
tować ze Szwajcarii — linie do pro­
dukcji szkła termoizolacyjnego. Po­
trafimy produkować automaty do 
formowania szkła gospodarczego i to 
we wszystkich technologiach. W 1976 
roku kupiliśmy pełne linie „Pitsbur- 
ga” (z USA) do produkcji szkła o- 
kiennego dla „Sandomierza”, dla 
„Szczakowej” wybudowaliśmy wła­
sną linię, a także dla zakładu w 
Panczewie koło... Belgradu. Obecnie- 
„Vitrocermasz” może produkować 
wszystkie podstawowe linie,, zaś 
import ograniczany jest do bardzo 
specjalistycznych urządzeń i apara­
tów.

Ta tendencja do samorozwoju 
znajduje odbicie w przymiarkach do 
planu na lata 1981—1985. „Vitrocer” 
nadal chce .stawiać na moderniza­
cję — projektuje wykonać inwesty­
cje modernizacyjne o wartości po­
nad 20 mld zł. Zwróćmy od razu 
uwagę, że roboty budowlano-mon­
tażowe stanowić będą zaledwie 1/3 
tej kwoty; zaś import z II obszaru 
płatniczego ograniczony byłby do ok.’ 
300 min zł dew.

Poza wskaźnikiem

Wskaźnik produktywności mająt­
ku trwałego nie obejmuje całości 
ekonomicznych efektów działalności 
branży. On jak gdyby spina począ-

łek — czyli wartość majątku z koń­
cem — czyli wartością sprzedaży. 
Ale jest jeszcze po drodze cała ga­
ma zdarzeń; decydujących o efektyw­
ności gospodarowania. Jednym z naj­
istotniejszych. . elementów środków 
obrotowych, (a?więc liczonych poza 
majątkiem • trwałym), są surowce 
i materiały.. Rzutują one bardzo na 
koszty wytwarzania, akumulację, aż 
bo Ceny.

'Inwestycje związane z bezpośred­
nim powiększaniem zdolności pro- 
dukcyjnych... wpływają na wzrost 
i-/licznika, i mianownika ułamka 
OKreślającęgo produktywność. Pro­
duktywność rośnie (co jest pożąda? 
ne), gdy. tempo, przyrostu wartości 
sprzedaży jest., wyższe od przyrostu 
majątku. A co będzie, gdy zacznie- 
my. inwestować w bazę surowcową? 
Wtedy majątek będzie powiększał 
swą wartość, zaś wartość produkcji 
finalnej-może 'osiągać mniejsze tem- 
po, zatem produktywność może (nie 
.muśij śpasćl X

Analizując działalność inwestycyj­
ną i modernizacyjną „Vitroceru” hez 
trudu.r-można,.skonstatować, że na­
kierowana była-głównie na „czapkę”, 
ą wjęp szybkie ‘ powiększanie produk­
cji finalne j.Rozwój bazy surowco­
wej (para się tym siódmy kombinat 
— „Vitrocennin”) pozostał niestety 
w tyle. Zaniedbanie tej dziedziny 
może osłabić wszystkie dotychczaso­
we efekty - — przede wszystkim 
wpłynąć-na przyhamowanie produk­
cji z racji... braku surowców, bądź 
doprowadzić do eksplozji kosztów, - 
gdyby trzeba było zacząć surowce 
masowo importować.

Jak do tej pory szczęśliwie skła­
da się dla branży (i gospodarki na­
rodowej!), że znakomita większość 
(80 proc.) surowców mineralnych, 
skalnych i chemicznych, zużywa­
nych przez zakłady „Vitroceru” jest 
pochodzenia krajowego. Tylko 14 
proc, surowców kupujemy z II ob­
szaru płatniczego. Jeśli więc połączy­
my ten fakt z dążeniem „Vitroceru” 
do minimalizacji zakupów maszyn 
i urządzeń'za.gtariicą. to stwierdzić 
można, iż jest to rzeczywiście bran­
ża mało importochłonna.

Analizy pokładów surowcowych 
wskazują (i to już od dawna), że 
udział surowców krajowych może 
ulec dalszemu zwiększeniu. Warun­
kiem jest rozbudowa bazy wydobyw­
czej i uszlachetniającej surowce mi­
neralne, szczególnie skalenie i kao­
lin. I chyba będzie musiał zdobyć 
się „Vitrocermin” na tego typu in­
westycje.

Kolejna grupa poważnych inwe­
stycji dotyczy . rozwoju produkcji 
wyrobów, których dotychczas nie 
produkowaliśmy, a więc nie trady­
cyjnych lecz nowoczesnych. Dotyczy 
to w pierwszym rzędzie włókna 
szklanego, szkła „float”, wysoko 
przetworzonego szkła okiennego 
(termoizolacyjnego, refleksyjnego, 
hartowanego itd.).

Tak więc uznając za duży sukces 
owe osiągnięcie wysokiej produk­
tywności „Vitroceru” w mijającej 

.pięciolatce, jednocześnie trzeba za­
akcentować, że stworzona baza po­
winna być „odskocznią” do dalszych 
przedsięwzięć. Przez nastawienie się 
frontem do modernizacji majątku 
bezpośrednio produkcyjnego „oszczę­
dza” branża środki (i uzyskuje chy­
ba moralne prawo) na przedsięwzię­
cia inwestycyjne strukturalne i w 
obszernej sferze surowcowej.

— Mówiliśmy tu tylko o kilku 
elementach — konstatuje refleksyj­
nie dyrektor Ryszard Przączak — 
rzeczowych składających się na uzy­
skanie wysokiej produktywności ma­
jątku. Należałoby jeszcze wiele z 
nich dorzucić, choćby systematyczny 
wzrost wydajności pracy. Ale ja 
chciałbym prosić o zaakcentowanie 
„jakości” naszych kadr, całej 80-ty- 
sięcznej rzeszy pracowników naszej 
branży, ich zaangażowania...

— Brzmi to trochę jak okazjonal­
ne, noworoczne życzenia, nieco pa­
tetycznie!

— Nic podobnego! — replikuje dy­
rektor Przączak. — Mamy napraw­
dę ambitną załogę. W mijającej 
pięciolatce nie było roku, abyśmy 
nie przekroczyli planu sprzedaży i to 
nawet o 4—7 procent. Po ubiegłej 
zimie powstały zaległości rzędu 350 
min złotych. Gdybyśmy ich nie nad­
robili, głowy by nam nikt nie urwał 
— „mocne” wytłumaczenie było. Ale 
załogi zakładów nie dość, że nadro­
biły te 350 milionów, to jeszcze prze­
kraczają plan o ponad drugie tyle. ' 
Majątek trwały, maszyny, nic one 
nie dadzą bez ambitnych ludzi, so­
lidnie myślących i rzetelnie pracu­
jących...
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gra o wszystko
Materiały 
pod lepszym 
nadzorem

W związku z zamieszczonym w 
nr. 40/1979 „Życia Gospodarczego” 
listem do redakcji, opatrzonym ly- 
tulem „Materiały (czasem) dcmate- 
riaiizują się”, została przeprowadzo­
na przez inspektora gospodarki ma­
teriałowej kontrola w Kombinacie
Budownictwa Miejskiego
wa-Zachód". Kontrola
ła występowanie

„Warsza-
potwierdzi-

nieprawidłowości
przy przyjmowaniu, udokumentowa­
niu i rozliczaniu dostaw elementów 
konstrukcyjnych . pawilonów, będą­
cych następstwem wewnętrznych 
niedomagali organizacyjnych oraz 
nieprawidłowej współpracy z do­
stawcami i przewoźnikami.

IV wyniku wydanych zarządzeń 
pokontrolnych Kombinat Budow­
nictwa Miejskiego „Warszawa-Za- 
ehód” podjął szereg działań zmie­
rzających do usunięcia nieprawidło­
wości i zapobieżenia im w przy- 
szlości, jak na przykład:

— 1 unkcjonujący dotychczas w 
Zakładzie Budownictwa Mieszkanio­
wego zespół ds. kompletacji dostaw, 
nadzorujący magazyn kompletacji 
dostaw, został podporządkowany 
dyrektorowi Zakładu Budownictwa 
Towarzyszącego. W związku z tym 
całość zagadnień dotyczących kom­
pletacji dostaw konstrukcji stalo­
wych została skoncentrowana w 
jednym zakładzie;

— z pracownikami odpowiedzial­
nymi za stwierdzone zaniedbania 
rozwiązano umowy o pracę;

— obecnie służba ■ finansowo- 
-księgowa kombinatu przeprowadza
zalegle rozliczenia dostaw kon­
strukcji stalowych, które w przy'
padku stwierdzenia ewentualnych
strat stanowić będą, podstawę do
egzekwowania 
nych.

Niezależnie

sankcji material-

od tego Kombinat
„Warszawa-Zachód” został zobowią­
zany do przestrzegania obowiązują­
cych zasad współpracy z dostawca­
mi i przewoźnikiem, bieżącego doko­
nywania odbioru 'ilościowego i ja­
kościowego oraz. prawidłowego 
udokumentowania przychodu do 
magazynu, a nadto bieżącego rozli­
czania dostaw elementów konstruk­
cyjnych.

szenie zużycia części, powiedzmy, 
16 pruć.
• Dokonuje się wymiany części, 

bo są zużyte — ale co się z tymi czę­
ściami dalej dzieje? Najczęściej są 
wywożone na złom.'A przecież część 
odpowiednio zregenerowana może 
być czasem lepsza niż nowa. Rzecz 
w tym, ażeby ta naprawa była wy­
konana jakościowo dobrze, aby część 
naprawiona odpowiadała warunkom 
technicznym ustalonym dla części 
nowej. Tymczasem już samo określe­
nie „części regenerowane” niesie w 
sobie zapowiedź partactwa. Część 
naprawiona byle jak, po zamonto­
waniu uiega bardzo szybko uszko­
dzeniu, powodując dodatkowo uszko­
dzenie części współpracujących. Przy 
indywidualnym opracowaniu techno­
logii naprawy i dołożeniu starań ist- I 
nieje możliwość naprawy takiej, źe 
część jakościowo będzie lepsza od 
nowej. Wiąże się to wprawdzie ze 
zużyciem znacznej ilości robocizny, 
ale zawsze mniejszym niż praco­
chłonność wytworzenia części nowej.

Szlifierkę suportową do tokarki, 
wannę do chromowania twardego, 
czy agregat do wytwarzania prądów 
wielkiej częstotliwości dla nagrzewa­
nia przy powierzchniowym utwar­
dzaniu, można zakupić w kraju lub 
wykonać we własnym zakresie. Z 
umiejętnościami też jest dobrze, a I 
wkład myśli i roboty można opla- I 
cić z funduszu wynalazczości. Zatem 
drogą naprawy i nawet kilkakrotne­
go wykorzystania części zużytych 
można ich uzyskać następne 10 proc.

@ W warsztatach remontowych 
mamy mechaników, monterów, ślu­
sarzy remontowych, ślusarzy dyżur­
nych, ale wszyscy są bezradni, jeśli 
nie r a.;;; części. Uraz z kierownic­
twem < zekują na dostawę części 
przez zaopatrzeniowca z kooperacji 
lub z zakupu. Zliczmy te postoje 
i przerzućmy te 10 prcc. siły robo­
czej właśnie na wykonanie części —• 
b z żadnej straty. Uo tego trzeba 
jednak zmienić strukturę zatrudnie­
nia w warsztatach. Zmniejszyć udział
remontowców-monterów zwick-

mgr ZYGMUNT ROSA 
z-ca naczelnego dyrektora 

ds. gospodarki materiałowej 
Zjednoczenie „Centrobud”

30 procent 
dodatkowych 
części 
zamiennych

Przywykliśmy wiele naszych nie­
powodzeń tłumaczyć brakiem części 
zamiennych. Dochodzi do tego, że 
w niektórych przypadkach wymon- 
towuje się części z jednych maszyn, 
ab}- utrzymać w ruchu inne. Rze­
czywiście, nie pomoże nawet najwyż­

szyć udział remontowców-„obra- 
hiarkow ców”. Jeśli remontowicc nie 
ma części, interweniuje, długo dłu­
bie w zdemontowanej maszynie, ma­
rudzi i któż tam skalkuluje jego ro­
botę. Natomiast obsługujący obra­
biarkę zatrudniony w systemi»- 
akordowym, dniówki zadaniowej, czy 
nawet dniówki z premią» jeśli pod- 
koniec zmiany nie wykona określo­
nej ilości części, na któire pobrał do­
kumentację i materiał, nie wykona 
zadania i jego zarobek będzie mały. 
Zmiany organizacyjne mogą nam 
przysporzyć jeszcze, skromnie licząc, 
5 proc, części.
e Nie można powiedzieć, że części 

zamiennych nie ma w handlu, w 
hurcie i w detalu. Magazyny części 
w zakładach produkcyjnych również 
przekraczają normatywy ustalone- 
przez służby ekonomiczne. Części są, 
aie nie te, które są potrzebne. Spró­
bujmy zbadać tego przyczyny i zmie­
nić stan istniejący. Na pewno otrzy­
mamy jeszcze te 5 proc, części.

W sumie uzyskujemy przynajmniej
te 30 proc. CZC;,Ći
wiem, że to nie będzie łatwe w rea­
lizacji. Warto jednak spróbować.

JAN WSZOŁEK 
Dębica

szej klasy fachowiec, jeśli 
szyny „nie ma co włożyć”.

Wiem, że każdy zakład 
czy maszyn lub urządzeń

do ma­

wytwór- 
musi do

swojego zjednoczenia podawać w 
sprawozdaniach ilość gotowych 
zmontowanych produktów. Widzia­
łem wiele wykresów krzywych 
wzrostu produkcji gotowych ma­
szyn. Nie widziałem jednak nig­
dy poniżej tego wykresu krzywej 
wzrostu produkcji części zamiennych 
do tych maszyn. *Czyż można mieć 
pretensję do zakładów, że przede 
wszystkim wykonują te zadania, z 
których się muszą w pierwszym rzę­
dzie wylegitymować, i które są dla 
nich bardziej opłacalne.

Istnieje jednak wiele czynników

Nie było 
smrodu

Warszawski beczkowóz MPO nr 
4128-TK, który wypróżnia szamba, 
zawartość swą wylewa systematycz­
nie w Błoniu do rowu pod zakładem 
mechaniki precyzyjnej „Mera-Bło-
nie’ donosił „Żywocik Gospo-
darczy” („Ż. G.” nr 46/1969). Smro­
dy owe płyną ulicą Harcerską, ob­
lewają bar „Zawisza” i podążają da­
lej ulicą Grażyny, wpadając do rze-
ki Rokitnicy, wraz 
pływają przez Park 
itd.

Nasza informacja

z którą prze- 
Tysiąclecia itd.

okazała się po-

pogarszających dodatkowo stan 
jątrzenia w części zamienne, na 
re chcialbym zwrócić uwagę.

® Sposób użytkowania tych

zao- 
ktć-

czę- 
wy-śei. To nieprawda, że pogoń za ... 

konaniem planu musi być związana
z nadmiernym niszczeniem (bo ina­
czej tego nie można nazwać) maszyn 
produkcyjnych. Przywykliśmy dy­
sponować danymi dotyczącymi go­
spodarki częściami zamiennymi w 
transporcie samochodowym. Kierow­
cy, którzy dbają o swoje pojazdy, 
przejeżdżają dwukrotnie więcej kilo­
metrów od remontu do remontu niż 
inni i więcej przewożą ładunku w 
przeliczeniu na jeden kilometr. Kie­
rowca, który dba o powierzony po­
jazd, o dziwo, zawsze posiada po­
trzebne w drodze części zamienne. 
Tylko trochę dłużej „marudzi” przed 
każdym wyjazdem. Nowy system 
szkolenia kierowców zwraca bacz­
ną uwagę na umiejętność jazdy, 
szkoda że nie w tym samym stop­
niu ra konserwację pojazdu. Jeśli 
widzimy plamy rozlanego oleju pod 
samochodem, to znaczy, że tego ole­
ju braknie w samochodzie tam, gdzie 
jest niezbędny. Z całą świadomością 
można stwierdzić, że 80 proc, uszko­
dzeń wynika z braku lub niewłaści­
wego smarowania. Możemy zatem 
powiedzieć, że odpowiednia konser­
wacja, smarowanie i użytkowanie 
wszystkich maszyn zgodnie z zało­
żonymi parametrami da nam zmniej-

dobno nieprawdziwa — możemy się 
tylko z tego cieszyć. Bowiem z-ca 
dyrektora d.s. eksploatacji MPO z 
Warszawy, mgr inż. Leszek Świer- 
czyński, stwierdza co następuje:

Poleciłem niezwłocznie nadzorowi 
eksploatacyjnemu Zarządu Przedsię­
biorstwa przeprowadzić kontrolę i 
wyjaśnić postawiony zarzut.

Przeprowadzona w terenie wnik­
liwa kontrola nie potwierdziła za­
rzutu wylewania nieczystości, płyn­
nych do otwartego kanału przez sa­
mochody asenizacyjne naszej jed­
nostki terenowej. Przeciwnie, stwier­
dzono, że nieczystości są wylewane 
do podziemnego kolektora odprowa­
dzającego ścieki • do oczyszczalni 
miejskiej. Punkt zlewny do kolek­
tora znajduje się na terenie Zakładów 
Mechaniczno-Precyzyjnych „Me- 
ra-Błonie”. Do punktu prowadzi do­
godny dojazd o utwardzonej na­
wierzchni. Natomiast nie ma dogod­
nego dojazdu do kanału burzowego 
i to, niezależnie od innych motywów, 
wyklucza dokonywanie nielegalnych 
zrzutów nieczystości do kanału* bu­
rzowego.

Jak ustalono w toku kontroli, 
kanał burzowy jest nie zanieczyszczo­
ny i nie stwic-dzono jakichkolwiek 
śladów wylewania nieczystości. Na­
leży domniemać, że stwierdzenie za­
warte w skardze wywołało bliskie 
sąsiedztwo punktu zlewnego i. kanału 
burzowo-odwadniającego. i

GOSPODARKA
MATERIAŁOWA
W 1980 ROKU
JAN ANTOSI K

MNIEJSZA niż w założeniach 
produkcja surowców i materia­
łów, wzrost cen w imporcie 

i związane z tym ograniczenia rze­
czowych rozmiarów dostaw • za­
granicy, utrudnienia w transporcie, 
przerwy w dostawach energii elek­
trycznej — wszystkie te czynniki 
były powodem naruszenia w minio­
nym roku równowagi rynku zaopa­
trzeniowego.

Zaburzeniom w dostawach paliw, 
surowców i materiałów w 1979 r. 
towarzyszyły nieprawidłowości w 
gospodarce zapasami. Znajdowało to 
m. in. wyraz w znacznym wzroście 
zapasów materiałów u odbiorców, 
a także w przyroście wartości zaŁ 
pasów nieprawidłowych.

Sytuacja w zaopatrzeniu w pa­
liwa, energię, surowce i materiały 
w 1979 r. i związany z tym stan w 
gospodarce zapasami materiałów 
sprawiają, że zadania na rok 1980 
są szczególnie odpowiedzialne. Na­
rodowy plan społeczno-gospodarczy 
na 1980 r. uwzględnia ten stan rze­
czy zarówno w części dotyczącej za­
dań wzrostu produkcji, jak i w czę­
ściach dotyczących efektywności go­
spodarowania, a także w przedsię­
wzięciach na rzecz poprawy stero­
wania rozwojem gospodarki.

W ministerstwach i Komisji Pla­
nowania przy Radzie Mini­
strów na 1980 rok opracowa­

no 655 bilansów materiałowych (to 
znaczy bilansów paliw, energii, su-
rowców i materiałów).

W planie na 1980 r. 
traktuje się potrzeby 
górnictwa węglowego

priorytetowo 
materiałowe 

i energetyki,
co z kolei powinno pozwolić na po­
prawę zaopatrzenia gospodarki na­
rodowej w energię i paliwa.

Dla resortu górnictwa wzrastają 
dostawy wyrobów walcowanych o 
5,4 proc., rur stalowych o 3,8 proc., 
tarcicy iglastej o 5,2 proc. Przewi­
duje się duży wzrost dostaw obudo­
wy chodnikowej. Ministerstwa — do­
stawcy mają obowiązek zapewnić 
kwartalne dostawy materiałów w
ilęśćiach- ustalonych przez 
górnictwa.

Resort energetyki otrzyma 
o blisko 13 proc, kabli, o

resort

więcej 
ponad

10 proc, więcej rur stalowych, a tak­
że więcej niż w roku bieżącym wy­
robów walcowanych i cementu.

Dzięki wzrostowi wydobycia wę­
gla kamiennego i produkcji energii 
elektrycznej można będzie przezna­
czyć na cele produkcyjne więcej 
węgla o 4,5 proc., tj. o blisko 6 min 
ton oraz więcej energii elektrycznej 
o 5,7 proc., tj. o 4,5 mld kWh. Te 
znaczne wzrosty nie dają jednak 
gwarancji zaspokojenia wszystkich 
potrzeb. Dlatego na produkcję ener­
gii elektrycznej zarezerwowane zo­
stały dodatkowe ilości węgla i ole­
ju opałowego, które będą operatyw­
nie wykorzystywane. Zapasy węgla 
w elektrowniach zawodowych na 
koniec 1980 r. powinny wynieść ok. 
2,7 min ton, wobec 2 min ton w 
1979 r.

Produkcja stali i wyrobów hutni­
czych opierać się będzie w głównej 
mierze na surowcach importowa­
nych, zwłaszcza z ZSRR.

Wielkość importu surowców hut­
niczych pozwala na wyprodukowa­
nie w 1980 r. 20,2 min ton stali, z 
której uzyska się 13,6 min ton wy­
robów walcowanych gotowych. W 
stosunką do przewidywanego wyko­
nania roku bieżącego oznacza to 
wzrost produkcji stali o 4,7 proc, 
i wyrobów walcowanych gotowych 
ó 7,1 proc.

W 1980 roku zakłada się również 
znaczny wzrost produkcji wyrobów 
przetwórstwa hutniczego:.blach sta­
lowych walcowanych na zimno o 
24,6 proc., blach ocynowanych o 6,6 
proc., taśm walcowanych na zimno 
o 23,8 proc., prętów ciągnionych, 
szlifowanych i łuszczonych o 17,6 
proc.

Powinno to pozwolić na poprawę 
zaopatrzenia u odbiorców w kraju, 
przy równoczesnym zmniejszeniu 
importu wyrobów hutniczych 
i zwiększeniu eksportu. Zakłada się 
zmniejszenie dostaw wyrobów hut- 
hiczych z II obszaru płatniczego o 
ponad 200 tys. ton w stosunku do 
przewidywanego wykonania 1979 ro­
ku.

Wzrost dostawy wyrobów hutni­
czych ogółem nie będzie oznaczał 
pełnego " zaopatrzenia kraju pod 
względem asortymentowym. Nadal 
będzie występować deficyt w takich, 
pozycjach jak: blacha ocynkowana, 
pręty ciągnione i szlifowane, kształ­
towniki metalowe spawane, blachy 
i taśmy prądownicowe, blachy wal­
cowane na zimno i wyroby ze stali 
jakościowych.

Intensywny rozwój bazy surowco­
wej oraz systematyczna poprawa 
wskaźników techniczno-ekonomicz­
nych w przemyśle metali nieżelaz­
nych pozwolą na wyprodukowanie

w 1980 roku 390 tys.'ton miedzi elek­
trolitycznej. Zwiększone zostaną do­
stawy dla: przemysłu maszynowego 
o 2,3 proc., przemysłu maszyn cięż­
kich i rolniczych o 3,3 proc. Eksport 
miedzi przetworzonej i w postaci 
bloków zwiększy się o ponad 21 proc.

Produkcja cynku osiągnie poziom 
230 tys. ton, co pozwoli na zwiększe­
nie produkcji stopów odlewniczych 
o 2,8 proc., wyrobów mosiężnych o 
1,5 proc, oraz na zwiększenie do­
staw dla przemysłu chemicznego o 
11,3 proc., przemysłu maszyn cięż­
kich i rolniczych o 3,9 proc., prze­
mysłu maszynowego o 6,9 proc.

Produkcja ołowiu na poziomie 93 
tys. ton pozwoli na zwiększenie zu­
życia krajowego o 8,5 proc.

Założona na 1980 rok produkcja 
wyrobów przemysłu chemicznego 
wymaga zwiększonych dostaw su­
rowców i półproduktów zarówno po­
chodzenia krajowego, jak i z impor­
tu. Chodzi o: siarkę, surowce fosfo­
rowe, ropę naftową, gaz ziemny, ka­
mień wapienny i koks. Dostawy tych 
surowców dla przemysłu chemicz­
nego są zapewnione w bilansach.

Jedną z dróg zapewnienia chemii 
niezbędnych surowców będzie ogra­
niczenie dostaw paliw płynnych dla 
szeregu odbiorców uspołecznionych. 
Równocześnie przewiduje się przy­
rosty dostaw benzyn silnikowych 
na rynek o okpło 10 proc, i oleju 
napędowego o około 7 proc. Ponad­
to plan na 1980 r. przewiduje zwięk­
szenie zaopatrzenia kraju w two­
rzywa sztuczne o 15,5 proc., włók­
na chemiczne o 8,5 proc., ogumie­
nie ciężarowe nowe o 11 proc, 
i bieżnikowane o 55 proc., ogumie­
nie do ciągników o 22 proc., farby 
i lakiery o 6 proc.

Mimo tych przyrostów dostaw, 
potencjalne potrzeby są większe, a 
zatem konieczne będzie stosowanie 
odpowiednich preferencji w zaopa­
trzeniu w materiały chemiczne.

Rozmiary produkcji przemysłu 
materiałów budowlanych' oraz' 
szklarskiego-i ceramicznego na 1980 
rok zostały dostosowane do moż-. 
liwości zaopatrzenia w podstawowe 
surowce, materiały i paliwa. Zakła­
da się, że dostawy większości su­
rowców i materiałów dla potrzeb 
tego przemysłu będą w 1980 r. wyż­
sze niż w roku bieżącym. Dotyczy 
to przykładowo takich surowców 
i materiałów jak: cementu, wyrobów 
walcowanych,, tarcicy iglastej, wę­
gla, gazu, surowców i materiałów
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chemicznych, azbestu. Przewiduje 
się, że w 1980 r. produkcja ważniej­
szych materiałów wyniesie: cemen­
tu ok. 22 min toń (wzrost o 12,8 
proc.), materiałów ściennych 13,4 
mld ceg. (wzrost p 13,2 proc.), wyro­
bów z betonu 24,1 min m sześć, 
(wzrost 12,5 proc.), stolarki budow­
lanej otworowej 10,6 min m kw. 
(wzrost o 7,1 proc.), papy 205 min 
m kw. (wzrost o 18",5 proc.), płyt 
azbestowo-cementowych 58 min m 
kw. (wzrost o 12,8 proc.), szkła okien-

Przewiduje się — wzorem lat 
ubiegłych — przeprowadzenie prze­
glądu zapasów materiałowych w 
przedsiębiorstwach gospodarki u- 
społecznionej w celu ustalenia rze­
czywistej wielkości zapasów niepra­
widłowych i przyspieszenia ich za­
gospodarowania. Kontynuowane bę- - 
dą prace' nad opracowaniem i wdra­
żaniem norm 'zapasów w przedsię­
biorstwach, a także nad ustaleniem 
makroekonomicznych norm zapa­
sów materiałów. Przedsięwzięcia po­
rządkujące gospodarkę zapasami po­
winny zapewnić uzyskanie tempa 
przyrostu produkcji w przemyśle 
przy relatywnie mniejszym tempie 
wzrostu zapasów. Zakłada się, że 
na 1 proc, przyrostu produkcji w 
1980 r. przyrost zapasów nie powi­
nien być większy niż 0,8 proc. W bu­
downictwie — iak wiadomo — za­
kłada się w 1980 r. mniejszy poziom 
nrodukcji w stosunku do roku 1979. 
Przy tym założeniu przyjmuje się, 
że poziom zapasów w budownictwie 
w 1980 r. nie powinien przekraczać 
poziomu z 1979 r. Zakłada się, że w 
1980 roku odkupionych zostanie 64 
tys. ton pudeł tekturowych i 72 min 
sztuk worków papierowych. Skup o- 
pakowań szklanych ma wynieść ogó­
łem 1425 min sztuk. Ustalono, że za­
kłady produkcyjne oraz użytkowni­
cy opakowań szklanych powinni za-nego 74 min m kw. (wzrost o 4,8 - , , - - .pr°c) . pewnie pełne wykorzystanie w pier-

Produkcja ta, poza pokryciem po­
trzeb budownictwa uspołecznionego, 
pozwala na zwiększenie dostaw na
rynek o 13,2 proc.' i 
26,7 proc.

Wobec zmniejszenia 
westycyjnego dostawy

na, eksport o

programu in­
na cele inwe-

stycyjne przewidziane zostały na po­
ziomie 95,6 proc, przewidywanego 
wykonania w 1979 r.

Przemysł drzewny i papierniczy 
zwiększa produkcję tarcicy o 6,3 
proc., materiałów płytowych o 22 
proc., papieru o 6,4 proc., tektury 
o 8,8 proc. Wzrośnie w związku z 
tym zaopatrzenie kraju w te mate­
riały, ale nie ma możliwości pełnego 
zaspokojenia potrzeb na papier i tek­
turę. Krajowe możliwości uzupełnia­
ne są importem, m:mo to niedc-bory 
w zaopatrzeniu będą znaczne.

wszej kolejności opakowań pocho­
dzących ze skupu, traktując je jako 
podstawowe źródło zaopatrzenia.

Plan na 1980 r. zakłada zbiórkę 
złomu stalowego na poziomie 5900 
tys. ton, 850 tys. ton złomu żeliwne­
go oraz złomu metali nieżelaznych 
i ich stopów w ilości 195 tys. ton.

W 1980. r. przewiduje się skup 
i zbiórkę 420 tys. ton makulatury.
Udział makulatury w nrodukcji na- 
nieru i tektury wyniesie w 1980 r. 
36 proc., tj. około 476 tys. ton.

NA tle sytuacji zaopatrze­
niowej w 1980 r. szczegól­
nego znaczenia nabiera efek­

tywność zużycia paliw, energii, su­
rowców i materiałów. Poza zwery­
fikowanymi programami uspraw­
nienia gospodarki materiałowej w 
przedsiębiorstwach produkcyjnych 
i biurach projektowo-konstrukcyj­
nych zastosowane zostaną w 1980 
roku dodatkowe instrumenty eko­
nomiczne, które będą miały na 
celu zmniejszenie enęrgo- i mate­
riałochłonności oraz. oszczędność pa- 

- liw,!‘eńergii\ surowców' i'materiałów" • 
Upropóżyćje w tym zakresie są Opra­
cowywane); Większość resortów ;ma 

'opracować ći zatwierdzić "normatywy" 
zużycia materiałów na określone 
wyroby według specjalnej listy. -Za­
kłada się przy tym, :że lista wyro­
bów i materiałów, ■ które zostaną 
objęte normami. zużycia, powinna 
mieć znacznie szerszy -zakres niż 
lista ustalona na rok 1979.

Zatwierdzone normatywy mają 
być podstawą do planowania, kon­
troli i oceny materiałochłonności 
wyrobów oraz dó określania zadań 
odnośnie obniżenia jednostkowego 
zużycia materiałów na poszczególne 
wyroby lub grupy wyrobów. W pra­
cach nad ustaleniem norm zużycia 
materiałów i wyrobów mają w 
większym niż dotąd stopniu ucze­
stniczyć placówki zaplecza nauko­
wo-badawczego.

Zakłada się znaczny wzrost rege­
neracji części zamiennych maszyn 
i urządzeń oraz oprzyrządowania, a 
w szczególności części zamiennych 
maszyn i urządzeń hutniczych, rol-
niczych budowlano-transporto'
wych. Regeneracji poddanych zosta­
nie około 1,4 min szt. opon i około 
10 min szt. worków tkanych. .

Koszty materiałowe w przemyśle 
według planu na 1980 rok mają być 
obniżone o 22 mld zł (1,2 proc.) i oko­
ło 760 min zł w budownictwie (0,3 
proc.).

Poprawa efektywności zużycia pa­
liw, energii, surowców i materiałów, 
od której uzależniony jest przyrost 
dochodu narodowego w 1980 roku, 
jest przedsięwzięciem niewątpliwie 
trudnym, ale bardziej skutecznym w 
danej chwili niż. szukanie źródeł 
tworzenia dochodu narodowego w 
ramach zmian strukturalnych, któ­
re wymagają dłuższego czasu.

W dziedzinie jakości produkcji 
przewiduje się w 1980 r. m. in. obni­
żenie globalnego wskaźnika uzna­
nych reklamacji do nie więcej niż 
1 proc., wzrost liczby wyrobów ozna­
czonych państwowymi znakami ja­
kości o 6 proc., objęcie ponad 30 
proc, wartości sprzedaży ogółem 
kwalifikacją jakości niezależną od 
producenta, wzrost niezawodności 
wyrobów itp.

REASUMUJĄC, produkcja zaopa­
trzeniowa łącznie z importem 
powinna być wystarczataca dla 

osiągnięcia założonej na 1980 rok 
produkcii finalnej. Jednakże, w ra­
mach globalnego zbilansowania do­
staw paliwa surowców j materiałów 
w .niektórych przypadkach należy 
się spodziewać wystąpienia poważ­
nych napięć, zwłaszcza w zaopatrze­
niu w olej opałowy, caliwa s;Iniko- - 
we, gaz ziemny, koks, węgiel, wy­
roby walcowane, rury stalowe, aku­
mulatory, opony trakcyjne, tarcicę, ' 
papier i tekturę. Ponadto w obrocie 
zaopatrzeniowym występuje duża 
liczba asortymentów surowców 
i materiałów o charakterze pomoc­
niczym, których dostawy nie zaspo­
kajają wszystkich potrzeb, jak np. 
materiały ścierne, odczynniki che­
miczne, narzędzia, materiały do in­
stalacji elektrycznej, środki pomoc- 

.- niczę dla. .przemysłu, lekkiego, far-.- . 
by i ląk'ie^,.cźęścb źąmieńne do ma-" 
szyn i ńrządzęn;^Napięcia te będą _ 

- mogły ? By<r‘znttiidjs%che,-jeśli ’ zwięk- ’ ~ 
szy się efektywność wykorzystania 
paliw, surowców i materiałów, po­
prawić rytmiczność produkcji i do­
staw, będzie stosować zamiast defi­
cytowych surowców i materiałów 
bardziej dostępne, poprawi współ­
pracę przedsiębiorstw połączonych 
więzami zaopatrzeniowymi i koope­
racyjnymi. ■

Plan na 1980 r. przewiduje rezer­
wy rzeczowe i dewizowe na wypa­
dek niepełnej produkcji lub impor­
tu podstawowych surowców i ma­
teriałów, a także w celu wykorzy­
stania dodatkowych możliwości 
wzrostu produkcji na eksport i dla 
zaopatrzenia ludności (na przykład 
na pakowanie żywności).

Zadania roku 1980 wyznaczają 
wzmocnienie dyscypliny w gospodar­
ce materiałowej i udoskonalenie me­
tod bieżącego sterowania procesami 
zaopatrzenia.

Jak wiadomo; w uchwale Rady 
Ministrów o NPSG na 1980 r. usta­
lono, że przedsiębiorstwa, zjednocze­
nia i ministerstwa mają obowiązek 
podziału zadań rocznych na kwarta­
ły. Będzie to miało niewątpliwie 
istotny wpływ na dokładność i ter­
minowość realizacji umów zaopa­
trzeniowych. Także kwartalne oce-
ny realizacji bilansów Komisji

GŁÓWNYM zadaniem w gospo­
darce zapasami jest lepsze do­
stosowanie ich struktury u- od­

biorców do aktualnych potrzeb pro­
dukcyjnych, przy zachowaniu odpo­
wiednich relacji między wzrostem 
produkcji i wzrostem zapasów. W r. 
1979 znaczny udział w zapasach 
ogółem miały zapasy zbędne i nad­
mierne. W r. 1980 wzrost tych zapa­
sów powinien być zahamowany, a 
w. wyniku zwiększenia operatywno­
ści w ujawnieniu i zagospodarowa­
niu zapasów nieprawidłowych po­
winno nastąpić obniżenie ich udzia­
łu w zapasach ogółem;

Planowania, resortach i zjednocze­
niach powinny pozwolić na ugrun­
towanie rangi umów o dostawy zao­
patrzeniowe. Stopniowo porządku­
je się sprawę tzw. gestii w obrocie 
zaopatrzeniowym, a zwłaszcza w im­
porcie nie inwestycyjnym. Poza wy­
robami hutniczymi, gdzie przywró­
cona została pełna gestia Minister­
stwa Hutnictwa, przywrócona zosta­
nie w 1980 roku gestia w zaopatrze­
niu w łożyska oraz farby i lakiery.

Zwiększa się także zakres stoso­
wania w hutnictwie tzw. tony teo­
retycznej, która eliminuje tendencje 
do nadmiernego zużywania materia­
łów.

W uchwalonym w listopadzie 1979 
r. przez Radę Ministrów programie 
zagospodarowania surowców wtór­
nych do 1985 r. przewidziano różno­
rodne środki ekonomiczne, organi­
zacyjne, a także zadania inwestycyj­
ne, które są niezbędne dla wzrostu 
zużycia surowców wtórnych.

Konieczne są -dalsze wysiłki w 
dziedzinie produkcji części, ale tak­
że poprawti eksploatacji wyrobów 
i usprawnienie obrotu częściami. Na
uwagę zasługuje rozwój produkcji 
części u ’ ’ ' ...
zwłaszcza

drobnych wytwórców, 
.v świetle możliwości

stwarzanych przez system ekono­
miczno-finansowy dla przemysłu 
drobnego,

,„DL,Jan Antosik jest dyrektorem Zesno- 
tu Gospodarki Materiałowej w Komisji 
Planowania przy Badzie Ministrów. J
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gra o wszystko aktualności
Diagnozę znamy nie od dziś. 
Nadmierna energo- i mate­
riałochłonność naszej gospo­
darki udokumentowana jest 
wszechstronnie. Przeglądając 
opracowania poświęcone te­
mu problemowi łatwo zauwa­
żyć pewne rozbieżności w o- 
cenach ilościowych, nikt jed­
nak nie kwestionuje, że na 
wytworzenie jednostki docho­
du narodowego zbyt wiele 
zużywamy surowców, mate­
riałów i energii- Zgodnie też 
ocenia się, że w latach o- 
siemdziesiątych tempo rozwo­
ju społeczno-gospodarczego 
zależeć będzie głównie ód 
możliwości zaopatrzenia gos­
podarki w surowce i energię.

Gdybyśmy nadal produkowali syrenki w tej samej skali, w jakiej dziś wytwarzamy „maluchy”, to koszt ich eks-
ploatacji byłby dwa razy większy, waga zużywanych materiałów o trzydzieści, czy nawet czterdzieści procent większa... . -. -„ -------------------Zdjęcia: A. JAŁOSIŃSK' i S. ZUBCZEWSKI

3 EtĆ

STRUKTURA PRODUKCJI

Jednym z trudnych do realizacji, 
ale niezmiernie ważnych zadań pla­
nu na 1980 r. jest zmiana w struk­
turze produkcji. Plan ■ ten zakłada 
bowiem, zwiększenie dostaw na zao­
patrzenie rynku o 5,5 proc., dostaw 
na eksport o 8,9 proc, i dostaw ko­
operacyjnych o 5,5 proc., przy 
zmniejszeniu dostaw na inwestycje

ANDk

BARDZO wymowną ilustracją
interesującego nas tu problemu 
będzie zestawienie materiało­

chłonności dochodu narodowego w 
Polsce i czterech głównych krajach 
Europy Zachodniej. 'Na tysiąc dola­
rów dochodu narodowego we Fran­
cji zużywa się metali za 19 dolarów, 
v.’ RFN za 33 dolary, w Wielkiej 
Brytanii i we Włoszech za 31 dolarów, 
w Polsce natomiast za 56 dolarów. Po­
dobnie z innymi podstawowymi ma­
teriałami. Na tysiąc dolarów docho­
du narodowego we Francji zużywa 

, się 71 kg stali, w RFN 85 kg, w 
Wielkiej Brytanii 117 kg, we Wło­
szech 124, w Polsce 225 kg. Odpo­
wiednio cementu: 113, 88, 90, 238 
i 244 kilogramy. Energii elektrycz­
nej we Francji 857 kWh, w RFN 918, 
w Wielkiej Brytanii 1622, we Wło­
szech 1190, w Polsce 2165 kWh.

Zestawienie to, zawierające dane 
z roku 1975, opracował przed dwoma 
laty Józef Gwiaździński. Dziś, ten 
sam autor stwierdząt....t«,,..^ 
dzi o skalę, o to, o ile toasża- ^ 
darka jest zbyt. ’ niateriałocłiłonna. 
Co do tego oceny są śkrajńe. Jedni 
twierdzą, że dwukrotnie, bardziej 
umiarkowani nadmierną materiało­
chłonność szacują na trzydzieści — 
czterdzieści procent. Rozbieżności 
znaczne, ale nie one wydaje się tu 
najważniejsze. Istotne, że przy wy­
twarzanym poziomie dochodu naro­
dowego zużycie materiałów jest nad­
mierne. W ujęciu graficznym na 
pewno kształtuje się powyżej linii 
nachylonej pod kątem czterdziestu 
pięciu stopni, przy czym zużycie to 
wzrasta wraz ze wzrostem dochodu 
narodowego na ^mieszkańca, jest 
równoległe do tej linii.’ Znaczy to, 
że rozwijając gospodarkę, w gruncie 
rzeczy powielamy materiało- i ener­
gochłonne struktury. Można, oczywi­
ście, przytoczyć objawy . pewnych 
zmian na lepsze.- W niektórych dzie­
dzinach technologie wprowadzone w 
latach siedemdziesiątych spowodo­
wały zmniejszenie materiałochłon­
ności. Gdybyśmy, na przykład, na­
dal produkowali syrenki w tej sa­
mej skali, w jakiej Wytwarzamy fia­
ty 126p, to koszt ich eksploatacji, ‘ 
z grubsza licząc, byłby dwa razy 
większy, koszt i waga zużywanych 
materiałów o trzydzieści, czy nawet 
czterdzieści procent większa. Podob­
nych przykładów można znaleźć 
więcej. W sumie jednak nie zmieni­
ły one ogólnego trendu, nie odchyli­
ły jakoś istotnie linii przedstawia­
jącej zużycie materiałów, od linii 
"brązującej wzrost dochodu narodo­
wego na mieszkańca. Nie odpowia­
dają dzisiejszym potrzebom, nie są 
w stanie sprostać surowcowemu wy­
zwaniu lat osiemdziesiątych.
Nie tylko skala produkcji

Za główną przyczynę zbytniej ma­
teriałochłonności -naszej gospodarki

■\// \\
liii

uniemożliwiają wprowadzanie ma- 
teriałooszczędnych konstrukcji. Ni­
ska jakość wielu produktów inwe­
stycyjnych i konsumpcyjnych powo­
duje ciągłe, szybkie, odtwarzanie się 
popytu na wciąż te same wyroby.

Osobną i wiele ważącą grupę przy­
czyn nadmiernego zużywania mate­
riałów i energii stanowią materia- 
łochłonne technologie, wciąż jeszcze 
stosowane w naszej gospodarce. 
Przykładów jest tu, niestety, dużo. 
Wątpliwa rola symbolu marnotraw­
stwa przypada wciąż jeszcze rozwi- 
jan.j technologii wielkiej płyty w bu­
downictwie. W ślad za nią spieszy 
nikły wciąż udział obróbki plastycz­
nej w przemyśle maszynowym, mar­
notrawne spalanie wielkich ilości 
węgla (do czego jeszcze wrócimy), 
stosowanie przestarzałych techno­
logii w przemyśle chemicznym, ce­
mentowym, spożywczym — prawie 
wszędzie znaleźć można przykłady 
sposobów wytwarzania powodują­
cych zużycie-1 surowców -4 energii 
większe, niż to jest ;, konieczne przy ■ 
dzisiejszym stanie nauki" i techniki." 

‘Powiązania" i zależność! śą t"U zre­
sztą wielorakie i nieproste, Jan Ma­
cieja na łamach czasopisma „Go­
spodarka Planowa” (Nr 9/78) twier­
dzi: „Szczególnego podkreślenia wy­
maga stalochłonność procesu inwe­
stycyjnego. W roku 1972 na każdy 
milion złotych nakładów inwestycyj­
nych zużywano 25,7 ton stali, z cze­
go aż 18,4 tony stanowiło zużycie na 
roboty budowlano-montażowe oraz 
środki transportu, a tylko 7,2 t po­
chłaniała tzw. aktywna część środ­
ków pracy... Wysoka materiałochłon­
ność inwestycji i budownictwa nie 
wynika jedynie ze stosowania tech­
nologii wielkiej płyty. Bierze się ona 
z dążenia do budowy nowych obiek­
tów i małego zakresu materiało- 
oszczędnych inwestycji moderniza­
cyjnych, z braku przestrzennej kon­
centracji nowych inwestycji na da­
nym terenie, co nie pozwala, na 
wspólne korzystanie z urządzeń in­
frastruktury technicznej i społecz­
nej, z dużego udziału nakładów na 
roboty budowlane w całości nakła- 
dów, z braków asortymentowych 
wyrobów hutniczych oraz niskiej 
wytrzymałości stali, z wadliwego sy- 
stemu ekonomicznego i motywacyj­
nego (tzw. przerób jako podstawa 
rozliczeń i ocen wyklucza w sposob 
automatyczny efektywne działania)”.

Zaniedbane 
surowce wtórne

1981—1985” w końcowych latach 
przyszłej pięciolatki w kraju będzie 
powstawać około trzystu tysięcy ton 
wtórnych materiałów włókienni­
czych — nie trzeba tłumaczyć, o ile 

\wykorzystanie ich może odciążyć im­
port. Zdatnych do bieżnikowania 
opon będzie w roku 1985 około czte­
rech milionów sztuk — stworzenie 
odpowiedniego zaplecza techniczne­
go znów może pozwolić na bardzo 
poważne oszczędności nie tylko kau­
czuku.
Technologie bezodpadowe

Poważnym źródłem marnotraw­
stwa surowców jest wreszcie zbyt 
powolne wprowadzanie technologii 
bezodpadowych, wymagających sko­
jarzonych działań techniczno-inwe- 
stycyjnych i organizacyjnych.

Technologie konwencjonalne są 
rozrzutne. Analiza odpadów wyka­
zuje, że znajdują się w nich duże 
ilości surowców pierwotnych i wtór- 

. nych, przy ich stosowaniu traci się 
bezpowrotnie ogromne ilości energii. 
Technologie mało- i bezodpadów/e 
określa się jako praktyczne zastoso­
wanie wiedzy, metod i środków w 
taki sposób, aby zaspokajając po­
trzeby ludzi, najracjonalniej wyko­
rzystywać zasoby naturalne i _ ener­
gię, a równocześnie chronić środo­
wisko. Problemami z tym związany­
mi zajmował się ostatnio — na ła­
mach „Gospodarki Planowej” —

substytucja np. gazu energią elek­
tryczną nie zapewnia równorzędne­
go efektu, jeśli uwzględnić spraw­
ność przemiany energii cieplnej na 
mechaniczną i z kolei na elektrycz­
ną. W jeszcze szerszym rachunku 
brać trzeba pod uwagę, że samo wy­
dobywanie węgla pochłania wiele 
materiałów i energii. Szacuje się, że 
udostępnienie złoża i jego eksploa­
tacja — licząc potrzebną do tego 
stal, energię, transport itp. — po­
chłania ponad 25 procent wydoby- i 
wanego węgla. W jednostkach | 
umownych jest to wielkość mniej 
więcej stała, a więc procent zużycia 
na — powiedzmy tak — obsługę wła­
sną rośnie szybko w przypadku eks­
ploatacji złóż o mniejszej wartości 
kalorycznej.

W tym miejscu sięgnąć by nale­
żało po dość skomplikowane meto­
dy matematyczne (rachunek macie­
rzowy) i z ich pomocą wykazać, jak 
próby rozwiązania jakiegokolwiek 
problemu gospodarczego przez 
zwiększenie produkcji jednego cho­
ciażby surowca, powodują istną la­
winę potrzeb- w licznych, nieraz na 
pozór odległych dziedzinach gospo­
darki. I jak to zmniejsza efektyw­
ność gospodarowania. Wynikający z 
nich wniosek główny jest raczej pro­
sty. O wiele bardziej opłaca się osz­
czędzać paliwa, surowce i materiały, 
niż łożyć na zwiększanie ich pro­
dukcji.

Uznanie ' i praktyczne stosowanie 
tego oczywistego wniosku toruje so­
bie drogę dość trudno. Zostańmy 
przy przykładzie węgla. Wciąż jesz­
cze kilka .milionów ton- najbardziej 
deficytowych asortyment ów "i grubych 
spalamy w- kotłach parowozów, w 
procesie, którego sprawność wynosi 
pięć procent. W krajach wysoko 
rozwiniętych, zwłaszcza tam, gdzie 
kojarzy się produkcję energii elek­
trycznej i ciepła, osiąga się spraw­
ność procesu w granicach osiemdzie­
sięciu procent. W naszym przemy­
śle połowa ekspoloatowanych kotłów 
odznacza się sprawnością w gran i-

stycznia 1980 r. przedłożyć ma wnio­
ski i zalecenia organizacyjne zwią­
zane z trybem i zasadami wydawa­
nia zezwoleń na wyłączenie z użyt­
kowania gruntów rolnych i leśnych-. 
Do końca marca 1980 r. ma .on na­
tomiast opracować projekt noweli- 
żacji ustawy o ochronie -gruntów 
rolnychń leśnych. (Sb)

DOSTAWY Z GOSPODARKI 
NIEUSPOŁECZNIONEJkrajowe o ok. 8 proc. Trudnym zada­

niem wielu przedsiębiorstw pracu­
jących na rzecz zaopatrzenia inwe­
stycyjnego jest więc przestawienie 
profilu produkcji na rynkową i eks­
portową. W przypadkach natomiast, 
gdy okaże się to niemożliwe — trze­
ba się liczyć z koniecznością pod­
jęcia ograniczeń w rozmiarach pro­
dukcji na cele zaopatrzenia inwe­
stycyjnego. Ważne jest przy tym, __ ____
aby ograniczeniu tej produkcji to- krajowego. (Sb) ’ * 
warzyszyło odpowiednie ogranicze­
nie zatrudnienia i kosztów ogólnych,
a nie tylko kosztów zużycia mate­
riałów. W przeciwnym bowiem razie 
ograniczenie produkcji równoznacz­
ne będzie ze wzrostem kosztów wy­
twarzania, a tym samym z obniżę-. 
niem efektywności produkcji. (Sb)

SENS LIMITOWANIA

Według aktualnych szacunków, 
pozarolnicza gospodarka nieuspo­
łeczniona zwiększyła w ub. r. dosta­
wy towarów na rynek i eksport o 
ók. 15 proc, powyżej wartości tych 
dostaw w 1978 r. Oznacza to, że do­
stawy te wyniosły w 1979 r. ok. 
,11,5 mld zł, zwiększyła się więc ich 

rola w zaspokajaniu potrzeb rynku

Prezes Rady, Ministrów wprowa­
dził na 1980 r. limitowanie zużycia 
paliw i energii elektrycznej, wpro­
wadzając zarazem szereg udoskona­
leń w zasadach tego limitowania 
obowiązujących w 1979 r. W związ­
ku z tym jeszcze raz odnotować na­
leży fakt, że limitowanie to ma na 

I celu przede wszystkim pobudzanie 
przedsiębiorstw do bardziej oszczęd­
nej gospodarki paliwami i energią 
elektryczną.

Ważne jest więc, aby przedsię­
biorstwa dysponujące większymi, 
łatwiejszymi do wykorzystania re­
zerwami obniżki zużycia paliw 
i energii, nie zadowalały się faktem, 
że mieszczą się w wyznaczonych li­
mitach. lecz wprowadzęly dalej idą­
ce oszczędności. Natomiast przedsię­
biorstwa nie dysponujące doraźnie 
takimi możliwościami, żeby opraco­
wywały bardziej długofalowe pro­
gramy działania i występowały o 
przyznanie dodatkowych limitów7, 
zwłaszcza wT przypadku, gdy umożli­
wiają one zwiększenie produkcji 
eksportowej i rynkowej. Brak limi­
tów hie powinien bowiem hamować 
inicjatyw zmierzających do zwięk­
szenia potrzebnej produkcji. (Sb)

RENTY I EMERYTURY

, Konsekwentna realizacja progra­
mu ” rozwoju świadczeń socjalnych 
sprawiła, żew 1979. r. wypłaty rent 
i'emerytur byty o ponad 20 proc, 
wyższe niż w 1978 r. i przekroczyły 
130 mld zł. Złożył się na to wzrost 
wypłat z "funduszu emerytalnego o 
ok. 20 - proc." A- co sprawiło, że wy­
niosły one ponad 118 mld zł oraz 
wzrost wypłat z funduszu emerytal­
nego, rolników o ponad 77 proc., co 
sprawiło, że wyniosły one ok. 6.5

W'1980" r. liczyć się należy z dal­
szym -wzrostem wypłat emerytur 
i rent w-granicaeh 18 proc. Wypłaty 
z funduszu emerytalnego rolników 
wzrosną prz? tym o ok. 75 proc, 
i przekroczą" 11 mld zł. (Sb)

DOWOŻENIE 
DZIECI DO SZKÓŁ

W trosce o poprawę warumiow 
dojazdu dzieci do zbiorczych szkól 
gminnych, prezes Rady Ministrów 
wystosował specjalne pismo do wo­
jewodów . i prezydentów miast stop­
nia wojewódzkiego, wskazujące na

ści. Chodzi zwłaszcz; 
sprawy:' - y -

wych środków transportowych do 
dowożenia uczniów i w razie ko­
nieczności odpowiednie zwiększenie 
rrm zakładem limitów zużycia pa-

KONCEPCJE ROZWOJU 
ROLNICTWA

igodnie uważa się Ukształtowaną w 
ciągu minionych dziesięcioleci struk­
turę produkcji przemysłowej. Zbyt . 
wielki jest w niej udział branż i ga-. 
łęzi bardzo materiałochłonnych. Nie 
obejdziemy się tu znów bez. paru 
liczb. W przemyśle metalurgicznym 
materiały i energia stanowią 70-75 
procent wartości produkcji. W prze­
myśle maszynowym 50—55, * w prze­
myśle precyzyjnym czterdzieści pa­
rę procent. Różnice są więc znacz­
ne, możliwości obniżenia materia­
łochłonności przez zmianę struktu­
ry produkcji są bardzo wielkie, trze­
ba jednak zdawać sobie sprawę,_ że 
przeprowadzenie jakichś istotniej­
szych zmian w strukturze produkcji 
wymaga znacznych nakładów i trwać 
musi długo. Manewr taki, w naszej 
sytuacji, wydaje się konieczny, po- 
stulaty i dążenia zmierzające w tym 
kierunku nie powinny Jednak, prze­
słaniać innych możliwości zmniejsza­
nia energo- i materiałochłonności 
naszej gospodarki.

Bardzo duże znaczenie ma tu, na 
przykład, jakość surowców, półpro­
duktów i gotowych wyrobów. Niskie 
parametry materiałów wyjściowych

Jedną z najdziwniejszych, najmniej 
zrozumiałych kart w rejestrze przy­
czyn nadmiernego zużywania ma­
teriałów przez naszą gospodarkę sta­
nowi niedostateczne Wykorzystywa­
nie surowców wtórnych. Pod tym 
względem zostaliśmy daleko w tyle 
nie tylko w stosunku do wysoko 
rozwiniętych. krajów Europy Za­
chodniej. ale i w stosunku dp nie­
których przynajmniej naszych sąsia­
dów (NRD). Według szacunków Ja­
na Maciej!, w roku 1976 straciliśmy 
bezpowrotnie około stu tysięcy ton 
odpadów włókienniczych, okoto 
dwustu pięćdziesięciu tysięcy ton 
makulatury, około czterystu pięć- 
.dziesięciu tysięcy ton stłuczki szkla­
nej, ok. 4,5 miliona metrów sze­
ściennych odpadów drzewnych i tak 
dalej. Nawet zużyte produkty, wy­
twarzane w całości z importowanych 
surowców (np. oleje smarowe), lub 
odznaczające się wysokim wkładem 
dewizowym (np. opony samochodo­
we) nie doczekały się jeszcze wtór­
nego zagospodarowania na poziomie 
zbliżonym do powszedniego w kra­
jach od Polski bogatszych.

Skalę tego zagadnienia
przedstawić w jeszcze inny sposób. 
Ilość surowców wtórnych rośnie 
nrzecież wraz z rozwojem produkcji 
? konsumpcji. W roku 1976 stracili­
śmy bezpowrotnie około stu tysięcy 
ten wtórnych surowców włókien­
niczych. Według „Syntetycznej prog­
nozy inżynierskiej" NOT na lata

można

Czesław Cała. Jego zdaniem, elemen­
ty tworzenia racjonalnych łańcu­
chów technologicznych można do­
strzec w kompleksowych projek­
tach wielu kombinatów przemysło­
wych, w których dąży się do mini­
malizacji odpadów. Do takich roz­
wiązań powinien należeć Bełchatow- 
ski Okręg Przemysłowy, ze swoimi 
ciągami obejmującymi wydobywanie 
węgla brunatnego, przetwarzanie go 
na energię elektryczną, wykorzysty­
wanie wszystkich odpadów, jak po­
pioły lotne i ciepło odpadowe, jako 
wkładu surowcowo energetyczne­
go do produkcji metali i produkcji 
warzywniczo-rolniczej, wreszcie peł- 
ną. rekultywuację terenów pogórni- 
czych.

Jako łańcuch technologiczny moż­
na również traktować zamknięty 
cykl przemieszczania płodów rolnych 
i leśnych do miasta i przemysłu, od­
zyskiwanie niespożytych składników 
zawartych w odpadach i ściekach 
dla rekultywacji gruntów bezglebo- 
wych i melioracyjnego użyźnia­
nia gleb słabej jakości. W ten spo­
sób cały nadmiar biomasy, zgroma­
dzony w miejscach jej konsumpcji 
i przetwarzania, może i powinien być 
skierowany do gleby nie jako odpad, 
lecz jako cenny surowiec w biolo­
gicznym cyklu produkcji.

Jako przykłady ogniw pośrednich 
w tym łańcuchu można wymienić: 
przedłużenie trwałości pieczywa 
przez zmianę technologii wypieku, 
zagospodarowanie wytłoków owo­
cowo-warzywnych na cele pastew­
ne, wykorzystanie pestek do produk; 
cji olejów, rozszerzenie produkcji 
suszu i mrożonek, odzysk białka, od­
zysk krwi, zagospodarowanie kości, 
wykorzystanie odpadów przemysłu 
drobiarskiego, intensyfikację użyt­
kowania maślanki i serwatki.

Alternatywy na dziś
Po - uproszczonym i daleko niepeł­

nym szkicu przyczyn nadmiernej 
enęrgo- i materiałochłonności naszej 
gospodarki stwierdzić przychodzi, że 
pewną rolę odgrywają tu też czyn­
niki obiektywne, przede wszystkim 
bardzo duży, procentowy udział wę­
gla kam ennego W naszym bilansie 
paliwowym. W- rachunkach energe­
tyków najważniejsze jest to, że ka­
loria obliczeniowa węgla, gazu, czy 
paliwa płynnego nie jest w. prak­
tyce wielkością równorzędną. Spraw­
ność procesu przemiany energii, przy 
stosowaniu węgla, jest w wielu dzie­
dzinach niższa, niż w przypadku pa­
liw płynnych i gazowych. Również

cach pięćdziesięciu—sześćdziesięci u 
procent. W gospodarce komunalnej 
marnotrawstwo ciepła jest jeszcze 
większe, na marną sprawność ma­
łych kotłowni nakładają się straty 
powodowane przez bardzo złe wła­
ściwości izolacyjne wielkiej płyty 
i zupełny brak urządzeń regulują­
cych dopływ ciepła do mieszkań.

Podobne przykłady łatwo zresz­
tą znaleźć w .wielu innych dziedzi­
nach. Do produkcji cementu tak 
zwaną metodą mokrą zużywa się 
dwa razy więcej energii, niż przy 
stosowaniu metody suchej. Nowo­
czesne wyroby hutnicze — stal o 
podwyższonej wytrzymałości i pla-' 
styczności, profile walcowane na 
zimno i spawane — pozwalają zu­
żywać 10, 20, nawet 40 procent mniej 
tego surowca, niż wyroby tradycyj­
ne. Urząd Gospodarki Materiałowej 
twierdzi, że posiada materiały przed­
stawiające dziesiątki procesów tech­
nologicznych, których zastosowanie 
przynosi bardzo dużą oszczędność 
paliw, materiałów i energii. j

Wspomniałem już wcześniej — I 
niekorzystna struktura produkcji 
przemysłowej jest główną przyczy­
ną nadmiernej materiałochłonności 
naszej gospodarki, ale nie da się jej- 
zmienić z roku, na rok. Znaczące 
zmiany w tej dziedzinie, np. zwięk­
szenie udziału wyrobów precyzyj­
nych w całości produkcji przemy­
słowej, raczej nie będą możliwe w 
latach najbliższych.

Konstruując plany społeczno-go­
spodarczego rozwoju na następne 
dziesięciolecie należy chyba jednak 
wnikliwiej, niż to dotychczas bywa­
ło, rozpatrywać alternatywy pod­
powiadane przez przytoczone tu 
przykłady: Budowa jeszcze jednej 

. kopalni, albo budowa wytwórni wy­
soko sprawnych kotłów, wytwórni 
materiałów izolacyjnych, czy, po 
wiedzmy, fabryki automatycznych 
regulatorów ciepła w pomieszcze­
niach. Budowa jeszcze jednego wiel­
kiego pieca, albo urządzeń pozwa­
lających otrzymywać stal lepszej ja­
kości i oszczędne profile konstruk­
cyjne. Budowa jeszcze jednego za­
kładu nastawionego na przetwarza­
nie surowców pierwotnych, albo wy­
działów uzdatniających surowce 
wtórne. Rachunek ekonomiczny 
i społeczny podpowiada w sposób 
oczywisty, które rozwiązanie należy 
przyjąć. Potrzebny, jest jednak me­
chanizm, który by do tych rozwią­
zań — z reguły trudniejszych dla 
bezpośrednich wykonawców — za­
chęcał.

Założenia planu na 1980 r. prze­
widują’ zwiększenie produkcji roślin­
nej o 10.7 proc. przy, wzroście pro- 
duikcji zwierzęcej’ łydko o 0,3 proc. 
Propozycję,-te są ".^wynikiem aktual­
nej oceny możliwości wzrostu.. plo­
nów w przeciętnych warunkach at- 
mosferyćznych i możliwości zapew­
nienia dostaw pasz na potrzeby ho­
dowli w pierwszej połowie roku. tj. 
przed zebraniem nowych plonów:

Podstawowym zadaniem planu po- 
zostaje jednak' maksymalne wre 
korzystanie wszelkich możliwości 
paszowych na potrzeby rozwoju ho­
dowli. Zależenia planu dotyczące 
wzrostu pogłowia bydła o 0.6 proc., 
trzody chlewnej o 0,1 proc, i owiec 
o 3 proc, traktować należy więc ja­
ko minimalne, a wszyscy rolnicy 
i cala służba rolna powinni skon­
centrować wysiłki na ich przekro­
czeniu poprzez lepsze wykorzystanie 
wszelkich dostępnych pasz. (Sb)

jezdności dróg dojazdowych do szkół 
oraz organizowanie poczekalni w 
mśejscach oczekiwania uczniów- na 
przejazd:

. Q wyznaczenie stacji obsługi 
warsztatów, stale obsługujących 

jemonfuiąęych ^pojazdy znajdują-.
■e się w dyspozycji szkól:

-wzmożenie, kontroli nad prawi-
dłowym fuńkcjonowan 
nia dzieci do szkół. (Sb)

WYKORZYSTANIE 
CZASU PRACY

'oże-

się nam zmniejszyć o połowę tzw. 
nieusprawiedliwione nieobecności w 
pracy, to w skali całej naszej gospo­
darki oznaczałoby to wygospodaro­
wanie czasu pracy równego zatrud­
nieniu ok. 100 tys. nowych pracow­
ników. Gdyby natomiast udało się 
jeszcze zmniejszyć o połowę straty 
czasu pracy spowodowane tzw. przy-

WARUNKI HODOWLI OWIEC

Wstępne szacunki wskazują, że w 
1979 r. ilościowemu wzrostowi skupu 
owiec o ok; 15 proc, towarzyszył" 
wzrost wypłat z tytułu skupu o ok. 
22 proc. Ilościowemu wzrostowi sku­
pu wełny owczej o ok. 4 proc, to­
warzyszył natomiast wzrost wypłat 
z tego tytułu również o ok. 22 proc. 
Oznacza to, że w 1979 r. miał miejsce 
znaczny wzrost średnich cen skupu " 
owiec i wełny owczej. Sprzyjać to

wygospodarowany czas pracy rów­
nałby się zatrudnieniu dalszych 200 
tys. pracowników.

Okazuje się więc, że w poprawie 
wykorzystania czasu pracy tkwią 
ogromne rezerwy, których urucho­
mienie w przemyśle pozwolić po­
winno na wygospodarowanie znacz­
nej liczby7 o?ób potrzebnych nam dla 
zwiększenia zatrudnienia w działal­
ności usługowej i uzupełnienia bra- 
kpw zatrudnienia zgłaszanych przez 
niektóre zakłady przemysłowe. (Sb)

OPÓŹNIENIA W TARCHOMINIE
powinno dalszej intensyfikacji 
woju Hodowli owiec. (Sb)

SKUP WARZYW 
I OWOCÓW

roz-

Wstępne podsumowanie wyników 
skupu warzyw i owoców wskazuje, 
że w 1979 r. w ujęciu ilościowym 
skup ten wzrósł stosunkowo nie­
znacznie (o'ok. 5 proc, skup warzyw 
1 o ok. 4 proc, skup owoców) w po­
równaniu, z poiziomem ich skupu w 
1978 r. Wydatnie wzrosły natomiast 
wypłaty na . rzecz indywidualnych 
producentów dokonywane z tytułu 
tego skupu (warzyw o ponad 20 proc. ■ 
i owoców o ok. 13 proc.).

Przychody indywidualnych pro­
ducentów warzyw i owoców rosną
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Korzystając z zagranicznych kre­
dytów oraz dostaw maszyn i urzą­
dzeń podjęto rozbudowę zakładów . 
farmaceutycznych w Tarchominie.

więc znacznie szybciej niż to jest- 
uzasadnione faktycznym zwiększę- i kacji. (Sb)
niem rozmiarów produkcji. W znacz­
nej mierze jest to jednak dyktowa­
ne wzrostem cen. warzyw i owoców 
na targowiskach, gdzie kształtują 
się one w ' zasadzie pod wpływem 
wolnej gry podaży i popytu. (Sb)

GOSPODARKA ZIEMIĄ

W związku z sygnałami o przezna­
czeniu znacznego areału wartościo­
wych gruntów rolnych i użytków le­
śnych na" potrzeby budownictwa in­
westycyjnego, prezes Rady Mini­
strów powołał specjalny międzyre­
sortowy zespół, który ma zweryfi­
kować obowiązujące w tej mierze 
przepisy, i przedstawić propozycję ich 
zaostrzenia. Zespół ten do końca

Stan zaawansowania tej rozbudowy 
i zależenia przerobowe na 1980 r. nie 
wskazują, aby możliwe było podjęcie 
w 1981 r. produkcji nowych antybio­
tyków, których dostawami miały być 
m. in. spłacone zaciągnięte kredyty 
zagraniczne.

- Obawiać się więc można, że resort 
przemysłu chemicznego nie zapewnił 
dostatecznej koncentracji nakładów 
na obiekty szczególnie istotne. Plan 
tych nakładów na 1980 r. wymaga 
więc chyba starannej weryfi-

SPROSTOWANIE

W ostatnim numerze ubiegło­
rocznym (51/52) w informacji pt. 
„Przyczyny zakłóceń w produk­
cji”, zamieszczonej w tej rubry-
ce, znalazła się błędna liczba.
Otóż Zakłady Przemysłu Odzie-
żowego 
okresie 
konały 
nej nie

„Kalpo” w Kaliszu w 
11 miesięcy 1979 r. wy- 
plan produkcji sprzeda- 
w 26 proc., lecz w 76,4

proc.
Przepraszamy Zainteresowa­

nych i Czytelników.
REDAKCJA



w interesie 
konsumenta

TRICK POCZTY?

W grudniu 1978 roku wystąpił 
brak pasty do butów. Czego w nie­
dawno minionym grudniu zabrakło? 
Nt mniej ni więcej... znaczków pocz­
towych.

Kilkanaście dni przed Świętami i 
Nowym Rokiem tradycyjnie wysyła­
my sobie kartki pocztowe z pozdro­
wieniami. Sporo ich wysyłamy — 
kilkadziesiąt milionów. Ten ruch w 
interesie można przewidzieć, nawet 
wyliczyć prawie dokładnie. Tymcza- I 
sem....

Kartek — niezbyt w ubiegłym ro­
ku udanych — wystarczyło. Zabrak­
ło zaś znaczków. I to zarówno po 2 I 
zł, jak i po złotówce, czy po 2,50 zł. I 
Najszybciej zorientowali się kioska- I 
rze — zaczęli sprzedawać metodą I 
wiązaną — proszę znaczki, ale razem I 
z kartkami. Zostawali na lodzie ci, I 
którzy kupili kartki z wyprzedzę- | 
niem — nie mogli ich wysłać albo | 
musieli kupować nową porcję kar- | 
tek. Tuż przed Świętami w całej | 
Warszawie nie było żadnych znacz- | 
ków — sytuacja utrzymała się aż do | 
Sylwestra. I

Mamy na rynku sporo autentycz- I 
nych kłopotów, z którymi nie może- | 
my się uporać. Tym bardziej więc | 
powinniśmy dbać, by z drobiazgami | 
— jakimi są właśnie znaczki — nie | 
było perturbacji. I

Koszt utylizacji jednej tony odpadów pozostawionych na hałdach wynosi 150—250 zł.
Fot. S. ZUBCZEWSKI

TRUDNA 
NOWOCZESNOŚĆ

GDZIE SĄ SANKI Z DREWNA?
BOLESŁAW STARSKI

Jeszcze na „„„j • u I O ilne zakwaszenie gleb w naszymroku w niektórych sklepachnmożna I ""Tb spowod™ane dotkliwym 
było kunić «nH m na I niedoborem dostaw nawozowśŁ w nołinlir^ wapniowych, należy do najbardziej 
rynku sanW drewniLe -Vnajbar- I ist°tnych cyników ograniczających 
dziei nnsznkicano I postęp w plonach roślin uprawnych,bowiem lekkie -Są I Na §lebach kwaśnych efektywność
Można hvU 1 tanie. I działania nawozów mineralnych jest
do 540 złn^hkUP sankl metalowe [ mniejsza o co najmniej 30 proc.

y ‘ I Stosowanie wysokich dawek nawo-
•Do faktu tego producenci nie mo- | zów na zakwaszonych glebach jest 

gą dorobić tłumaczenia się względa- I zwykłym marnotrawstwem. Nato- 
mi oszczędności surowcowych. Rów- | miast wysokość dostaw wapna w 
nie deficytowe są i drewno, i stal. | ostatnich latach pokrywa zaledwie 
Nie można też przyjąć argumentacji: | około 60 proc, potrzeb.
drewniane zwykłe i drewniane z o- | Spowodowane jest to dwiema za­
parciem trudniej jest produkować | sadniczymi pi: “
niż metalowe. Jest akurat odwrót- | permanentny 
nie.

A więc na placu boju zostaje... ce- 
na.. Handel chce mieć większe obro­
ty i woli sprzedawać droższe. Produ­
cenci też mają wskaźniki wartościo­
we. Można byłoby tolerować w skle­
pach droższe i mniej bezpieczne san­
ki metalowe, ale wówczas, gdyby, o- 
ferowano także sanki drewniane. O- 
graniczanie produkcji tych ostatnich 
odbiera nabywcom możliwość wybo­
ru. Sądzę, że sprawą powinien zain­
teresować się Komitet d. s. Rynku 
Wewnętrznego.

zyczynami. Pierwsza to 
niedobór wagonów do 1

PIECZYWO JAK KAMIEŃ

przewozów wapna. Należałoby się 
zastanowić czy przewozom wapna 
nie nadać piorytetu obok kilku in­
nych rodzajów ładunków o najwię­
kszym znaczeniu gospodarczym, gdyż 
prędzej czy później samo życie do 
tego zmusi, a im prędzej tym 
lepiej. Zwłoka oznacza niszcze­
nie potencjału biologicznego gleb 
i pomniejszanie zbiorów. Druga 
przyczyna to niekorzystne właściwo­
ści fizyczne odpadów przemysłowych 
używanych jako nawozy wapniowo- 
magnezowe — około 40 proc, całości’ 
dostaw wapna dla rolnictwa. Nad-; 
mierna wilgotność odpadów po flo­
tacji rud siarki z Zakładów Siarko-

nikach zatruwryby środowisko 
uszczuplały zie-..,^ tyle ile wynosi 
koszt składowania tej ilości odpa­
dów zaś straty w rolnictwie z tytułu 
niezastosowania ich około 1000-1500 
złotych za tonę.

Chemizacja jest jednym z 
istotniejszych środków inten­
syfikacji produkcji rolnej. To­

też zakłada się, że poziom nawożenia 
mineralnego w Polsce wzrośnie z 
około 190 kg czystego składnika 
(NPK) średnio na hektar użytków 
rolnych obecnie do 283 kg w r. 1985 
i 339 kg w r. 1990. Spośród krajów 
RWPG jeszcze wyższy poziom pla­
nują na r. 1985 Węgry (467 kg) 
i NRD (374 kg) co dowodzi, że nie 
jesteśmy osamotnieni w stawianiu 
na właśnie tę najbardziej dynamicz­
ną metodę podnoszenia plonów. Pod­
nosząc poziom nawożenia mineral­
nego nie można jednak popadać w 
swego rodzaju jego „fetyszyzację” i

I poi k. Tarnobrzegu i z Ogrzelca 
Sklep spożywczy przy ul. Wiej- I (woj. wałbrzyskie), posodowych z Ino-.,

zapominać o problemie ochrony śro- 
dowiska. Silnie schemizowane rolni­
ctwo oddziałuje destrukcyjnie na 

' glebę i wody gruntowe, powoduj c 
postępującą eutrofizację oraz skaże­
nie wody rzek i potoków. W wodach 
tych dezaktywizuje się życie biolo­
giczne. co wyraża się znikaniem nie­
których gatunków ryb i skorupiaków, 

i W glebach natomiast zmniejsza się 
, ilość skąposzczetów wpływających

delegaci

z
ROLNI­
CZYCH 
RUBIEŻY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

skiej 20 w Warszawie specjalizuje się 
w bardzo unikalnej dziedzinie. U- 
szczęśliwia mianowice okolicznych 
mieszkańców czerstwym pieczywem, 
Chlebami niewypieczonymi, bułkami 
gliniastymi, rogalami bez smaku. 
Jest w tym nieustępliwy — zawsze
bez kłopotu można 
stare pieczywo. Są 
i kosze.

Tylko ci okropni

tu kupić twarde, 
jego pełne półki

klienci jakoś nie
mają zrozumienia dla tejże specjali­
zacji. Cieszą się, gdy zdarzy się 
(raz, dwa razy w miesiącu), że do­
trze tu świeże pieczywo. Pytają: przez 
pomyłkę? Podejrzewają kierownic­
two tego sklepu, że jest w zmowie 
z piekarnią i bierze wszystkie zwro­
ty zeschłego pieczywa z całego śród­
mieścia. A ponadto każdy nieudany 
wypiek....

Pewien emeryt powiedział mi re­
fleksyjnie: czy nie można byłoby za­
oszczędzić benzyny na wożeniu tego 
„towaru” do sklepu i odwożeniu go 
w prawie tej samej ilości?

wrocławskich Zakładów Sodowych 
oraz po flotacji rud cynkowo-ołowio- 
wych z Kombinatu Górniczo-Hutni­
czego „Bolesław”, jak też pylistość 
wapna magnezowego z Huty Cynku 
w Miasteczku Śl. — powodują, że 
transport i wysiew tych odpadów 
jest bardzo uciążliwy, a ich prze­
mieszczenie na dalsze odległości 
wręcz niuzasadnione ekonomicznie.

Istnieje też konieczność elimino­
wania z niektórych odpadów w pro­
cesach technologicznych pierwiast­
ków szkodliwych dla organizmów 
żywych. Ich nadmierne ilości już 
zmusiły rolnictwo do zmniejszenia 
odbioru wapna magnezowego z KGH 
„Bolesław”. Są zresztą pozytywne 
przykłady przystosowania odpadów 
do użytkowania rolniczego. Np. wdro­
żenie metody przemysłowego osusze­
nia odpadów posodowych przez Kra­
kowskie Zakłady Sodowe, czy też 
olejowanie mączki żużlowej z Huty 
im. Lenina w celu przeciwdziałania 
jej zbrylaniu się, oraz próby z gra­
nulowaniem popiołów po węglu 
brunatnym.

Koszt utylizacji jednej tony od­
padów dla celów rolniczych, które 
pozostawione na hałdach i odstoj-

na strukturę i żyzność.
Jednym z istotnych czynników po­

wodujących zagrożenie środowiska 
przez chemizację rolniczą jest nie­
przystosowanie asortymentu nawo­
zów mineralnych do potrzeb rolni­
ctwa. Stosowanie łatwo rozpuszczal­
nych nawozów azotowych powoduje 
duże straty przez denitryfikację i wy­
mywanie. Jest to niekorzystne za­
równo w aspekcie ekonomicznym jak 
i ochrony środowiska. Istnieje pilna 
potrzeba przystąpienia do produkcji 
nawozów azotowych o przedłużonym 
działaniu, dostosowanych do potrzeb 
roślin. Są one szczególnie potrzebne 
w rejonie gleb lekkich, gdzie istnieje 
silne wymywanie azotu, oraz tam 
gdzie intensywna produkcja rolna 
może wchodzić w kolizję z ochroną 
środowiska przyrodniczego, a więc 
na terenach parków krajobrazowych, 
wokół parków narodowych, w miej­
scach ujęcia wody do celów kon- 
sumncyjnych oraz w rejonach pod­
górskich, gdzie na skutek nachyleń 
terenu oraz zwiększonej ilości opa­
dów atmosferycznych procesy ługo­
wania składników pokarmowych- z 
gleby są szczególnie silne. Nawozy 
takie o nazwie agramid i agroform 
są u nas produkowane ale na skalę 
laboratoryjną. Prace eksperymenta-

Ine w tym zakresie trwają niestety 
już szereg lat i brak jest w tej 
chwili podstaw do twierdzenia, że 
nawozy te szybko zostaną wprowa­
dzone do praktyki rolniczej.

W produkcji zwierzęcej następuje 
stopniowa koncentracja chowu 
bydła i trzody chlewnej, czego 

zasadniczą motywacją jest zwiększe­
nie wydajności pracy przez tworze­
nie ferm przemysłowych. W fermach 
gdzie stosuje się bezściółkową me­
todę produkcji, uzyskuje się obok 
mleka i żywca ciągle wzrastające 
ilości odchodów płynnych czyli gno­
jowicy. Badania nad gnojowicą są 
w toku, a uzyskane dotychczasowe 
wyniki są tyle zachęcaj ce co i nie­
pokojące.

Brak jeszcze szczegółowych wy­
tycznych co do stosowania gnojo­
wicy. Zaleca się jednak ograniczenie 
jej stosowania na pastwiskach, po- 
tiieważ jest nośnikiem wielu czynni­
ków patogennych — bakterii gruź­
licy, brucelozy, wirusów pryszczycy. 
Stanowiłoby to zagrożenie sanitarne 
dla zwierząt i pośrednio dla ludzi.

W jednym z referatów wygłoszo­
nych na forum dyskusyjnym pt. 
„Gospodarka na obszarach wiejskich 
a ochrona środowiska”, które odbyło 
się w Akademii Rolniczej w Szcze­
cinie, przedstawiono bilans chłonno­
ści terenów województwa szczeciń­
skiego dla potrzeb rolniczego wyko­
rzystania gnojowicy. Z pracy tej 
wynika, że około 60 proc, badanego 
terenu stanowią obszary niekorzy­
stne dla lokalizacji ferm ponieważ 
są to zlewnie wód chronionych i stre­
fy chronionego krajobrazu oraz tere­
ny podmiejskie i rekreacyjno-wypo­
czynkowe. Zaledwie 0,5 proc, powie­
rzchni terenów rolnych wojewódz­
twa jest korzystnych dla lokalizacji 
ferm z możliwością rolniczego wy­
korzystania gnojowicy. Pozostałe 
obszary zakwalifikowano jako nada­
jące się do lokalizacji ferm ale z 
ograniczeniem.

W praktyce, lokalizacja ferm jest 
dość przypadkowa. Państwowe przed­
siębiorstwa gospodarki rolnej rozle­
wają grtojowicę z konieczności gdzie 
się da, zwłaszcza że brakuj.e też od­
powiednich urządzeń technicznych 
pozwalających na transport na dal­
sze odległości. Część gnojowicy po 
oczyszczeniu biologicznym i chemi­
cznym jest odprowadzana do rzek. 
Nadal znaczne jej ilości s^ kierowane 
do cieków wodnych bez żadnego 
oczyszczania. Potrzebne jest jak z 
tego wynika, włączenie się komó­
rek planowania przestrzennego do 
prac nad lokalizacją nowych ferm 
przemysłowych.

kturze ronictwa, folwarczków i ma- 
jąteczków, rozsianych po zapadłych 
dziurach, gdzie ani dojechać ani wy­
jechać, a ludzie żyli wśród pustko­
wia jak na jakim wygnaniu. Wizją 
dyrektora było, żeby ludzie zamiesz­
kali w centralnym osiedlu mieszka­
niowym z zapleczem socjalnym, han­
dlowym, żeby pomieścić tu też za­
kłady mechanizacji rolnictwa, war­
sztaty, magazyny, wytwórnie pasz — 
a w terenie zostawić fermy hodow­
lane i trochę mieszkań dla ich za­
łóg.

Niewic-lu ludzi ma takie szczęście, 
żeby w pełni urzeczywistnić swoje 
zamysły — myślałem, oglądając w 
Bezledach całe, od podstaw zbudo­
wane agromiasteczko ze żłobkiem, 
hotelem, restauracją, stołóv.’ką, 
przedszkolem itd. Trudno nawet do­
patrzyć się śladów starej zabudowy. 
Ale, kiedy spytałem Gadzinowskie­
go jakie są jego marzenia osobiste i 
zawodowe powiedział, że ma jedno, 
wspólne: zbudować naprawdę nowo­
czesne, na miarę obecnej techniki i 
technologii, przedsiębiorstwo rolne. 
Wierzę w szczerość tej deklaracji. Bo 
jego największe hobby — to właśnie 
Bezledy.

Zresztą kiedy się dopiero zaczyna 
40-tkę .wszystko wydaje się jeszcze 
stać otworem, a w głowie roi się od 
pomysłów nie uświęconych rutyną, 
myśli nieuczesanych. Mimo swej ca­
łej powagi potrafi Gadzinowski 
przekornie powiedzieć: — Gdyby mi 
dano kombinat w ajencję od razu 
polewę administracji bym zwolnił 
lub zaproponował inną pracę. Ona 
mi nie jest potrzebna do zarządza- 
nia przedsiębiorstwem. Te wszystkie 
sprawozdania, wykazy, informacje — 
ja je podpisuje — ale ich nie czytam. 

- Jak chcę Coś Wiedzieć; to wsiadam w 
samochód i jadę ha miejsce. ‘Przy­
czyny przerostów administracyjnych 
lezą poza przedsiębiorstwem. Niesłu­
sznie czyni się nam z tego zarzut. 
Przynajmniej 70 proc, dyrektorów 
jest tego samego zdania. .

Całym swoim życiem zawodowym 
związany z PGR wcale nie uważa, 
że liczy się tylko ten dział rolnictwa. 
Spytał mnie, więc np. czy przejeż­
dżając przez wieś Osiękę zauważy­
łem taką dużą nową oborę i duże sta­
do bydła. Bo on tam kiedyś naliczył 
ponad 40 sztuk krgw i jałowizny. 
Należą do Stefana Lipca, świetnego 
rolnika, który poza własnymi 17 ha 
dzierżawi 10 ha z Państwowego Fun­
duszu a — patrzcie, jak życie nie 
lubi. schematów — z zawodu jest 
krawcem.

Sam, gospodarz na 40 tys. ha, z 
ogromnym szacunkiem wyraża się 
o pracach prof. Manteuffla, wybit­
nego ekonomisty uważającego wsza­
kże, że pareset hektarów jest opty­
malną wielkością przedsiębiorstwa 
rolnego. Gadzinowski byłby skłon­

ny odstąpić najwyżej połowę obsza­
ru kombinatu (tę gorszą). Podpisuje 
się natomiast pod opinią profesora, 
że powinno obowiązywać jedno kry­
terium celu działalności gospodar­
czej, a nie — wiele, jak to się obecnie 
dzieje w PGR, zarzucanych masą 
szczegółowych wskaźników i dyrek­
tywnych zadań, których realizacja 
nierzadko wzajemnie się wyklucza.

Nie kwestionuje obliczeń prof. 
Grochowskiego ani nie uważa nie­
korzystnych dla przedsiębiorstw po­
równań ekonomicznych z gospodar­
ką chłopską za atak na tę formę 
rolnictwa — jak słyszy się nieraz od 
„rolników z ul. Marszałkowskiej”. 
Powiada, że liczby prof. Grochow­
skiego spełniają pożyteczną rolę, bo 
wykazują bezsens robienia PGR w 
tych rejonach, gdzie dobrze funkcjo­
nuje jeszcze rolnictwo indywidualne. 
Dodaje jednak zarazem, że wnioski 
z badań tego ekonomisty prowadzą 
do nikąd, gdy chodzi o ziemie półno­
cne.

Polemizuje ze sterotypowym po­
dejściem do wielu problemów. Np. 
kwestii wykorzystania ziemi. — Po­
winniśmy pod tym hasłem walczyć 
o efektywność wykorzystania użyt­
ków rolnych w całych rejonach, a 
nie o to, żeby zaorać parę hektarów 
kiepskich przeważnie gruntów, w 
podupadłych gcs-wdarstwach. Kie­
rownicy przedsiębiorstw rolnych po­
winni otrzymać większą swobodę de­
cyzji, żeby mogli lepiej dostosować 
strukturę produkcji dó warunków 
glebowych. Ja np. powinienem siać 
11 tys. ha zbóż, a 3$ tys. ha bobiku, 
bo tu klimat i gleby idealne dla ^pol­
skiej soji”, bo poczyniłem spore na­
kłady do jej produkcji — mam spe­
cjalną suszarnię, ludzie. nauczeni u- 
prawy tej najbogatszej w białko ro­
śliny. Ale nie z tego, bó z Warszawy 
otrzymałem zadanie, że mam zasiać 
ćo najmniej 13,1 tys, ha zbóż, więc 

~oobiku^ędżie^ .
Ba, “wygłaśzą liawet tak7 obrazo­

burcze,' sprzeczne zpowszechną opi­
nią poglądy, że Olsztyńskie powinno 
być traktowane jako zagłębie zbożo­
we, a nie produkcji wołowiny i mle­
ka. "A uzasadnia to tym, że z powodu 
krótkiej wegetacji i związanej z 
tym niemożliwości korzystania z do­
datkowej paszy z poplonów,- na - każ­
dą sztukę trzeba tu przeznaczyć o je­
dną piątą hektara więcej niż np. w 
Poznańskiem. Natomiast pszenica' u- 
daje się na tutejszych świetnych gle­
bach równie dobrze jak w Poznań­
skiem. Wiec na dobrych ziemiach 
woj. olsztyńskiego powinno się siać 
wymagające rośliny: pszenicę, rze­
pak, groch, bobik, a nie zielonki dla 
bydła — bo to z równym powodze­
niem można robić na słabych zie­
miach, których w Polsce przecież nie 
brakuje. ,

Leonard Gadzinowski przyjedzie 
w składzie delegacji Warmii i Ma­
zur na VIII Zjazd partii.

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

150 TUCZARNI
RYBY I MĄCZKA RYBNA

Tucz przy zakładach gaśtronomicz- I . .. . , , . _ | Według oceny FAO, połowy rybnych to same korzyści. Przede wszy- zwiększy4y się 1978 r. o 1>4 proc. 
stkim prawie nic nie kosztuje pasza I i wyniosły prawie 75 min ton. Szcze- 
— świnie zjedzą wszystkie resztki z I golnie duży wzrost połowów osiąg- 
talerzy. Po drugie — firma ma pra- I takin.kiraj? Argentyna, Chi- 

. . . I le, Peru, Meksyk i Malezja.
wo zużytkować wszystkie mięso z I światowa produkcja mączki ryb- 
takiego tuczu na własne potrzeby. I nej zwiększyła się w ciągu 1978 ro- 
A więc ma najlepszy surowiec, bo | ku o 11 proc, (do 4,9 min ton) głów-

I nie dzięki wzrostowi połowów w
_. . . , . I Peru, Chile i USA. Spowodowało to
Obecnie ponad 150 prywatnych za- I znaczny spadek cen tego ważnego 

kładów gastronomicznych prowadzi I produktu paszowego, (m) 
własne tuczarnie Jednak nie wszy- W|EJSKA GASTRONOMIA 
scy wiedzą, ze tucz -przyzakładowy I
m-ożna prowadzić bez posiadania ja- I W latach 1971—79 przybyło na 
kichś dodatkowych uprawnień. Tak ^si 918 placówe^

I (80 tys. miejsc) prowadzonych przez 
więc należy mieć nadzieję, że tuczar- I gminne spółdzielnie. Ogółem na te- 
nie te będą się rozwijać. I renach wiejskich istnieje obecnie

Na marginesie: 20 lipca 1979 roku | 6826 restauracji, kawiarni i barów, 
ukazało się zarządzenie ministra fi- .I Obok tradycyjnych form pracy za- 
nansow, w myśl którego „podatnikom I jęły się one także sprzedażą posił- 
wykonującym działalność gastrono- I ków regeneracyjnych dla pracov ni- 
miczną, a prowadzącym tucz trzody, | ków obsługi rolnictwa, dań kulinar- 
kranów, ptactwa „az h,d»lS ,yb
na własne potrzeby — wartość mię- I jest obsługa uroczystości rodzinnych 
sa pochodzącego z tego tuczu uznaje I i przyjęć okolicznościowych. Po- 
się za koszt uzyskania przychodu. | nadto 500 restauracji dostarcza

A więc tylko tuczyć tę trzodę, a I obiady do zbiorczych szkół gmin- 
także... konsumentów!

nych. Wiele restauracji ma dobrą 
kuchnię, czego dowodem jest przy­
znanie im 32 „Srebrnych Patelni”.

(m)
PEGEEROWSKIE PASIEKI

W woj. szczecińskim, w 20 kom­
binatach PGR, zorganizowano pasie­
ki posiadające ogółem ponad tysiąc 

• uli. Planuje się, że w przyszłości w 
każdym kombinacie PGR w tym wo­
jewództwie będzie duża ferma 
pszczela, a ogólna liczba uli wzro­
śnie do 3500. (m)

SYCYLIJSKA SOJA
Doświadczalna uprawa soi, pro­

wadzona od dwóch lat w wielu okrę­
gach Sycylii, potwierdza możliwość 
uzyskiwania tam wysokich plonów. 
Osiągnięto plony na poziomie 30—40 
q z hektara (w USA plony wynoszą 
20 q/ha). Doświadczenia te'dowodzą, 
że istnieje szansa rozwinięcia in­
tensywnej uprawy soi na Sycylii i 
w południowych Włoszech, co poz­
woliłoby na ograniczenie importu 
tej rośliny, (m)

TYTOŃ ŹRÓDŁEM BIAŁKA
Tytoń może być cennym źródłem 

białka, pod względem wartości kon­
kurencyjnym wobec białka soi, psze­
nicy i kukurydzy., Do takich wnio- 
sków prowadzą badania prowadzone

na Uniwersytecie Kalifornijskim o- 
raz we Francji w Instytucie Badań 
Rolniczych (INRA). Tytoń ma du­
żą powierzchnię liści, zasobnych w 
białko, które może być po prostu 
wyciskane po rozdrobnieniu. Pod 
względem zawartości aminokwasów 
skład tego białka i wartość pokar­
mowa są dobre i nie różnią się od 
większości roślin w stanie wegetacji, 
(m)

OWADY PRZECIW OWADOM
Zakład Zoologii Rolniczej Instytu­

tu Badań Rolniczych w Maputo (Mo­
zambik) kompletuje kolekcję owa­
dów występujących w rolnictwie te­
go kraju. Dotychczas zebrano 2000 
gatunków owadów i rozpoczęto ba­
dania naukowe nad głównymi paso­
żytami w celu znalezienia najskute­
czniejszych środków i metod ochro­
ny roślin. Doświadczenia przeprowa­
dzone na plantacjach bawełny poz­
walają sądzić, że będzie można wpro­
wadzić do praktyki nowy środek 
chemiczny, zastępujący stosowany 
dotychczas DDT.

Prowadzi się także badania owa­
dów żywiących się innymi owada­
mi — szkodnikami bawełny, słone­
cznika i kukurydzy — w celu szer­
szego zastosowania biologicznej o- 
chrony roślin, (m)

A.N.-J.
Fot. CAF
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delegaci
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK: — 

Powoływaniu Komitetów Kontroli 
Społecznej towarzyszyły duże, chyba 
nawet zbyt duże nadzieje. Wielu lu­
dzi wyobrażało sobie: oto powstaje 
nowy organ jakiejś super (kontroli, 
który szybko uleczy, wyeliminuje 
wszelkie ujemne zjawiska w naszym 
życiu społecznym. Praktyka mogła 
wiec przynieść sporo rozczarowań, 
te zaś nigdy nie ułatwiają działa­
nia.

JAN GLUZA: — Rzeczywiście, po­
wstawaniu komitetów towarzyszyło 
sporo iluzji. Ich wyrazem były nie­
wątpliwie, dość liczne w pierwszym 
okresie działania sprawy przedkła­
dane członkom WKKS, nieraz nawet 
i drażliwe, ale takie, -których zain­
teresowani obywatele nawet nie pró­
bowali załatwić żadną inną drogą, 
albo po pierwszym zaraz niepowo­
dzeniu. pomijając normalne instan­
cje odwoławcze kierowali wprost do 
WKKS, która też niewiele mogła 
pomóc w tej sytuacji. Czy powodo­
wało to rozczarowanie? — Na pew­
no tak. Czy utrudniało działanie? i— 
Niektórzy działacze powołani do 
WKKS też skłonni byli traktować 
Komitet jako instancję wszechmoc­
ną. Od początku więc staraliśmy się 
wyjaśniać, że Komitety Kontroli 
Społecznej nie są organem super 
kontroli i że ich zadaniem wcale nie 
jest zastępowanie innych, istnieją­
cych już od dawna ogniw kontroli 
społecznej.

— Mam jednak odnotowane z do­
kumentów Rady Narodowej miasta 
Krakowa: „Członkowie Komitetu 
przyjmują strony w ramach pełnio­
nych dyżurów... wszystkim zgłoszo­
nym sprawom Rzecznik Kontroli 
Społecznej natychmiast nadaje bieg 
w trybie interwencji, albo na dro­
dze wystąpień do właściwych orga­
nów i instytucji...”. Dalej następuje 
szczegółowe rozliczenie skuteczności 
tych interwencji.

— Owszem, jest to jedna z form 
działania WKKS, potrzebna, bo prze­
cież zdarzają się indywidualne spra­
wy trudne i drażliwe, a jakoś za­
dziwiająco opierające się trybom 
normalnego funkcjonowania urzę­
dów i instytucji. A dochodzą też nie­
raz powikłania prokurowane przez 
zły tryb funkcjonowania tychże u- 
rzędów i instytucji. W takich przy­
padkach staramy się działać możli- 
ivie najbardziej bezpośrednimi dro­
gami.

— Liczby wskazują, że jest to na 
ogól działanie skuteczne.

— Na ogół, ale też nie zawsze. 
Każda załatwiona sprawa daje ją^ąś 
satysfakcję, nie chćiałbym jednak na 
tę formę działalności kłaść specjal­
nego nacisku, nie jest to najważnięj- 
sze w działalności WKKS.

— Rozumiem, ale muszę powie­
dzieć, Osobiście nie bardzo ufam in­
stytucjom ś instancjom, które nigdy 
nie znajdują czasu, by zajmować się 
sprawami pojedynczych ludzi, zwła­
szcza gdy te pojedyncze sprawy kłó­
cą się z wzniosłymi hasłami, których 
realizacja tak bez reszty absorbuje 
działaczy. Zdaję sobie sprawę, że ka­
żde przedsięwzięcie można utopić w 
drobiazgach, mimo to...

— Niestety, gradacja ważności w 
tak zwanych sprawach ludzkich, nie­
wdzięczna jest, ryzykowna, ale i ko­
nieczna. Wymowny przykład mamy 
pod ręką, wspomniane już dane o 
skuteczności naszych interwencji w 
indywidualnych sprawach obywateli. 
Każda pozytywnie załatwiona daje 
satysfakcję. A jednak ważniejszy 
wydaje się wniosek wypływający z 
tychże danych zbiorczych. Jeśli wię­
cej niż połowa . zgłaszanych nam 
spraw okazuje się zasadna i po na­
szej interwencji załatwia się ją po- 
zytywnie. to przede wszystkim 
świadczy to o znacznych brakach w 
funkcjonowaniu organów, .do któ­
rych sprawy te były kierowane 
wcześniej, bez rezultatu. I na usu­
nięcie tych braków trzeba kłaść głó­
wny nacisk.

■ ■ Tak to, trochę okrężną drogą, 
doszliśmy do zadań głównych Komi­
tetów Kontroli Społecznej. Jakie za­
łożenia dla swojej działalności przy- . 
jął krakowski WKKS?

— Uznaliśmy, że przede wszystkim 
trzeba wzmocnić, podwyższyć ran­
gę wszystkich istniejących, ogniw 
kontroli społecznej. Z jednej strony 
— przez inspirację i działania natury 
organizacyjnej zwiększyć ich.aktyw­
ność, spowodować, by bardzie] rze­
czowo i wnikliwie zajmowały się 
określonymi obszarami życia SPO^7 
cznego, z drugiej — żeby skuteczność 
ich działania była większa, niż pnfed 
powołaniem KKS.

— W materiałach rady narodowej 
znalazłem takie stwierdzenie: 
„WKKS wydatnie przyczynia się do 
pełniejszej realizacji funkcji kontrol­
nych Rady w stosunku djo terenó- 
wych organów administracji, .pań” 
stwowej i jednostek gospodarki u- 
społecznioncj”.

— Wiąże się to z drugim podsta­
wowym założeniem naszej; działal­
ności. Uznaliśmy mianowicie,' że nie­
odzownym warunkiem osiągania za­
łożonych celów jest ścisłe/harmonij­
ne współdziałanie: wszystkich orga­
nów kontroli państwowej i gospo­

kcirńcwa z JANtM GLUZĄ ~ przewodniczącym 
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darczej oraz organizacji spółdziel­
czych i społecznych. W skład tych 
ostatnich wchodzi, w naszym woje­
wództwie, parę tysięcy. działaczy ną 
ogół już jakoś obznajomionyęh i 
dziedzinami, które mają kontrolo­
wać, zdolnych rozsądzić, na jakie ii 
niepożądanych zjawiskach zaważyły 
czynniki obiektywne, co zaś jest sku­
tkiem zaniedbań, czy nieudolności.

— Jakimi drogami docierają do 
WKKS sygnały o sprawach wymaga­
jących interwencji czynników społe­
cznych?

— Źródłem informacji o niepożąda­
nych zjawiskach społecznych są 
dla WKKS przede wszystkim kon­
takty członków komitetu z miesz­
kańcami miast i wsi oraz załogami 
zakładów pracy. Także analizy wy­
ników kontroli przeprowadzanych 
przez ogniwa kontroli państwowej i 
społecznej, sprawozdania z działal­
ności jednostek gospodarczych, spół­
dzielczych i organizacji społecznych, 
napływające do urzędów i instancji 
skargi i wnioski ludności oraz sygna­
ły z prasy, radia i telewizji.

— Czy można prosić o podanie 
przykładowych spraw, jakimi zaj­
mował się WKKS.

— Oczywiście. Może warto jed­
nak przedtem powiedzieć: krótki, na 
dobrą sprawę dopiero roczny okres 
działania, dość wyraźnie dzieli się na 
dwie części. Pierwsze miesiące, li­
cząc od października 1978, wypeł­
niała głównie działalność organiza­
cyjna: powoływanie KKS w dziel­
nicach, gminach i miastach, ewiden­
cja istniejących organów społecznej 
kontroli, spotkania, szkolenie, poszu­
kiwanie form działania najwłaściw- 
szvch z punktu widzenia celów KKS. 
Chodziło między innymi o to, żeby 
nie dublować działań już w jakiś 
sposób prowadzonych, nie plątać 
kompetencji, zwiększać skuteczność 
społecznej kontroli nie obciążając 
dodatkowo ani kontrolowanych, 
ani kontrolujących. Z mnogości kon|- 
troli wcale nie wynika lepsza ich 
jakość. .Pierwszym dużym tematem 
podjętymi przez WKKS było działa­
nie na rzecz zwiększenia skuteczno­
ści kontroli społecznej organów sa­
morządu mieszkańców...

— O tej właśnie sprawie już nie- 
co słyszałem. Wysunęła krakowskie 
Komitety Mieszkańców na jedno z 
czołowych miejsc w kraju, zyskała 
pozytywną ocenę nie tylko krakow­
skich instancji, i tak dalej.

_Naprawdę ważne wydaje się 
jednak to, że rzeczywiście w sposób 
odczuwalny podwyższyła rangę osie­
dlowych i obwodowych Komitetów 
Mieszkańców. Nie można tego, rzecz 
jasna generalizować. Akcje na tę 
skalę nigdy nie dają jednakowych 
wyników wszędzie. Jednak w prze­
ważającej części osiedli teraz, juz u 
naczelnicy, i inni przedstawiciele 
władzy bardziej się liczą z Komite­

tami Mieszkańców, konsultują, na 
przykład, z nimi lokalizację placó­
wek usługowych i handlowych, a 
także inne sprawy ważne dla miesz­
kańców.

— Przepraszam, ale trochę za ład­
nie to wychodzi. Znam przecież to 
miasto, wiem, że te same komitety ii 
dawniej już kierowały do władz naj­
przeróżniejsze postulaty, w niektó­
rych sprawach — np. lokalizacja ga­
raży •— potrafiły się pieklić, a skut­
ki na ogół bywały mizerne. Skąd ta 
nagła zmiana?

— Chyba nie aż tak nagła, ale w 
każdym razie dość znaczna. Skąd? 
Właśnie w wyniku powołania Komi­
tetów Kontroli Społecznej, a chyba 
też, przynajmniej po części, w wy­
niku trybu postępowania przyjętego 
przez WKKS. Wszystkie materiały 
zebrane w trakcie społecznej kon­
troli przeanalizowaliśmy na posie­
dzeniu plenarnym WKKS. W posie­
dzeniu tym uczestniczyli sekretarze 
instancji partyjnych, wiceprezydent 
miasta, naczelnicy gmin i miast z 
całego województwa. Terenowe or­
gany administracji i Zjednoczenie 
Prsedsiębiorstw Gospodarki Komu­
nalnej zostały zobowiązane do podję­
cia konkretnych działań — trudno je 
tu wymieniać, bez obszernych obja­
śnień nie zawsze by były zrozu­
miałe dla czytelników z innych 
miast — naczelników zobowiązano 
do odbywania systematycznych 
spotkań i narad z przewodniczący­
mi komitetów osiedlowych. Wystą­
piliśmy także do niektórych zakła­
dów pracy o podjęcie współdziała­
nia samorządów robotniczych z sa­
morządami mieszkańców. Podaję 
nieco więcej szczegółów, bo ten 
schemat działania powtarza się też 
przy innych tematach podejmowa­
nych z inspiracji WKKS.

—- Jakie są te inne tematy?

— Działalność Instytucji obsługu­
jących wieś i rolnictwo, chyba nie 
muszę dowodzić, że stwierdzono tam 
dużo nieprawidłowości, zaniedbań i 
braków. Zajmowaliśmy się również 
funkcjonowaniem ogniw kontroli 
społecznej w spółdzielczości mie­
szkaniowej, w Wojewódzkiej Spół­
dzielni Transportu Wiejskiego i w 
spółdzielczości mleczarskiej. Na po­
czątku roku 1979, na dość dużą skalę 
przeprowadzono kontrolę sklepów 
detalicznych, interesował nas głów­
nie przepływ towarów między hur­
tem acetalem. Jasne, że kontrola nie 
rozmnoży towarów, których z takich 
czy. innych przyczyn wytwarza się za 
mało. Okazało się jednak, że wcale 
pokaźna grupa towarów jest w ma­
gazynach hurtowni, a do detalicz­
nych sklepów jakoś nie trafia w po­
rę. Po kontroli poprawiło to się od­
czuwalnie. Wreszcie na stałe do pla­

nu prac Komitetów Kontroli Spo­
łecznej wprowadziliśmy temat 
„Skargi i wnioski ludności” —_ czego 
dotyczą, jak się je załatwia...

— Sprawy te były w ubiegłym ro­
ku tematem obrad jednego z plenar­
nych posiedzeń Krakowskiego Ko­
mitetu PZPR.

— I właśnie plenum poleciło je 
ciągłej, szczególnej uwadze Komite­
tów Kontroli Społecznej.

— Skuteczność działania WKKS, 
tak samo zresztą jak komitetów sto­
pnia podstawowego, w ogromnej 
mierze zależy od tego, jak do ich 
przedsięwzięć ustosunkują się inne 
organizacje społeczne i państwowe 
instytucje kontrolne — co można 
powiedzieć na ten temat, jak się 
układa współpraca, jaką chęć i umie­
jętność współpracy okazują te orga­
nizacje?

■— Muszę odpowiedzieć szablono­
wym — bardzo różnie. Ale zmiany 
są tylko jednokierunkowe, na lepsze. 
Z instytucji państwowych idealnie 
współpracuje z komitetami prokura­
tura. Z organizacji społecznych, od 
pierwszej chwili, Krakowska Rada 
Związków Zawodowych. Ale jak już 
mówiłem — zmiany są tylko jedno­
kierunkowe. Dziś można już wymie­
nić więcej społecznych organizacji 
składnie współdziałających z na­
szą WKKS — na przykład: spół­
dzielczość mieszkaniowa, po części 
też spółdzielczość wiejska.

— Co w dotychczasowej działalno­
ści Komitetów Kontroli Społecznej 
sprawiło Wam największą satysfak­
cję?

■— O sprawach jednostkowych mó­
wiliśmy już na początku, niektóre 
były naprawdę trudne, rozwiązanie 
ich dało mi .sporo zadowolenia. Po­
za tym pewne przedsięwzięcie KKS 
dzielnicy Krowodrza. Działacze tego 
komitetu, bez jakiegokolwiek pod­
powiadania zbaszej strony, przepro­
wadzili kontrolę wykorzystania spe­
cjalistycznego sprzętu medycznego 
we wszystkich ośrodkach zdrowia 
tej dzielnicy. Okazało się, że nie­
które ośrodki zakładowe posiadają 
sprzęt i urządzenia, o jakich więk­
szość przychodni ZOZ może tym­
czasem tylko marzyć. I że ten sprzęt 
nie zawsze jest w pełni wykorzysty­
wany. Realizacja wniosków z tej 
kontroli umożliwi większej liczbie 
chorych korzystanie z tych urzą­
dzeń leczniczych. A z innego pun­
ktu widzenia — samodzielne pod­
jęcie tego tematu świadczy o coraz 
pełniejszym zrozumieniu celów, ja­
kim mają służyć Komitety Kontro­
li Społecznej.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

IMPORT
GOSPODARSKI
JERZY JUROWSKI

W sytuacji, gdy zrównoważenie 
bilansu handlowego w obro­
tach z zagranicą, szczególnie 

zaś z krajami kapitalistycznymi, 
jest imperatywem gospodarczym, 
nasze apetyty na towary konsump­
cyjne pochodzące z importu musia- 
ły ulec ograniczeniu.

Prymat potrzeb zaopatrzenio­
wych jest niepodważalny i ta funk­
cja importu wysunęła się zdecydo­
wanie na plan pierwszy. Jak sobie 
w tych warunkach radzą instytucje 
odpowiedzialne za zaopatrzenie 
rynku, co zamierzają w przyszłości?

Wymiana kompensacyjna na zasa­
dzie: towar za towar jest znana od 
zarania handlu zagranicznego, o 
czym jednakże nie wszyscy’ pamię­
tają. Na ogół więc kojarzy się ją 
z utworzeniem Przedsiębiorstwa 
Handlu Zagranicznego w handlu 
wewnętrznym. „Torimex” zaczął 
działać 1 stycznia 1971 r. W roku 
tym obroty firmy były pięciokrot­
nie mniejsze niż obecnie, kiedy to 
osiągnęły 575 min złotych dewizo­
wych. Na sumę tę złożyła się nie 
tylko jednak wymiana towarowa 

•dóbr konsumpcyjnych, lecz również 
znaczny „normalny” import towa­
rów zarówno z krajów socjalistycz­
nych, jak i kapitalistycznych. O ile 
więc rola „Torimexu” sprowadzała 
się początkowo raczej do zagospoda­
rowywania nadwyżek . rynkowych 
i dokonywania awaryjnych tran­
sakcji, teraz — na skutek zmienia­
jących się warunków płatniczych — 
znaczenie tej firmy rośnie, warto 
zatem przyjrzeć się zasadom i meto­
dom jej działania.

Podstawą każdej udanej transak­
cji handlowej, nie tylko w handlu 
zagranicznym, powinien być zysk. 
Oznacza to, iż „Torimex”, .sprzeda­
jąc za granicą artykuły znajdujące 
się na naszym rynku we względnej 
lub autentycznej obfitości, powi­
nien w zamian sprowadzać towary, 
których wartość, liczona w cenach 
detalicznych, będzie wyższa. Obli­
czenie efektów jest stosunkowo 
łatwe, gdyż odbywra się w cenach 
detalicznych; w roku 1978 dodatnie 
saldo , tej wymiany wyniosło 1,6 
mld, w 1979 r. — 1,8 mld, a w 
1980 r. przewiduje się osiągnięcie 
2 mld. Możemy zatem uznać, że 
zwiększamy tym sposobem ofertę 
rynkową już o miliardy, przy czym 
chodzi tu z reguły o towary 
natychmiast znajdujące zbyt na 
rynku.

Z reguły towary- importowani 
przez „Torimex”. trafiają do CPHWi 
(53 proc, dostaw), Domów „Cen­
trum” (23 proc.), „Społem” (21 
proc.) i nielicznych pozostałych ka­
nałów sprzedaży. Są to zresztą 
asortymenty .bardzo zróżnicowane 
— od sweterków i artykułów go­
spodarstwa domowego .poczynając, 
a kończąc na butelkach dla nie­
mowląt, plastelinie, sankach dla 
dzieci, czy żywności. W tej gamie, 
mogą się znaleźć wyroby dla róż­
nych klientów, a co ważniejsze, dla 
różnych kieszeni.

Do tej ostatniej sprawy jeszcze 
wrócę, wpierw jednak trzeba po­
wiedzieć szczerze, że głównym za­
rzutem formułowanym nieraz pod 

•adresem naszej, polityki importowej, 
nie jest nawet poziom cen przywo­
żonych towarów, lecz przypadko­
wość dostaw, nieliczenie się z prio­
rytetami społecznymi, nierytmicz- 
ność, a także zła dystrybucja w 
przekroju terytorialnym. Zdarza się 
bowiem często, że poszukiwane to­
wary zalegają w sklepach prowin­
cjonalnych, zaś w głównych cen­
trach przemysłowych kraju wyku­
pywane są spod lady i stają się 
obiektem spekulacji.

Zjawiska te, jak wynikało z 
■informacji udzielonych przedsta­
wicielom prasy przez wiceministra 
Albina Kostrzewskiego, są dostrze­
gane i będzie się im zapobiegać. 
Trzeba jednak zdać sobie sprawę, że 
niejednokrotnie nie jesteśmy w sta­
nie kupować tego, co. najbardziej 
potrzebne, gdyż nie wszystkie fir­
my wchodzące z nami na drogę 
wymiany kompensacyjnej dysponu­
ją najbardziej dla nas potrzebnymi 
towarami. Tak więc może się zda­
rzyć, że przy braku na rynku arty­
kułów tak ważnych społecznie, jak 
np. Humana będziemy mieli irnpo-. 
nujący w skali europejskiej wybór 
różnych gatunków koniaku, czy też 
artykułów o podobnej przydatności. 
Trzeba jednak pamiętać, że impor­
towanie artykułów o bardzo wyso­
kiej akumulacji zezwala na zakup 
za granicą towarów, w przypadku 
których stosunek ceny dewizowej 
do uzyskanego wpływu, na rynku 
krajowym jest bardzo niski. Doty­
czy to takich artykułów absolutnie 
pierwszej potrzeby, jak np. świece 
czy tłuszcze.

„Torimex” sterowany niemal wy­
łącznie sygnałami rynkowymi, dzia­
łający często jak straż pożarna — 
nie jest, niestety, ,w stanie prowa­
dzić długofalowej polityki, która 
pozwalałaby kupować towary w 
okresie zniżki cen. Gdyby zatem 
umożliwić mu takie właśnie, długo­
falowe zasady działania, z pew­
nością byłby w stanie dokonywać 
lepszych zakupów. Ponieważ jed­
nak operuje on głównie nadwyżka­

mi rynkowymi, a nie towarami, w 
których produkcji eksportowej 
specjalizujemy się, można się zgo­
dzić, że niełatwo-jest przedsiębior­
stwu spełnić wszystkie zadania.

Konsekwencje „pożarowych” i 
przypadkowych zakupów znajdują 
również wyraz w .polityce cen. Mi­
nister Kostrzewski przysięga, że po­
lityka cenowa nie ma na celu tzw. 
„d renażu” rynku, lecz raczej utrzy­
manie cen równowagi. Trudno jed- 
"nak o utrafienie w cenę, gdy partia 
np. swetrów czy. kożuszków na cały 
kraj wynosi kilka tysięcy sztuk- 
Zdarzyć się wtedy może, że nawet 
wyraźnie drogie, jak na kieszeń 
przeciętnie zarabiającego konsu­
menta towary, są rozchwytywane 
przez, nabywców o bardzo wysokich 
.dochodach, .których nie brak w 
'wielkich ' miastach. Jedynym roz- 
, wiązaniem, tego problemu jest 
.^zwiększenie., rozmiarów zakupu, 
lecz nie zawsze jest to możliwe — 
chociażby z powodu niewystarczają­
cej’ -ilości f jakości rodzimych pro­
duktów. które możemy zapropono­
wać na’ wymianę.

Krytyką społeczna kierowana pod 
adresem nieskoordynowanej oferty 
importowej, zbyt drogiej dla prze­
ciętnej kieszeni, a jednocześnie zbyt 
niewielkiej nawet dla dobrze sy­
tuowanej grupy nabywców trafia 
do MHWiU; Proponowane przezeń 
rozwiązania : stymulujące rozwój
importu7 konsumpcyjnego wydają
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się przekonywające. Najważniej­
szym' w tej mierze zadaniem jest 
ustalenie •• społecznych priorytetów, 
określających, co należy przede 
•wszystkim kupować za granicą z 
towarów pierwszej potrzeby, dru­
gim — znalezienie środków na ter; 
.cel: Ważnym źródłem finansowania 
importu towarów konsumpcyjnych 
jest „Pewex”. Zasada ta, realizowa­
na już dzisiaj, jest obecnie mocniej 
akcentowana:. 25 proc, zysku „Pe- 
weksu” stanowi pulę do dyspozycji 

^handlu ; wewnętrznego. Można się 
spierać, czy nie jest to procent zbyt 
mały, lecz bez wątpienia sama zasa­
da, by zasobniejsi obywatele finan­
sowali zakup towarów dla tych, 
którzy dewiz nie posiadają, jest 
słuszna. Oby tylko nie była to zno­
wu oferta głównie dla tej samej 
grupy dochodowej.

Resort chce też zastosować do­
ping terytorialny, polegający na 
tym, że wygospodarowane przez 
województwa dodatkowe towary 

. konsumpcyjne . na eksport przyno- 
' sić" im będą zwiększony przydział- z 
zaimportowanej puli. Także i tutaj 
•słuszną , zasadą^może jednak dopro- 
wadzlćdó’ ayspróporcji na nieko­
rzyść województw specjalizujących 
się w produkcji środków produkcji, 
co z pewnością byłoby niesprawied­
liwe. Nie ulega wątpliwości, iż sty­
mulowanie proeksportowego wysił­
ku wszystkich producentów jest ko­
nieczne. Zrozumiałe także, że ścisłe 
powiązanie wielkości importu arty­
kułów konsumpcyjnych z wiel­
kością podaży eksportowej przema­
wia bardziej do wyobraźni przecięt­
nego pracownika, będącego jedno­
cześnie konsumentem tychże dóbr, 
niż ogólnikowe korzyści płynące z 
importu zaopatrzeniowego. Idea ta 
może jednak przemawiać do wy­
obraźni jedynie w przypadku, kiedy 
ów import rzeczywiście będzie wi­
doczny na rynku, dostawy będą 
względnie stałe i rytmiczne, a poza 
tym importowane towary odpowia­
dać będą ped względem jakości i ce­
ny oczekiwaniom tych, którzy swą 
pracą na nie zarobili.

Wydaje się zatem, że należałoby 
raczej zrezygnować z efemerycz­
nych zakupów różnego rodzaju nie­
powtarzalnych szlagierów i’przebo­
jów mody, na rzecz oferty węższej, 
lecz stabilnej, podporządkowanej 
głównie celom społecznym. W na­
szej sytuacji rynkowej wcale nie 
musi to oznaczać, że import tych 
towarów będzie podejmowany z fi­
lantropii. Sądzę, że takiemu właśnie 
podejściu sprzyjać będzie zapowie­
dziane od przyszłego roku otwarcie 
wystawy „Torimexu” dla szerokiej 
publiczności, która będzie mogła w 
różny sposób wyrazić swą opinię na 
temat priorytetów zakupowych.

Główną jednak i najważniejszą 
korzyść z funkcjonowania tych 
form handlu zagranicznego (a zapo­
wiada się powiększenie zarówno 
ilości, jak i zakresu działania impor­
towych firm podległych MHWiU) 
upatrywać chyba należy w przygo­
towaniu autentycznej polityki im­
portowej w dziedzinie dóbr kon­
sumpcyjnych. Trzeba sobie bowiem 
jasno uświadomić, że chcąc utrzy­
mać pozycję państwa przemysłowe­
go świata będziemy musieli zrezyg­
nować z niejednej dotychczasowej 
materiało- czy energochłonnej pro­
dukcji towarów konsumpcyjnych, 
na rzecz wyspecjalizowanych asor­
tymentów w innych branżach. 
Import zatem towarów konsumpcyj­
nych. zwłaszcza z krajów rozwija­
jących się, może nam poprawić 
możliwości produkcyjne i po­
lepszyć warunki wymiany. Oparcie 
się w tej dziedzinie na doświadcze­
niach MHWiU, które najlspiej 
orientuje się w potrzebach rynko­
wych, a zarazem także dostrzega 
wyraźne związki, jakie zachodzą 
między produkcją rynkową a możli­
wościami jej wymiany na rynku 
światowym, dałoby — sądzę — do­
bre wyniki.
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mysłowienia kraju. Przebudowie-teK 
towarzyszyć powinno *szybkie pod­
noszenie stopnia wykształcenia sze­
rokich mas młodzieży".

Właściwie można powiedzieć1, że — 
poza działaniami na rzecz upowsze­
chnienia oświaty i to bardzo nierów­
nomiernymi tak w czasie jak i'W 
przestrzeni — państwo okresu mię­
dzywojennego pozostawało bierne 
wobec 'problemów społecznych ro­
dzin wiejskich.

Okres wojny i okupacji pogorszył 
upośledzoną sytuację wsi, przy czym 
masowe przesiedlenia i wywożenie

RODZINA
WIEJSKA

SZÓSTE .i ostatnie spotkanie dy­
skusyjne z cyklu „Czwartki zjaz­
dowe” było poświęcone struktu­

rom organizacyjnym zarządzania. 
Struktury organizacyjne — jak to 
podkreśli! we wprowadzeniu prof. 
Witold Kieżun — są ściśle związane 
z systemem funkcjonowania gospo­
darki, dlatego też i w wystąpieniach 
panelowych, i w dyskusji wątki „sy­
stemowe” pojawiały się wielokrotnie. 
Prof. Kieżun zwrócił uwagę, że obo­
wiązujący obecnie system funkcjo­
nowania gospodarki nie zawsze 
jest jednolity, bywa mozaiką sy­
stemów, powstałą w toku' wpro­
wadzania częściowych rozwiązań. 
Można go określić jako funkcjo­
nał no-dyrektywny. Odpowiadająca 
mu struktura organizacyjna ’ za­
rządzania jest rozbudowana, . wie- 
loszczebłowa, z ostro zarysowa­
nymi podziałami na ministerstwa 
branżowe, z tendencją do wzrostu li­
czby stanowisk kierowniczych., Od­
bija się to ujemnie na sprawości jej 
funkcjonowania. Podstawą sprawnej 
struktury organizacyjnej, są jasno, o- 
kreślone zakresy kompetencji. . na 
każdym szczeblu — strategicznym, 
taktycznym i organizacyjnym Zaw­
sze przy tym istnieje możliwość po-, 
dejmowania konkurencyjnych lub. 
nawet sprzecznych, .decyzji, dlatego 
trzeba zapewnić sprawny obieg in­
formacji — zwłaszcza z dołu w górę 
— wbudować weń mechanizm koor­
dynacji działalności poszczególnych 
ogniw zarządzania. Mówca uznał za 
konieczne podniesienie rangi specja­
listów i doradców w procesie przy­
gotowywania decyzji. Do ujemnych 
cech naszej praktyki zarządzania za­
liczył on m. in. podejmowanie decy­
zji przez kierowników wyższego 
szczebla za szczeble niższe, nadmier­
ną ilość operacyjnych decyzji prze­
kazywanych w dół i zbyt dużą ilość 
szczegółowych informacji przekazy­
wanych w górę, gdzie nie mogą one 
być efektywnie wykorzystane.

Dalszymi wątkami zagajenia by­
ty problemy zmian organizacyjnych- 
i reform gospodarczych i administra­
cyjnych, których nagromadzenie w 
czasie utrudnia osiągnięcie zamie­
rzonych efektów i może powodować 
zakłócenia w funkcjonowaniu syste­
mu. problemy polityki kadrowej, 
problemy teorii i praktyki podejmo­
wania decyzji.

Mówca opowiedział się za dalszymi 
zmianami systemowymi, zmierzają­
cymi do strategicznego kierowania 
gospodarką; za stworzeniem możli­
wości samofinansowania rozwoju 
jednostek gospodarczych; za plura­
lizmem organizacyjnym jednostek 
gospodarczych, w ramach którego po­
winny uzyskać możliwości rozwoju 
także średnie i drobne przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Prof Stanisław Nowacki omówił 
związki między systemem organiza­
cyjnym a narzędziami planowania. 
Uznał, że wymaga wyjaśnienia sa­
ma koncepcja gospodarki narodowej, 
która w ekstremalnych przypadkach 
może być rozpatrywana bądź Jako 
jedno wielkie przedsiębiorstwo, bądź 
też jako zbiór autonomicznych pod­
miotów gospodarczych. Żaden z tych 
ekstremów nie może mieć zastosowa­
nia w gospodarce socjalistycznej. 
Występują w niej podmioty o różni­
cowanej strukturze celów, przy czym 
nie jest wykluczone wystąpienie 
między nimi określonych antynomii. 
Jej strukturę organizacyjną powinna 
cechować zbieżność decyzyjna,' umo­
żliwiająca podporządkowanie celów 
lokalnych celom nadrzędnym. Szcze­
gólne znaczenie dla prawidłowego 
funkcjonowania systemu mają po­
wiązania. noziome miedzy dostaw­
cami a odbiorcami. Do występują­
cych w tej dziedzinie zjawisk nega­
tywnych mówca zaliczył admini­
stracyjne tworzenie pozycji monopo­
listycznych dla poszczególnych pro­
ducentów. narusza ja one bowiem 
stosunki miedzy dostawcami a od­
biorcami, które powinny być stosun­
kami partnerskimi.

Podstawowym problemem jest o- 
kreślenie. jakie instrumenty m.ają 
być wykorzystane w kierowaniu 
rozwojem gospodarki narodowej. Je­
śli miałby to być system parame­
tryczny, to konsekwencją tego mu- 
sialobv być dostosowanie do tych na­
rzędzi struktury organizacyjnej i 
funkcji centrum (ograniczenie fun­
kcji zarządzaąia a rozbudowa fun­
kcji programowania i planowania 
strategicznego).

Potrzeba usprawnienia struktur 
organizacyjnych zarządzania gospo­
darką została dobitnie podkreślona 
w wystąpieniu doc. Romana Dolcze- 
wskiego — trzeciego z uczestników 
dyskusji panelowej. Zwrócił On uwa­
gę, że musimy sprostać nowym wyz­
waniom, wynikającym z Konieczno­
ści podniesienia efektywości gospo­
darowania i oddziaływania nega­
tywnych zjawisk w gospodarce świa­

towej oraz sytuacji międzynarodo­
wej w ogóle. Wyraził przekonanie, 
że środowisko ekonomistów jest 
przygotowane do przedstawienia od­
powiednich koncepcji — problemem 
jest przełamanie starych struktur or­
ganizacyjnych. Wskazał na szereg 
zjawisk negatywnych, które wystę­
pują wbrew zamierzeniom centrum 
i wskazaniom teorii. Zaliczył do nich 
ograniczanie samodzielności przed­
siębiorstw, skracanie w praktyce ho­
ryzontu planowania, pogłębiające się 
rozerwanie efektów gospodarowania 
i płac. '

Jedną z przyczyn tego stanu rze- | 
czy jest, zdaniem mówcy, niedosta- S 
teczne uwzględnienie wpływu cent­
rum, kierownictwa organizacji go­
spodarczych, załóg zakładów i 
konsumentów indywidualnych na 
system zarządzania; zorganizowanie 
współdziałania między wymieniony­
mi czterema grupami uznał za jedno 
z najważniejszych zadań. Innym klu­
czowym problemem jest określenie 
mierników efektywności. Konieczne 
j-ast również zdynamizowanie polity­
ki kadrowej.

Ważnymi narzędziami kierowania 
życiem gospodarczym są przepisy 
prawa. Mówił o tym prof. Ludwik 
Bar; wskazał on na istniejące luki 
w ustawodawstwie gospodarczym, 
sprawiające, że niektóre przepisy i 
zarządzenia nie mają podstaw praw­
nych, a także na przypadki niezgod­
ności aktów wykonawczych z obo­
wiązującymi ustawami. Ponadto, jak 
słusznie podkreślił mówca, samo wy­
danie przepisu prawnego nie wy­
starcza, należy dążyć do stworzenia 9 
warunków, w których mogą one fun- 

■ kcjonować jako instrumenty kiero­
wania' gospodarką. Instrumenty pra- 
,wne powinny znaleźć widlórakie ża- 
stosówanie, poczynając od określenia 
ogólnych zasad planowania po wy­
znaczenie zakresu kompetencji i 
struktury organizacyjnej jednostek 
gospodarczych.

Dyskusja przekroczyła zakreślone 
ramy tematyczne i czasowe. Wśród 
wielu wątków wybijał się problem 
przedsiębiorstwa jako podstawowej 
jednostki wytwarzającej dochód. Po­
stulowano określenie ram jego dzia­
łania i rozwoju, ustabilizowanie pra­
wno-organizacyjne przedsiębiorstwa 
(Kieżun, Nowacki, Bar), a nawet 
ustalenie definicji (Studentowicz), u- 
stalenie efektywnościowych mierni­
ków gospodarowania w powiązaniu z 
płacami (Dolczewski, Migdał); zapew­
nienie ciągłości tradycji firmy (Pie- 
czkiewicz). Uwzględniono też sferę e- 9 
konomicznych i organizacyjnych sto­
sunków między przedsiębiorstwami 
wzajemnie oraz między przedsiębior- 
twami a innymi ogniwami zarządza­
nia w kontekście wynikających z 
nich zmian systemowych. Podkre­
ślano przy tym konieczność całościo­
wego widzenia problemów funkcjo­
nowania gospodarki narodowej z u- 
względnieniem czynników ekono­
micznych i społecznych. Wiele uwagi 
poświęcono kadrom i polityce ka­
drowej, wzajemnym relacjom orga­
nów zarządzania i administracji itp.

Zakończenie dyskusji czwartko­
wych w PTE skłania do zastanowie­
nia nad ich znaczeniem Trosce o 
wykorzystanie bogatego plonu dy­
skusji dało wyraz kilku mówców, 
którzy proponowali opracowanie na 
jej podstawie wniosków, a nawet po­
wołanie zespołu dla nadania im for- 
miy programu.

Dyskusja publiczna, szczególnie 
prowadzona w (tak liczny m gronie, 
stanowi z natury rzeczy zbiór wy­
powiedzi wyrażających na pewno 
wiele poglądów merytorycznie uza­
sadnionych (obok wielu dyskusyj­
nych i niedostatecznie przemyśla­
nych), które w sumie stanowią cenny 
materiał do dalszej analizy. Tak też 
_  jak stwierdził dr) Zbigniew Ma­
dej — traktują to organizatorzy 
„czwdrtków” — Zarząd Główny PTE 
— którzy zapowiadają opracowanie 
wyników, zestawienie wniosków 
i przesłanie ich najwyższym wła­
dzom partyjnym i państwowym.

na tzw. przymusowe roboty zmie­
niały w wielu przypadkach struktu- dżin, które 
rę .gospodarstw chłopskich, a także .. produkcji.

dowała znaczny wzrost opłacalności 
produkcji rolniczej, a zatem przy­
czyniała się pośrednio do poprawy 
warunków bytowych rodzin. Poważ­
nie wzmocniła się zwłaszcza pozycja 
ekonomiczna i społeczna tych ro-

podjęły specjalizację

i układy rodzinne.

Lata powojenne
W Polsce Ludowej polityka wobec 

rodzm chłopskich przechodziła pew­
ne metamorfozy. Lata czterdzieste, 
przede wszystkim do 1949 roku, ce­
chowały się troską o odbudowę po­
tencjału biologicznego, przemiesz­
czeniami ludności z intencją zago­
spodarowania ziem odzyskanych o- 
raz dążeniem do zaspokajania po­
trzeb elementarnych. W roku 1944 
rozpoczął się proces reformy rolnej, 
który miał ogromne znaczenie poli­
tyczne, a również społeczno-struk- 
turalne na tych obszarach, gdzie re­
forma objęła znaczne połacie ziemi. 
Ale reforma rolna przyniosła też no­
we problemy owych usamodzielnia­
jących się rolników.

Następne lata cechowało duże zró­
żnicowanie polityki państwa wobec 
poszczególnych kategorii rodzin 
wiejskich. Wyraźne preferencje spo­
łeczne przyznano przede wszystkim 
rodzinom związanym z gospodar­
stwami państwowymi, z kolei — ro­
dzinom tworzącym spółdzielnie 
produkcyjne oraz wiążącym się 
przez zatrudnienie z sektorem 
uspołecznionym gospodarki naro-

Jednocześnie wprowadzano zmia­
ny, które wprost wpływały na po­
prawę sytuacji socjalnej wsi, czego 
najwymowniejszym dowodem jest 
objęcie z dniem 1 stycznia 1972 ro­
ku powszechną bezpłatną opieką 
zdrowotną całej ludności rolniczej. 
Jednakże rodziny pracowników PGR 
i spółdzielców nadal cieszą się wy­
raźnymi preferencjami socjalnymi.

Sądzę, że hipoteza o zwiększaniu 
się w latach siedemdziesiątych zróż­
nicowania sytuacji rodzin mieszka­
jących na wsi wymaga weryfikacji 
przez odpowiednie badania, choć 
wiele wskazuje na to, że owo zróżni­
cowanie istotnie nastąpiło, co pocią­
ga za sobą określone konsekwencje 
nie tylko natury społecznej, ale i go­
spodarczej.

ludzkiego. Badania gerontologiczne 
wyraźnie bowiem wskazują, że o- 
derwanie człowieka od jego doty- 
chczasowych obowiązków często 
przyspiesza proces utraty spraw­
ności, a wówczas schyłek życia sta­
je się dramatycznym okresem, bar­
dziej dramatycznym niż wtedy, gdy 
człowiek w podeszłym wieku tkwi 
w jakimś rytmie, w rygorze obo­
wiązków — oczywiście odpowiada­
jących jego kondycji, fizycznej i 
psychicznej.
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dowej. V/ 
klasową 
nierzadko 
nawet — 
kiedy też

ślad za dyferencjacją 
gospodarstw wiejskich, 
bardzo upraszczaną, a
powiedziałbym nie-
i brutalną, prowadzono

zróżnicowaną politykę wobec ro­
dzin przyporządkowanych do po­
szczególnych grup społecznych. 
Dotyczyło to przede wszystkim szans 
kształcenia młodzieży, wymiaru po­
datków, przyznawania kredytów.

Okres Planu 6-letniego przyniósł 
masowy exodus ludności wiejskiej 
do pracy poza rolnictwem oraz roz­
wój ilościowy i wewnętrzne zróżni­
cowanie grupy społecznej chłopów- 
-robotników. W ślad za tymi proce­
sami następowała cgólna poprawa. 

‘warunków bytowych mieszkańców 
wsi, ale równocześnie także zróżni­
cowanie sytuacji socjalnej rodzin. 
Praca bcwiem w sektorze uspołe­
cznionym dawała uprawnienia ubez­
pieczeniowe oraz socjalne, co w kon­
sekwencji pogłębiło dysproporcje 
między rodzinami parającymi się 
wyłącznie produkcją rolną a tymi, 
które łączyły pracę w gospodarstwie 
z zarobkowaniem pozarolniczym.

Ten okres zmieniał też tradycyj­
ny podział prac w samej rodzinie 
chłopskiej, obciążając niekiedy w je­
szcze większym stopniu kobietę — 
gospodynię wiejską. Procesy moder­
nizacyjne w rolnictwie obejmowały 
bowiem wówczas bardziej sferę u-
praw — tradycyjnie należącą do 
mężczyzn — niż hodowlę, bardziej 
związaną z czynnościami przypada­
jącymi kobiecie.

Druga połowa lat pięćdziesiątych 
przyniosła zmianę koncepcji przebu­
dowy ustroju rolnego w Polsce. Głó­
wnym ogniwem przebudowy stru­
ktury rolnej stać się miały kółka 
rolnicze. Nawiasem mówiąc, wydana 
ostatnio publikacja „Kółka rolnicze 
w rozwoju wsi polskiej” właściwie 
zupełnie pomija kwestię oddziaływa­
nia kółek rolniczych na sytuację 
rodzin — na problemy społeczne, a 
przecież w myśl założeń działalność 
tych kółek nie powinna się ograni­
czać li tylko do spraw produkcyj­
nych.

Można stwierdzić, że poza kółka­
mi rolniczymi — którym jednak 
prof. Manteuffel przypisuje przede 
wszystkim zasługę w zarażaniu in­
dywidualnego rolnictwa bakcylem 
traktoryzacji — oraz kołami gospo­
dyń wiejskich, które mają duże za­
sługi w modernizacji gospodarstw)1 
właściwie niewiele się w tym okre- 
sie zmieniło w sytuacji socjalnej ro­
dzin chłopskich. Nadal pozostawały 
one poza bezpłatnym systemem opie­
ki zdrowotnej oraz ubezpieczeń spo­
łecznych i w słabym stopniu objęte 
były oddziaływaniem urządzeń in­
frastruktury społecznej. Masowe do­
jazdy do pracy czy też przebywanie 
w hotelach pracowniczych rozbijały 
spójność rodzin, a przy tym coraz 
więcej osób mieszkających na wsi 
wiązało się przez zatrudnienie z mik­
stami i ośrodkami przemysłowymi.

Próby rozwiązywania narastające­
go problemu gospodarstw bez na­
stępców i gospodarstw podupadłych 
przez przekazywanie ziemi państwu
w zamian źa rentę nie przyniosły 
pożądanych efektów. Często renta 
stawała się w praktyce premią 
doprowadzenie gospodarstwa
upadku, miast stanowić bodziec 
oddawania gospodarstwa w toku 
go pełnej zdolności produkcyjnej.

za 
do 
do 
je-

Zapoczątkowana w latach siedem­
dziesiątych nowa polityka rolna, któ­
ra wyraziła się między innymi w 
zniesieniu dostaw obowiązkowych, w 
uregulowaniu stosunków wlasnościo- 

. wych w rolnictwie, w regulacji sy­
stemu kontraktacji i skupu, spowo-

Uwarunkowania 
demograficzne

Ogromną rolę w sytuacji rodzin 
wiejskich odgrywają problemy so- 
cjo-demograficzne. Przede wszyst­
kim utrzymująca się w dalszym cią­
gu niemal w skali całeg.» kraju 
wyższa dzietność rodzin wiejskich 
niż miejskich. Równocześnie na wsi 
dużo wyższy jest niż w mieście 
odsetek rodzin wielodzietnych, je­
żeli przyjąć, że wielodzietna jest 
rodzina mająca co najmniej czwo­
ro i więcej dzieci. Obciążenie go­
spodarstw wiejskich jest ■wskutek 
tego znaczne. Koszt własny gospo­
darstwa domowego jest tu dużo 
większy niż gospodarstwa domowe­
go, które funkcjonuje na terenie 
miasta, czy też związane jest z go­
spodarką uspołecznioną.

Drugą charakterystyczną
jest wzrost odsetka esób w podesz­
łym wieku, często osamotnionych. W 
skali całego kraju prawie 1/3 mniej­
szych obszarowo gospodarstw to go­
spodarstwa, w których pojawia się
problem następców w których
czynnik natury demograficznej jesf' 
przyczyną mniejszej zdolności pro­
dukcyjnej — zwłaszcza w dziedzi­
nie produkcji lewarowej.

Wreszcie trzecim znamiennym zja­
wiskiem demograficznym jest wzmo­
żona w latach siedemdziesiątych 
emigracja dziewcząt ze wsi do 
miast, a wraz z tym csłabienie r:e 
tylko potencjału rozrodczego, ale 
także potencjału produkcji na wsi. 
Zjawisko to powodowane jest nie­
wątpliwie przyciegamem przez
chłonny miejski pracy, ale
działają tu też czynniki wypychające 
kobiety ze wsi: bardzo trudne wa­
runki pracy — zwłaszcza w mniej­
szych gospodarstwach rolnych, a 
także nierówność sytuacji socjalnej, 
która — w naszym społeczeństwie 
przywiązanym do idei egalitaryzmu 
— coraz mocniej odczuwana była 
właśnie w środowiskach wiejskich.

Te w znacznej mierze spontaniczne 
procesy migracyjne powodowały i 
powodują osłabienie spoistości ro­
dziny, a równocześnie także i spo­
istości potencjału produkcyjnego 
gospodarstw rolnych.

Należy tu zwrócić uwagę, że czę­
sto utożsamiamy rodzinę z gospo­
darstwem domowym. Powiada się 
nawet, że zanika rodzina wielopoko­
leniowa. A dzieje się wręcz przeciw­
nie. Obniżenie się wieku zawierania 
małżeństwa i wczesne rodzicielstwo 
przy jednoczesnym wydłużaniu się 
życia ludzkiego powoduje, że cztery 
współżyjące ze sobą pokolenia w ro­
dzinie są zjawiskiem coraz częst­
szym. Natomiast rzeczywiście notu­
jemy zmniejszanie ,się odsetka wie­
lopokoleniowych gospodarstw domo­
wych. Tendencja ta wyraźniej prze­
jawia się w miastach, ale jest rów­
nież obserwowana w środowiskach 
wiejskich. Przynosi to różnego ro­
dzaju konsekwencje — w tym także 
produkcyjne. Dziadek czy babcia w 
podeszłym wieku stanowili w wie­
lu gospodarstwach tzw. marginalne 
rezerwy produkcyjne. Powierzano im 
zazwyczaj prace hodowlane, takie 
jak: wypas i przygotowywanie kar­
my dla zwierząt, chów drobiu itp. 
Oderwanie starszego pokolenia od 
gospodarstwa rolnego oznacza poz­
bawienie produkcji rolnej możliwo­
ści, jakie zdolna jest oferować ta ka­
tegoria osób.

Wydaje się, że wkrótce trzeba bę­
dzie pomyśleć o nowelizacji naszej 
ustawy emerytalnej dla rolników. 
Badania naukowe mogłyby tu dać 
niebywale ważną wskazówkę. W u- 
stawodawstwie bułgarskim przyzna- 
je się np. dodatki tym, którzy -o- 
siągając wiek emerytalny • nadal 
pozostają czynni w produkcji rol­
nej. Natomiast u nas . ustawa ra­
czej stwarza bodźce do rozstania 
się definitywnie z gospodarstwem 
rolnym.

Te marginalne rezerwy w naszym 
rolnictwie nie powinny być lekce­
ważone tak z punktu widzenia 
produkcyjnego, jak też po prostu

Szanse edukacyjne
Działalność państwa w sferze sze­

roko pojętej polityki społecznej ha 
rzecz rodzin wiejskich jest dzisiaj 
najmocniej odczuwana na odcinku 
edukacyjnym. Właściwie wszystkie 
rodziny rolników mają obecnie mo­
żliwość kształcenia młodzieży na po­
ziomie ponadpodstawowym. Ofero­
wana jest tu pomoc; ale trzeba 
stwierdzić, że z różnych przyczyn 
szanse bywają nierówne. Szansa 
edukacyjna bywa też .w różny spo­
sób wykorzystywana, a czasem na­
wet obraca się przeciwko interesem 
samej rodziny.

Dotykamy tu doniosłego i złożone­
go równocześnie problemu kształto­
wania postaw i zachowań młodzie­
ży wiejskiej sięgającej po wiedzę. 
Chodzi o to, by młodzież la nie tra­
ciła kontaktu ze środowiskiem, z 
którego, się wywodzi, żeby; była cna 
przewodnikiem postępu społecznego 
•w swoich środowiskach, przynosiła 
te wartości, które mają szczególną 
wagę dla rolnictwa — dla moderni­
zacji procesów' produkcyjnych, a 
także wartości moralne. Chodzi rów­
nież o to, by podejmując pracę poza 
rolnictwem przenosiła ona ną grunt 
swej działalności zawodowej .cenne 
wartości, które 'były kultywowane w 
rodzinach wiejskich i zachowywała 
ciągłość więzi : rodzinnych, co jest 
szczególnie ważne w przypadku go­
spodarstw bez następców — słowem 
— w schyłkowej fazie życia rodzi­
ców.

Rozważając szanse .rodzin wiej­
skich, nie należy zapominać o ogro­
mnym rozproszeniu sieci osadniczej 
w naszym kraju. Że'spisu ludności 
z 197Q r. wjmiką,_ żę. mamy w Polscy. 

° 45 tys. miejscowości, a w. tym.. 19,5 
tys.' osad mających poniżej 200 mie- 

■ szkańców/W których tnidno o szko­
łę czy ośrodek zdrowia. Samo miej­
sce urodzenia dziecka w znacznej 
mierze determinuje więc jego moż­
liwości. Widzimy tu zatem powiąza­
nie problemu społecznego z proble­
mem przebudowy sieci osadniczej w 
naszym kraju., Nie jestem pewien, 
czy z zadaniem tym uporamy się w 
ciągu życia dwóch generacji.

Zbyt łatwo obiecujemy sobie, że 
za kilka lub kilkanaście lat, po­
wiedzmy w roku 2000, kraj nasz bę­
dzie już odpowiadał tym modelom, 
które konstruują nam ' komputery 
według takiej czy innej metody op­
tymalizacji rozwoju. A tymczasem 
infrastruktura rolnictwa, stan go­
spodarstw rolnych, mieszkalnictwo 
wiejskie, .układ' sieci komunikacyj­
nej ' — wszystko to każę sądzić, ■ że 
proces racjonalizacji sieci osadniczej 
(który jest równocześnie procesem 
poprawy warunków bytu i wyrów­
nywania szans) będzie procesem dłu­
gim i skomplikowanym.

W kompleksie spraw łączących się 
z wychowaniem w środowisku wiej­
skim rozpatrzyć należy praktykę do­
wożenia dzieci do szkół zbiorczych. 
Początkowo wydawało się, że prob­
lem ten będzie można stosunkowo 
łatwo rozwiązać. Im bardziej roz­
szerzono sieć szkół zbiorczych, tym 
bardziej wydłużały się drogi do szko­
ły, obejmując także drogi bardzo nie­
doskonałe. Nasuwa się więc wniosek, 
że automatyzm w realizacji tej kon­
cepcji może okazać się niebywale 
niekorzystny. Badania wykazują, że 
straty czasu nauki, powodowane ka­
prysami pogody, są niekiedy tak zna­
czne, iż całkowicie przekreślają 
przewidywaną korzyść, jaką miała 
przynosić szkoła wyższego poziomu. 
Dlatego też na niektórych obszarach 
c wiele ważniejszą sprawą jest pozo­
stawienie nauczyciela przy stosunko­
wo niewielkiej gromadce dzieci dla 
zachowania bardziej rytmicznej i 
zindywidualizowanej nauki.

Sprawa ta jest też niezmiernie wa­
żna z punktu widzenia innych pro­
cesów, jakie ujawniły badania. Mia­
nowicie, szlaki wędrówek do szkół 
często przekształcają się właściwie w 
drogi wędrówek poza środowiska 
rolnicze. W ten sposób. tracimy po­
tencjał ludzki, bez którego nie będzie­
my w stanie intensyfikować w przy­
szłości działalności rolnicze!. Działa­
nia muszą więc tutaj być wnikli­
wie i gruntownie przemyślane. Cza­
sem pogoń za korzystnymi wskaźni­
kami rozwoju szkolnictwa doprowa­
dzić może do znacznych strat spo­
łecznych, początkowo niedostrzegal­
nych, ale mogących w swych kon­
sekwencjach- stać się dramatyczny­
mi -r zwłaszcza na tych obszarach, 
które się wyludniają.

Jedną z dróg Wyrównywania szans 
jest dalszy rozwój różnych form wy­
chowania przedszkolnego na wsi. 
Funkcja wychowawcza rodziny wiej-

skiej powinna być o wiele silniej 
niż to się dziś dzieje wspierana przez 
różne ogniwa instytucji państwo­
wych.

Zadania polityki społecznej
Najważniejsza jest pomoc w okre­

sie, kiedy małżeństwo przekształca 
się w rodzinę, gdy przychodzą na 
świat dzieci. Chodzi nie tylko o po­
moc w formie świadczeń pienięż­
nych.'Zasiłek wysokości 2 tys. zło­
tych dla każdego urodzonego dziecka 
stał się ważnym elementem egalita- 
ryzacji wszystkich rodzących kobiet, 
ale chodzi także o wyprawkę dla 
niemowląt, organizację opieki itd., 
gdyż samymi świadczeniami pienięż­
nymi Aie rozwiąże się wielu codzien­
nych trudności.

Funkcja prokreacyjna rodziny 
wiejskiej skłania przede wszystkim 
do pogłębiania społecznego podzia­
łu pracy w małych jednostkach osa­
dniczych. Jest to kwestia opieki nad 
dzieckiem, pomocy rodzinom wielo­
dzietnym, a szerzej — ochrony po­
pulacyjnej, có z kolei wymaga znacz­
nej rozbudowy. terenowej ochrony 
zdrowia. „Wąskim gardłem” staje się 
dzisiaj sprawa lekarza w środowisku 
wiejskim. W myśl ostatnich decyzji, 
lekarz podejmujący pracę w rejo­
nach o szczególnym zapotrzebowaniu 
na fachową pcmcc medyczną otrzy­
muje jednorazową kwotę 100 tys. 
złotych. Proponuje się, by bardziej 
skuteczne zachęty, zwłaszcza mieT 
szkaniowe, zastosować wobec nie­
których kategorii nauczycieli an­
gażujących się do pracy w rejo­
nach, w których występu je niedo­
bór kadr nauczających.

Z punktu -widzenia działalności ‘ 
produkcyjnej ogromne znaczenie, 
poza produkcją urządzeń ułatwiają’- 
cych pracę na roli i w hodowli, ma­
ją potrzeby; esób dcrcsłych, czynnie 
zaangażowanych w procesy wytwór-, 
cze. Począwszy od połowy 1929 
roku funkcjonowanie ustawyoe- 
meryturach może wprowadzić pe­
wne korzystne zmiany, ale —' jak 
już wspomniałem — potrzeby i 
problemy tej fazy życia rodzinne­
go powinny być bardzo gruntownie 
zbadane i to przede wszystkim w 
mniejszych układach przestrzen­
nych: w gminie, a nawet w .po­
szczególnych wsiach, tak by uzy­
skać pełny obraź przerwań i re­
jestr zobowiązań władzy terenowej.

Chc:elibyśmy w latach osiemdzie­
siątych stworzyć w Polsce swego ro­
dzaju kodeks zabezpieczenia społe­
cznego, który ujmowałby wszystkie 
formy tzw. bezpieczeństwa socjal­
nego. Przypomnijmy, że. do dnia 
dzisiejszego obowiązuje w naszym 
kraju ustawa o opiece społecznej 
z 1923 roku! Projektowany system 
zabezpieczenia społećżnego ' mógłby 
odęgr.ąg. .'^zęźę^Iją.. rolę w pro- ' 
cesie rśę jOnąiizacji’ nąsżfego ustiśbjd 
rolnęgóY ■■Nierzadkoibowięm myśl 
o niepewnejjprzyszłości, powoduje - 
zmniejszenie ' troski ó efekty- pro­
dukcyjne czy ograrreza ’ nakłady 
inwestycyjne, gdyż środki groma­
dzone są na zapewnienie sobie zno­
śnych Warunków w przypadku 
zdarzeń losowych lub utraty, spra­
wności.

Należy też pamiętać, że pewna 
część rodzin wiejskich podlega pro­
cesom patologii ' społecznej, jakkol­
wiek może nie w takim stopniu jak 
w środowiskach miejskich. Wiąże się 
to przede wszystkim z alkoholizmem, 
a często z odtwarzaniem pewnych 
niekorzystnych układów rodzinnych. 
Konieczna jest tu więc energiczna 
działalność profilaktyczna i resocja­
lizacyjna, prowadzona na miejscu — 
w społecznościach lokalnych. Te 
działania lokalne muszą jednak być 
związane z kadrami wyspecjalizowa­
nymi. a ponadto wymagają takich 
środków, które rzeczywiście mogły­
by stanowić czynnik skutecznej in­
terwencji tam, gdzie jest ona konie­
czna. Każda gmina, każdy -większy 
ośrodek powinien mieć specjalistów 
— pracowników socjalnych,, którzy 
mogliby rodzinie wiejskiej służyć po­
mocą w trudnych sytuacjach.

Niestety, jeszcze wielu potrzeb nie 
jesteśmy dzisiaj w stanie zasnokoić 
w sposób bardziej efektywny. Musi­
my więc dokonywać ■wyborów, a te 
wybory będą tym trafniejsze, im peł­
niejsze będżie nasze rozeznanie fak­
tycznych układów. Wydaje się, że 
fundusz socjalny wsi, którego kon­
cepcje są obecnie rozpatrywane, bę­
dzie sprzyjał zmniejszeniu napięć i 
dysproporcji, jakie ■występują jesz­
cze w wielu środowiskach wiejskich.

W sferze polityki społecznej rodzi­
na jest ■ i będzie uznawana za pod­
stawowe ogniwo, tak jak w nolitvce 
ęosnodarczej cgr’wem tym jest śro­
dowisko pracy. Przemawiają za tvm 
nie tylko tradycje histeryczne, ale 
także system wartości, w którym 
ciągłość ludzkiego istnienia właśnie 
przez więzy, przez rodzinę, zaj­
muje szczególne miejsce. Chodzi też 
o interes społeczeństwa jako cało­
ści, bowiem wyżywienie — zwłaszcza 
wyżywienie w naszym kraju — sta­
nowi ciągle problem potrzeby ele­
mentarnej. Można powiedzieć, że in­
teres społeczeństwa jako całości zde­
cydowanie przemawia za umacnia­
niem rodziny wiejskiej, rodziny rol­
niczej — bez względu na to, w jakich 
znajdzie się ona układach własno­
ściowych. A jedną z ccch charakte­
rystycznych rodzin rolniczych jest 
ciągłość wykonywania zawodu, nie­
przerwany związek z warsztatem 
rolnym, związek z natura, z orzyro- 
dą. I te elementy życia' ludzkiego 
oraz swoistość trudnego zawodurol- 
nika należy szanować i uwzględniać 
w naszej polityce społeczno-gospo­
darczej.

ANTÓN1 RAJKIEWJCZ
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w perspektywie lat osiemdziesiątych

Gospodarowanie jest ■ zaw­
sze procesem społecznym, a w 
naszym ustroju zapewnienie Je* 

go efektywności Jest zadaniem 
wspólnym i obowiązkiem obywatel­
skim. Tak też — powszechnie for­
mułuje się i adresuje postulaty w 
tym zakresie. Stanowi to jednak 
pierwszą stronę zagadnienia, gdyż 
gospodarowanie, poprawa efektyw­
ności jest również kwestią kompe­
tencji fachowych i podziału pracy.

Na gosipodarowanie i jego efek­
tywność składają się przeto czynno­
ści (i zadania) powszechnie obowią­
zujące i selektywnie przypisane 
uczestnikom tego procesu. Stąd za­
pewnienie postępu na polu efektyw­
ności wyraża: się ostatecznie w za­
pewnieniu warunków dla działalno­
ści powszechnej, i zarazem spełnianej 
przez właściwych ludzi, właściwie we 
właściwym miejscu i czasie. Taka, 
niełatwa, jest: natura zjawisk efek­
tywności w gospodarce.

Jest w jakimś stopniu naturalne, 
że na złożonóść powiązań codzien­
na działalność' reaguje uproszczenia­
mi które nie są jednak przypad­
kowe. Okazuje się bowiem na pierw­
szy rzut oka, że wszyscy uczestnicy, 
podmioty gospodarowania są w swo­
ich funkcjach — także tych, od któ­
rych zależy efektywność — wszech­
stronnie i z różnych powodów uwa­
runkowani

I tak obserwując .powierzchnię 
zjawisk dochodzi się do konkluzji, 
że efektywność to dobra i niekwe­
stionowana rzecz, ale nie wiadomo, 
gdzie ją złapać. Stąd właśnie wyni­
ka celowość określenia punktów 
przyłożenia dla energii społecznej, 
zapotrzebowanie na topografię efek­
tywności — temat i tytuł niniejszych 
rozważań.

ZANIM naszkicujemy główne 
elementy efektywnościowej to­
pografii spróbujmy jej problem 

odnaleźć wśród otaczających nas 
realiów gospodarczych.

Jednym z kluczowych zadań po­
prawy efektywności w naszej go­
spodarce jest zmniejszenie obciąże­
nia inwestycyjnego, lepsze wykorzy­
stanie środków pracy i w ogóle: 
wyższe wykorzystanie bezinwesty­
cyjnych źródeł, rozwoju. Zadanie to 
wypadało jednak realizować w kra­
ju, gdzie od dziesiątków do ostatnich 
lat produktywizacja dużych zasobów 
pracy żywej była społecznie i eko­
nomicznie sprawą pierwszoplanową. 
Inwestycje zaspokajały zwłaszcza w 
pierwszej fazie uprzemysłowienia, 
istotne potrzeby rozwojowe, były ko­
nieczną dźwignią przebudowy struk­
tury społeczno-gospodarczej.

To zaś siłą rzeczy eksponowało 
znaczenie ilościowych, ekstensyw­
nych czynników i metod rozwoju: 
inwestycji i zatrudnienia. Z punktu 
widzenia efektywności, wykorzysta­
nie dostępnych zasobów . .produkęji _ 
jest sprawą najzupełniej prawidłpl 
wą. Ten kierunek ' poś.tępówąpią 
znajdował współbrzmienie z pottże- 
bami społecznymi ponieważ rozwią­
zywał problem zatrudnienia i. do 
czasu, przynosił wzrost efektywności 
ogólnogospodarczej.

Jednocześnie w procesie tym poja­
wił się nowy i ważny dla efektyw­
ności czynnik — mechanizm oddol­
nego ssania inwestycji wedle formu­
ły: zatrudnienie to dochód z pracy, 
dochód to miejsce pracy, miej­
sce pracy to inwestycje. Zatem 
dochód to inwestycje. Jest to oczy­
wiście sylogizm, który wiele zależ-: 
ności upraszcza,'ale nie prowadzi do 
błędu. Dochód ma bowiem to do sie­
bie, że jest przedmiotem powszech­
nego zainteresowania i zabiegów, 
które w końcu, sublimowane po dro­
dze. znajdują ujście w inwestycjach 
oraz odbicie w proporcjach gospo­
darczych.

Opisując w skrócie zjawisko nad­
miernej skłonności do inwestowania 
wkroczyliśmy na znany teren, aby 
pokazać, że drogi rozwoju gospodar­
ki i pestępu w efektywności rozcho­
dzą się. Oznacza to, że procesy roz- 
wciu. gospodarowania —_ przynaj­
mniej w fazie, o której piszemy — 
nie zawierają w sobie gotowych me- 
che.mzmów efektywnościowych. Po­
prawa efektywności jest bowiem 
środkiem osiągania celów gospoda- 
mwania i jak każdy inny środek mu- 

brć wprowadzona w obieg go­
spodarczy.

Jest to jednak środek (czynnik) — 
w wprzeciwieństwie np. do środków 
pracy — nieucieleśniony. Dlatego
•vn-owad zenie czynników efektyw­
nościowych do gospodarowania ma 
charakter pośredni. Tu właśnie znaj­
dują zastosowanie zabiegi, które na­
zwaliśmy topografią efektywności. 
Oto jej ogólny, dla celów analitycz­
nych zrobiony zarys.

Nawiązując do dorobku i po­
jęć cybernetyki, proces gospo­
darczy dzieli się na dwie ka­

tegorie: 1) procesy realne, czyli pro­
cesy fizyczne, do których należy pro­
dukcja z transportem, obrót i kon­
sumpcja; 2) procesy regulacyjne, 
czyli procesy myślowe,. ną które. 
składają się postrzeganie, groma­
dzenie przekazywanie i przetwarza­
nie informacji oraz przygotowanie 
i podejmowanie decyzji *). ,

Jest to podział (jak wiele innych 
w ekonomii) abstrakcyjny w tym 
sensie że oba rodzaje działalności 
przeplatają się i są wzajemnie 
współzależne. Można ogólnie, ustalić, 
że czynniki., od których zależy efek­
tywność mieszczą się w sferze re­
gulacji. Jest to. pierwszy element 
topografii efektywności. Od P.rpce- 
sów regulacji - zależy wielkość 
i struktura produkcji oraz nakłady 
na nią, a więc efektywność: Procesy 
realne — przy założeniu gospodaro­
wania doskonałego i pełnych warun­
ków dla ich realizacji są tylko 
materialnymi 'rezultatami' tego, 'co 
dokonało się w sferze regulacji.

TOPOGRAFIA
EFEKTYWNOŚCI
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

„Osiągnięcie celów postawio­
nych w tym programie wymagać 
będzie poważnego wysiłku dla 
podniesienia na wyższy poziom 
jakości pracy całego społeczeń­
stwa, a zwłaszcza poprawy efek­
tywności gospodarowania we 
wszystkich dziedzinach działal­
ności społeczno-gospodarczej. Od 
tego w ostatecznym rachunku za­
leżeć będzie skala postępu eko­
nomicznego, jaki nasz kraj osiąg­
nie w latach osiemdziesiątych”.

Z Wytycznych Komitetu Centralnego 
na VIII Zjazd PZPR

Posługując się tym modelem moż­
na stwierdzić, że w procesach regu­
lacji dokonuje się jakościowe okre­
ślenie gospodarowania, że poprawa 
efektywności to kierunkowo pozy­
tywne zmiany w procesach regulacji: 
także postrzeganie, przekazywanie 
i przetwarzanie informacji w decy­
zje, oraz motywacje, które przyno­
szą zmniejszenie nakładów' na pro­
dukcję. Zmiany te są warunkiem 
sine qu.a non postępowania efektyw­
nościowego i to odróżnia je od go­
spodarowania w ogóle, które może 
się odbywać przez powtarzanie 
aktów gospodarczych.

Postępowanie efektywnościowe 
wymaga konkretyzacji: określenia 
miejsca, czasu, środków i celu. Za­
rysowują się tu dalsze elementy to­
pografii efektywności.

PROCESY realne występują na 
szczeblu wykonawczym, w bez­
pośrednim procesie produkcji. 

Procesy regulacyjne koncentrują się 
na wyższych, ale występują na wszy­
stkich szczeblach gospodarowania, 
do pracowników na stanowisku ro­
boczym włącznie, których jednak 

.główną funkcją jest działalność real­
na. Rozważmy bliżej procesy regu­
lacyjne na tym poziomie *).

Pracownik na stanowisku robo- 
■ czym‘.wykonuje zadania .produkcyj­

ne, które docierają.doń. jako .wynik 
regulacji szczebli wyższych. Jest to 
dla niego informacja, którą postrze­
ga i przetwarza łącznie z tymi, które 
czerpie z sytuacji na stanowisku ro­
boczym i które wynikają z jego pra­
cowniczej, społecznej itd. pozycji, 
tzn wykorzystuje kwalifikacje, kie­
ruje się motywami ekonomicznymi 
i innymi. Na tej podstawie w każ­
dym dniu i godzinie pracy podejmu­
je on decyzje produkcyjne. Tutaj 
ostatecznie materializuje się wyniki 
wszystkich procesów regulacji.

Faktem jest, że chociaż na tym 
poziomie zamyka się cykl regulacji, 
to pojedynczy robotnik pracuje przy 
pomocy współczesnych środków pra­
cy i technologii, w ramach podziału 
pracy specjalizacji i całej organiza­
cji produkcyjnej. Słowem, jest przez 
to wszystko determinowany w swo­
ich funkcjach wytwórcy.

Jednakże regulacyjne funkcje 
szczebla podstawowego , nie są wy­
znaczone tylko .przez technikę, orga­
nizację, miejsca pracy (techniczne 
uzbrojenie pracy). Słusznie odchodzi 
się od tego jednostronnego pojmo­
wania uzbrojenia pracy i formułu­
je się obok tego pojęcie uzbrojenia 
edukacyjnego (kwalifikacje, wiedza) 
oraz motywacyjnegos).

1) 3. Korna!. Anti-Equlibrium, Warsza­
wa 11973, s. Ś8—69.

2) Problem ten bezpośrednio korespon­
duje z psychologiczną kategorią regula­
cji, ja", gdzie wyróżnia się: aj regula­
cję zorientowaną na ochronę własnego 
„ja” (zabezpieczenie osiągniętej pozycji 
jednostki); b) regulację skierowaną na 
wzrost, ekspansję własnego ,Ja" Por. 
J. Reykowskl, Teoria motywacji a zarzą­
dzanie. Warszawa 1975, s. 149—162.

3) M. Ostrowski, Z. Sadowski: Wyzwa­
nia rozwojowe. Warszawa 1978. ś. 73—74

4) 3. Pajestka: Sposób funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej Determinan­
ty ipostępu II. Warszawa 1979, s 47.
■5) W sprawie prograrnu efektywności 

por Z Mikołajczyk: Instrumentacja po­
lityki- efektywności. „Zycie Gospodar­
cze”, nr 42/1975.

6) 3. Pajestka, cytowana prąca, s. 86—90

Właśnie w związku z kwalifikacja­
mi i motywacjami prący rozwijają 
się regulacyjne funkcje szczebla pod­
stawowego. Zależy od nich — jako 
minimum' wykorzystanie w okre­
ślonej mierze środków techniczno- 
-materialnych, dopełnienie jakościo­
wych i ilościowych parametrów pro­
dukcji, wykorzystanie czasu pracy 
itp Zaś w lepszym przypadku — 
możliwe są usprawnienia techniczne 
i organizacyjne. Jednostkowo biorąc 
wpływ regulacji tego szczebla na 
efektywność jest relatywnie mały, 
ale zyskuje na znaczeniu, _Sdy 
uwzględni się liczbę podmiotów dzia­
łających na tym poziomie regulacji.

Przedmiotem regulacji szczebli 
wyższych są: 1) procesy matenalno- 
-ekcnomdczne oraz 2) kształtowanie 
sposobu funkcjonowania gospodarki 
i społeczeństwa (zasady, parametry 
sterowania gospodarką.)4)

Uregulowania drugiej grupy (z re­
guły szczebla cerflralnego) tworzą 
warunki dla regulacji szczebli niż­
szych (uprawnienia,, ceny, płace itp.). 
Regulacje szczebli ponadpodstawo­
wych skutkują w decyzjach kierow­
ników Ich ogniw, a są przygotowy­
wane przez specjalistyczne zespoły. 
Każdy poziom sfery regulacji. ma 
wpływ na efektywność, gdyż dyspo­
nuje wyznaczonym, ,ą ..także niewy- 
znaczonym formalnie z góry mar­
ginesem wyboru.

CIĘŻAR gatunkowy tych wyrę­
bów można najprościej i sto­
sunkowo- wymiernie scharakte­

ryzować jako funkcję: 1) wielkości 
i przeznaczenia ekonomicznego środ­
ków dysponowanych przez podmiot

danego szczebla, 2) czasoworprzę-. 
strzennego zasięgu podejmowanych 
decyzji, 3) liczby pracowników żą-ji' 
mujących się tymi procesami.' Jest 
to oczywiście charakterystyka przyj­
mująca, że dane są jakościowe ce­
chy regulacji: znajomość stanu fak­
tycznego, dojrzałość koncepcji eko­
nomicznych, kwalifikacje, motywa­
cje uczestników tych procesów. W 
tym też punkcie można rozważać 
różne rozwiązania systemowe i ich 
walory. Nie trzeba podkreślać, iż w 
tej płaszczyźnie występują główne 
dźwignie pestępu ekonomicznego.

Wydawałoby się, że wielkość środ­
ków i zasięg decyzji rozstrzyga spra­
wę regulacji i efektywności. Ale — 
zwracaliśmy już na to uwagę — 
skutki regulacji, są dla efektywności 
jakby iloczynem wielkości środków, 
zasięgu decyzji i liczby uczestników 
danego szczebla regulacji. W rezul­
tacie — można to tak ująć — sto­
sunki między współdziałającymi ze 
sobą szczeblami regulacji, ich łączna 
moc ekonomiczna zmierza do swego 
rodzaju równowagi.

Jest rzeczą znaną, że równowaga 
może się ustalać przy różnych ce­
chach jakościowych procesu gospo­
darczego. W tym przypadku, dla 
efektywności, może cna oznaczać 
postęp, stagnac-ę lub regres. Efek­
tywnościowa orientacja w procesach 
regulacji, jak wynika z .podanej to­
pografii powiązań, zależy cd stosun­
ków między różnymi poziomami re- 
.gulacji oraz między całą tą sferą a 
procesami realnymi.

Rozpatrując ten drugi układ 
łatwo zauważyć, iż procesy real­
ne tworzą łańcuch działań na 

jednym wykonawczym poziomie. 
Procesy regulacji występują na 
wszystkich poziomach, układają się 
pionowo. Ważne w tym jest, że bez­
pośredni związek .między procesami 
regulacyjnymi zachodzi jedynie na 
szczeblu wykonawczym. Regulacje 
szczebla ponadpodstawowego skut­
kują w procesach realnych pośred­
nio.

Zatem, już z samej techniczno- 
.-organizacyjnej struktury, procesu- 
gospodarczego wynika, że w -powią­
zaniach między procesami regulacyj­
nymi i realnymi brak jest równoleg­
łości. Inaczej, występuje tam asyme­
tria, która w danym przypadku do­
tyczy fazy realizacji. Obok tego ist­
nieje asymetria w fazie szeroko ro­
zumianego przygotowania procesu 
gospodarczego, skupiającego się na 
wyższych szczeblach regulacji W ten 
sposób może dochodzić do swoiste; 
równowagi między szczeblami regu­
lacji. o której wspominaliśmy.

Inicjacja postępowania efektywno­
ściowego (bezpośrednio: nakaz, prze­
konywanie czy pośrednio: tworze­
nie warunków pobudzających i na- 
kierowujących) styka się jednak z 
bardziej złożonymi zjawiskami. Zde­
rza się bowiem w praktyce z zasta­
nymi warunkami materialnymi go­
spodarowania, interesami podmio­
tów, nawykami i motywacjami. 
I jednoznacznie .nawet sprecyzowa­
na orientacja efektywnościowa 
wkracza na krętą ścieżkę, gdzie pod­
lega różnym odkształceniom.

NIE są to jednak odkształcenia 
jednokierunkowe, gdyż docho­
dzi tam — jak wcześniej wyka­

zywaliśmy — do swoistej równowagi. 
Nie ma więc podstaw ani rzeczo­
wych, ani spcłeczno-moralnych, aby 
postępowanie efektywnościowe ce­
dować innym, uznawać śię za total­
nie zdeterminowanego i ograniczać 
się do gry ekonomicznej w istnieją­
cych warunkach, gdy się je formal­
nie i nieformalnie współtworzyło 
i współtworzy. Asymetria powiązań:' 
sfera regulacji — sfera realna nie 
tylko nie przeczy tezie o zdolności 
do postępowania efektywnościowe­
go każdego podmiotu, lecz ją po­
twierdza. W fazie przygotowania 
procesu gospodarczego punkt ciężko­
ści przesuwa się do ponadpodstawo­
wych szczebli regulacji, zaś w fazie 
realizacji — do szczebla podstawo­
wego.

Wynika z tego dalszy wniosek: 
podmiot każdego szczebla w tej sy­
tuacji jest w swoich funkcjach regu­
lacyjnych, ze względu na interes ca­
łej ges,podarki, zobowiązany do anty­
cypowania regulacji .pozostałych 
szczebli. To stanowi punkt wyjścia 
dla udrożnienia .postępowania efek­
tywnościowego.

TAKIE reguły gry wynikają z o-, 
biektyw.nych warunków. .Nie za­
pewniają ońe jednak automatycz­

nie po.-‘ępu efektywności. Wynika to 
stąd, że posiadane w danym momen­
cie zasoby produkcji— ludzkie i rze­
czowe, poziom kadr, struktura, orga­
nizacja produkcji oraz zarządzanie., 
doświadczenie, zaplecze naukowo- 
-techniczne określają metody gospo­
darowania i kierunki rozwoju. Na 
tym gruncie rodzą się tak ogrąni- 
feenia, jak i siły napędowe, które 
stają się wyznacznikami efektywno­
ści. ■ ...............

W pierwszym okresie powojenne- 
go^różwoju rola tych wyznaczników 
nie była i nie mogła być duża ze 
względu na rezerwy zatrudnienia, 
zadania rozwojowe, doświadczenia 
i stosowane metody gospodarowania. 
Zresztą.-przynosiło to wykorzystanie 
istniejących zasobów pracy żywej, 
przesuwanie jej z rolnictwa do dzia­
łów o wyższej wydajności pracy i w 
rezultacie — poprawę' efektywności 
gospodarowania w skali społecznej.

W latach sześćdziesiątych, kiedy 
uformowały się już zasadnicze zręby 
uprzemysłowionej gospodarki, a nie 
występowały już w większej -skali 
rezerwy typowe dla fazy poprzed­
niej, wyraźnie zaznaczyła się potrze­
ba poprawy efektywności. Reorien­
tacja w metodach gospodarowania 
stawała się koniecznością.

Rozwiązywanie tego proble­
mu w latach siedemdziesiątych 
zbiegło się jednak z konieczno­

ścią zatrudnienia szczytowej fali wy­
żu demograficznego, wchodzącego w 
wiek produkcyjny. Stąd poważny 
wzrost inwestycji podejmowanych 
także dla technicznego przezbroje- 
nia gospodarki. Z punktu widzenia 
aktywizacji postępowania efektyw- 
ncścicwego należy tu zwrócić uwagę 
na dwa momenty:

Po pierwsze — włączenie do gc- 
spedarki licznych roczników wykwa­
lifikowanej młodzieży, nowoczesnych 
środków pracy i technologii, bogate 
już doświadczenia gospodarcze i spo­
łeczne tworzyły korzystne warunki 
dla peprawy efektywności. Po dru­
gie. duży wpływ zasobów produkcji, 
także z importu oraz ich. wykorzy­
stywanie podniosło rangę zadań ilo­
ściowych. Praktyka gospodarowania 
upodabniała się do przeszłości i pod­
trzymywała tradycje ekstensywnego 
gospodarowania. Splot tych warun­
ków. występujących na początku lat 
siedemdziesiątych, przesłaniał siłą 
rzeczy znaczenie efektywności.

Przypomnieliśmy główne fakty z 
■> najświeższej historii gospodarczej, 
/aby^wykhzać. że nowe zasoby pro- 
'■dukćfyjńe5 wprowadzone do gospo­
darki, nawet z wysoką charaktery­
styką jakościową. nie załatwiają sa­
me przez się pestępu na polu efek­
tywności. Jak zaznaczaliśmy, popra­
wa efektywności wyraża się w zmia­
nie, odchodzeniu od powtarzalności 
i rutyny. Dopływ środków może te­
mu sprzy^ć, ale nie stanowi wystar- 
cz"jącej siły.

WCHODZENIE na ścieżkę wyż­
szej efektywności gospodaro­
wania wymaga rozwiązywania 

dwojakiego typu zadań: prakseolo- 
gicznego i społecznego.

Zadanie pierwszego typu to prze­
budowa. usprawnianie systemu go­
spodarowania i organizacji, zarzą­
dzania, parametrów itp. pod kąitem 
aktywizacji, udrożnienia postępowa­
nia efektywnościowego. Są to zada­
nia rozwiązywane na podstawie za­
sady racjonalnego postępowania i w 
skali całego systemu gospodarczego, 
mają charakter prakseolog!czny. Za­
dania społeczne można ogólnie spro­
wadzić do pozyskiwania jednostek 
i grup społecznych dla sprawy efek­
tywności. do aprobaty wprowadzo­
nych rozwiązań prakseologicznych 
oraz do współdziałania na tym polu.

Uzupełnijmy; zadania w warstwie 
społecznej nie polegają jednak tna 
instalowaniu zasad racjonalnego, 
efektywnościowego postępowania na 
pustym polu. Należałoby bowiem 
przyjmować wtedy, iż zachowanie się 
podihiotów gospodarczych jest ara- 
cjonalne lub irracjonalne. A tak nie 

. jest; odwołajmy się do wcześniej’ 
omówionej, nadmiernej skłonności 
do inwestowania — któremu to pro­
cesowi nie można odmówić racjonal­
ności: prostą i stosunkowo krótką 
drogą prowadzi do celu. Nie liczy się 
on jednak, albo ściślej: ma tendencję 
do nieliczenia się ze względami ogól­
nogospodarczymi, co wywołuje ujem­
ne skutki w zakresie efektywności.

Wykazywaliśmy już ogólnie, że 
podmiot' każdego szczebla w swoich 
funkcjach regulacji (stanowią one 
przecież warsztat efektywności) zo­
bowiązany jest do antycypowania 
regulacji pozostałych szczebli — w 
sumie całego systemu gospodarczego, 
do przyjmowąnia zasad stąd płyną­
cych za swoje. Nie jest to obowiązek 
tylko stanowiony, lecz także obiek­
tywna zależność: każdy podmiot dy­
sponuje niezbywalną marżą -wybo­
ru.

OTO dlaczego wyodrębniamy 
i specjalną uwagę poświęcamy 
społecznym aspektom efektyw­

ności. Działają tu również względy 
pragmatyczne. Istnieją już i stosun­
kowo łatwo można sprecyzować wie­
le propozycji rozwiązań organizacyj­
nych, systemowych. Zadania w war­
stwie społecznej nie mają takiej do­
kumentacji. odnoszą się do układu, 
który sie samookreśla i podlega sta­
łym żmianom.

Dlatego na pierwszy plan wysuwa 
się potrzeba identyfikacji oraz In­
strumenty oddziaływań w tej dzie­
dzinie. Nauki społeczne dostarczają 
wielu ujęć i oświetleń tego proble­
mu, które składają się na różne roz­
wiązania motywacji dla pestępu eko­
nomicznego Przedstawia to sobą do­
stępną w danym czasie wartość poz­
nawczą, a także praktyczną, lecz 
problemu motywacji w całości nie 
rozwiązuje.

Spcłecznie działający w gospodar­
ce ludzie nie kierują się bezpośred­
nio, w każdym razie nie zawsze i nie 
wszyscy, teoriami. Rzeczywistość nie 
jawi się im w postaci kategorii nau­
ki, lecz jako sekwencja konkretnych 
zderzeń i sił. wśród których realizu­
ją swoje funkcje życiowe.

Dążąc do tego, aby referowanie 
roli społecznego czynnika efektyw­
ności nie zakończyło się na wielkich 
ogólnikach — zaryzykujemy pogląd, 
że nie chodzi tu o wymyślanie coraz 
to dcsk-c.nals.zych systemów motywa­
cji dla efektywności, gdyż uczestni­
ków procesu gospodarczego bardzo 
jest trudno w tym zastąpić. Trzeba . 
natomiast to, co w tej materii jest 
nam znane, uczynić organem tego, 
co jest i działa w rzeczywistości. A 
:est to niemało.

MYŚLIMY tu o ogniskach inno­
wacji w gospodarce i społeczeń­
stwie. śrcdowiskc.wc-zawodo- 

wych, jednostkowych. Tego nie trze­
ba tworzyć, to jest. Walkę starego 
z nowym dostrzega wszak nawet ku­
chenna dialektyka. Konkretniej już 
brzmi, gdy powiemy, że postęp w 
efektywności zależy do tego, kiedy 
i jak te ogniska połączą się w jeden 
system. Ten kierunek rozumowania 
można pociągnąć dalej i wielu Czy­
telników może to zrobić lepiej niż 
autor, który ponadto jest w trudnej 
sytuacji, bo artykuł się już kończy. 
Dodamy tylko jeszcze, że potrzebna 
jest w tym celu działalność systemo­
wa. organizatorska, a dla pozyskania 
ludzi — zapewnienie każdemu po- 

_ czyn-niu, ęfelęty^rncści.pwemu. wją-^ 
rygodńości . i skuteczności. _ .

Wiarygodność tych poczynać okre­
śla dojrzałość strategicznych 'decy­
zji rozwojowych, alokacji środków, 
wybór technik produkcji i w ogóle 
cała zawartość decyzji w fazie przy­
gotowywania procesu gospodarczego, 
gdyż wyznacza to zasadnicze łożyska, 
w których toczy sia proces gospodar­
czy i rozstrzygają się liczne oraz 
w^żne dla efektywności sprawy. 
Efektywność to nie przypraura. któ­
rą można dodać po gotowaniu, lecz 
składnik niezbędny w każdej fazie 
procesu. Wiarygodność to także uwa­
ga, prestiż jaki znajdują dokona­
nia efektywnościowe.

Wszvstko to. co służy wiarygodno­
ści poczynań efektywnościowych, 
przyczynia się do ich skuteczności. 
Skuteczność wyzwala ogromne siły, 
ale pod warunkiem, że wszelkie sa­
tysfakcje płynące z oglądania i dys­
ponowania jej owocami pojawiają się 
niemal z godziny na godzinę i z dnia- 
na dzień. To podnosi rangę drob­
nych nawet dokonań i umożliwia ich 
kumulację. Zapewnienie takich wa­
runków jest trudne we współcze­
snej gospodarce i w fazie przyspie­
szonego rozwoju.

Dlatego starań, które chroniłyby 
przed frustracją, nigdy nie może być 
za dużo. Postępowanie efektywno­
ściowe ma to do siebie, że — w prze­
ciwieństwie do konkretnej działal­
ności produkcyjnej, którą można za­
węzić czasowo i przestrzennie — nie 
daje się tak wąsko i jednoznacznie 
określić. Czyniąc tak można w na­
szym systemie gospodarczym dopu­
ścić do działań sprzecznych z punk­
tu widzenia efektywności całej go­
spodarki.

STĄD wypływa potrzeba progra­
mowania działań efektywnościo­
wych. Zwracaliśmy już uwagę, 

że gospodarowanie, rozwój, a z dru­
giej strony — wszelkie przedsięwzię­
cia efektywnościowe, wyodrębniają 
się i w praktyce wykazują rozbież­
ne tendencje. Dlatego, chociaż pla­
nujemy gospodarkę w różnych prze­
działach czasowych i przekrojach, to • 
zadania efektywnościowe wymaga­
ją specjalnego potraktowania8). Pro­
pozycja ta ma zresztą w naszej go­
spodarce precedensy. Obok istnie­
jących od lat form planowania spo­
rządzamy wieloletnie, wyspecjalizo­
wane programy obejmujące wybra­
ne. dziedziny gospodarki (np. pro­
gram mieszkaniowy, żywnościowy). 
Jest to dowód, że praktyka gospoda­
rowania rodzi nowe problemy, które 
wymagają nowych ujęć i metod. 
Trudno wymienić dziedzinę, która 
kwalifikowałaby się do tego bar­
dziej niż efektywność gospodarowa­
nia.

Przede wszystkim decyduje o tym 
wzgląd strukturalny: konieczność 
integrowania rachunku ekonomicz­
nego w skali makro i mikroekono­
micznej. Aby rachunek ekonomicz­

ny w ogóle funkcjonował, musi być 
zinstytucjonalizowany, tzn. wyraź­
nie przypisany różnym podmiotom 
gospodarczym z określonytn zakre­
sem, kryteriami itd. Cechą rachun­
ku mikroekonomicznego (przedsię­
biorstwa) jest to. że efekty i nakła­
dy występują w nim bezpośrednio.

Podmioty rachunku ekonomiczne­
go. jak wykazywaliśmy, mają obo­
wiązek antycypowania innych regu­
lacji służących zapewnieniu efek­
tywności ogólnosoołecznej. ale nie 
oznacza to ex definitione, że można 
to esiągnąć bezpośrednio przez 
wprowadzenie do rachunku mikro­
ekonomicznego efektów i nakładów 
ogólnospołecznych. W tym znacze­
niu rachunek ekonomiczny na tym 
szczeblu jest w jakiejś mierze ułom­
ny.

Powstaje więc problem stosunku 
między tym; co- uznaje się za efek­
tywne w sktli ogólnospołecznej, a. 
tym, ćo dnie rachunev ekonomicz­
ny orzedsięhmnsiwa. .Rozstrzygają 
względy., efehb/wn^śei ogólnej. Ale 
nrzv tym...nie mór-?. b'"ć podważany 
rachunek mikroekonomiczny, gdyż 
godziłoby to w sama zasadę 'efek­
tywnego gósnodarowania. Stad: ..wy­
magania racjonótn^ści ngólnospo-. 
łącznej r-owinny b^ możliwie mąk-- 
svmalnie in4 er naV-cwane w ra- 
r^vnku ekonomicznym przedsię­
biorstw”*). ./

O scosobach tej internalizacji, 
przejmowania zasad efektywności 
ogólnej za swoje, między innymi w 
płaszczyźnie społecznej», już wspomi­
naliśmy. Należą tu także ceny, kry­
teria oceny oraz różne środki polity­
ki finansowej, które tworzą jakby 
warsztat postępowania efektywno- 
ścinwego.. Nie., przynosi to* jednak — 
jak świadczy praktyka, zadowalają­
cych rozwiązań W tej sytuacji pro- 
'Tam efektywności, jako dodatkowy 
środek, staje się czymś niezbędnym.

T'UDŃÓ w tym miejscu rozwijać 
bliżej kwestie techniki opraco­
wania n-egramv. zakresu, wyko- 

ęnawców itd? Zresztą sama propozy­
cja nie jest, zapisywaniem czystej 
karty. Problem . był studiowany. 
Niezbędna jest zatem inwentary­
zacja dorobku na ten tematy wy­
miana poglądów itd., aby dojść do 
konkretnych rdzuńązań. Ogólnie zaś 
można prżyjąćżżę program, jeso czę­
ści- oowihnv' być: - wielol“tn5e. gdvż 
problem efektywności tylko w nie- 
wielkim ctońniu można rozwiązywać 
w krótkim okresie.

Dalej program, wychodząc od fak­
tycznych potrzeb, struktur w gospo­
darce, powinien być jednak ..nieza­
leżny” w tym sensie, że wytyczone 
w nim kierunki postępowania uwal­
niałyby się od tego, co na bieżąco 
dyktuje postępowanie w gospodarce. 
Chodzi o niezależne uchwycenie 
możliwie pełnego łańcucha zależno­
ści efektywnościowych.

Wiemyj ną przykład, że stalodflon- 
" ność czy energochłonność jednostki 

dochodu narodowego jest u nas iks 
razy większa niż w wyżej rozwinię­
tych krajach. Ale na dobrą sprawę 
nie wiemy konkretnie gdzie, kiedy, 
jak i w jakiej kolejności działać, 
aby skutecznie zapoczątkować obni­
żanie zasobóchłońności produkcji. 
Sprawa ta ma szczególne znaczenie, 
gdy w gospodarce występują napię­
cia równowagi ekonomicznej.

Tak rozumiany program powinien 
stawać się podstawą jakościowego 
bilansowania planów, dostarczać po­
głębionych uzasadnień dla rozdzia­
łu środków. Mimo postulowanej 
..niezależności” program nie funkcjo­
nowałby samodzielnie, lecz w ści­
słym związku z realizacją programu 
produkcji, w której zadania efektyw­
nościowe byłyby systematycznie 
i konsekwentnie wkomponowywane, 
a hasło „efektywność” nie .kojarzy­
łoby się z tzw. przykręcaniem śru­
by w dopływie środków.

Przygotowanie i zastosowanie 
omawianego programu miałoby tak­
że znaczenie edukacyjne i motywa­
cyjne dla kadr gospodarczych na 
wszystkich szczeblach'. Program by­
łby wielką pomocą dla tworzenia ta­
kich rozwiązań systemowych, któ­
re umożliwiałyby większą samodziel­
ność i aktywność organizacji gospo­
darczych, gdyż pozwala lepiej prze­
widywać bieg procesów gospodar­
czych. A to w praktyce zwiększa 
wiarygodność postępowania efek­
tywnościowego i wzajemne zaufanie 
podmiotów gospodarczych.

MYŚLĄC o praktycznej reali­
zacji podanej wyżej propozycji, 
podlega się obawie, że jest to 

zbożne życzenie, odległe cd rzeczy­
wistości. Jeśli się jędnak pomyśli 
o zadaniach gospodarki „w perspek­
tywie lat osiemdziesiątych”, to 
wszechstronniejsza instrumentacja 
polityki efektywności — nie podle­
ga i nie może podlegać wątpliwości.
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Wojewódzka Spółdzielnia 
Spożywców w Gdańsku ma 
na zbyciu 300 ton zielonego 
groszku i z tą walutą wymien­
ną puszcza się na szerokie 
wody wymiany międzynaro­
dowej. Grupa miejscowych 
buisnessmanów bawi właśnie 
w Szwajcarii, a z kolei do 
Gdańska zawitali w tej spra­
wie Francuzi i Niemcy z RFN. 
Jak dobrze pójdzie, groszek 
zamieni się na czekoladę, ka­
kao, pieprz, kalmary i inne 
rarytasy. ZOFIA DŁUGOSZ

A może tego groszku brakuje 
w innych regionach kraju?

— Może, nie wiem — od­
powiada prezes WSS, Roman Ra­
kowski. — Nam też brakuje wielu 
produktów, np. nabiału, ale jak 
chcieliśmy go kupić w innym wo­
jewództwie to miejscowa milicja za­
trzymała na rogatkach nasze samo­
chody. _ ' '

Pewnie w tym województwie sła­
bo idą szampany i koniaki. ,To. jest 
także gdańska waluta wymienna, 
bardzo znów przydatna w obrotach 
krajowych. W Trójmieście sporo lu­
dzi miewa ,,zielone”, które zamienia 
w „Baltonie” na szlachetne trunki, 
a te znowu w „Społem” na złotówki- 
Mając tak pokupny towar, WSS. po­
dejmuje z innymi regionami nastę­
pujące rozmowy:

— Chcecie szampana i koniaku? 
No to my potrzebujemy świec, wy­
kładzin podłogowych, wina, mączki 
ziemniaczanej, koncentratów, my­
dła, kieliszków...

Właśnie zjechała z Warszawy ko­
lejna kontrola, która zganiła te niec­
ne praktyki, podbijające ćeńę' „zie­
lonych” na czarnym rynku.

— Natychmiast z nimi zerwifemy 
— przysięgali społemowcy —. jak 
nam załatwicie zwiększone przy­
działy potrzebnych artykułów.

Zdani na innych

Nie od dziś wiatr od morza nie­
sie w stronę Warszawy gromkie wo­
łania o wzrost dostaw towarów roz­
dzielanych centralnie. Warszawa 
milczy, bo podjąć taką decyzję nie­
łatwo: żeby komuś dodać, trzeba ko­
muś ująć...

A w Gdańskiem jest 19 miast, w 
których mieszka 76 proc, ludności 
województwa. Z kolei aż 74 proc, 
ludności miejskiej mieszka w sa­
mym Trójmieście, gdzie jest skupio­
ny wielki przemysł pracujący na 
potrzeby całego kraju, przemysł z 

, niezłymi wynagrodzeniami, ale w 
zdecydowanej większości nierynko- 
wy. Globalna wartość prOdukćji‘prze-; 
myślowej woj. wynosi 118,6 mld zł,' 
w tym produkcji rynkowej 35 mld. 
Z tego zaś, co się tu wytwarza na 
rynek, w województwie zostaje tyl­
ko nieco ponad 12 proc., taka jest 
bowiem struktura produkcji ryn­
kowej: w dużej części chodzi tu o 
zakłady, zajmujące się przetwór­
stwem i uszlachetnianiem — na po­
trzeby całego kraju — produktów 
spożywczych przywożonych morzem.

W rezultacie aż 74 proc, towarów 
sprzedawanych na Wybrzeżu Gdań­
skim pochodzi spoza jego granic. Je­
śli jeszcze dodać, że w sezonie wcza­
sowym w kolejce do tych towarów 
ustawia się codziennie średnio 220 
tys. urlopowiczów z innych stron 
kraju, łatwo zrozumieć, że trzeba się 
imać wszelkich sposobów, służących 
wzbogaceniu zaopatrzenia.

Czy można zwiększyć samowystar­
czalność regionu w tej dziedzinie? 
Koniecznie należało to zrobić, zwła­
szcza w ostatnim dziesięcioleciu, kie­
dy to podejmowane tu wielkie in­
westycje ściągały dziesiątki tysięcy 
przybyszów z innych regionów, a za­
razem wpływały na szybki wzrost 
dochodów ludności.

Na ogół jednak w podobnych sy­
tuacjach możliwości układają się od­
wrotnie proporcjonalnie do ootrzeb. 
Inwestycje takie, jak budowa Portu 
Północnego, czy Rafinerii Gdańskiej, 
absorbują głowy i środki tak daldce, 
że na zwiększenie potencjału pro­
dukcji rynkowej nie starcza już sił. 
Jeśli nawet podejmuje się stosowne 
przedsięwzięcia, trwają one latami 
d rzadko bywają w pełni udane.

, Zla reguła
I Reguła ta dała o sobie znać rów­
nież w Gdańskiem: budowa zakładu 
mleczarskiego w Maćkach, jednej z 
niewielu większych inwestycji ryn­
kowych, została tak spartaczona, że 
w półtora roku po oddaniu do eks­
ploatacji, zakład jest niesprawny 
i trzeba go na gwałt modernizować.

W innych strefach produkcji ryn­
kowej nie próbowano nawet podej­
mować większych przedsięwzięć in­
westycyjnych. Kiedy poprzednim ra­
zem byłam w gdańskiej WSS, trwa­
ła właśnie reorganizacja handlu, 
miałam więc okazję zaobserwować, 
jak wywiera się niejakie (naciski na 
dyrektorów oddziałów wojewódzkiej 
spółdzielni, aby przejmowali w swo­
ją gestię lokalne zakłady garmaże­
ryjne. Zahartowani w trudnym han­
dlowym żywocie działacze bledli na 
tę propozycję, odżegnywali się jak 
od diabła: wszystko, tylko nie to!

A jednak dziś WSS ma we wła­
daniu 15 specjalistycznych garma­
żerni, z których tylko dwie — w 
Gdyni-Chylonii i Gdyni-Grabówku 
pracują w odpowiednich warun­
kach; pozostałe powinny być czym 
prędzej zlikwldo;wane.‘ Ale... przy 
obecnym spożyciu 'poniżej ;10 kg- 'wy- 
robów garmażeryjnych- na osobę 
rocznie, brakuje ich około 7 tysięcy 
ton.

Z 59 piekarń ogromna większość 
ma po 40, 50 lat. Ich zdolność wy­
twórcza przy pracy na 2,2 zmiany 
wykorzystywana jest w 107 proc., co 
oznacza, że połowa produkowanego 
pieczywa jest przyczerstwa jeszcze 
zanim znajdzie się w sklepach.

Żeby zapewnić w sezonie jakie ta­
kie zaopatrzenie w napoje chłodzą­
ce należałoby 4 min butelek wypro­
dukować na zapas i takie polecenia 
od władz spływają na biurko pre­
zesa WSS. Przy obecnej wydajności 
wytwórni wody mineralnej w Sopo­
cie. zgromadzenie takiego zapasu za­
jęłoby pół roku — od stycznia do 

czerwca Gdyby więc nawet znała-’ 
zło się miejsce na składowanie 4 min

butelek — bagatela, 170 wagonów! 
— to tymczasem w dwóch trzecich 
zardzewiałyby kapsle i zapas trzeba 
by spisać na straty.

Plany rozwoju produkcji w tych 
wszystkich dziedzinach są przygoto­
wane, opracowane w szczegółach i — 
czekają do przyszłej 5-latki.

A otwarto — herbaciarnię

-Formułuje się też, a jakże, plany 
bnższe Pod względem powierzchni 
sklepów przypadającej na 1000 mie­
szkańców, Gdańskie ze swoją, przed­
stawioną wyżej, strukturą demogra­
ficzną i pęcznieniem liczby klientów 
w sezonie urlopowym — zajmuje 29 
miejsce w kraju. W handlu spożyw­
czym wynosi ona średnio 155 m na 
1000 osób, w samym Gdańsku — 143 
metry, a na osiedlu „Morena” np. 
jeden 1300-metrowy pawilon ma 
obsłużyć 14 tys. mieszkańców. 
Dola mieszkańców nowych osiedli — 
tejże „Moreny”, jak również „Za­
spy” i „Suchanina” nie daje władzom 
spokojnie spać, toteż na początku 
zeszłego roku po wielu zabiegach, 
uzgodnieniach i przyciskaniu do 
muru przedsiębiorstw budowla­
nych podjęto decyzje koordynacyj­
ne”, których efektem miał być przy­
rost . powierzchni w zakładach ga­
stronomicznych o 1450 metrów, a w 
handlu detalicznym o 2200 metrów. 
Plany te miały się zmaterializować 
właśnie na nowych osiedlach w po­
staci barów mlecznych, baru szyb­
kiej obsługi i paru sklepów. Zwa­
żywszy, że w nowych osiedlach przy­
być miało w całym województwie w 
latach 1976-80 25 800 metrów po­
wierzchni przeznaczonej na handel, 
gastronomię i inne usługi, a do 30 
października 1979 roku przybyło tyl­
ko 11 tysięcy metrów — „koordyna­
cyjne decyzje” władz trudno uznać 
za zbyt śmiałe. Efektem tej wielkiej 
batalii jest jednak zaledwie jeden 
50-metrowy pawilonik handlowy 
i takiż pawilonik gastronomiczny i to 
pobudowany nie na żadnym z upo­
śledzonych, dalekich osiedli, ale — 
w: centrum Wrzeszcza. Przydał się 
na herbaciarnię...

I tak oto raz jeszcze okazało się, 
że nie ludzie rządzą sytuacjami, ale 
sytuacje ludźmi. Lecz co tworzy z 
kolei te wszechmocne sytuacje^na 
które potem nie ma silnych?

Też nie święci

Sklepów, zakładów gastronomicz­
nych i usługowych może przybywać 
z trzech źródeł. Pierwsze to budow­
nictwo mieszkaniowe, w którego 
projektach należy uwzględnić okre­
śloną przepisami powierzchnię na 
ten cel; drugie to budownictwo 
obiektów handlowych ze środków 
resortu handlu wewnętrznego i u- 
slug. Normatywy określające wiel­
kość powierzchni handlowych na 1000

okazja ściągnięcia do Gdańska atrakcyjnych, towarowJarmark Dominikański to doroczna

mieszkańców nie są rozrzutne, a na­
kłady inwestycyjne, którymi dyspo­
nował w tym dziesięcioleciu resort, 
były zdecydowanie za małe w sto­
sunku do szybko zwiększających się 
obrotów handlu. t Jednakże ani jed­
no, ani drugie źródło nie dostarcza­
ło nawet tego skromnego przyrostu 
powierzchni handlowych, jaki zapi­
sany był w planach, budowlani bo­
wiem regularnie nie wywiązują się 
tu ze swoich zobowiązań. W tych 
okolicznościach pojawiło się trzecie, 
mniejsze źródełko — możliwość po­

dejmowania przez poszczególne przed­
siębiorstwa handlowe, czy spółdziel­
nie drobńych przedsięwzięć inwe­
stycyjnych pod warunkiem, że war­
tość pojedynczego zadania nie bę­
dzie przekraczała* ustalonej kwoty 
oraz że będzie ono wykonane wła­
snymi siłami. W początkach lat sie­
demdziesiątych wartość tych poje-; 
dynczych inwestycji określano na 
1 min zł, potem na 2 miliony, obec- 
nie już na 10. Chodzi tu. jednak 
wciąż o skromne środki, pozwala­
jące nie tyle na wznoszenie nowych 
obiektów, co na modernizację istnie­
jących już placówek i do tego też 
celu wykorzystywane.

Szukając ratunku dla odciętych od 
handlowego świata mieszkańców 
„Moreny”, „Zaspy” i „Suchanina” 
molestuję jednakże swoich rozmów-; 
ców z gdańskiego oddziału WSS:

A czy „Budrem” (resortowe przed­
siębiorstwo budowlane) nie mógłby 
tam pobudować paru pawilonów?

— „Budrem” musi budować maga­
zyny. Z magazynami u nas fatalnie.

— A wasz zakład remontowo-bu­
dowlany? Czy za 10 min złotych nie 
można niczego postawić?

— Można. Pawilon do 800 metrów, 
jeśli podłączenie do sieci energetycz­

nej i kanalizacyjnej sfinansuje mia­
sto.

— Więc?
Ale dlaczego, mamy wyręczać bu­

dowlanych? Zresztą na takiej np. 
„Zaspie” zaprojektowany jest cały 
kompleks handlowo-usługowy — 5 
tysięcy metrów kwadratowych, z te- 

• go 1200 dla „Społem”.
— Kiedy oni się tam jednak do­

czekają tego kompleksu? Przecież 
dopiero skończyliście opowiadać, jak 
to zadekretowany przez najwyższe 
władze wojewódzkie bar na „Sucha- 
ninie” zamienił się w herbaciarnię 
we Wrzeszczu... W innych wojewódz­
twach „Społem”, na podstawie umo­
wy ze spółdzielczością mieszkanio­
wą, podejmuje się wykańczania o- 
biektów handlowych na nowych o- 
siedlach.

— O, to dla budownictwa bardzo 
wygodne — przerzucić na innych 
„wykończeniówkę’’, Wiadomo, że to 
riajhiewdżięeżhiejsża i najmniej po­
płatna robota. Jak my nią uraczynhy 

swoich- ludzi z zakładu remontowo- 
-budowlanego, to się zawiną i pój­
dą gdzie indziej. To też nie święci, 
a tu dla budowlanych roboty nie 
brakuje.

Wychodzi więc niezbicie, że nie ma 
rady: mieszkańcy wielotysięcznych 
osiedli muszą się obywać bez skle­
pów i barów.' choć w tym samym 
czasie w śródmieściu sklepy pięk­
nieją. restauracje zmieniają „wy­
strój”...

Pięścią w cel

W Gdyni „wyszło” inaczej. Tu też 
powstawały nowe osiedla, lecz miej- 

, skie władze z góry postanowiły, że 
ich mieszkańcy nie mogą być ani 
przez parę miesięcy pozbawieni moż­
liwości zakupu na miejscu niezbęd-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

nych produktów. Nie oglądając się 
na to, co przekażą budowlani w ra­
mach tzw. inwestycji towarzyszą­
cych (a z góry było wiadomo, "że nie­
wiele się po nich można spodziewać, 
bo budownictwo mieszkaniowe na 
Wybrzeżu Gdańskim boryka się z 
ogromnymi trudnościami), podjęto 
decyzję pobudowania na każdym z 
nowych osiedli po jednym pawika 
nie handlowym z porządnym zaple­
czem. ..Sam” na osiedlu ..Cisowa” 
otworzył podwoje, zanim jeszcze 
sprowadzili się tu pierwsi lokatorzy, 
ale bynajmniej nie splajtował: skle­
pów jest wszędzie za mało i do każ­
dego ludzie trafią.

— Ale to było dawniej — tłuma­
czą w Gdańsku — kiedy nie obowią­
zywały jeszcze tak ostre rygory in­
westycyjne, kiedy bank na niejedno 
przymykał oko. Teraz tak nie moż­
na.

Czy nie należałoby tego rozumo­
wania odwrócić? Czy-właśnie teraz, 

-kiedy najwyższy interes dyktuje ko­
nieczność dyscyplinowania inwesty­
cji, wszelkie rygory, wskaźniki, czuj­
ne oczy banków nie powinny pilno­
wać tego przede wszystkim, by o- 
biekty ■ absolutnie społecznie nie­
zbędne miały zdecydowane pierw­
szeństwo przed trzeciorzędnymi, 
wbrew przeciwnościom i pseudo- 
obiektywnym sytuacjom? Wszak tyl­
ko pod tym warunkiem lokalne spo­
łeczności mogą tę konieczność zro­
zumieć i pogodzić się z nią.

Któż podejmie się wytłumaczyć 
mieszkańcom kilkunastotysięcznych 
osiedli pozbawionych sklepów, że 
droga na „Zaspę” — w zatłoczonych 
autobusach, z ciężkimi torbami peł­
nymi zakupów — musi być drogą 
przez mękę, skoro gdzie indziej bę­
dą powstawać herbaciarnie, bo „tak 
jakoś wyszło”?

polemiki — dyskusje

JKVNAKOVJA EKONOMIA DLA WSZYSTKICH?
STEFAN MARCINIAK

Artykułem „w sprawie 
programu nauczania ekono­
mii politycznej” Jędrzej Le­

wandowski rozpoczął nader po­
trzebną 'dyskusję nad programem 
tej dyscypliny naukowej oraz for­
mami jego realizacji. Mam nadzie­
ję. że tym razem nie skończy się 
tylko na.wymianie poglądów, a zo­
staną podjęte odpowiednie decyzje 
usprawniające proces kształtowania 
kadr ekonomistów oraz, co mnie 
szczególnie interesuje w tym arty­
kule, stworzone zostaną przesłanki 
wzrostu poziomu jakościowego, edu­
kacji ekonomicznej społeczeństwa.

\ Polska przełomu lat siedemdziesią­
tych i osiemdziesiątych wkracza co­
raz szybciej w okres budowy rozwi­
niętego społeczeństwa socjalistycz­
nego. Tymczasem program edukacji 
ekonomicznej, realizowany w szko­
łach wyższych nie uległ ■ istotnym 
zmianom od momentu włączenia go 
do praktyki. Obowiązujący dziś w 
szkołach wyższych (nieekonomicz­
nych), jednolity program nauczania 
ekonomii ukształtowany został w la­
tach utrwalania władzy ludowej. Po­
lega on na; realizacji na wszystkich 
kierunkach wyższych szkół nieeko­
nomicznych programu według na­
stępującego schematu: przedmiot 
ekonomii politycznej, ogólna charak­
terystyka formacji przedkapitalisty-: 

cznych, ekonomia polityczna kapita­
lizmu oraz ekonomia polityczna soc­
jalizmu (w uczelniach technicznych 
i rolniczych nie jest, i słusznie, rea­
lizowany punkt drugi wspomnianego 
schematu).

Sam program oraz forma jego 
realizacji były wynikiem ówczesnych 
potrzeb polityki oświatowej i moż­
liwości kadrowych naszego szkolnic­
twa wyższego. Istniała przede 
wszystkim potrzeba kształtowania 
ideologicznie prawidłowych ocen sy- 

* stemu kapitalistycznego, a także 
tworzenia wizji wyższości socjalizmu 
nad kapitalizmem. Ukształtowany 
wówczas program ,był adekwatny do 
celów i zadań stawianych ekonomii 
politycznej. Wskazówki metodologi­
czne oraz oceny teoretyczne zawarte 
były w pracach klasyków marksiz­
mu, a także w publikacjach ekono­
mistów radzieckich. Brak było natr- 
miast dorobku teoretycznego i pod­
ręcznikowego w zakresie ekonomii 
socjalizmu. Występował też niedobór 
kadr dobrze przygotowanych do rea-. 
lizaćji programu, szczególnie w zak­
resie ekonomii politycznej socjaliz­
mu.

Dziś sytuacja społeczno-ekonomi­
czna kraju, sytuacja kadrowa w 
szkolnictwie wyższym, W teorii, ąkp- 
nomii, a także potrzeby edukacji 
ekonomicznej są . inne niż wówczas, 

gdy tworzono program, dziś nadal 
bez większych zmian realizowany. 
Inne są przede wszystkim preferen­
cje w zakresie potrzeb edukacji eko­
nomicznej, niż w latach czterdzie­
stych. Spośród trzech funkcji speł­
nianych przez ekonomię, już w la­
tach pięćdziesiątych, na czoło wysu­
wać się zaczęły funkcja poznawcza 
i praktyczna. Mniejszą rolę zaczyna 
odgrywać natomiast funkcja ideolo­
giczna.

Sądzę, że w okresie budowy roz­
winiętego społeczeństwa socjalisty­
cznego, na niektórych kierunkach 
studiów (np. w wyższych szkołach 
technicznych 1 rolniczych), decydują­
cą rolę odgrywać powinna funkcja 
praktyczna ekonomii. Nie oznacza to, 
że neguję potrzebę ideologicznej oce­
ny głoszonych koncepcji z zakresu 
teorii ekonomii. Uważam natomiast, 
że obecnie, kiedy w szkołach wyż­
szych oprócz ekonomii wykładane są 
obowiązkowo takie przedmioty, jak 
nauki polityczne, filozofia i socjolo­
gia marksistowska, istnieje potrzeba 
dokonania takiej korelacji i progra­
mów tych dyscyplin i form ich nau­
czania, aby można było uniknąć dub­
lowania treści programowych i pow­
tarzania ocen.

Poza tym należy pamiętać, że je­
dynie realistyczny objętościowo pro­
gram nauczania może być skutecznie 

urzeczywistniony. Z punktu widzenia 
edukacji ekonomicznej jest to szcze­
gólnie istotne. Zasób wiedzy ekono­
micznej istniejący obecnie jest ol-. 
brzymi. Każda próba nieselektywrie- 
go jej przekazywania studentom 
skazana jest na niepowodzenie, po­
woduje skutki odwrotne od zamie­
rzonych. Jeżeli np. > wiadomo, że 
głównym zadaniem stojącym przed 
naszą gospodarką w perspektywie 
najbliższych 30 lat jest zwiększanie 
efektywności gospodarowania, to lu­
dzi, którzy mają bezpośrednio rea­
lizować założenia tej polityki należy 
wyposażyć w odpowiednią wiedzę z 
tego zakresu.

Śmiem twierdzić, że obecnie obo­
wiązujący program i formy jego 
realizacji ńie sprzyjają tak sformu­
łowanemu zadaniu. Ograniczę się’ 
tylko do sytuacji w wyższych szko­
łach technicznych^ Obowiązujący 
program zaleca, aby 1/3 czasu na je= 
go realizację (spośród 105 godzin) 
przeznaczono na ekonomię kapita­
lizmu, a 2/3 na ekonomię socjalizmu. 
Jest to sytuacja formalnie preferu­
jąca socjalizm. Jednak z punktu avi- 
dzenia potrzeb nauczania techników 
umiejętności praktycznego posługi­
wania się wiedzą ekonomiczną jest 
niezadowalająca. W ciągu jednego 
semestru (30 godz. wykładu + 30 
godzin ćwiczeń) nikt nie jest w sta­

nie nauczyć orientacji w zakresie 
podstaw wiedzy ekonomicznej o go­
spodarowaniu w socjalizmie (a pa- 
miętać trzeba, że inżynierowie stano­
wią w Polsce większość wśród kie­
rowników wszystkich szczebli nasze­
go życia gospodarczego). Czy nie 
„lepiej mniej, ale lepiej?”

Sądzę, że biorąc pod uwagę aktual­
ne i perspektywiczne preferencje 
społeczne oraz fakt, że ekonomia nie 
jest jedyną/dyscypliną społeczną w 
szkołach’ wyższych, a także ograni­
czoną możliwość percepcji wiedzy w 
czasie studiów, należy tak zmienić 
program wykładania tej dyscypliny, 
aby w. uczelniach»techhicznych i rol­
niczych, poza tematem o przedmiocie 
ekonomii i prawach ekonomicznych 
oraz ogólną charakterystyką współ­
czesnego kapitalizmu (w sumie nie 
więcej niż 15 godzin, wykładu 5 + 
ćwiczeń 10) pozostały czas przezna­
czyć na pogłębioną analizę proble­
mów ekonomii politycznej socjaliz­
mu. .

Efektywność takiego rozwiązania 
z punktu widzenia poziomu edukacji 
ekonomicznej iest ewidentna.. Jest to 
zarazem sposób na podniesienie' po­
ziomu kształcenia kadr z wyższym 
wykształceniem oraz zerwanie z cał­
kiem zbędnym wszystkoizmem i for­
malizmem w realizacji celów społe­
cznych socjalizmu.. Jest to,_ tzn. za-=. 

wężenie zakresu nauczania ekonomi: 
w wyższych szkołach nieekonomicz­
nych, konieczne również dlatego, żt 
dziś nie wystarczy już opis prawid­
łowości rozwoju gospodarki socja­
listycznej, konieczne .jest położenie 
większego nacisku na drogi i sposo­
by wykorzystania tych prawidłowo­
ści dla zasadniczej poprawy efektyw­
ności gospodarowania.

W związku z tym, co napisałem, 
nasuwa się myśl, że propozycja 
J- .Lewandowskiego, aby punktem 
wyjścia dla analizy prawidłowości 
ekonomicznych były zjawiska wy­
stępujące aktualnie, tzn. kształtują­
ce się w warunkach, w jakich żyją 
i będą pracować ci, którzy obecnie 
studiują, jest ze wszech miar słusz­
na »).•

Proponuję, aby poza tym uwzględ­
niono specyfikę i potrzeby kształto­
wania w wyższych szkołach techni­
cznych, z wyżej wyłuszczonych po­
wodów, a także dlatego, że zadania 
przerastające ramy czasu, który mo­
że być przeznaczony na studiowanie 
ekonomii na wymienionych kierun­
kach, uniemożliwiają skuteczną per­
cepcję większego zasobu wiedzy eko­
nomicznej.
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VIII Zjazd PZPR w procesie 

poprawy sterowania gospo­

darką należy dążyć do umoc­

nienia rangi planu ceńtral- 

nego a jednocześnie zwięk­

szyć rolę narzędzi i mecha­

nizmów ekonomicznych oraz 

systemu finansowego. W 

związku z tym można sądzić, 

ze niezmiernie istotnej wagi 

nabiera, w toku przygotowa­

nia aplikacyjnych rozwiązań, 

wyraźne określenie zakresu 

gestii Centrum w dziedzinie 

głównych członów systemu 

ekonomiczno-finansowego.

TRZEBA stwierdzić, że wśród eko­
nomistów nie ma dostatecznie 
wyklarowanego poglądu w tej 

sprawie. W wiciu referatach przed­
stawianych na konferencjach i w dy­
skusjach zgłasza się postulaty zredu­
kowania gestii Centrum jako środek 

dóbr Inwestycyjnych, przewidywa­
nia co do możliwości zbytu. Wpraw­
dzie bariery te występują w skali 
kraju, lecz przedsiębiorstwa w nie­
wielkim stopniu biorą je pod u- 
wagę. Natomiast liczne potrzeby oraz 
inne uwarunkowania sprawiają, że 
każdy gospodarujący podmiot chce 
inwestować i to jak najwięcej. Stąd 
nadmierna skłonność do inwestycji. 
I jak do tej pory, nie udało się stwo­
rzyć ekonomicznych barier modelu­
jących tę skłonność. Branżowy i re­
gionalny partykularyzm wyklucza 
bariery nieekonomiczne. W konsek­
wencji Centrum jest jedynym o- 
gniwem mogącym stawiać tamy tej 
tendencji, sprowadzając ją do spo­
łeczno-ekonomicznie uzasadnionych 
granic.

W naszym ustroju zysk nie jest 
celem produkcji. I choć uzależniamy 
od niego premie kierownictwa jed­
nostek gospodarczych, nie może on 
spełniać roli głównego czynnika mo­
tywacyjnego (zarówno ze względu 
na to, że premie nie mogą być zbyt 
wysokie w stosunku do płacy, jak i 
trudności adekwatnego ich związa­
nia z wynikhmi przedsiębiorstw). 
Stąd też reałilrcja wyniku finanso­
wego do wartości środków trwałych 
nie ma dostatecznej rangi. Wskutek 
tego kryterium efektywności inwe­
stycji przy ich podejmowaniu jest w 
niewielkim stopniu brane- pod uwa­
gę. (Skrupulatnie opracowane in­
strukcje w tej sprawie przeważnie 
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nie spełniają swej roli). Do nieu­
względnienia kryterium efektywno­
ści skłaniają też wyżej wymienione 
względy. Stąd niskoeiektywne bądź 
wręcz nietrafione inwestycje nie na­
leżą do rzadkości. Także więc i ten 
wzgląd nakazuje znaczny zakres ge­
stii Centrum w podejmowaniu decy­
zji inwestycyjnych'.

Jak wiadomo,'inwestycje są finan­
sowane ze środków społecznych. 
Skłonność do inwestowania może 
więc być wybujała bez granic. Prze­
cież daną jednostkę gospodarczą czy 
kolektyw nic to nie kosztuje; chodzi' 
tylko o to, aby „zaczepić się o plan”, 
a wtedy pieniądze się już znajdą. 
(System finansowania inwestycji za 
pomocą kredytu nie poprawił tej sy­
tuacji). To samo dotyczy nieefektyw­
nych czy nieudanych inwestycji; 
koszty ponosi społeczeństwo. Mate­
rialnej odpowiedzialności nie może 
być. Próby jej wprowadzenia nie da­
łyby żadnego efektu, nie tylko ze 
względu na znikomą relację rekom­
pensaty pieniężnej ze strony tych, 
którzy przyczynili się do strat — w 
stosunku do poniesionych strat. Nie 
tylko, gdyż odpowiedzialnych nie 
jest tak łatwo znaleźć. Wpływ na de­
cyzje mają bowiem różne ogniwa. 
Nie znaczy to, że sytuacji w zakre­
sie osobistej odpowiedzialności nie 
można poprawić. Jestem jak najbar­
dziej za tym. Nie zmieni to jednak 
faktu, że brak materialnej odpowie­
dzialności zmniejsza stopień pieczo­
łowitości przy podejmowaniu decy­
zji inwestycyjnych przez jednostki 
gospodarcze. Zwłaszcza, że zmniej­
szeniu temu sprzyjają silnie poprze­
dnio wymienione czynniki.

Ponadto trzeba uwzględnić, że W 
stosunku do potrzeb dysponujemy 
raczej ograniczonymi środkami. De­
terminuje to konieczność preferowa­
nia (w danym okresie) określonych 
dziedzin sfery produkcyjnej i nie­
produkcyjnej. Centrum musi więc 
być gestorem środków inwestycyj­
nych, biorąc na siebie obowiązek 
rozdzielenia ich zgodnie z przyjętą 
strategią rozwoju w danym okresie. 
Uwzględniając zaś powyższe uwagi, 
Centrum musi dbać o to, by z roz­
mysłem gospodarskim wydawano 
każdą złotówkę, by 100 razy zasta­
nawiano się, zanim zapadnie decy­
zja inwestycyjna.

Doświadczenia niedawnych lat, 
kiedy to jednostki ’ gospodarcze o- 
trzymały szerokie uprawnienia w za­
kresie inwestycji, potwierdzają do­
bitnie powyższe tezy. W tej sytuacji 
wysuwanie postulatów o ogranicze­
niu inwestycyjnych decyzji Centrum 
tylko do inwestycji o znaczeniu stru­
kturalnym (typu Huta Katowice czy 
Bełchatów) zdaje się być rażąco 
sprzeczne z realiami praktyki i wy­
maganiami teorii.

Zasadność znacznego zakresu ge­
stii Centrum w dziedzinie inwestycji 
nie oznacza oczywiście, że Centrum 
powinno decydować o wszystkich in­

westycjach. Można też podzielać o- 
pinię, ?e obecny zakres tej gestii jest 
zbyt znaczny i że powinien ulec zre­
dukowaniu. I nad tym właśnie po­
winna się toczyć dyskusja, jaki mo­
żna by przyjąć wariant systeińu'.'in­
westycji, ustalający optymalnie za­
kres gestii Centrum oraz jednostek 
gospodarczych na lata osiemdziesią­
te. Swoje propozycje w tej' sprawie 
zgłosiłem w artykule opublikowa­
nym w „2.G.” nr 13/1979. " ■

★
Ceny, drugi filar systemu: stero­

wania gospodarką, wydajałby się 
■problemem mniej spornym, < a to 
dlatego, gdyż teoretyczne przęśłąnki 
ich kształtowania są dostatecznie 
znane. Wiadomo, że cena, jeślijest 
wyznaczana przez producenta, kśżtał- 
tuje się jako kategoria zobiektywi­
zowana wtedy, gdy wpływ jednostek 
gospodarczych na ceny jest skutecz­
nie niwelowany przez czynniki (siły) 
przeciwważne. Trzy z nich są naj­
ważniejsze: 1) konkurencja '(wew- 
nątrzgałęziowa i międzygałęzióWa); 2) 
oddziaływanie rynku nabywcy; 3) 
konkurencja międzynarodowa.

W naszych obecnych warunkach 
konkurencja między przedsiębior­
stwami praktycznie nie istnieje.. Ry­
nek nabywcy jest dopiero sprawą 
przyszłości. Konkurencja importo­
wanych produktów też należy do 
dalszej perspektywy. Z tych wzglę­
dów wydawałoby się sprawą zupeł­
nie oczywistą, że gestii stanowienia 

1

cen nie można oddać w ręce jedno­
stek gospodarczych.

Nie można nie tylko dlatego, że 
brak jest wymienionych sił przeciw­
ważnych. Nie można także dlatego, 
że- systemy motywacji nie mogą dzia­
łać z dużą siłą. W tej sytuacji przed­
siębiorstwa, które cechuje tendencja 
do podnoszenia cen, przy braku 
przeciwważnych czynników i braku 
silnie "'działających systemów moty­
wacji, będą tym bardziej dążyły do 
powiększania wyników swej działal­
ności drogą podnoszenia cen. Siłą 
napędową tego dążenia jest nacisk 
na wzrost wynagrodzeń, który tak­
że nie znajduje przeciwważnych ten­
dencji w obrębie jednostek gospo­
darczych. Oddanie gestii stanowie­
nia cen w ręce tych jednostek ozna­
cza konieczność kształtowania, infla­
cyjnego modelu funkcjonowania 
i wzrostu gospodarki.

Można przyjąć za pewnik, że eko­
nomiczne skutki procesów inflacji w 
zakresie gospodarowania przedsię­
biorstw są stosunkowo bardziej nie­
korzystne w gospodarce planowej niż 
kapitalistycznej. Utrudniają bowiem 
w większym stopniu . efektywność 
gospodarowania, osłabiają bądź 
wręcz niwelują tendencje obniżki 
kosztów własnych itd. Przyjęcie in­
flacyjnego modelu funkcjonowania 
gospodarki redukuje więc niejako z 
góry nadzieje na znaczny wzrost e- 
fektywności gospodarowania.

Nie należy również łudzić się, że 
inflacyjny wzrost cen może być jed­
nak korzystny, gdyż umożliwiając 
stały i dość wysoki wzrost płac no­
minalnych, zapewni tym samym 
działanie silnych bodźców do wzro­
stu wydajności pracy. Mniemanie to 
jest złudne, gdyż wysoki wzrost płac, 
który prowadzi do wzrostu cen i na­
ruszania równowagi rynkowej, nie 
zapewnia bynajmniej silnych bodź­
ców wzrostu wydajności pracy. Bra­
ki na rynku i wzrost cen osłabiają 
bowiem bodźcową funkcję wzrostu 
płac. Zawarte w tym wzroście bodź­
cowe działanie przeradza się w swo­
je przeciwieństwo, rodzą się frustra­
cję i opory społeczne. Dążenie do 
wzrostu wydajności pracy w celu 
wzrostu zarobków ulega osłabieniu, 
jeśli na rynku trudno jest dostać 
poszukiwane towary.

W świetle powyższych uwag nale­
ży także dodać, wbrew tezom zwo­
lenników inflacyjnego wzrostu cen, 
że bynajmniej nie pozwala on roz­
wiązywać problemów równowagi 
rynkowej. Wprawdzie wzrost cen 
może- przywrócić równowagę na ryn­
ku, tzn. wyrównać popyt z podażą, 
ale tylko czasowo. Aby zapewnić 
trwale utrzymującą się równowagę 
rynko- -ą musiałby występowr.ć ty­
powo inflacyjny proces ciągłego 
i stopniowego wzrostu cen. Nie jest 
to możliwe w systemie planowej go­
spodarki socjalistycznej; zmiany cen. 
dominującej części produktów (ich 
grup) mogą się dokonywać tylko o- 
kresowo, co jakiś czas. I należy wąt­
pić, czy może być inaczej. A skoro 
tak, to polityce wzrostu cen i eks­
pansywnej polityce płac towarzy­

szyłoby trwale zjawisko nierówno­
wagi rynkowej na poszczególnych 
odcinkach, co . dałoby wymienione . 
poprzednio ujemne skutki społecz* 
no-ekonomiczne.

Wymienione oraz Inne względy 
wskazywałyby więc na to, że teza, 
iż ceny powinny być w gestii jedno­
stek gospodarczych, iż tryb ustalania 
cen powinien być w pełni zdecen­
tralizowany — jest zupełnie nieuza­
sadniona. Nic nie przemawia na jej 
korzyść, a buforowe obwarowania 
nie zmieniają jej istoty. W dysku­
sjach proponuje się mianowicie, by 
zakres bezpośredniego wyznaczania 
cen przez Centrum ograniczyć do 
kilkunastu artykułów żywnościo­
wych oraz ewentualnie do kilkuna­
stu podstawowych surowców wytwa­
rzanych w kraju. Poza tym rola Cen­
trum miałaby sprowadzić się do cen­
tralne j .kontroli indeksu cen i relacji 
cen oraz przyjmowania do budżetu 
niezasłużonych korzyści jednostek 
gospodarczych z tytułu nieuzasadnio­
nych'podwyżek cen.

Dotychczasowe doświadczenia wy­
kazują, że kontrola cen nie jest spra­
wą łatwą. W gruncie rzeczy sygnali­
zuje najczęściej, że dokonano pod­
wyżek cen, nierzadko bezzasadnie. 
Kontrola ta dostarcza oczywiście 

daży dóbr i usług,'która to relacja 
pozwoliłaby zachować równowagę 
rynkową. ...

Jednoczęśnie trzeba podkreślić,, że 
dążenie do wzrostu, plac (wynagro­
dzeń) jest jedną z głównych sił bądź 
nawet główną silą napędową gospo­
darki socjalistycznej. Praktyka wy­
kazała, że. limitowanie osłabia wiel­
ce działanie tej siły w przedsiębior­
stwach. Stąd dążenie do ukształto­
wania ekonomicznych rozwiązań 
więżących wzrost funduszu płac z 
wynikami jednostek gospodarczych 
oraz wiązanie ruchomej części plac 
z tymi Wynikami. Rozwiązania te 
stanowią jądro' funkcjonowania sy­
stemu ekonomiczno-finansowego. Ód 
tego, czy zostaną trafnie ukształto­
wane, zależy w lwiej części powo­
dzenie systemu sterowania gospodar­
ką.

Jest to jednak szczególnie trudna 
kwestia, gdyż brak jest możliwości, 
jak już zaznaczyliśmy, konstruowa­
nia silnie działających systemów mo­
tywacji. Ponadto trzeba uwzględnić, 
że w naszym systemie nie ma i nie 
może być alienacji kadry kierowni­
czej przedsiębiorstw w stosunku do 
ich załóg, a jednocześnie łatwo jest 
dostać bądź zamienić pracę, nie mó­
wiąc już o tym, że nie ma groźby 
bezrobocia. Nie bćz znaczenia jest 
też brak występowania zasady ma­
terialnej ’ odpowiedzialności,' która 
dyscyplinowałaby system motywacji. 
Wszystko .tó sprawia, że nawet przy 
trafnym ukształtowaniu systemu 
motywacji istnieje groźba jego osła­
bienia wskutek nacisków na luźne 
ustalenie norm.

Doświadczenia funkcjonowania 
konstrukcji, produkcji dodanej i for­
muły wzrostu płac wykazały, że sto­
pień jej trafności nie był zadowala­
jący, a przetargi o ustalenie możliwie 
luźnych współczynników R~ dodat- 

. kowo zmniejszyły jej i tak niezbyt 
znaczną siłę motywacjŁ Przejęcie 
zaś faktycznej gestii w zakresie cen 
przez przedsiębiorstwa doprowadzi­
ło do jeszcze większego zredukowa­
nia tej siły motywacjŁ Dlatego też 
do kwestii tej należałoby obecnie 
przywiązywać szczególnie dużo wagi 
i możliwie wszechstronnie opraco­
wywać (wraz z weryfikacją) zgłasza­
ne projekty skorygowanych bądź 
nowych rozwiązań.

Tymczasem w zgłaszanych na kon­
ferencjach i w toku dyskusji propo-' 
zycjach omawianej kwestii poświę­
ca się mało uwagi. Produkcję dodaną 
proponuje się zastąpić zyskiem net­
to bądź produkcją czystą. Nie elimi­
nuje się elementów przetargowych z 
procesu ustalania normatywów. 
Przyjmując zaś, że ceny będą nadal 
w gestii jednostek gospodarczych, 
proponuje się neutralizować wpływ 

^ wzrostu ,cen^ rindt. produkcję czystą. 
.'.Przyj c^ynt^prpflufecja. czysta: imałaby 

być jedynym m^ wzrostu
płac i premii na rzecz pracowników. 
(Tej kapitalnej kwestii niewiele zre­
sztą poświęca się uwagi).

Odważę się twierdzić, że propozy­
cje te są nieadekwatne. Jeśli bowiem 
formula produkcji dodanej zawiera­
ła w swych założeniach bogatą kon­
strukcję stymulacyjnego oddziały­
wania, to formuła produkcji czystej 
jest znacznie uboższą pod tym.wzglę- 
dem. I jeśli przedtem możną było 
żywić nadzieje, że formuła produk­
cji dodanej spełni zakładane oczeki­
wanie, to nie można mieć złudzeń, iż 
sama tylko formuła produkcji czy­
stej spełni, podobne czy jeszcze wię­
ksze oczekiwania. Nie spełni, już to 
z wymienionych względów, a także 
wskutek niewyeliminowania prze­
targów przy ustalaniu normatywów 
oraz niemożliwości zneutralizowania 
wpływu wzrostu cen.

Udowadniałem szczegółowo w po­
przednim artykule („2X5.” 13/1979) i 
nie widzę już potrzeby powtarzania, 
że jeden syntetyczny miernik, oceny 
jest niewystarczający, że sprawnego 
systemu motywacji nie można zbu­
dować na' jednym supermiemiku. 
•Argumenty przemawiające za tą te­
zą nie zostały podważone. Ich słusz­
ność potwierdza nie tylko praktyka 
innych krajów, lecz także i skromne 
doświadczenie naszych jednostek go­
spodarczych. Wiadomo, że Wiole tych 
jednostek, niejako na własną rękę, 
stosowało wielokryteryjny system o- 
cen przy premiowaniu kadry kierow­
niczej. Opracowanie konstrukcji zde- 
zagregowanych mierników ocen oraz 
powiązanie przyrostu funduszu płac 
jednostek gospodarczych z tylni 
miernikami nie nastręcza żadnych 
trudności. Nie byłoby też trudności z 
wdrożeniem ich do praktyki.

Aby system motywacji oparty na 
zdezagregowanych miernikach oceny 
spelniął zadowalająco swe zadania i 
nie ulegał dekompozycji, niezbędne 
jest wyeliminowanie wpływu przed­
siębiorstw na ustalanie obowiązują­
cych normatywów i współczynników 
korygujących, a także ich wpływu 
na ceny. Popadto system ten musi 
być zróżnicowany, tzn. powinien za­
wierać oprócz uniwersalnych ele­
mentów także elementy zróżnicowa­
ne zależnie od specyfiki branż. Zróż­
nicowanie to powinno dotyczyć rów­
nież grup oddziaływania; najwięcej 
mierników ocen dotyczyłoby ścisłej 
kadry kierowniczej. Trzeba też do- 
dać, że system premiowania musiał- 
by ulegać ewolucji, gdyż tylko prak­
tyka i to długoletnia może ukształ- j 
tować w pełni adekwatne systemy 1 
motywacji dla poszczególnych branż I 
i jednostek gospodarczych. 1

na usprawnienie gospodarowania. I 
chociaż doświadczenia lat siedem­
dziesiątych wskazywałyby na potrze­
bę raczej powściągliwego podcho­
dzenia do tego problemu, idea reduk­
cji gestii Centrum w takich dziedzi­
nach systemu ekonomicznego jak in­
westycje, ceny itd., ma licznych zwo­
lenników.

Może się to wydawać tym bardziej 
dziwne, że poglądy te nie są uargu- 
mentowane ani teoretycznie, ani też 
nie znajdują uzasadnienia w prak­
tycznych doświadczeniach. Co wię­
cej, w niektórych przypadkach po­
glądy te przeczą wręcz przyjętym u- 
staleniom prezentowanym w pod­
ręcznikach ekonomii socjalizmu (do­
tyczy to na przykład gestii w zakre­
sie cen). Dlatego tak bardzo aktualna 
jest analiza i potrzeba obiektywnej 
argumentacji w kwestii, jaki na o- 
becnym etapie rozwoju naszej go­
spodarki jest adekwatny zakres ge­
stii Centrum w dziedzinie głównych 
członów systemu ekonomicznego. 
Przejdźmy do jej rozpatrzenia.

Mechanizm funkcjonowania i 
wzrostu gospodarki jest wielce zło­
żony, składa się z wielu wzajemnie 
ze sobą powiązanych członów. W ze­
spole członów tego mechanizmu 
jest kilka podstawowych elementów. 
Istotę i charakter funkcjonowania 
systemu można określić — powoluj.e- 
my się tutaj na Marksa .— rozpa­
trując płace, cenę i zysk. To powo­
łanie się na słynną pracę Marksa pod 
tym tytułem, wydaną jeszcze przed 
opublikowaniem „Kapitału”, jest ak­
tualne w stosunku do gospodarki so­
cjalistycznej. System kształtowania 
płac, cen i zysku (w tym przypad­
ku chodzi głównie o inwestycje) jest 
podstawową determinantą kształtu­
jącą charakter całokształtu; mecha­
nizmu funkcjonowania i wzrostu go­
spodarki. Na wymienionych głów­
nych członach tego mechanizmu 
skoncentrujemy przeto uwagę zaczy­
nając od inwestycji. Przed tym jed­
nak kilka uwag natury ogólnoteore- 
tycznej.

Teoria ekonomii politycznej socja­
lizmu, chociaż już szeroko naświetli­
ła istotę gospodarki socjalistycznej, 
jej różnice w porównaniu z gospo­
darką kapitalistyczną, nie zwróciła 
wystarczająco uwagi na istotne 
przyczyny determinujące koniecz­
ność utrzymania określonego zakresu 
gestii państwa (Centrum) w wielu 
podstawowych dziedzinach systemu 
gospodarowania. Są to zwłasżcza na­
stępujące przyczyny: 1) brak sił 
przeciwważnych, tj. przeciwważnych 
czynników ekonomicznych w działal­
ności przedsiębiorstw (w niektórych 
dziedzinach trwały, w niektórych 
czasowy); 2) brak możliwości kon­
struowania silnie działających syste- 
mów motywacji (zarówno dla kadry 
kierowniczej, jak i całych załóg 
przedsiębiorstw); 3) brak materialnej 
odpowiedzialności (nie licząc wykro­
czeń natury prawnej). Przyczyny te 
są w części swych elementów uwa­
runkowane charakterem ustroju so­
cjalistycznego (społeczną własnością 
środków produkcji), ich występowa­
nie jest przeto trwałe. Część innych 
elementów tych przyczyn jest 
wszakże uwarunkowana osiągniętym 
poziomem rozwoju gospodarki, ich 
występowanie nie będzie mieć prze­
to charakteru trwałego.

Wymienione trzy przyczyny są 
głównymi, które determinują, że nie 
można rezygnować ze znacznego za­
kresu bezpośredniej gestii Centrum 
w systemie cen, płac i inwestycji. 
System funkcjonowania gospodarki 
na obecnym etapie rozwoju nie mo­
że więc oprzeć się wyłącznie na zało­
żeniach modelu parametrycznego 
(zdecentralizowanego); musi to być 
model mieszany. Rozpatrzmy bliżej 
te tezy zaznaczając, że kwestia uwa­
runkowań racjonalnego gospodaro­
wania w zakresie gestii Centrum nie 
będzie tutaj omawiana.

★
Skłonność do inwestowania jest 

immanentną cechą wszelkich gospo­
darujących podmiotów, i. to nieza­
leżnie od ustroju. W naszym ustroju 
skłonność ta nie napotyka wyraźnie 
na bariery (czynniki przeciwważne), 
takie jak: ograniczenia w mobilizacji 
środków pieniężnych, wzrost cen

podstaw w poszczególnych przypad­
kach do przejęcia przez budżet nie­
uzasadnionych korzyści jednostek 
gospodarczych z tytułu wzrostu -cen. 
Praktyka wykazuje jednak, że to od­
działywanie nie jest dostatecznie 
skuteczne. Oddziaływanie to z natu­
ry rzeczy przychodzi z opóźnieniem, 
kiedy przedsiębiorstwo,. .zagarnęło ■ 

• już (znaczne, niezasłużone korzyści. 
Co nie mniej ważne, podatek nigdy 
nie może przejąć dokładnie niezasłu­
żonych korzyści. W jednym przy­
padku przejmie za dużo, w innym 
— za mało (przeważnie za mało). Nie 
zniechęca to więc przedsiębiorstwa 
do zwiększania wyniku finansowego 
drogą manipulacji cenowych. *

Zwolennicj' czystego modelu para­
metrycznego przeczą sami sobie, 
gdyż właśnie założenia tego modelu 
przyjmują, że cena powinna być pod­
stawowym parametrem, „datą”, na 
którą przedsiębiorstwa nie mają 
wpływu. Przyjęcie odmiennego zało­
żenia, oddanie gestii cen w ręce 
przedsiębiorstw, przekreśla możli­
wość sprawnego funkcjonowania te­
go modelu. To samo dotyczy w peł­
ni systemu (modelu) dyrektywno-pa- 
rametrycznego. W sytuacji, gdy cena 
przestaje pełnić funkcje obiektywne­
go, tj. niezależnego od jednostek go­
spodarczych parametru — ograni­
czona -jest możliwość sprawnego 
funkcjonowania całego systemu eko­
nomicznego; następuje jego dekom­
pozycja, zwłaszcza w zakresie mo­
tywacyjnych konstrukcji.

Można przeto sądzić, że w omawia­
nej sprawie dyskusja powinna skon­
centrować się nad kwestią, jak uczy­
nić ceny zobiektywizowanym para­
metrem, na który jednostki gospo­
darcze nie będą mogły mieć wpły­
wu. Według mej opinii, ceny powin­
ny być całkowicie w gestii władz 
państwowych. (Pisałem o tym w 
„Ż.G.” 13/1979). Formy realizacji tego 
postulatu mogą być różnorodne. 
Rzecz w tym, aby je dobrze przygo­
tować do aplikacyjnego wdrożenia.

★
Wykazałem już w wymienionym 

artykule, że w przedsiębiorstwach 
brak jest przeciwważnych czynni­
ków, które regulowałyby podział 
produkcji czystej zgodnie z prawami 
reprodukcji rozszerzonej. Oznacza to, 
że w przedsiębiorstwach nie ma ba­
rier osłabiających i hamujących siłę 
presji na wzrost płac. Jednocześnie 
łączy się to ze stosunkowo mniej­
szym zwracaniem uwagi na wzrost 
wydajności pracy, wzrost efektywno­
ści gospodarowania. W tej sytuacji 
ogniwa Centrum stają się faktycznie 
jedynym moderatorem, który może 
utrzymać wzrost płac W społecz­
no-ekonomicznie uzasadnionych gra­
nicach. Dlatego nikt zda je się nie 
negować głośno tezy, że Centrum po­
winno regulować rygorystycznie glo­
balny fundusz płac w relacji do po­

orzecznictwo
ODSTĘPSTWO 

OD POZWOLENIA
NA BUDOWĘ

Przedsiębiorstwo Obrotu Produk­
tami Naftowymi (CPN), jako inwes­
tor, zawarło z Państwowym Ośrod­
kiem Maszynowym w J., jako wyko­
nawcą, umowę o budowę wiaty sta­
lowej, której konstrukcję dostarczył 
Państwowy Ośrodek Maszynowy w 
T. Inwestor otrzymał pozwolenie na 
wzniesienie wiaty nie obudowanej, 
jednak odstępując od otrzymanego 
pozwolenia budowlanego, zlecił wy­
konawcy również obudowę wiaty pu­
stakami.

W kilkanaście miesięcy po odbio­
rze wiaty, wiata się zawaliła.

Po dokonaniu jej odbudowy, wy­
konawca wystąpił- przeciwko CPN 
.na drogę postępowania arbitrażowe­
go, domagając się zasądzenia na swo­
ją rzecz. 394 434 zł. kosztów odbudo- 

' wywiaty.
Dla ustalenia przyczyn zawalenia 

się wiaty opracowane zostały dwie 
'niezależne'ekspertyzy, które zgodnie 
'stwierdziły, ze przyczyną zawalenia 
się' wiaty były: wady produkcyjne 
koństrukćji stalowej, wyprodukowa­
nej'i dostarczonej przez POM w T., 
a równocześnie Wady wykonawstwa 
ze strony POM w J., polegaj-ce na 
'wprowadzeniu zmian technologicz­
nych i technicznych przy montażu 
konstrukcji stalowej.

Okręgową ..Komisja Arbitrażowa 
■uznała,,iż do powstania szkody przy­
czynił się w połowie POM w T., jako 
dostawcd wadliwej konstrukcji, i za­
sądził od niego połowę wspomnia­
nych.kosztów odbudowy w wysokoś- 
,cj 197 ?47^ł. Drugą połową OKA ob­
ciążyła W równej: mierze (po 93 609 
zł) wykonawcę wiaty, który ją na­
stępnie odbudował, oraz CPN, który 
jako inwestor odstąpił od treści o- 
trzymanegó pozwolenia budowlanego 
i polecił na własne ryzyko obudowę 
wiaty, zniszczonej później podczas 
katastrofy.

Od przeczenia. OKA pozwany in­
westor (CPN) złożył odwołanie.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę, orzeczeniem z 
dnia 6 listopada 1978 r. nr I P 
6230/78 zwolniła CPN od wszelkiej 
odpowiedzialności i - obciążyła ■war­
tością szkody (odbudowy) w rów­
nych częściach wykonawcę i do­
stawcę, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

W myśl prawa budowlanego nie 
! każde-odstąpienie cd pozwolenia na 
: budów,ę sińnowj .sambwclę budowla­
ną i uzasadnia , wydanie nakazu roz­
biórki obiektu bez odszkodowania.

Odstępstwo inwestora od treści po­
zwolenia na budowę i polecenie 
wzniesienia obiektu obudowanego, 
gdy pozwolenie na budowę przywi- 
dywało wzniesienie obiektu nie obu­
dowanego, nie może samo przez się 
stanowić podstawy do obciążenia in­
westora współodpowiedzialnością za 
szkodę, powstałą wskutek zawalenia 
się obiektu, jeżeli zawalenie to nie 
zostało spowodowane wykonaniem 
obudowy.

. W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m.in.:

„(...) Jest w sprawie niesporne, ie 
pozwany inwestor otrzymał pozwo­
lenie na budowę wiaty nie obudowa­
nej. Jest także niesporne, że na zle­
cenie pozwanego inwestora wykona­
na wiata została obudowana pusta­
kami. Z ekspertyz wynika jednak, 
że wykonanie obudowy nie było 
przyczyną zawalenia się konstrukcji, 
natomiast stanowiło pionowe uszty­
wnienie podłużne i poprzeczne uk­
ładu statycznego budynku, zwiększy­
ło nośność konstrukcji przez zmniej­
szenie obciążeń ■wiatrem.

Sam fakt braku w pozwoleniu na 
budowę stwierdzenia, że wiata zosta­
nie obudowana, nie stanowi wystar­
czającej podstawy do przyjęcia, że 
obudowa zlecona powodowemu wy­
konawcy i wykonana przez niego, 
mogła być zniszczona b~dź wyburzo­
na bez prawa do odszkodowania. W 
myśl prawa budowlanego (art. 37. 
40 ustawy z 24 X 1974 r. Prawo budo­
wlane — Dz.U. Nr 38. poz. 229) nie 
każde odstąpienie od pozwolenia na 
budowę stanowi samowolę budowla­
ną i uzasadnia wydanie nakazu roz­
biórki bez odszkodowania. W spra­
wie niniejszej właściwy terenowy 
organ administracji państwowej nie 
tylko nie stwierdził istnienia pod­
staw do wstrzymania robót związa­
nych z wykonaniem obudowy ani też 
nakazania rozbiórki wykonanych 
ścian, ale — co jest niesporne — przy 
wydaniu pozwolenia na odbudowę 
zwalonej wiaty zezwolił na jej odbu­
dowę według adaptowanego projek­
tu typowego, tj. łącznie z obudową.

W tych warunkach uznanie, że wy­
konana pierwotnie obudowa dokona­
na została na ryzyko pozwanego in­
westora w tym znaczeniu, że jej zni­
szczenie w wyniku katastrofy budo-
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wlanej (spowodowanej okolicznoś­
ciami, za które ponoszą odpowie­
dzialność wyłącznie powodowy wy­
konawca i pozwany dostawca) stano­
wi szkodę, którą obowiązani są wy­
równać pozwany inwestor i powo­
dowy wykonawca — nie znajduje 
oparcia ani w przepisach prawa bu­
dowlanego ani w przepisach art. 471 
i 363 k.c.

Z tych względów Główna Komisja 
Arbitrażowa zmieniła zaskarżone o- 
rzeczenie w ten sposób, że wartością 
szkody obciążyła w równych częś­
ciach powodowego wykonawcę i po­
zwanego dostawcę, oddalając rosz­
czenie w stosunku do pozwanego in­
westora w chłości.”

PRZEPADEK MIENIA 
UZYSKANEGO 

Z PRZESTĘPSTWA

Pouczająca może być sprawa cy­
wilna, jaka toczyła się niedawno, 
wszczęta przez prokuratora woje­
wódzkiego.

Mianowicie, Prokurator Woje­
wódzki w Ł., działając na rzecz Wy­
działu Finansowego Urzędu Dzielni­
cowego w Ł., wystąpił do sądu z po­
zwem przeciwko Ryszardowi B. o 
zwrot 198 tys. zł, które otrzymał on 
— jako swą „dolę” — od wspólników 
przestępstwa, z którymi dokonał 
kradzieży nie mniej jak 39 ton węd­
lin i ok. 7 ton wędzonki o łącznej 
wartości ponad 1,5 miliona złotych, 
który to towar rozprzedał przy po­
mocy powiązanych z nim konwo­
jentów.

Prokurator oparł pozew na przepi­
sie art. 412 kodeksu cywilnego, sta­
nowiącym, że ulega przepadkowi na 
rzecz Skarbu Państwa to wszystko, 
co zostało uzyskane w zamian za do­
konanie czynu zabronionego przez 
prawo, przy czym jeżeli przedmiot 
świadczenia został już zużyty lub 
utracony — przepadkowi ulega jego 
wartość.

Sąd Wojewódzki w Ł. zasądził od 
Ryszarda B. powyższą sumę, uznając 
ją jako świadczenie „niegodziwe" na 
jego rzecz ze strony wspólników 
przestępstwa, podlegające więc prze­
padkowi w myśl powyższego przepi­
su.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Ryszard B. wniósł rewizję, podno­
sząc w niej m.in. że już w toku spra­
wy karnej zasądzono od riiego wy­
nagrodzenie wyrządzonej 'jegó czy­
nem szkody pod postacią konfiskaty 
jego mienia.

Sąd Najwyższy w wyroku z dnia 
fl listopada 1978 r. nr IV CR 362/78 
zajął w sprawie następujące stano­
wisko prawne:

Konfiskata mienia orzeczona wy­
rokiem karnym nie dotyczy świad­
czenia niegodziwego, ponieważ ono w 
chwili orzeczenia konfiskaty mienia 
nie wchodziło w sferę majątku (mie­
nia) skazanego, lecz stanowiło mie­
nie Skarbu Państwa.

Uzasadniając swe stanowisko Sąd 
Najwyższy zaznaczył m.in.:

„(...) rewizja podniosła, że w toku 
sprawy karnej zasądzono od pozwa­
nego pełne odszkodowanie za szko­
dy wyrządzone w wyniku kradzieży 
i że dlatego powództwo jest bezzasa­
dne. Zarzut ten jest nietrafny. Art. 
412 k.c. postanawia, że z mocy same­
go prawa przepada na rzecz Państwa 
t.zw. świadczenie niegodziwe a więc 
w danym wypadku to, co pozwany 
uzyskał ze sprzedaży skradzionego 
mięsa (wędlin). Wobec tego osoba, 
która takie świadczenie otrzymała, 
zobowiązana jest do wydania tego 
świadczenia bez względu na to, czy 
szkoda została naprawiona czy też 
nie.

Jednakże skarżący podniósł za­
rzut, że powyższe świadczenie niego­
dziwe (wzgl. jego część) zostało mu 
odebrane w toku postępowania za­
bezpieczającego. Gdyby tak było, 
tzn. gdyby zakwestionowano i zajęto 
u pozwanego sumy pieniężne pocho­
dzące z udziału jego w sprzedaży 
skradzionych wędlin, to wówczas 
brak byłoby podstaw do żądania ięh 
od pozwanego nawet, gdyby sumy te 
zaliczono na poczet szkody czy też 
przejęto je w wyniku konfiskaty 
mienia orzeczonej wyrokiem kar­
nym. Przepadek bowiem z art. 412 
k.c. następuje z mocy samego prawa 
i to z chwilą dokonania świadczenia i 
tym samym wyprzedza konfiskatę 

■ mienia powstałą na skutek wyroku 
łącznego.

Innymi słowy konfiskata mienia 
orzeczona wyrokiem karnym nie do­
tyczy już świadczenia niegodziwego, 
ponieważ ono w chwili orzeczenia 
konfiskaty nie wchodziło' w sferę 
majątku (mienia) skazanego, lecz 
stanowiło mienie Skarbu Pań­
stwa. (...)”

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

PIĄTY numer „Ekonomisty” z ze­
szłego roku przynosi artykuł 
Stanisława Upławy pt. „Kierun­

ki doskonalenia procedur planowa­
nia centralnego".

Autor uważa, że proces budowy 
planu pięcioletniego, a także planów 
rocznych na lata 1981—1985 I będzie 
przebiegał pod wpływem 'napięć 
i trudności gospodarczych. Wyma­
gać to będzie szczególnego Respek­
towania warunków równowagi eko­
nomicznej w głównych sferach dzia­
łalności, a przede wszystkim równo­
wagi inwestycyjnej, dochodowo-ryn- 
kowej i bilansu płatniczego, i

„Zapewnienie zrównoważonego, a 
zarazem dynamicznego rozwoju go­
spodarki wymagać będzie istotnego 
wzmocnienia planowania centralne­
go w sensie podniesienia skuteczno­
ści jego oddziaływania na przebieg 
realnych procesów społeczno-gospo­
darczych oraz w kierunkach uzna­
nych przez planistę za pożądane 
i możliwe do osiągnięcia”.

S. Upława koncentruje swą uwa­
gę wyłącznie na samym planowaniu, 
abstrahując od innych elementów 
systemu funkcjonowania gospodar­
ki. O skuteczności planu centralne­
go decydują głównie \ merytoryczna 
treść planu oraz jakość sterowanych 
metod, narzędzi i procedur plani­
stycznych.

Między tymi grupami czynników 
występują sprzężenia zwrotne. Sto­
sowane metody, narzędzia i procedu­
ry planowania rzutują na meryto­
ryczną zawartość planu, decydują w 
znacznym stopniu o jakości decyzji 
planistycznych. Z drugiej strony 
charakter rozpatrywanych w planie 
problemów może wywołać potrzebę 
określonej modyfikacji i doskonale­
nia metod, narzędzi i procedur pla­
nowania. Procedury planowania 
wraz z metodami i narzędziami pla­
nowania stanowią ważny element 
mechanizmu funkcjonowania gospo­
darki. Doskonalenie procedur pla­
nowania jest zatem istotne zarówno 
dla podniesienia racjonalności i sku­
teczności planowania, jak i — po­
średnio — dla usprawnienia całego 
systemu funkcjonowania gospodar­
ki socjalistycznej.

„Podniesienie rangi i skuteczności 
planowania centralnego w latach 
osiemdziesiątych — zdaniem S. Upła­
wy — powinno zmierzać do:

— wzmocnienia społecznego .cha­
rakteru planowania w gospodarce 
socjalistycznej;

— udoskonalenia systemu powią­
zań między planami o różnym ho­

ryzoncie czasu i wzrostu roli pla­
nów wieloletnich;

— wzbogacenia i umocnienia mię- 
dzyszczeblowych (pionowych) powią­
zań, wyłaniających się w procesie 
budowy planu centralnego;

— szerszego uwzględniania w pro­
cesie planowania powiązań pozio­
mych między podmiotami planu;

— udoskonalenia efektywnościo- 
wo-bilansowych ujęć i przekrojów 
planu centralnego;

— wzmocnienia podstaw informa­
cyjnych planowania”.

Ograniczmy omówienie proble­
mów poruszanych przez S. Upławę 
wyłącznie do dwóch pierwszych 
kwestii.

Jeśli chodzi o wzmocnienie spo­
łecznego charakteru planowania, to 
S. Uplawa zwraca uwagę przede 
wszystkim na potrzebę umocnienia 
społecznych treści planu, szerszego 
rozpatrywania problemów zaspoka­
jania potrzeb społecznych. Koniecz­
ne jest więc lepsze ukierunkowanie 
prac analitycznych i studialnych na 
gruntowniejsze rozpoznanie różno­
rodnych potrzeb społecznych i stop­
nia ich zaspokojenia zarówno w bliż­
szej, jak i dalszej perspektywie.

„Dla planowania socjalistycznego 
— pisze autor — jest to sprawa Hu- 
czowa. Warunkuje bowiem popraw­
ność identyfikacji i formułowania 
nadrzędnych, społecznych celów pla­
nu jako siły kształtującej jego treści 
społeczne. Stanowi także istotną 
przesłankę podejmowania działań 
zmierzających do realizacji tych ce­
lów od strony zapewnienia niezbęd­
nych warunków materialnych, kad­
rowych, instytucjonalno-organiza- 
cyjnych itp. Występujące równocze­
śnie ograniczenia w środkach i moż­
liwościach realizacyjnych wymaga­
ją realistycznego podejścia do for­
mułowania celów i zadań społeczno- 
gospodarczych oraz poszukiwania 
skutecznych i efektywnych metod 
ich realizacji”.

S. Upława postuluje także koniecz- 
nośó szerszego uspołecznienia pro­
cesów planowania w gospodarce so­
cjalistycznej oraz potrzebę kształto­
wania silniejszych motywacji dla po­
żądanych społecznie działań zarów­
no bezpośrednich uczestników pro­
cesów planistycznych, jak i wszy­
stkich pozostałych członków społe­
czeństwa.

Racjonalne potciązanie planowa­
nia perspektywicznego z planowa­
niem średnio- i krótkookresowym

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE 

WYDAWNICTWO NAUKOWE
ROMAN KARPIŃSKI — „PRASA W 

SYSTEMIE KULTURY”, s. 226, zł 30,—
Studium poświęcone roli czasopism 

społeczno-kulturalnych w Polsce Ludo­
wej jako istotnego elementu krajowej 
struktury kulturotwórczej, środka służą­
cego kreacji i społecznej realizacji ta­
lentów. Autor bada m.in. horyzont poz­
nawczy czasopism, sposób ichj redagowa­
nia oraz krąg odbiorców. Treś|6_: Policen­
tryczny rozwój kultury i nauki; Główne 
kierunki polityki kulturalnej w Polsce 
Ludowej; Regionalizm a policentryzm; 
Charakterystyka krajowej] struktury kul­
turotwórczej; Strukturalne uwarunkowa­
nia czasopism spolecznlo-kulturalnych; 
Funkcje czasopism społeczno-kultural­
nych.

„KIEROWANIE W SPOŁECZEŃSTWIE” 
Analiza socjologiczna. Praca zbiorowa 
pod redakcją Witolda Morawskiego, s. 
493, zl 75,—

Zbiór prac poświęconych zagadnieniom 
socjologii organizacji i zarządzania; ogól­
nym problemom kierowania, problemom 
kierowania na poziomie społeczeństwa 
globalnego, kierowania na poziomie or­
ganizacji, problemom kierowania na 
szczeblu jednostki i małej grupy.. Tom 
nawiązuje do zbioril prac „Organizacje. 
Socjologia struktur, procesów;, ról” (Red. 
Witold Morawski, PWN, Warszawa, 1976).

ANTONI MALINOWSKI — „SZKOŁA 
FRANKFURCKA A'MARKSIZM”, S. 391, 
bibliogr., zł 50,—

Książka zawiera krytyczną analizę my­
śli przedstawicieli „szkoły frankfurckiej” 
grupującej od lat dwudziestych XX wie­
ku wybitnych lewicujących filozofów i 
socjologów krajów zachodnich, takich jak 
m.in. Th. W. Adorno, M. Horkheimer, H. 
Marcuse, 3. Habermas. Autor zapoznaje z 
powstaniem i działalnością Instytutu Ba­
dań Społecznych oraz rolą szkoły frank­
furckiej w krytyce społeczeństwa kurtu­
azyjnego w latach trzylziestych. Oma­
wia kolejne etąpy ewolucji poglądów 
przedstawicieli szkoły frankfurckiej 1 ich 
stosunku do marksizmu, przedstawia ich 
rolę w walce ideologicznej oraz w ruchu 
nowej lewicy.

KAZIMIERZ ŁASTAWSKI — „POLI­
TYKA ZAGRANICZNA WIELKIEJ BRY­
TANII” 1945—1956 (uwarunkowania-kon- 
cepcje rezultaty), s. 299, bibliogr., zł 40;— 

„Praca jest pierwszą w polskiej E*era- 
turze próbą krytycznej .analizy głównych 
koncepcji 1 wyników realizacji polityki 
zagranicznej Wielkiej Brytanii od zakoń­
czenia drugiej wojny światowej do osta­
tnich miesięcy 1956 r. W ocenie niektó­
rych zagadnień autor odwołuje się też do 
porównań z polityką brytyjską, w czasie 
drugiej wojny światowej. Okres 1945— 
1956 stanowi wyraźny etap w powojen­
nym rozwoju polityki zagranicznej Wiel­
kiej Brytanii. Miał on zasadnicze znacze­
nie dla polityki brytyjskiej, albowiem 
ważne zjawiska i procesy polityczne 
owych lat, takie Jak powstanie niepodleg­
łych państw Azji i Afryki, rozbicie Nie­
miec, utworzenia NATO, remilitaryzacja 
RFN, próby zahamowania rozwoju świa­

towego systemu socjalistycznego okazały 
się trwale dla formułowania celów stra­
tegicznych zagranicznej polityki Londynu. 
Analizę zamyka ocena skutków zbrojnej 
agresji brytyjskiej przeciw Egiptowi w 
październiku 1956 r. (Ze wstępu).

JOZEF KALETA, WANDA ROMANO­
WSKA — „FINANSE ORGANIZACJI GO­
SPODARCZYCH”, Wyd. 3, zamienione, s. 
385, tabl., bibliogr., zł 30,—

Podręcznik dla studentów uczelni eko­
nomicznych oraz wydziałów ekonomicz­
nych uniwersytetów i politechnik. Treść: 
Elementy teorii finansów przedsię­
biorstw; Wyniki finansowe przedsię­
biorstw; Finansowanie środków obroto­
wych; Reprodukcja środków trwałych 1 
jej finansowanie; Finansowanie zjedno­
czeń i kombinatów; Planowanie finanso­
we w przedsiębiorstwach.

WACŁAW PYTKOWSKI — „SYSTEMY 
UŻYTKOWANIA ROLI I ICH OCENA”, 
s. 132, zł 28,—
PAN. Wydz. Nauk Rolniczych i Leśnych. 
Roczniki Nauk Rolniczych.

Praca składa się z dwóch części. Pier­
wsza poświęconą jest historii ‘użytkowa­
nia ziemi, która ukształtowała się w po­
szczególnych krajach, druga natomiast 
poświęcona jest konstrukcji i ocenie pra­
widłowości systemów użytkowania roli 
pód względem przyrodniczym, ekonomi­
cznym i organizacyjnym.

„PRAWO ADMINISTRACYJNE POLS­
KIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ”. 
Pod redakcją Kazimierza Sanda. Skrypt 
dla studentów wydziałów prawa i admi­
nistracji, s. 364 bibliogr., zl 42. Skrypt 
dostarcza zwięzłych informacji na temat 
obecnego kształtu prawnych instytucji 
administracji państwowej w Polsce, uwz­
ględniając zmiany wprowadzone na prze­
strzeni ostatnich lat, przepisy prawa ad­
ministracyjnego, oraz dotyczące admini­
stracji przepisy prawa cywilnego, finan­
sowego i karnego.

FRANCISZEK GOŁEMBSKI — 
„WSPÓŁPRACA KULTURALNA W PRO­
CESIE BUDOWY EUROPEJSKEIGO ŁA­
DU POKOJOWEGO”, s. 299, zł 40,—

Celem pracy jest wskazanie na podsa- 
wowe problemy — w aspekcie teoretycz­
nym i praktycznym — związane z pro­
cesem współpracy kulturalnej w Euro­
pie oraz jego uwarunkowań, a także per­
spektyw rozwojowych. Podkreślono zna­
czenie- współpracy kulturalnej Jako inte­
gralnego składnika w budowie systemu 
bezpieczeństwa ogólnego.

MARIAN 3. KOSTECKI — „KADRA 
KIEROWNICZA W PRZEMYŚLE”. Anali­
za socjologiczna, s. 224, zł 24,—

Praca zawiera analizę różnych aspektów 
funkcjonowania kadry kierowniczej — 
jako wyodrębnionej grupy społeczno-za­
wodowej. Autor omawia miejsce kadry 
kierowniczej w systemach społecznych i 
gospodarczych, Jej skład i rozwój; cechy 
psychospołeczne, zachowania. Rozważa­
nia swoje opiera na wynikach badań 
przeprowadzonych wśród kadry kierow­
niczej resortu przemysłu chemicznego. 
Aneksy.

ekonomiści uważają za warunek pra­
widłowego sterowania rozwojem 
społeczno-gospodarczym kraju.

S. Uplawa stwierdza, iż (...) „do­
świadczenia ostatnich lat wykazały, 
że faktyczna rola planu pięcioletnie­
go odbiega znacznie od postulowa­
nej. Nie udało się osiągnąć wyraź­
nego postępu w powiązaniu systemu 
funkcjonowania organizacji gospo­
darczych z planem wieloletnim. W 
dalszym ciągu w kierowaniu gospo­
darką decydującą pozycję zachowu­
ją roczne narodowe plany społecz­
no-gospodarcze. Przyczyny tego sta­
nu rzeczy są niewątpliwie złożone. 
Wynikają m.in. z niedoskonałości 
metod i procedur planowania pięcio­
letniego, z braku pogłębionego roz­
poznania przyszłych potrzeb i wa­
runków rozwoju gospodarki, z nie­
dostatecznego zbilansowania pod­
stawowych elementów planu cen­
tralnego oraz ich powiązania z pla­
nami niższych ogniw gospodarczych, 
a także z braku zgodności pomiędzy 
decyzjami planu wieloletniego a 
rzeczywistymi działaniami organów 
centralnych i poszczególnych wyko­
nawców planu. W rezultacie nie tylko 
działania realne, ale także ustalenia 
rocznych NPSG, odchylają się zna­
cznie od założeń planu pięcioletnie­
go. Można przy tym dostrzec prawi­
dłowość, że rozbieżności pomiędzy 
ustaleniami planów pięcioletnich a 
.kolejno opracowywanymi planami 
rocznymi pogłębiają się w miarę 
upływu czasu. Największą skalą od­
chyleń charakteryzują się ustalenia 
końcowych lat każdej pięciolatki”.

Pierwotne przyczyny tego zjawi­
ska to przede wszystkim wzrastają­
ca niepewność w planowaniu, któ­
ra współcześnie — mimo postępują­
cego procesu doskonalenia metod 
i technik futurologicznych — ulega 
rozszerzaniu. Wpływają na to: sil­
niejsze oddziaływanie nauki i po­
stępu technicznego na produkcję, a 
w konsekwencji przyspieszenie pro­
cesów innowacyjnych w gospodarce; 
większy stopień zmienności popytu 
przy wzroście 'dobrobytu material­
nego i poziomu kulturalnego ludno­
ści; zwiększenie się częstotliwości 
recesji i kryzysów w krajach kapita­
listycznych oraz nieregularni) ich 
pr.zebi.eg;...silne i powszechne proce­
sy inflacyjne o różnym tempie W po­
szczególnych krajach i okresach; ro­
snący wpływ dokonujących się w 
świecie zmian politycznych na sytua­
cję gospodarczą. Tak więc rozbież­
ności między ustaleniami planów ro­
cznych i planu pięcioletniego są w 
pewnej mierze obiektywnie uwarun­
kowane, szczególnie w sytuacji coraz

JAN ZIELENIEWSKI — „ORGANIZA­
CJA I ZARZĄDZANIE”, wyd. 6, s. 619, 
1 tabl., zl 70, —

Książka z dziedziny teorii organizacji i 
zarządzania, pomyślana jako podręcznik 
uniwersytecki. Zawiera wyjaśnienie isto­
ty organizacji i zarządzania oraz omówie­
nie sposobów działania zmierzających do 
uczynienia organizacji w danych okolicz­
nościach „dobrą” a zarządzanie „spraw­
nym”.

ALFONS KLAFKOWSKI — „PRAWO 
MIĘDZYNARODOWE PUBLICZNE”, wyd 
5, s. 460, zł 72,—

Podręcznik uniwersytecki dla studen­
tów III roku wydz. prawa dostosowany 
do nowego programu nauczania. Uwzglę­
dnia wszystkie osiągnięcia kodyfikacyjne 
ONZ do połowy 1978 r. oraz wszystkie 
polskie publikacje z dziedziny nauki pra­
wa międzynarodowego publicznego

BRIAN 3. BRINKWORTH — „ENERGIA 
SŁONECZNA W SŁUŻBIE CZŁOWIEKA” 
Tł. z ang., s. 328, ii., zł 40,— Bka Proble­
mów. T. 254

Książka poświęcona jest problemowi 
technicznego wykorzystania energii sło­
necznej. Autor przedstawia wiele intere­
sujących zjawisk z dziedziny termodyna- 
miki, elektryczności, optyki, elementar­
nej teorii kwantów, fizyki ciała stałego, 
biologii inżynierii i ekonomiki.

A. LEE. MCALESTER — „HISTORIA 
ŻYCIA”. Tl. z ang. s. 227, ii., zł. 30,—

Bka Nauk o Ziemi
Autor omawia zagadnienia powstania 1 

rozwoju życia na Ziemi. Układ książki 
jest chronologiczny. Obejmuje czas od 
powstania pierwszych, prymitywnych or­
ganizmów żyjących kilka miliardów lat 
temu do początków cywilizacji ludzkiej 
i historii pisanej, co nastąpiło ok. 5000 lat 
temu. Tabela chronologiczna dziejów Zie­
mi, klasyfikacja zwierząt i roślin.

WYDAWNICTWO MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ

MAREK HAGMAJER — „SOJUSZ ZA 
BRON”. Dwustronne porozumienia so­
jusznicze USA. 1950—1978. s. 256, zł 30,—

Polski inst. Spraw Międzynarodowych.
„Książka ukazuje specyfikę amerykań­

skich sojuszy dwustronnych, ich funkcjo­
nowanie, a także Interesy przez nie chro­
nione. Omawia realizację amerykańskie­
go programu pomocy dla zagranicy. Uka­
zuje mechanizmy oddziaływania admini­
stracji USA na sojusznicze państwa. Ana­
lizuje wpływ ewolucji światowego układu 
sił i procesu odprężenia na zaangażowanie 
militarne USA za granicą”.

PAŃSTWOWY
INSTYTUT WYDAWNICZY

ALEKSANDER WAŁLIS — „INFOR­
MACJA I GWAR”. O miejskim centrum, 
8. 200, zl 35,—

Autor podjął próbę socjologiczną ujęcia 
całości kulturalnych funkcji centralnych 
obszarów miasta. Stara się ukazać pod­
stawowe procesy społeczne centrum 
wielkomiejskiego iw ich wielostronnym, 
zwłaszcza przestrzennym uwikłaniu.

szerszego powiązania 'gospodarki 
polskiej z gospodarką światową..

Toteż w dążeniu do umocnienia 
skuteczności planowania centralnego 
trzeba dokładniej niż dotąd rozwa­
żyć zakres i formy otwartości pla­
nów. Bliższego sprecyzowania wy­
magają granice i warunki wprowa­
dzania dostosowawczych korekt w 
stosunku do ustalonych wcześniej 
proporcji planu. Chodzi tu zwłaszcza 
o wzmocnienie umiejętności kiero­
wania procesami inwestycyjnymi, w 
których to dodatkowe decyzje wy­
magają uwzględnienia różnorodnych 
wtórnych powiązań i konsekwencji 
planistycznych, istotnych z punktu 
widzenia kształtowania warunków 
równowagi.

„Stochastyczny charakter wielu 
procesów gospodarczych — pisze 
S. Upława — wymaga utrzymania 
w planach pięcioletnich, a także w 
rocznych NPSG rezerw amortyzują­
cych wpływ zmian odcinkowych, 
wymuszanych przez działanie czyn­
nika niepewności. Rezerwy zwięk­
szają zdolność przystosowania planu 
do zmieniających się warunków go­
spodarowania. Stwarzają możliwo­
ści takich adaptacji, przy których 
zmiany odcinkowe (zachodzące np. 
w wyniku podejmowania dodatko­
wych zadań inwestycyjnych, ogra­
niczenia rozmiarów lub przesunięć 
geograficznych importu, zmiany wa­
runków efektywności eksportu itp.) 
nie oddziałują w istotny sposób na 
modyfikację makroproporcji planu.

Zmieniające się warunki gospo­
darowania wymagają zmniejszenia 
stopnia napięcia planu. Im bowńem 
bardziej ambitne i napięte są zada­
nia planu, tym mniejsze prawdopo­
dobieństwo ich realizacji na względ­
nie normalnej drodze, tym większe 
trudności przj’ zaistnieniu niesprzy­
jających warunków rozwoju, tym 
większe rozbieżności pomiędzy pla­
nowaną a faktyczną trajektorią 
wzrostu, pomiędzy celami zawarty­
mi w planach a celami rzeczywiście 
osiąganymi.

W obszarach podatnjTch na szcze­
gólnie silne działanie czynnika nie­
pewności celowe jest formułowanie 
zadań i środków realizacji planu w 
sposób widełkowy, w przedziałach 
zawierających dolną i górną granicę 
wielkości planistycznych. Konieczne 
jest w związku z tym bliższe roz­
poznanie obszarów niepewności pla­
nu w zakresie planowanych zadań: 
głównie handlu zagranicznego (w 
związku z dużymi .wahaniami- cen 
na rynkach światowych, dekoniun­
kturą itp.), rolnictwa (obniżenie plo­
nów, zbiorów i skupu zbóż w przy­
padku nieurodzaju oraz związana z 
tym konieczność dodatkowego im­
portu), budownictwa i transportu 
(w przypadku wyjątkowo, niesprzy- 
jaj^^ch " WartifilfÓfy atmosferycz­
nych) oraz zarysowanie na tym'tle 
decyzji dla Zniwelowania-ewentual­
nych skutków . zmian wprowadza­
nych do planu z tytułu pogorszenia 
zewnętrznych i wewnętrznych wa­
runków gospodarczych”.

Wszystkie te środki w odniesieniu 
do planu wieloletniego nie śą 'jed­
nak wystarczające. Może więc za­
chodzić potrzeba modyfikacji planów

pięcioletnich, ■ jako podstawy ‘ opra­
cowania planów rocznych:

„Ściślejsze powiązanie kolejnych 
planów rocznych z ustal ęniami_ pla­
nu pięcioletniego oraz zapewnienie 
aktywnego wpływu planowania'wie­
loletniego na treść planów krótko­
okresowych' wymaca' okresowej 
aktualizacji planów pięcioletnich. 
Można to zapewnić dwoma sposoba­
mi:

— poprzez wprowadzenie systemu 
ciągłego, „kroczącego” opracowywa­
nia planu pięcioletniego; w tym 
przypadku podstawowe ustalenia te­
go planu podlegałyby corocznej we-, 
ryfikacji i wydłużaniu ięh horyzon­
tu czasowego na dalsze pięć lat;

— poprzez jednorazowe, dokony­
wane vz połowie pięciolatki aktua­
lizowanie założeń planu wielolet­
niego i korygowanie na ich podsta­
wie wieloletnich normatywów eko­
nomiczno-finansowych dla organiza­
cji gospodarczych”.

Zdaniem S. Upławy, ten drugi spo­
sób jest bardziej prawidłowy, gdyż 
pozwala uniknąć zbyt częstych zmian 
podstawowych ustaleń planu pięcio­
letniego. Coroczne korekty planu 
pięcioletniego utrudniałyby wew­
nętrzne zbilansowanie’ planu i pod­
ważały jego rangę. Ewentualna ko­
nieczność dalszej .aktualizacji zało­
żeń planu wieloletniego powinna 
znaleźć swe odzwierciedlenie w.pla­
nach rocznych.

S. Upława uważa, że (...) „w ■wa­
runkach zrównoważonego wzrostu 
gospodarczego nie jest • wskazane 
nadmierne rozbudowanie operatyw­
nych funkcji planu i zwiększanie za­
kresu decyzji podejmowanych w 
rocznych NPSG ponad racjonalne 
granice Doświadczenie -wykazuje, że 
zbytnie zaabsorbowanie centralnych 
organów gosnodarczych sprawami 
szczegółowymi, bieżącymi odbywa 
się zawsze z uszczerbkiem dla do­
strzegania i rozwiązywania proble­
mów rozwojowych o charakterze 
długofalowym, strategicznym.

Trzeba zatem dążyć w procedurach 
planowania do .świadomego ograni­
czenia operatywnych. funkcji planu 
centralnego na rzecz jego funkcji 
strategicznych. Wymaga -to przede 
wszystkim wyraźniejszego rozgrani­
czenia roli i funkcji planów pięcio­
letnich oraz rocznych NPSG”.

*

Prócz tego w omawianym nume­
rze piszą: Piotr Buczkowski — ,.Pro-> 
blem podziału pracy w świetle 'adap­
tacyjnej interpretacji materializmu 

. historycznego"; Kazimierz Poznański, 
Wincenty Ławrynowicz — ;,Szyb- 
kość i kształt krzywej dyfuzji inno­
wacji”; Jan ..Tober —. „Wpływ zmian 
Struktury zatrudnienia. i struktury 
środków trwałych- -na wydajność 
pracy.- (Funkcja' produkcji typu po­
tęgowego ' jako ■ narzędzie analizy)”: 
Bolesław Filipiak — „Finansowanie 
prac badawczych' i rozwojowych w 
przemyśle” oraz Anna Zielińska — 
„Marksowska teoria- wyzysku a bur- 
żuacyjne teoriepodziału”.

K.S.

Tobie 
zbędne —
gospodarce potrzebne! 
Zjednoczenie Przetwórstwa Surowców Wtórnych powiada­
mia P.T. Dostawców, że. od dnia 15 listopada 1979 r. wpro­
wadzono kilkakrotnie wyższe ceny skupu na zużyte wyroby 

włókiennicze z czystej wełny i bawełny.
Nowe atrakcyjne ceny skupu dla ludności sq następujące:

Ceny skupu w złotych za 1 kg 
L.p. Asortyment Loco —detal. Franco — hurt,

punkt skupu oddział skupu

1. Zużytki z dzianin wełnia­
nych 100,— 115,—

2. Zużytki tkane wełniane 
(ubraniowe, sukienkowe, 
płaszczowe bez dodaktów 
krawieckich tj. guzików, 

ekspresów, podszewek) 100,— 115,—
3. Zużytki tkane wełniane 

(ubrania, sukienki, płasz­
cze itp. z dodatkami kra­
wieckimi) 40,  49, 

4. Zużytki bawełniane dziane 14,— 19,—

OBYWATELU
Przejrzyj i uporządkuj szafy, strychy i piwnice.

Zbierz i dostarcz zużytą odzież wełnianą i bawełnianą 

do punktów skupu.

PRZEMYSŁ OCZEKUJE NA SUROWIEC!
. K-l
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RWPG $ z krajów socjalistycznych

RYNEK towarów 
TRWAŁEGO UŻYTKU
TADEUSZ SOBCZUK
Wśród dokumentów przyję­
tych przez XXXIII jubileuszo­
wa Sesję RWPG w czerwcu 
br. w Moskwie znalazł się 
m.in. Wieloletni Kierunkowy 
Program Współpracy (WKPW) 
w dziedzinie . przemysłowych 
towarów powszechnego użyt­
ku na lata 1980—1990. Pro­
gram początkować ma nowy 
etap w rozwoju specjalizacji 
i kooperacji produkcji w tej 
branży.

PRODUKCJA i spożycie przemy­
słowych towarów powszechnego 
użytku w krajach RWPG wciąż 

nie zaspokaja aktualnych potrzeb 
i nie odpowiada także istniejącym 
w tej dziedzinie możliwościom. 
Stworzą to coraz silniejsze trudno­
ści w racjonalnym kształtowaniu 
struktury konsumpcji. Zbyt wolne 
są postępy w wymianie handlowej, 
a przede wszystkim we współpracy 
produkcyjnej i naukowo-technicz­
nej w zakresie tych towarów. 
Względnie szybkie pokrycie rosną­
cego popytu na rynkach poszczegól­
nych krajów może być dokonane 
przede wszystkim poprzez rozwój 
wzajemnej współpracy.

Kraje RWPG w okresie powojen­
nym rozbudowały lub zbudowały 
przemysły, które są w stanie za­
pewnić dużą skalę produkcji towa­
rów trwałego użytku- Nie bez zna­
czenia pozostaje też fakt, że w la­
tach siedemdziesiątych kraje RWPG 
rozwinęły szeroką współpracę pro­
dukcyjną z przodującymi firmami 
naństw kapitalistycznych na bazie 
importu techniki i technologii.

Wieloletni Kierunkowy Program 
Współpracy, wychodząc z. tych uwa- 
runkowań. obejmuje . pqdstąvv;ovye,: 
założenia rozwoju rynku .oraz oprą- j 
cowane na ich podstawie .pódpro-, 
gramy, zawierające konkretne,przede. ' 
się wzięcia. ' ’ ' :-

Ponieważ przemysłowe towary 
powszechnego użytku charakteryzu­
ją się dużą wrażliwością na ciągłe 
■ szybkie zmiany techniczne, modę 
i gusty konsumentów, program sil­
nie podkreśla te kierunki współpra­
cy, które służą systematycznemu 
nodnoszeniu jakości i odnowie asor­
tymentu.

Akcentuje również wagę takich 
spraw jak oszczędność zużycia ener­
gii elektrycznej i paliw poprzez do­
skonalenie rozwiązań konstrukcyj­
no-technicznych (dotyczy to np. 
elektrycznego sprzęgu gospodarstwa 
domowego, sprzętu radiowo-telewi­
zyjnego. indywidualnego sprzętu ko­
munikacyjnego) - kwestia zaopatrze­
nia w części zamienne czy też roz­
szerzenie handlu tymi towarami.

Mówi się np: o konieczności roz­
woju wymiany przygranicznej czy 
wymiany między dużymi demami 
towarowymi. Jest to o tyle istotne, 
ze nie zawsze źródłem trudności na 
rvnku przemysłowych towarów ww- 
sze-hnego użytku w kratach RWPG 
-ą jedynie braki w produkcji. Czę- 
m napięcie potęguje niedostatecz­

ne rozeznanie rynku.
Przejdźmy do krótkiej prezentacji 

konkretnych podprogramów.
Podprogram w dziedzinie lodówek 

iomowych i zamrażarek zobowiązu­
je zainteresowane kraje RWPG do 
'.większenia zdolności wytwórczych 
potrzebnych dla produkcji około 
i min szt. w skali rocznej lodówek 
r-mowych o pojemności 180, 225,

.240, 250 i 310 litrów i zamrażarek o 
pojemności 100—250 litrów. Niezbęd­
ny jest wzrost produkcji lodówek 
sprężarkowych o pojemności do 360 
litrów dwu i wielkckcmorowych z 
temperaturą do —18° i —24°C z auto­
matycznym odmarażaniem i poliu­
retanową izolącją. Podkreśla, potrze­
bę standaryzacji, typizacji i u lifika- 
cji lodówek i zamrażarek. Dla zorga­
nizowania technicznej obsługi tego 
sprzętu zainteresowane kraje powin­
ny do końca 1930 r. podpisać odpo­
wiednie wielostronne porozumienie.

Zakłada się. że realizacja tego pod­
programu pozwoli na pełne ipokry- 
cie zapotrzebowania wewnętrznego 
na lodówki i zamrażarki oraz eksport 
nadwyżek do krajów trzecich: We­
dług wstępnego szacunku produkcja 
lodówek i zamrażarek powinna prze­
wyższać potrzeby krajów RWPG na­
stępująco: w 1980 r. — o około 1.8 
min szt., w 1985 r. — o 1,2 min szt., 
w 1900 r. — o 1.3 min szt. Nasyce­
nie rynku krajów RWPG w lodów­
ki i zamrażarki na 100 rodzin w 
sztukach wynosiłoby najprawdopo­
dobniej średnio: w 1980 r. — 71, w 
1985 r. — 80, w 1920 r. — 87, zaś 
nadwyżki ekspertowe kierowane na 
rynki krajów;trzecich wyniosłyby,-w 
przybliżeniu: :w 1980 F...—.14.9 proc, 
'produkcji, w. 198p: f._ —17,9. :pĘi>c^ 
'produkcji, a w 1990 r. ’— 18,7 proc. 
Udział, eksportu tych towarów w 
ogólnej produkcji krajów RWPG 
wzrósłby odpowiednio z 7 proc, w 
1975 r. do 21 proc, w 1990 r.

Kraje RWPG uznały również, że 
równolegle z rozwijaniem specja­
lizacji produkcji finalnej w przemy­
słowych towarach powszechnego 
użytku, postępować powinien rozwój 
kooperacji w produkcji części. W 
związku z tyto należy przewidzieć 
szeroką unifikację zespołów i detali 
np. silników elektrycznych i auto­
matyki.

Jeśli chodzi o pralki automatyczne 
to postanowiono, że najpóźniej do 
1935 r. zostaną opracowane i wejdą 
w fazę realizacji programy specjali­
zacyjne, które powinny doprowadzić 
do ograniczenia ilości typerozmiarów 
i koncentracji produkcji. Przewidu- 
'e się. że rozbudowanie na teryto- 
ri".m zainteresowanych krajów 
RWPG dodatkowych mocy wytwór­
czych pozwoli na produkcję ok 
1 min sztuk pralek automatycznych 
rocznie.

Można szacować, że w 1980 r. pro­
dukcja tych towarów przewyższy za­
potrzebowanie o 0,8 min szt.. w 
1985 r. — o 1,1 min szt; w 1990 r. 
o 1.0 min szt. Przewidywany poziom 
nasycenia rynków wewnętrznych 
krajów RWPG w pralki automatycz­
ne licząc w szt. na 100 rodzin 
ukształtowałby się następująco: w 
1980 r. — 39 szt., w 1985 r. — 42 szt., 
w 1990 r. — 50 szt. Udział eksportu 
w globalnej produkcji miałby się

800 OBIEKTÓW 
„SIELCHOZPROMEKSPORTU”

800 obiektów przemysłu spożyw­
czego dostarczyło odbiorcom zagra­
nicznym w ciągu 15 lat działalności 
radzieckie przedsiębiorstwo hand­
lu zagranicznego „Sielchozpromeks- 
port”. Powstały one w 58 krajach 
Europy, Azji, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej. Są to zakłady przetwórcze 
owoców, warzyw, mięsa, mleka, her­
baty, kawy, wyrobów tytoniowych, 
a także zakłady piekarniczo-cukier- 
nicze, elewatory, chłodnie, stacje 
weterynaryjne itd. Najwięcej obiek­
tów tego typu powstało przy ra­
dzieckiej pomocy w krajach socja­
listycznych. Przypada na nie poło­
wa wartości eksportu firmy, a ilość 
dostaw zwiększyła się w ostatnich 
latach trzykrotnie.

NOWE ZŁOŻA BOKSYTÓW

W okolicy Veszprem węgierscy 
specjaliści odkryli kolejne złoża 
boksytów. Zapasy tego cennego su­
rowca, niezbędnego do produkcji 
aluminium, znajdują się na terenie 
miejscowości Icharkut. Trzeba było 
przenieść część zabudowań vr inne 
miejsce, zbudować dla wielu rodzin 
nowe domy. Technicy rozpoczęli 
prace, otwierając dostęp do złóż, 
równocześnie montowane są urzą­
dzenia górnicze. Boksyty to jeden z 
najcenniejszych surowców Węgier 
— co roku wydobywa się ich około 
3 min ton.

CZECHOSŁOWACKA 
TECHNIKA W NRD

Turbiny i genera lory pompowej 
elektrowni wodnej Markarsbach w 
okręgu Karl-Marx-Stadt noszą znak * 
firmowy czechosłowackich zakła­
dów. VZ Erfurcie nrccuje centrum 
obrabiarkowe z zakładów „Skoda”. 
W porcie w Rostocku CSRS wybu­
dowała bazę przeładunkową do ma-" 
teriałów sypkich oraz dostarczyła 
urządzenia do zbiorników na ropę 
naftową: kombinatowi hutniczemu 
w Riesa przekazano 17 tys. ton 
urządzeń. Kombinat im. E. Thal- 
manna w Magdeburgu dostarcza 
hucie im. K. Gottwalda w Kończy­
cach walcownię. Z. Bohlen w NRD 
przez grzbiety Ruda w prowadzi do 
Litwinova w CSRS rurociągowy 
„most, etylenowy”. To tylko kilka 
przykładów współpracy gospodar­
czej CSRS i NRD. Najważniejsze 
dziedziny współpracy, realizowanej 
na podstawie wieloletnich umów, 
dotyczą przemysłu potasowego, 
wspólnej produkcji i wykorzystania 
olefin, a także transportu radziec­
kiego gazu ziemnego przez CSRS 
i NRD.

ROSTOCKA STOCZNIA 
REMONTOWA

Stocznia • remontowa ’ „Neptun”' 'w 
Rostocku przeprowadziła w ciągu’ 
ostatnich pięciu lat 700 remontów 
różnego typu jednostek. Co siódmy 
statek przeszedł remont kapitalny. 
Wśród stałych klientów rostockiej 
stoczni są armatorzy radzieccy, a 
także z innych krajów socjalistycz­
nych. W ostatnim okresie potencjał 
stoczni zwiększył się o 60 proc. Pra­
cę znacznie ułatwia wybudowany 
niedawno suchy dok.

STALOWE MAGISTRALE 
PRZYJAŹNI

W tym roku mongolscy i ra­
dzieccy kolejarze obchodzili ważną 
uroczystość: otwarto linię kolejową 
Bagahangaj — Bara Nuur, łączącą 
transmongolską magistralę z budo­
wanym przy radzieckiej pomocy za­
głębiem węglowym w Bara—Nuur. 
Uruchomiono także regularne połą­
czenie dla transportu osobowego na 
linii Erdenet—Darchan. W budowie 
obydwu linii brali udział specjaliści 
radzieccy. Z ZSRR dostarczono tak­
że urządzenia techniczne, lokomo­
tywy, wagony, maszyny do budowy 
1 remontu torów. W ostatnich latach 
nowstolo w Mongolii wiele nowych 
linii kolejowych, m. in. od transmon- 
golskiej magistrali do Erdenet uło­
żono 170 km linii, która odegrała 
ważną rolę w zagospodarowaniu 
złóż molibdenowych w tym okręgu. 
Obecnie na transport kolejowy przy­
pada trzy czwarte przewozów w kra­

w Niezbędnym warunkiem powodze- 
■ńfa podprogramu współpracy w tej 
dziedzinie jest podjęcie szerokiej 
specjalizacji w produkcji zespołów 
kompletujących i detali (głowic, 
magnetycznych, silników elektrycz­
nych, taśm łączenia, słuchawek, sy- 
stemów akustycznych, przystawek).

W zakresie produkcji wyrobów 
finalnych ZSRR współpracował by 
z Polską na przykład w wytwarza- 
niu grałnofonów i zespołów kombi­
nowanych wyższych klas (dostawy 
z Polski gramofonów G-600) oraz - z 
Węgrami w produkcji przenośnych 
magnetofonów kasetowych. Czecho­
słowacja z kolei przewiduje koope­
rację z Polską w zakresie magneto­
fonów szpulowych (import zespołów i 
luzem dla kompletacji w ramach I 
własnej produkcji oraz rezkeopero- g 
wanie produkcji radiegramofon- i 
-magnetofon); z Węgrami w zakre- I 
sie magnetofonów kasetowych (Im- I 
port „chassie” oraz eksport zespo- i 
łów kombinowych gramofon-magne- g 
tofon); z Polską i Węgrami w dzie- g 
dżinie doskonalenia magnetofonów i 
z NRD w dziedzinie wspólnego opra­
cowania „chassie” dla Hi-Fi (mag­
netofonu kasetowego oraz systemu 
„Dalby” dla magnetofonów wyższych 
klas).

Program współpracy przemysłów 
meblowych krajów RWPG przewi­
duje przede wszystkim opanowanie 
produkcji wysoko wydajnych urzą­
dzeń dla produkcji mebli i płyt wió­
rowych oraz ich typizację i standa­
ryzację. Postuluje się też pogłębie­
nie specjalizacji i kooperacji pre- | 
dukcji odpowiednich maszyn i urzą­
dzeń np. urządzeń do nadruku drze­
wa na papierze. Porozumienia wielo­
stronne pcmiędzy Bułgarią. Węgra­
mi, NRD, Polską. ZSRR i Czecho­
słowacją w sprawie' realizacji pod­
programu meblowego mają być pod­
pisane najpóźniej do końca 1980 r.

XXXIII Sesja RWPG zaleciła rów­
nocześnie rozwinięcie współpracy 
naukowo-technicznej, opracowanie 
ocen zapotrzebowania na podstawo­
we surowce służące rozwojowi pro­
dukcji przemysłowych towarów 
powszechnego użytku, zwłaszcza de­
ficytowych surowców i materiałów 
pochodzenia chemicznego. Na pod­
kreślenie zasługuje dotychczasowa 

.„współpraca.. . . .naukowo-techniczna 
' Polsld' z ZSRR przy uruchomieniu 

j.^lin^ntęęh-nolcgicznei do tmnzystó- 
" -rów w fabryce „TEWA” w Warsza­

wie. Rezultatem wspólnych"prac jest 
m. in. uruchomienie w Polsce pro­
dukcji telewizorów kolorowych ..Ru­
bin 707 p”, a w ZSRR produkcji ra­
dia ;,Wega 001” z wykorzystaniem 
polskiej stereofonicznej aparatury 
typu C-600B.

Intensyfikacji wymagają prace 
zmierzające do ujednolicenia norm 
i standardów krajów RWPG w pro­
dukcji przemysłowych towarów 
powszechnego użytku. Aktualnie 
różne normy określające parametry 
bezpieczeństwa na przykład towa­
rów elektronicznych i elektrotech­
nicznych, znacznie komplikują 
współpracę produkcyjną. |

Przedstawione na podstawie Wie- I 
loletniego Kierunkowego Programu 
Współpracy perspektywy rozwoju 
rynku przemysłowych towarów pow­
szechnego użytku w latach 1980— 
—1990 pozwalają na stwierdzenie, że 
powinien być to w krajach RWPG 
okres szybkiego postępu w tej dzie­
dzinie i że w niedalekiej przyszłości 
można będzie doprowadzić do tego, 
że zasadnicze elementy i detale wy­
twarzane będą w ogromnych seriach 
w wyspecjalizowanych zakładach, 
obsługujących przemysły we wszy­
stkich bądź w większości krajów 
RWPG Powinno to zapewnić wy­
soki poziom techniczny i znaczną 
obniżkę, kosztów produkcji. Nato­
miast inne wyspecjalizowane firmy 
działające w poszczególnych krajach 
RWPG zajmować się będą przede 
wszystkim montażem wyrobów fi­
nalnych oraz ich zbytem.

rui S. ZUBUZEW o XI

zwiększyć z 1.5 proc, w 1975 r. do 
23 proc, w 1990 r.

W dziedzinie telewizji kolorowej 
ZSRR, Polska, Czechosłowacja, NRD 
i Węgry są zainteresowane urucho­
mieniem, najpóźniej do końca 1980 
r., na zasadach kooperacji produkcji 
nowych modeli telewizorów, opartej 
na szerokiej, unifikacji i standaryza­
cji zespołów. W produkcji kinesko­
pów kolorowych Polska zamierza 
podjąć kooperację z NRD, ZSRR 
i Czechosłowacją. Zaproponowano 
również współpracę mającą na celu 
opracowanie własnymi siłami nowo­
czesnej technologii produkcji apara­
tury do zapisu i odtwarzania obra­
zów w kolorze, a także aparatury 
kontrolno-pomiarowej i.tp,

Polska przy odpowiednim rozwoju 
kooperacji jest w stanie podjąć ma­
sową produkcię układów scalonych 
dekodera, ‘powielaczy napięcia i linii 
opóźniających na pokrycie potrzeb 
pozostałych krajów RWPG. W la­
tach 1981—1985 możliwy byłby eks­
port kineskopów z Polski do krajów 
RWPG na warunkach udziału zain­
teresowanych krajów w rozwoju 
zdolności produkcyjnych w naszym 
kraju. Polska w latach 1981—1985 
'mogłaby też rozwinąć •specialisaeję.-, 

• w produkcji wideemagnetofonów 
kolorowych stołowych, wideogramo-:-! 
fonów kolorowych, kamer do widen- 
gramofonów kolorowych i rozpocząć 
dostawy do pozostałych krajów 
RWPG.

Także w dziedzinie aparatury do 
zapisu i odtwarzania (magnetofony, 
zespoły kombinowane itn.). kraje 
RWPG zamierzają podjąć wie­
lokierunkową współprace produk- 
cyjno-kooperacyjną. Węgry r.a 
przykład planują rozwój produk- 
cii i wzrost eksportu do krajów 
RWPG głowic i mechanizmów mag­
netofonowych w zamian za import 
kineskopów koloro-wych. NRD razem 
z innymi krajami RWPG specjali­
zować się może w produkcji mecha­
nizmów napędu dla magnetofonów 
kasetowych, a poprzez import po­
krywać swoje potrzeby w zakresie 
głowic magnetofonowych. Polska na­
tomiast zamierza specjalizować się 
w produkcji magnetofonów i gramo­
fonów 1 dostarczać je .no 1980 r. do 
pozostałych krajów RWPG. Warun­
kiem rozbudowy naszych mocy pro­
dukcyjnych byłby udział inwestycyj­
ny innych krajów RWPG. Rumunia 
zainteresowana jest importem z kra­
jów RWPG stereofonicznych mag­
netofonów kasetowych, kompletów 
dla magnetofonów monofonicznych 
kasetowych, magnetofonów pow­
szechnego użytku itp. Specjalizacja 
Rumunii obejmowałaby natomiast 
produkcję standardowych magneto­
fonów kasetowych, elektronicznych 
zespołów dla magnetofonów kaseto- 

•wych, standardowych monofonicz­
nych gramofonów, wzmacniaczy dla 
gramofonów.

ju. Do rozwoju tej dziedziny trans­
portu przyczynia się radziecko-mon- 
golskie przedsiębiorstwo „Ułariba- 
torskie Koleje”. Obecnie pracuje ono 
nad zagospodarowaniem nowych od­
cinków dróg i wprowadzeniem no­
woczesnej techniki na kolei,

SPECJALNOŚĆ 
„BAŁCANCARU” W RWPG

„Bałćancar” należy do najwięk­
szych w świecie producentów urzą­
dzeń dja transportu wewnętrznego i 
wózków akumulatorowych, w -któ­
rej to produkcji specjalizuje się w 
ramach RWPG. Obecnie „Bałcan- 
carowi” podlega na terenie Bułgarii 
40 przedsiębiorstw, które dostarczają 
w ciągu roku 40 tysięcy wózków 
akumulatorowych i 250 tys. z silni­
kami spalinowymi. Zakłady „Bał- 
cancaru” wytwarzają także silniki, 
samochody ciężarowe, kontenery i 
inne urządzenia. Wyroby „Bałcanca- 
ru” znajdują coraz więcej nabyw­
ców także na rynkach zachodnich. 
Firma rozwija tam sieć swoich 
przedstawicielstw i serwisy tech­
niczne. „Bałćancar” ma również za 
granicą montownie swoich urzą­
dzeń, np. w Turcji montowane są 
wózki transportowe, w Jugosławii 
silniki, a autobusy — w Grecji.

KUBAŃSKA 
FLOTA HANDLOWA

Z roku na rok Kuba rozszerza 
kontakty handlowe ze światem. W 
handlu zagranicznym tego kraju 
znaczącą rolę odgrywa flota handlo­
wa. Pod względem tonażu Kuba 
zajmuje obecnie czwarte miejsce 
wśród krajów Ameryki Łacińskiej.

Kubańska flota handlowa liczy 
obecnie 60 statków pełnomorskich o 
tonażu 700 tys. ton. Zawijają one do 
portów Europy, Azji, Afryki i Ame­
ryki Łacińskiej z eksportowymi to­
warami Kuby, takimi jak cukier, 
owoce, ryby, nikiel. W powrotnej 
drodze w ładowniach kubańskich 
statków przewożone są maszyny i 
urządzenia oraz- surowce niezbędne 
dla rozwijającego się przemysłu Ku­
by.

Z RWPG DO RFN

RFN kupuje w krajach RWPG 
niektóre rodzaje zmechanizowanego 
sprzętu gosnodarstwa domowego; W 
ub. roku firmy zachodnioniemiec- 
kie sprowadziły np. z Polski pewną 
ilość automatycznych pralek, odku­
rzaczy, kuchenek gazowych i lodó­
wek za sumę 3,6 miliona marek. 
Największymi jednak dostawcami 
tego rodzaju sprzętu na rynek RFN 
są — spośród krajów socjalistycz­
nych — Węgry (w ub. roku ogółem 
za 24 min marek) i Jugosławia (za 
51 min marek).

WIĘCEJ O 17 PROCENT

Związek Radziecki w pierwszym 
półroczu br. zwiększył o. 17 proc, 
swój handel z Europą Zachodnią w 
porównaniu z analogicznym okresem 
roku ubiegłego. Jest to bardzo wy­
soki wskaźnik wzrostu. W roku 
1978 obroty ZSRR z krajami Europy 
Zachodniej wyniosły 15 miliardów 
rubli.

KOMBINAT W SANTA CLARA

W grudniu br. ma zostać przeka­
zany do użytku kombinat włókienni­
czy w Santa Clara, w środkowej 
części Kuby. Jest to jedna z więk­
szych inwestycji kubańskich w bie­
żącej pięciolatce., Obecnie przepro­
wadzane są w przędzalni i w innych 
wydziałach próby zainstalowanych 
urządzeń.

Kombinat składać się będzie z 
przędzalni, tkalni, wykańczalni, z 
własnej „elektrowni”, zakładu uz­
datniania wody i innych działów 
pomocniczych. Po uzyskaniu pełnej 
zdolności produkcyjnej zakłady w 
Santa Clara będą produkować rocz­
nie 60 min metrów kw. tkanin z mie­
szanek poliester-bawełna oraz z 
czystej bawełny.

370 MLN TON ROPY Z ZSRR

Do końca bieżącej pięciolatki kraje 
RWPG otrzymają ze Związku Ra­
dzieckiego prawie 370 min ton ropy 
naftowej, 46 min ton produktów 
naftowych, 88 mld metrów sześć, ga­
zu, 64 mld kWh energii elektrycznej.

POSTĘP 
NAUKOWO- 
TECHNICZNY 
JAKO 
PODSTA­
WOWY 
CZYNNIK 
ROZWOJU 
PRZEMYSŁU

W dniach 3—4 stycznia br. odby­
ła się w Warszawie konferen­
cja nt. „Postęp naukowo-tech­

niczny jako podstawowy czynnik 
rozwoju przemysłu”. Konferencję 
zorganizowały: Wyższa Szkoła Nauk 
Społecznych przy KC PZPR, Insty­
tut Planowania przy Komisji Plano­
wania, Naczelna Organizacja Tech­
niczna, przy współudziale: Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
i Budownictwa, Wydziału Nauki 
i Oświaty, Instytutu Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninizmu 
KC PZPR.

PIERWSZEGO DNIA, w toku ob­
rad plenarnych, wygłoszono następu­
jące referaty:

1. „Rozwój społeczno-gospodarczy, 
a postęp naukowo-techniczny w la­
tach osiemdziesiątych” — zastępca 
członka Biura Politycznego, wicepre­
mier, przewodniczący Komisji Pla­
nowania T. WRZASZCZYK;

2. „Aktualne problemy centralne­
go sterowania działalnością nauko­
wo-techniczną w kraju, w świetle 
uchwał XII Plenum KC PZPR” — 
minister nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki J. GÓRSKI;

3. „Znaczenie badań podstawo­
wych dla postępu technicznego” — 
sekretarz naukowy PAN J. KACZ­
MAREK;

4. „Rola i zadania środowisk te­
chnicznych w rozwoju postępu nau­
kowo-technicznego” — prezes Na­
czelnej Organizacji Technicznej, mi­
nister przemysłu maszynowego A. 
KOPEĆ;

5. „Społeczne aspekty postępu na­
ukowo-technicznego” , — sekretarz 
KC PZPR, dyrektor Instytutu Pod­
stawowych Problemów Marksizmu- 
-Leninazmu A. WERBLAN i zastępca 
dyrektora IPPM-L Z. SUFIN.

Następnie uczestnicy konferencji 
pracowali w sekcjach.

REFERATY I SEKCJI:
6. „Czynniki przyspieszające, lub 

hamujące wdrażanie postępu nauko­
wo-technicznego” — mgr M. KAŻ- 
MIERCZUK, podsekretarz stanu w 
MNSzWiT;

7. „Udział uęzelni wyższych w roz­
woju naukowo-technicznym przemy­
słu” — prof. dr hab. inż. T. BIER­
NACKI, podsekretarz stanu w 
MNSzWiT;

8. „Doświadczenia współpracy na­
ukowo-badawczej Akademii Górni­
czo-Hutniczej z przemysłem” — prof. 
dr heb. R. NEY, rektor AGH;

9. „Formy integracji zaplecza ba­
dawczo-rozwojowego z produkcją” 
— prof. dr inż. B. JAKOWLEW, dy­
rektor Centrum Naukowo-Produk­
cyjnego Materiałów Elektronicznych;

10. ' „Rola międzynarodowej wy­
miany naukowo-technicznej w roz­
woju przemysłu” — doc. dr hab. 
Z. GRZELAK, Uniwersytet Łódzki;

11. „Międzynarodowa integracja 
gospodarcza, a problemy postępu na­
ukowo-technicznego” — doc. dr hab. 
Z. BOMBERA, WSNS przy KC 
PZPR.

REFERATY II SEKCJI:
12. „Funkcje kierowania procesa­

mi postępu naukowo-technicznego” 
— prof, dr hab. W. SPRUCH, WSNS 
przy KC PZPR;

13. „Rynkowe i pozarynkowe źród­
ła inspiracji innowacji technicznych” 
— prof. dr hab. L. POLANOWSKI, 
WSNS przy KC PZPR i dr K. POZ­
NAŃSKI, Instytut Planowania;

14. '„Prognozowanie postępu nau­
kowo-technicznego w planowaniu 

strategicznym: potrzeby, i możliwo­
ści” — doc. dr hab. Z. SADOWSKI, 
Instytut Planowania;

15. „Miejsce i rola planowania po­
stępu naukowo-technicznego w sy­
stemie planowania społeczno-gospo­
darczego” — doc.' dr. A LEŚNIAK 
i B. ILECZKO, Komisja Planowania;

16. „Metody kierowania procesami 
postępu naukowo-technicznego” — 
J. ZASKURSKI, dyrektor naczelny 
zjednoczenia „Bumar”;

17. „Planowanie rozwoju techniki 
— uwagi metodologiczne” — prof. dr 
hab. inż. W. KASPRZAK i dr K. PE­
LC, Politechnika Wrocławska;

REFERATY III SEKCJI: warunki 
i zarządzenia realizacji planu postę­
pu naukowo-technicznego:

18. „Instrumenty motywacji w 
kierowaniu procesami postępu nau­
kowo-technicznego” — dr S. KRA-' 
JEWSKI, Uniwersytet Łódzki;

19. „Ceny w mechanizmie postępu 
naukowo-technicznego”, prof. dr hab.
J. MUJŻEL, Instytut Planowania;

20. „Źródła i metody finansowania 
postępu techniczno-ekonomicznego” 
— prof. dr hab. U. WOJCIECHÓW* 
SKA, Instytut Planowania;

21. „Kierunki działań na rzecz po­
budzania postępu techniczno-organi­
zacyjnego” — doc. dr hab. J. KA- 
ŁISIAK, SGPiS;

22. „Rola inwestycji we wdrażaniu 
postępu technicznego”, doc. dr A. 
PŁOCICA, WSNS przy KC PZPR;

23. „Społeczne warunki przyspie­
szenia wdrażania postępu naukowo- 
technicznego” — doc. dr hab. inż. 
L. WASILEWSKI, sekretarz general­
ny NOT.

W drugim dniu obrady toczyły się 
w sekcjach i na posiedzeniu plenar­
nym. Konferencja zgromadziła kil­
kuset kompetentnych przedstawicie­
li ośrodków kierowania gospodarką i 
nauką: PAN, wyższych uczelni, in­
stytutów naukowych, centrów nau­
kowo-badawczych przemysłu, zjed­
noczeń, przedsiębiorstw oraz instan­
cji partyjnych różnych sztzebli. By­
ło to więc reprezentatywne spotka­
nie ludzi nauki i praktyki gospodar­
czej, którzy problemy postępu nau­
kowo-technicznego jako podstawo­
wego czynnika efektywności gospo­
darowania podjęli w rozległym wy­
miarze. Do dorobku konferencji po­
wrócimy. Z.M.
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CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję •)

Tabela 1

1979 1980
14X11. 31.XII. 3.1. 4.1.

Londyn 456,8 524,0 634,0 588,0
Zurych 457,0 635,0 585,0
Paryż 472,2 644,2 553,1

i nowego roku, przegląd ten obejmu­
je okres dłuższy niż tydzień. Tym 
razem są to trzy tygodnie 
(od 14.XII.1979 do 4.1.1980). W okre­
sie tym nastąpiły ogromne zmiany, 
zwłaszcza na rynku złota, znaczne 
jednak także na rynkach waluto­
wych.

W połowie grudnia ub. roku ce­
na złota na giełdzie londyńskiej wy­
nosiła 456,8 dolara za. troy uncję 
(dotychczasowy, rekordowo wysoki

na rvaharh 
barn rai r rek

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.IV.1952 = 100)
Tabela 3

Data Wskaźnik

12.XU.1979 r. 295,4
20.XII.1979 r. 298,6
28.XII.1979 r. 301,0
3.1.1980 r. 296,0
Przed miesiącem 294,4
Przed rokiem 257,0

W ciągu ubiegłych trzech tygodni 
(obecny przegląd obejmuje bowiem 
okres od 13.XI1. do 3.1.1980 r.) ogól­
ny wskaźnik cen surowców „Finan­
cial Times” nie wykazał poważniej­
szych zmian, wzrósł bowiem z 295,6 
w dniu 13.XII. ub. roku do 296 w 
dniu 3.1. br., a więc o 1,4 punkta. 
W końcu omawianego okresu wskaź­
nik ten był wyższy od 1,6 punkta 
niż przed miesiącem i o 39 punkta 
niż przed rokiem. Dla wyjaśnienia 
zmian ogólnego wskaźnika cen su­
rowców w ciągu ubiegłych trzech 
tygodni, a przede wszystkim na prze­
łomie starego i nowego roku (ich 
roczny przegląd zamieszczony został 
w poprzednim numerze „Ż.G.”) sięg­
nijmy — jak zwykle — do danych 
tabeli 4. Z jabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz wzrosły. Osta­

tecznie ukształtowały się one jed­

poziom 458,8 dolara za troy uncję 
osiągnęła w dniu 13.XII.). W ostat­
nich dniach grudnia 1979, po raz 
pierwszy w historii cena złota przek­
roczyła poziom 500 dolarów za troy 
uncję, a w dniu 31 grudnia doszła 
na giełdzie londyńskiej do 524 do­
larów za troy uncję. Prawdziwe sza­
leństwo rozpoczęło się jednak w 
pierwszych dniach bieżącego roku. 
Po otwarciu giełd, w dniu . 2.1. cena 
złota doszła na giełdzie londyńskiej 
do 569,5 dolara za troy uncję, 
a w dniu 3.1. osiągnęła na tej gieł­
dzie nowy, rekordowo wysoki po­
ziom 634 dolary za troy uncję. 
W dniu 4.1. obniżyła się wprawdzie 
aż o 46 dolarów, ale tylko do 588 do­
larów za troy uncję.

O zwyżkowej tendencji ceny zło­
ta pisaliśmy wielokrotnie w tym 
przeglądzie, bo też w roku 1979, 
a ściślej w drugiej jego połowie by­
ła ona bardzo wyraźna (por. wykres). 
Przypomnijmy więc tylko, że w koń­
cu 1978 roku cena złota oscylowała 
wokół 225 dolarów za troy uncję, 
w drugiej połowie lipca 1979 r. po raz 
pierwszy, w historii przekroczyła 
300 dolarów za troy uncję, a w po­
czątku października ub. roku 400 do­
larów za troy uncję. Jeśli uwzględ­
nić, że w dniu 31.XII. cena złota wy­
nosiła już 524 dolary, oznacza to, że 
w ciągu 1979 roku wzrosła ona 
o blisko 300 dolarów na troy uncji 
(a więc blisko 2,5-krotnie), z czego 
w ciągu pierwszego półrocza tylko 
o 50 dolarów, podczas gdy w ciągu 
drugiego półrocza aż o 250 dolarów
na troy uncji.

Wielokrotnie pisaliśmy w tym 
przeglądzie również o przyczynach 
zwyżki ceny złota w roki 1979, 
a szczególnie w drugiej jeg • polo- 

•wie. Przypomnijmy więc zn< w tyl­
ko, że najogólniej rzecz biorąc była 
nią utrzymująca się wysoka stopa
inflacji oraz brak stabilizacji na ryn­
kach walutowych, a więc rosnący 
brak zaufania do pieniądza papiero­
wego. Bezpośrednim impulsem zwyż­
ki ceny złota był jednak wzrost cen 

nak na poziomie niższym niż osiąg­
nęły już w roku 1979. Jest to god­
ne odnotowania jeśli uwzględnić, że 
w okresie tym nastąpiła bardzo sil­
na zwyżka ceny złota (por. wyżej: 
„Na rynkach pieniężnych”), a zboża 
należą do tych towarów, których za­
kupy stanowią również formę uciecz­
ki od pieniądza papierowego. Brak 
jeszcze danych pozwalających na 
ocenę wpływu na ceny zbóż i pasz 
decyzji prezydenta Cartera ogłoszo­
nej 5.1. br. i Decyzja ta przewiduje 
ograniczenie w roku gospodarczym 
1979'80 (kończącym się 30 września 
1980) dostaw zbóż z USA do ZSRR 
z ustalonego w październiku 1979 ro­
ku pułapu 25 min ton do poziomu 
przewidzianego w:umowie wielolet­
niej, który wynosi 6—'8 • min ton. 
Decyzja ta spowodowała;..; że giełda 
w - Chicago, będąca największym 
rynkiem zbożowym, została zam­
knięta do czasu wyjaśnienia -przez 
rząd USA sposobu wyrównania 
strat, jakie poniosą z tego tytułu 
eksporterzy amerykańscy. Donie­
sienia z innych giełd (Rotterdamu, 
Londynu, Tokio) wskazują jednak, 
że decyzja ta wpłynęła już na wy­
raźną zniżkę cen zbóż.
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
obniżyły się’ w związku z ogłosze­
niem przez Brazylijski Instytut Ka­
wowy oceny, z której wynika, że 
zbiory kawy w Brazylii będą wyż­
sze niż pierwotnie oceniano, i to za­
równo w roku gospodarczym 1979/80, 
jak również 1980/81. Ocena ta po­
twierdziła bowiem wcześniejsze 
przewidywania Ministerstwa Rolni­
ctwa USA wpływając na ogranicze­
nie zakupów kawy w oczekiwaniu 
na dalszą zniżkę jej cen.

Również ceny ziarna kakao obni­
żyły się, mimo że kraje eksportują­
ce nie tylko uzgodniły politykę cen 
minimalnych, lecz również stworze­
nie funduszu stabilizacji cen, podob­
nie jak to wcześniej uczyniły kraje 
eksportujące kawę (tzw. grupa z Bo­
goty).

Dalszą zwyżkę w omawianym 
okresie wykazały natomiast ceny cu­
kru. Warto jednak zwrócić uwagę, 
że w końcu grudnia ub. roku oscy­
lowały już one wokół 16 centów za 
funt. Biorąc za podstawę ten okres, 
w pierwszych dniach stycznia br. ce­
ny cukru obniżyły się więc także, 

ropy naftowej, zniżka kursu dolara 
oraz informacje, że za zwiększonym 
popytem na złoto zaczęły kryć sic) 
zlecenia na jego zakup „ płynące 
z krajów eksportujących ropę. Im­
puls ten został następnie wzmocnio­
ny wzrostem niepewności politycznej 
związanej z konfliktem Orrierykań- 
sko-irańskim ofaz zmianą, amery­
kańskiej . polityki sprzedaży złota 
z rezerw rządowych (zastąpienie re­
gularnych aukcji odbywających sie 
co miesiąc, przy z góry uśtalonej 
ilości sprzedawanego złota - przeź 
nieperiodyczne, organizowane na 
podstawie każdorazowo podejmowa­
nych decyzji). Oznaczało to bowiem 
zarówno zwiększenie popytu ha zło­
to, jak również zmniejszenie 'jego po- 
daży, co przy braku wyrazHe^ nad­
wyżki produkcji nad zapotrzebowa­
niem na złoto oraz stosunkowo- płyt­
kim rynku, działało na zwyżkę jegd 
ceny. ■

Wszystkie wspomniane wyżej 
czynniki działały również na silną 
zwyżkę ceny złota, jaka pojawiła się 
na przełomie starego i nowego roku. 
Z nowych jej impulsów na uwagę 
zasługuje chyba tylko nieosiągnię- 
cie przez kraje OPEC porozumienia 
w sprawie wspólnej polityki cen ro­
py naftowej i, co się z tym wiąże, 
przewidywania dotyczące dalszej ich 
zwyżki oraz wydarzenia w Afgani­
stanie. Warto jednak także odnoto­
wać, jak rozwijała się gorączka zło­
ta na przełomie starego i nowego 
roku.

Pierwsze jej symptomy pojawiły 
się już 31 grudnia w związku z za­
powiedzianą na 2.1. regularną auk­
cją złota organizowaną przez Mię­
dzynarodowi' Fundusz Walutowy. 
Na aukcji tej, jak co miesiąc, zaofe­
rowano do sprzedaży 444 tys. uncji 
złota. Głównymi jego nabywcami 
okazały się trzy banki zachodnionie- 
mieckie (Drezdner Bank, Deutsche 
Bank i D. G. Bank), choć — jak 
wiadomo — za zakupami wielkich , 
banków, szczególnie specjalizują­
cych się w obrotach złotem, kryją 

Tabela *

3.
1.

19
80

13
.X

II.
19

79

Pr
ze

d 
m

ie
si

ąc
em

Pr
ze

d 
ro

ki
em

W
 cią

gu
 

ro
ku

 
w

 pro
c.

ZBO2A I PASZE 
pszenica centy/busz. 416,3 406,5 405,0 332,3 125,3
kukurydza 258,5 257,5 260,3 221,8 116,5
jęczmień dol./tona 122,4 112,5 114,5 76,5 160,0
INNA 2YWNOSC 
kawa f.szt./tona 1569,0 1653,0 1662,5 1366,5 124,4
kakao 1505,0 1571,0 1659,0 1955,0 77,0
cukier centy/lb 14,7 13,0 15,4 8,5 172,9
WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb .72,8 71,8 71,3 69,5 104,7
wełna p.ęnsy/kg 277,0 - 274,0 273,0
skory ciężkie 
(krowie) centy/lb,, 61,0 58,0 62,5 • 62,0 98,4
METALE 
złom stali dol./tona 96,8 92,8 92,5 94,2 104,6
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 1128,0 993,0 1024,5 769,5 146,6
cyna 7545,0 7710,0 7545,0 6970,0 108,2
cynk ■■ 341,0 341,5 333,0 340,5 100,1
ołów 533,0 . 526,0 545,0 465,0 114,6.

INNE 
kauczuk pensy/kg 71,0 68,0 67,5 56,5 125,7

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukrydza, skóry ciężkie; Wlnnlpeg — jęcz­
mień; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; 
Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wlre bars), cyna, cynk, ołów kau­
czuk.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy = 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy = 25,4 kg; 
1 Ib (funt) = 0,454 kg.

w dniu 3.1. wynosiły bowiem 14,7 
centa za funt. Główną tego przyczy­
ną była zwiększona jego podaż zwią­
zana z 'przekonaniem, że na sesji 
Międzynarodowej Organizacji Cu­
krowniczej, która obraduje w Lon­
dynie, podjęta zostanie decyzja o 
zwiększeniu kwot eksportowych w 
ramach Międzynarodowej Umowy 
o 10 proc;
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego wzrosły. Na odnotowanie 
zasługuje zwyżka cen kauczuku na­
turalnego. Wiąże się ona bowiem ze 
wspomnianą już wyżej, silną zwyżką 
ceny złota. Kauczuk należy bowiem 
do towarów, które podobnie jak zło­
to stanowią formę ucieczki od pie­
niądza papierowego. Towarami tymi 
są jednak przede wszystkim inne 
metale szlachetne oraz metale nie­
żelazne.

się zazwyczaj zlecenia płynące 
z różnych krajów, a od pewnego cza- 
su. szczególnie z krajów ekspor­
tujących ropę naftową.' Średnia 
cena uzyskana na tej aukcji 
562,85 dolara za troy uncję, była 
nieco niższa niż cena zamknięcia 
giełdy londyńskiej, która w dniu 2.1. 
wynosiła 569,5 dolara za troy uncję. 
Fakt, że tak znaczna ilość złota zo­
stała zakupiona po tak wysokiej ce­
nie spowodował, że w dniu 3.1. po­
pyt nie zmalał, lecz wzmógł się, win­
dując cenę złota do rekordowo wy­
sokiego naziomu. Na giełdzie pary­
skiej okazał się on tak duży, że Sto­
warzyszenie Brokerów tej giełdy 
podjęło decyzję o zawieszeniu, obro­
tów złotem. W dniu 4.1. gorączka 
złotą nieco spadła, a jego cena ob­
niżyła się do 588 dolarów za troy 
uncję. Zniżkę tę tłumaczy się pog­
łoskami o możliwości zorganizowa­
nia przez USA aukcji złota, zarów­
no ze względu na jego bardzo wy­
soką cenę, jak również znaczenie 
jej obniżenia dla przeciwdziałania 
zniżce kursu dolara. Jeśli pogłoski 
te nie znajdą potwierdzenia, cena 
złota może jednak bardzo szybko 
ponownie wzrosnąć. Za jej dalszą 
zwyżką przemawiają zresztą również 
omówione wyżej przyczyny wzrostu 
ceny złota, a także możliwość’ 
zmniejszenia jego podaży przez 
ZSRR w związku z mniejszym im­
portem zbóż, wywołanym ograni­
czeniami wprowadzonymi przez 
USA (por. niżej' „Na rynkach to­
warowych”).

Równolegle ze wzrostem ceny zło­
ta w ciągu ubiegłych trzech tygod­
ni nastąpiła wyraźna zniżka kursu 
waluty amerykańskiej. Najsilniej 
uzewnętrzniła się ona w stosunku 
do marki RFN. W dniu 14.XII.1979 
za dolara płacono 1,744 marki, w 
dniu 3.1.1970 tylko 1,710 marki, co 
jest kursem niższym niż w przed­
dzień ogłoszenia przez prezydenta 
Cartera programu obrony kursu do­
lara w początku listopada 1978. 
Znacznie obniżył się również kurs

• Ceny metali szlachetnych bar­
dzo silnie wzrosły. W dniu 3.1. br. 
cena srebra na giełdzie londyńskiej 
doszła do rekordowo wysokiego po­
ziomu 1793,7 pensa za troy uncję. 
Jeśli uwzględnić, że przed rokiem 
wynosiła ona 296,4 pensa oznacza to, 
że w pierwszych dniach stycznia br. ■ 
cena, srebra osiągnęła poziom 6-krot- 
nie wyższy, a więc wzrosła znacznie 
szybciej niż cena złota (por. wyżej 
„Na rynkach pieniężnych”). Cena pla­
tyny wzrosła wolniej niż cena srebra 
i złota. W dniu. 3.1. br. wynosiła ona 
bowiem 358,65 funta szterlinga za 
troy uncję, podczas gdy w odpowied­
nim okresie ub. roku 171,95, a więc 
w ciągu roku zwiększyła się 2-krot-> 
nie. _

Silna zwyżka ceny złota i innych 
metali szlachetnych działała wzmac­
niająco na ceny metali nieżelaznych.

KURSY WALUT

1979 1980

14.XII. 31.XH, 3.1. 4.1,

Funt szterling 
(w doi. za funt) 8,197 2,223 2,224 2,238

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,923 1,906 1,888 1,896

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,34 28,05 27.79 27,94

Marka RFN 
tw mk za doi.) 1,744 1,726 1,710 1,716

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 813,3 804,1 799,6 803,0
Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,083 4,005 4,022
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1.616 1,572 1,580
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 242,3 239,5 237.8. 235,5
Peseta hiszpańska. 
(w pesetach za doi.) 64,52 66,10 66,04 66,09
Szyling austriacki 
;w szyi xza doi.) 12,53 12,46 12,27 12,35
Korona szwedzka 
(w kor za doi) 4,180 4,150 4,122 4,145
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,990 4,930 4,897 4,924
Ecu 
(w doi. za ecu) 1,426 1,453 1,447

dolara w stosunku do franka 
szwajcarskiego (z 1,616 franków za 
dolara w dniu 14.XII.1979 do 1,572 
w dniu 3.I.), i funta szterlinga (w 
dniu 14.XII.1'979 za funta płacono 
2,197 dolara, w dniu 3.1.1980 odpo­
wiednio 2,244). Zwyżkę kursu funta 
szterlinga tłumaczy się ucieczką c-d 
dolara i .dążeniem do lokat w innych 
walutach. Za lokatą’ w funtach 
szterlingach przemawia nie tylko 
lepsza niż innych krajów sytuacja

Dotyczyło to przede wszystkim cen 
miedzi, które wzrosły do 1128 f. szt. 
za tonę oraz cen cyny, które wzro­
sły do 7545 f. szt. za tonę. Warto 
jednak zwrócić uwagę, że nie wpły­
nęła ona na wzmocnienie cen cynku, 
wobec wyraźnej nadwyżki jego po­
daży nad popytem (por. przegląd ro­
czny zamieszczony w poprzednim 
numerze „2. G.”).
• Z innych zmian na rynkach to­

warowych na odnotowanie zasługu­
ją przede wszystkim zmiany na ryn­
ku ropy naftowej, jakie nastąpiły 
na przełomie starego i nowego roku.

Po najniższych cenach sprzedaje 
nadal ropę Arabia Saudyjska (24 do­
lary za baryłkę). Przewiduje się jed­
nak,- że od- lutego podwyższy ona 
cenę w kontraktach terminowych do 
26 doi............ ... .

Irak. i Wenezuela podwyższyły już 
ceny swej ropy do tego poziomu. 
Stał się on zresztą „bazową ceną” 
(nie licząc różnic w gatunku oraz 
kosztach transportu) grupy krajów
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RFN (1976 = 100) 111,8 111,2 110.9 106,5 +5,0
W Brytania (1974 = 100) 237,7 235,6 233,2 202.5 +17,3

, Włochy (1976 = 100) 164,4 162.3 158,6 138.5 + 18.7
Holandia (1975 = 100) 128,2 128,0 127,1 122.6 +4,6
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USA (1967 = 100) 225,4 223,4 222,1 200,9 + 12,1
Francja (1970 = 100) 229,0 226,3 224,4 205,7 + 11,3
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Japonia (1975 = 100) 126,9 128,2 127,1 123,1 +3,1

Wielkiej Brytanii, w związku z wy­
dobyciem ropy naftowej z dna Mo­
rza Północnego, lecz również znie­
sienie przez rząd konserwatywny 
ograniczeń walutowych. Kurs dola­
ra obniżył się również wyraźnie 
w stosunku do innych głównych kra­
jów kapitalistycznych (por. tabela 2).

Zniżka kursu dolara oraz bardzo 
silna zwyżka ceny złota miały po­
ważny wpływ na1 rozwój sytuacji na 
rynkach towarowych.

uważanych za rzeczników umiarko­
wanej nodwyżki cen,’ do której na­
leżą również: Kuwejt, Katar czy 
Zjednoczone Emiraty Arabskie.

Iran podwyższył cenę swej ropy 
lekkiej do 30 dolarów za baryłkę.

Najdroższa jest nadal ropa ekspor­
towana przez kraje afrykańskie (na 
grudniowej sesji OPEC postulowały 
one podwyżkę ceny bazowej do 30 
dok). Obecna cena ropy lekkiej eks­
portowanej przez Algierię wynosi 
33 dolary za baryłkę, przez Nigerię 
34,48 dolara i przez । Libię 34,72 do­
lara.

W odróżnieniu od zwyżki cen ropy 
w kontraktach terminowych jej ce­
ny na tzw.' wolnym rynku (kontrak­
ty z natychmiastowym terminem-do­
stawy) obniżyły się nieco. W pierw­
szych dniach stycznia cena ropy lek- 
•kiej ha -tym rynku kształtowała śię 
w granicach 38—40 dolarów za ba­
ryłkę, podczas gdy w końcu 1979 r. 
oscylowała wokół 45 dolarów za ba­
ryłkę.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

NIEZWYKŁA HYBRYDA
Niezwykłą kulturę hybrydową otrzy­

mali specjaliści ze szwedzkiego Instytu­
tu Cytogenetykl Molekularnej w Lund. 
Udało się im połączyć biologiczne ko­
mórki ludzkie z roślinnymi komórkami 
marchwi. Twierdzą oni też, iż lepiej niż 
z marchewką komórki ludzkie łączą się 
z komórkami stokrotek. Informacja ta 
ukazała się w piśmie „Flora och Fauna” 
w Szwedzkim Muzeum Historii Natural­
nej, a następnie opublikowała ją prasa 
szwedzka. (PAP)

REWELACYJNY WYNALAZEK
Oryginalnym rozwiązaniem jest . system 

pneumatycznego wytwarzania mieszanki 
(PWM), opracowany przez zespól inży­
nierów z Ośrodka Badawczo-Rozwojowe­
go Samochodów Małolitrażowych w Biel­
sku-Białej. O zainteresowaniu tym wy­
nalazkiem najlepiej świadczy opatentowa­
nie go w 12 krajach, w tym także w Sta­
nach Zjednoczonych. Wzrost mocy mak­
symalnej o 30 proc., wzrost maksymalne­
go momentu obrotowego o .20 proc, i ob­
niżenie jednostkowego zużycia paliwa o 
10—20 proc. to najważniejsze efekty.

Udoskonalenie to rozwiązuj* całościowo 
problem zasilania silników z zapłonem 
iskrowym, od przygotowania mieszanki 
i sprawnego napełnienia cylindrów do re­
gulacji jakościowo-ilośclowej mieszanki.

japońska przezorność
Jedna z firm japońskich skonstruowała 

sygnalizator ostrzegający kierowcę przed 
mającą nastąpić awarią pcljazdu. Urzą­
dzenie to kontroluje podstawowe układy 
samochodu: zapłon, gażnik, (hamulce, zu­
życie .paliwa i sygnalizuje każde odchyle­
nie od normy. Dzięki drobnym regula­
cjom dokonanym w porę można zapo­
biec awarii oraz kosztownej naprawie.

(Interpress)

WSPÓŁPRACA AKADEMII 
NAUK

Od 20 lat, tzn. od chwili podpisania po­
rozumienia między Polską Akademią. 
Nauk i Bułgarską Akademią Nauk, roz­
wija się owocna współpraca pomiędzy 
placówkami badawczymi Akademii Nauk 
obu krajów. W obecnym planie 5-let- 
nim tej współpracy realizowanych jest 

wspólnie U problemów badawczych, o- 
bejmujących nauki społeczne i humanis­
tyczne, biologiczne, rolnicze, leśne i me­
dyczne oraz nauki ścisłe i techniczne.

(PAP)

POLSKA METODA 
UPŁYNNIANIA WĘGLA

64.-kg produktu ciekłego, 21 kg półkok- 
su oraz 5 kg produktów gazowych — tyle 
otrzymiije się ze 100 Kg węgla, dzięki 
polskiej metodzie upłynniania „czarnego 
złota”, wynalezionej w Głównym Instytu­
cie Górnictwa w Katowicach. ■ Uzyskała 
ona patent tymczasowy nr 102420. (PAP)

WYMIENNIK CIEPŁA
W Instytucie Inżynierii Chemicznej i 

Urządzeń Ceiplnych Politechniki Wro­
cławskiej opracowano konstrukcję 1 prze­
badano wymiennik ciepła z «żebrowa­
nych płyt i tworzyw sztucznych. W”, 
miennik ten można zastosować do odzysk» 
ciepła w niskotemperaturowych syst» 
mach cieplnych, głównie: wentylacji 
klimatyzacji i suszarnictwa w zakres!» 
temperatury powietrza od minus 10 dn 
plus 80 stopni Celsjusza. (PAP)

KONTRAKTY 
NA ROPĘ IRAŃSKĄ

Koncerny British Petroleum 
i Shell podpisały w Teheranie nowe 
kontrakty na dostawy ropy irańskiej. 
Ustalona cena wynosi 30 dolarów za 
baryłkę i choć jest niższa od żąda­
nych uprzednio przez stronę irańską 
36 dolarów, przekracza o 28 proc, 
cenę płaconą przez te koncerny w 
ostatnim kwartale ub. rojju. Poważ­
nie zredukowana została również 
ilość zaoferowanej ropy. BP otrzyma 
zaledwie 1/3 dostaw ubiegłorocznych, 
a Shell — około 50 proc. O nowych 
kontraktach z Iranem poinformowa­
no również w Tokio. Zgodnie z za­
wartymi umowami, Japonia uzyska 
o 40 tys. baryłek dziennie więcej, a 
jej całkowite zakupy wyniosą pół 
miliona baryłek dziennie. Kontra­
henci zachodni zabiegają usilnie o 

nową formułę współpracy z Iranem. 
Chodzi o to, że koncerny zachodnie 
miałyby gwarantować przeróbkę ro­
py irańskiej, a wpływy ze sprzeda­
ży produktów rafinacji dzielone bv; 
łyby między obie strony. Iran zwięk­
szyłby w ten sposób swe zyski bez 
potrzeby nowych inwestycji; jego 
partnerzy, mieliby natomiast więk­
szy dostęp do irańskiej ropy, (cm)

PESYMISTYCZNE 
PROGNOZY IATA

Dyrektor generalny Międzynaro­
dowego Stowarzyszenia Transportu 
Lotniczego (IATA), Knut Hammars­
kjóld, powiedział, że rok 1980 będzie 
jednym z najgorszych dla świato­
wych linii lotniczych. Niepomyślne 
prognozy związane są z globalną re­
cesją i rosnącymi cenami paliwa. 
Hammarskjóld zaapelował do rzą­
dów o podjęcie działań na rzecz po­

mocy towarzystwom lotniczym.. Do­
tychczasowe 10—15-procentowe osz­
czędności paliwowe wyczerpały 
praktycznie możliwości własne prze­
woźników. Rzecznik IATA wyjaśnił, 
że największe możliwości kryją się 
obecnie w skróceniu tras przeloto­
wych, które są dotychczas sztucznie 
wydłużane ze względu na ochronę 
rozmaitych obiektów lub ze wzglę­
dów militarnych. Mimo wszystko, 
przeciętne opłaty lotnicze będą w ro­
ku bieżącym spadać, szczególnie na 
trasach zatłoczonych. Liczba prze­
wiezionych pasażerów wzrosła w 
ciągu 3- kwartałów ubiegłego roku 
o .13 proc. Z danych IATA wynika, 
że linie lotnicze 114 krajów człon­
kowskich organizacji przewiozły w 
roku ubiegłym 125 mld „tono-kilo- 
metrów”. Oznacza to 10-procentowy 
wzrost w stosunku do roku poprzed­
niego. (em)
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eksporterzy

PERSPEKTYWY
PRODUKCJI
JERZY MOSTOWY

latach 1974-1979 udział 
ropy produkowanej przez kra­
je OPEC w jej łącznej poda­
ży na rynki krajów kapitalis­
tycznych wynosił przeciętni^ 
61 proc, rocznie. Znaczenie 
tego faktu nie wymaga pod­
kreślenia. Od tego więc, jak 
kształtować się będzie trend 
wydobycia i eksportu przez 
OPEC w nadchodzących la­
tach zależeć będą w sposób 
istotny gospodarcze losy świa­
ta zachodniego. To zaś nie 
pozostanie bez wpływu na 
sytuację ekonomiczną rów­
nież pozostałych krajów.

JESZCZE półtora roku temu na 
światowym rynku ropy obserwo­
wano pewien jej nadmiar. Arabia 

Saudyjska, główny eksporter, wydo­
bywała ponad milion baryłek dzien­
nie mniej niż ustalony przez jej rząd 
maksymalny limit, a produkcja Ni­
gerii była o 20 proc, niższa od zdol­
ności wydobywczej. Niepokoje w 
Iranie wydawały się niewielką 
chmurą na niebie. Mimo egipsko-iz- 
raelskiego traktatu pokojowego, bu­
dzącego poważną opozycję na Bli­
skim Wschodzie, powszechnie ocze­
kiwano niewielkich zmian realnych 
cen ropy aż do połowy lat osiem­
dziesiątych. Wówczas to nadmiar po­
daży miał stopniowo zniknąć. Liczo­
no też, że nową produkcję z Morza 
Północnego, Alaski i Meksyku uzu­
pełniać będzie dodatkowe wydobycie 
przez Arabię Saudyjską, przybliża­
jące całość jej produkcji do zapo­
wiedzianego na 1983 rok poziomu 16 
min baryłek dziennie. Jednocześnie 
spodziewano się przyhamować popyt 
w wyniku rosnących oszczędności w 
użyciu i niższego tempa wzrostu go­
spodarczego.

Dzisiaj prognozy są o wiele bar­
dziej pesymistyczne. ■—oczekuje się. . 
ze realne ceny ropy będą rosnąć w 
ciągu całej dekady, czyli do 1990 r. 
Ta zmieniona perspektywa .nie tłu­
maczy się wyłącznie wydarzeniami w 
Iranie — które same przez się nie 
wywołały obecnej chaotycznej i nie­
pewnej sytuacji na rynkach ropy, ani 
nie uzasadniają gruntownej rewizji 
długookresowych prognoz. Ale w po­
łączeniu z niespodziewaną korektą 
planów produkcyjnych innych kra­
jów OPEC tworzą one radykalnie in­
ną niż przewidywano sytuację ryn­
kową w nadchodzącym dziesięciole­
ciu.

Właśnie fundamentalne zmiany 
strategii produkcyjnej krajów naf­
towych bvły najważniejszym wyda­
rzeniem minionego roku z punktu 
widzenia przyszłej podaży ropy ńa 
rynki zachodnie. Zapoczątkowała je 
decyzja Arabii Saudyjskiej ustalania 
górnych limitów produkcji co mie­
siąc zamiast co rok. jak to miało 
miejsce uprzednio. Weszła ona w ży­
cie w styczniu 1979 r. i już w kwiet­
niu tegoż roku poziom produkcji 
saudyjskiej obniżono do 8.5 min ba­
ryłek dziennie: mimo zwiększenia go 
w lipcu o milion, oczekuje się pow- 
r tu do 8.5 min. Ponadto postano­
wiono, że długookresowy pułap zdol­
ności wydobywczej, który osiągnie 
■ e nie wcześniej niż w 1987 r., nie 
bMzie przekraczać 12 min baryłek 
dziennie, czyli o 4 min mniej niż do­

tychczasowy plan, który miano zrea­
lizować już w 1983 r. Zadecydowały 
o tym trzy czynniki: wysoki koszt 
inwestycji potrzebnych do zwiększe­
nia produkcji i niepewność co do ich 
rentowności; bariery techniczne wy­
stępujące na poszczególnych polach 
naftowych oraz pragnienie oszczę­
dzania zasobów. Uznano zarazem, że 
tworzenie nowych zdolności produk­
cyjnych, których nie zamierza się 
eksploatować, mogłoby w sytuacji! e- 
wentualnego światowego głodu ropy 
być poczytane za przejaw wrogości, 
ze wszelkimi płynącymi z tego kon­
sekwencjami.

W ten sposób główny, a zarazem 
najbardziej umiarkowany dostawca 
ropy, dał niedwuznacznie do pozna­
nia, że nie będzie dłużej zaspokajać 
nieograniczonego wzrostu popytu na 
ten surowiec. Jest to tym bardziej 
znamienne, że dotąd w ramach 
OPEC właśnie Saudyjczycy, głównie 
ze względów politycznych, hamowa­
li podwyżki cen. Jednocześnie pod­
kreślali jednak konieczność obniże­
nia wzrostu popytu, a nawet jego 
poziomu. Teraz, w wyniku niesku­
teczności tych apeli, postanowili sa­
mi zredukować produkcję, choć 
wiedzą, jak to się odbije na cenach.

Co do innych członków OPEC, to 
tylko trzy — Irak. Kuwejt i Abu 
Dhabi — mają możliwości znaczne­
go zwiększenia w przyszłości mocy 
produkcyjnych. Dwa ostatnie kraje 
jednak już ograniczają wydobycie i 
posiadają względnie dużą nadwyżkę 
mocy wytwórczych. Tylko Irak ma 
zamiar zwiększyć swe wydobycie z 
obecnego poziomu ponad 3 min ba­
ryłek dziennie o dalsze 2 min. ale 
względy polityczne mogłyby wzrost 
ten poważnie przyhamować.

Oczekuje się ponadto, że w przy­
szłości eksnort ropy z OPEC będzie 
coraz bardziej ograniczać rosnące 
wewnętrzne zużycie w tych krajach. 
Aktualnie wynosi ono nieco ponad 
2 min baryłek dziennie, do połowy 
lat osiemdziesiątych przypuszczalnie 
podwoi się, a do roku 1990 nawet 
potroi wraz z uprzemysłowieniem i 
wzrostem poziomu życia w tj’ch kra­
jach.

Z AŁAMANIE :'śię szeroko zakro­
jonego 'programu ' rozwoju, go­
spodarczego Tranu, nakreśl prte- 

go przez byłego szacha ’i' finhhsowo 
opierającego się na wpływach z eks­
portu ropy, pobudziło inne kraje 
OPEC. łącznie z Arabią Saudyjską, 
do gruntownej analizy i nowej oce­
ny ich planów rozwojowych. Zaczęły 
one poważnie kwestionować wartość 
znacznej części tych programów z 
punktu widzenia ich wkładu w wew- 
natrzkrajowy rozwój gospodarczy i. 
stabilność polityczną.

W praktyce okazuje się, że inwe­
stycje kso talowe w krajach nafto­
wych z wielu przyczyn kosztują dwa 
do trzech razy tyle, ile budowa 
podobnych urządzeń w krojach 
rozwiniętych. Oneracyjne zaś ko­
szty takich obiektów ze względu 
na kłonoty związane z ich umiej­
scowieniem, brakiem zanlecza ko­
operacyjnego i usługowego, konie­
cznością zatrudnienia obcej siłv 
roboczej również kształtują sió 
znacznie wyżej niż w krajach] 
OECD. Przemysły zasobów wy| 
czerpalnych, takich jak ropa, róż­
nią sie pod jednym, podstawowym 
względem od przemysłów przetwór­
czych. W tych ostatnich zyski z nie- 
podjętei produkcji przepadają na za­
wsze. Natomiast w przypadku ropy, 
niewvdobyte paliwo pozostaje w zie­
mi. Gdvby rentowność jego przyszłej 
eksploatacji była niższa od docho­

dów, które może przynieść realizacja 
bieżących możliwości inwestycyj­
nych, pozostawienie ropy w ziemi 
można by uznać za kiepski interes. 
Ale właśnie istnienie w chwili obec­
nej wysoko rentownych możliwości 
inwestowania jest kwestionowane "w 
krajach OPEC. Mówiąc krócej i pro­
ściej, w krajach OPEC coraz czę­
ściej odzywały się glosy, że lepiej 
trzymać sporą część majątku narodo­
wego pod ziemią, niż w sejfach ban­
ków’, sikoro trudno te pieniądze roz­
sądnie wydać.

Na tle doświadczeń irańskich do­
chodzą do tego wątpliwości i obawy 
co do konsekwencji zbyt szybkiego 
rozwoju społecznego, gospodarczego 
i wojskowego. Poza tym kraje OPEC 
nie sądzą, że finansowe inwestycje 
za granicą stwarzają dostatecznie za­
dowalającą alternatywę. Nie uważa 
się, że możliwe jest ulokowanie od­
powiednio dużych funduszy w ak­
cjach przemysłowych krajów za­
chodnich, dochody zaś z lokat w dłu­
gu publicznym i piywatnym, głów­
nie w’'USA, me są zbyt zachęcające 
ze względu na inflację.

Z rozważań powyższych wypływa 
wniosek, że OPEC nie działa obec­
nie jako klasyczny kartel w znacze­
niu technicznym, tak dalece, jak 
istotą kartelu jest porozumienie gru­
py producentów co do ograniczenia 
podaży i podwyżek cen, chociaż każ­
dy producent z osobna chciałby pro­
dukować więcej po wyższej cenie. 
Tymczasem kraje-eksporterzy ropy 
noszą się z zamiarem obniżenia pro­
dukcji we własnym interesie, a nie 
pod presją porozumienia kartelowe­
go. Jest to sprawa o zasadniczej wa­
dze dła polityki krajów-importerów, 
gdyż oznacza, że próby obniżenia cen 
za pomocą wspólnie zorganizowa­
nych zakupów ropy w celu złamania 
dyscypliny kartelowej, nie mają 
szans powodzenia, ponieważ produk­
cję kartelu ogranicza interes własny 
producentów’ indywidualnych, a nie 
przymus kartelowy.

Wynika też z tego, że aby skłonić 
producentów do większej produkcji 
ropy, należy im oferować lepsze 
możliwości lokowania dochodów, tak 
w ich krajach, jak i za granicą. Tym 
właśnie tłumaczy się fakt prefero­
wanych obecnie przez kraje naftowe: 
dwustronnych umów między.': krają- .. 
mi-eksporterami a — importerami, 
które przewidują transfer technologii 
w zamian za ropę.

Wydaje się więc, że zmiana w oce­
nie przez kraje OPEC rentowności 
ich bieżących możliwości inwestycyj­
nych w porównaniu z wartością ropy 
pozostawionej w ziemi, na korzyść tej 
ostatniej, będzie podstawowym czyn­
nikiem ekonomicznym wpływającym 
ograniczająco na ich produkcję 
i eksport ropy na rynki światowe. 
Oddziaływać on będzie tym silniej, 
im bardziej wspierać go będą mo­
tywy polityczne, kulturowe, religij­
ne czy względy bezpieczeństwa na­
rodowego. Wróży to większą ciasno­
tę na rynkach naftowych w dekadzie 
lat osiemdziesiątych.

Można tylko zgadywać o ile wzro­
sną w tym okresie realne ceny ropy. 
Nawet przy bardzo optymistycznym 
założeniu, że stopa tego wzrostu wy­
niesie przeciętnie 4 procent w skali 
rocznej, to do roku 1990 realne ceny 
tego paliwa podskoczą w sumie o 60 
procent. Jeżeli przeciętna stopa in­
flacji w tym okresie nie przekroczy 
7 procent rocznie, to w 1990 r. cena 
baryłki ropy kształtować się będzie 
w okolicach 60 dolarów USA. Taka 
cena niewątpliwie pobudzi do osz­
czędniejszego zużycia i korzystania 
z alternatywnych źródeł energii.

„...doświadczenia, dorobek konstrukcyjny i technologiczny nakazuje zdyskontować i umocnić pozycją Polski jako eks­
portera maszyn górniczych..." . - ’ . ..Fot, S. ZUBCZEWSKI

POPARCIE
DLA „POLMAGU5
LECH FROELICH

ZJEDNOCZENIE Przemysłu 
Maszyn Górniczych „Polmag” 
skupia 18 fabryk, z których 

12 zlokalizowanych jest na terenie 
województwa katowickiego, a pozo­
stałe w nowosądeckim, krakow­
skim, olsztyńskim, bielsko-bial­
skim i piotrkowskim. „Polmag” 
stał się głównym producentem ma­
szyn i urządzeń dla polskiego gór­
nictwa oraz rozwijającego się eks­
portu. Fabryki maszyn górniczych 
zatrudniają ponad 33 tys. pracowni­
ków — w Zapleczu technicznym 
pracuje ponad 2300 wybitnych 
specjalistów. ” '■

Podstawowymi asortymentami 
produkcji Zjednoczenia „Polmag’’ 
są; kompleksy ścianowe, obejmują­
ce nowoczesne, o wysokim stopniu 
bezpieczeństwa pracy zmechanizo­
wane obudowy ścianowe, wysoko 
wydajne kombajny ścianowe i prze­
nośniki zgrzebłowe, ’ urządzenia 
transportu pionowego i poziomego 
w kopalni, wreszcie wyposażenie 
mechanizacyjne dla robót przygoto­
wawczych, udostępniających i po­
mocniczych. W 1979 roku Zjedno­
czenie „Polmag” dało produkcję o 
wartości około 23,5 mld zł. Wartość 
wyeksportowanych w minionym ro­
ku maszyn i urządzeń górniczych 
wyniosła około 354 min zł dew., z 
czego około 40 proc, do II obszaru 
płatniczego.

Eksportowi maszyn i urządzeń 
górniczych towarzyszy eksport 
myśli technicznej, dokumentacji, 
know-how oraz specjalistycznych' 
robót górniczych — tak, że łącznie 
wartość eksportu maszyn i techniki 
górniczej powinna zamknąć się w 
1979 roku sumą 545 min zł dew. 
(brak jeszcze ostatecznych danych).

Najważniejszymi naszymi partne­
rami w I obszarze płatniczym są: 
NRD, ZSRR, CSRS, Węgry, Rumu­
nia i Bułgaria. Na mocy porozumień 
branżowych w ramach RWPG 
polscy producenci mają przyznaną 
specjalizację między innymi w za­
kresie urządzeń do mechanicznej 
przeróbki węgla, elewatorów, od-: 
wadniarek NEAL, sit stożkowych, 
pras filtracyjnych, przenośników. 
Specjalizacja obejmuje także okre­
ślone typy maszyn urabiających, 
obudów osłonowych, narzędzi wiert­
niczych itd. W II obszarze płatni­
czym najważniejszymi partnerami 
są Chiny, RFN, Jugosławia, a ostat­
nio także Argentyna, Nigeria. Łącz­
nie sprzęt górniczy eksportujemy 
do 30 krajów świata. Warto 'zazna­
czyć. że w wypadku eksportu tzw 
komplćksu ścianowego, ze względu 
na wielkie rozmiary, ciężar, . a 
jednocześnie precyzję urządzenia, 
wartość sprzedaży jednego komple­
tu przekracza 12 min zł dew.; a ce­
ny uzyskiwane w przeliczeniu na 
1 tonę tych urządzeń — 2—3-krot- 
nie przekraczają ceny osiągane 
przy eksporcie na przykład samo­
chodów.

nia technicznego o wartości około 
56 mld zł.

Czy Zjednoczenie „Polmag” będzie 
w stanie nadążyć z produkcją ma­
szyn i urządzeń dla górnictwa ko­
nieczną dla utrzymania wysokiego 
tempa wzrostu wydobycia węgla, 
czy będzie w stanie równocześnie 
zwiększać w znaczący sposób pro­
dukcję eksportową? Program roz­
wojowy Zjednoczenia przewiduje w 
ciągu najbliższych 10 lat podwoje­
nie potencjału produkcyjnego; war­
tość produkcji ,/Polmagu” w latach 
•1980—1985-^1990' powinna osiągnąć 
odpowiednio: 24,2—41—51,5 mld 'żł. 
A wybierając spośród szerokiego 
asortymentu, jako reprezentanta ty­
powego, zmechaniozwane obudowy 
ścianowe, ich produkcja w wymie­
nionych latach powinna wynosić 
160—180—210 kompletów.

Jeśli chodzi o eksport, to w la­
tach 1980—1985—1990 przewiduje 
się osiągnięcie wpływów rzędu 
400—800—1200 min zł .dew., a więc 
co pięć lat powinien nastąpić przy­
rost wartości eksportu o 400 min zł 
dew., ze szczególnym zwróceniem 
uwagi na intensyfikację eksportu do 
II obszaru płatniczego (wzrost z po­
ziomu 142 min zł dew. w 1979 roku 
do 800 min zł dew. W 1990 r. — 
dynamika 563 proc.).

Możliwości

niczych przez poszerzenie koopera­
cji, przez wciągnięcie na listę pod- 

- dostawców elementów składowych 
maszyn górniczych innych resortów 

• i branż. Produkcja maszyn do ura­
biania węgla nie jest bowiem i nie 

: może być sprawą wąskiej branży, 
; jak węgiel nie jest tylko sprawą 

resortu górnictwa.
Ten punkt widzenia znalazł swo- 

: je odbici? w raporcie Przedsiębior­
stwa Budowy Zakładów Górniczych 

. Za ..Granicą ’ „Kppex”, stanowia.cym 
' ocenę naszych szans eksportowych 
~ w-latach 1980—1985. Produkcja eks- 
- portowa (oczywiście, również pro­

dukcja dla kraju) „Polmagu” uza­
leżniona jest od możliwości produk- 

■ cyjnych głównie hutnictwa; chodzi 
■ o dostawy stali odpowiedniej ja­

kości do produkcji obudów zmecha- 
: nizowanych oraz produkcji narzę- 
t dzi wiertniczych. Rozwój eksportu 

urządzeń i sprzętu górniczego zale- 
' ży także od przemysłu maszynowe- 
i go, od dostaw ‘ przekładni, silników, 
; aparatury elektrycznej, łożysk, 
: kabli itd.

Szczególną trudność przy ekspor- 
‘ cię do II obszaru płatniczego stano- 
; wi dostosowanie naszego sprzętu do 

obowiązujących w danych krajach 
: norm i przepisów branżowych. Do­

stawa urządzeń elektrycznych o nie- 
. typowych parametrach i dotychczas

Perspektywy
Rozwój przemysłu maszyn górni­

czych jest ściśle związany z rozwo­
jem samego górnictwa węglowego. 
W 1985 roku przewiduje się wydo­
bycie 232 do 235 min ton węgla. 
Aby to osiągnąć, górnictwu potrze­
ba sprzętu i maszyn o wartości 
około 45 min zł; w ciągu kolejnych 
pięciu lat od roku 1990 wydobycie 
węgla kamiennego ma wzrosnąć tf® 
260 min ton, a to wymaga uzbroje­

Powstaje pytanie, czy. istnieją 
możliwości realizacji takiego pro­
gramu i czy jest on wystarczający, 
czy zaspokoi narastające potrzeby 
krajowego górnictwa, nie tylko 
węglowego, oraz eksportu.

Wydaje się, że możliwe są trzy 
kierunki działania. Najprościej by­
łoby oczywiście móc kupować bra­
kujące urządzenia. Obecnie 85 proc, 
zapotrzebowania na maszyny górni­
cze zaspokaja resort górnictwa we 
własnym zakresie przez podporząd­
kowane sobie przedsiębiorstwa, w 
tym udział „Polmagu” stanowi aż 
79 proc., 3 proc, stanowią dostawy 
z innych resortów, np. Zakłady 
„Zgoda”, podległe MPMCiR, specja­
lizują się w budowie maszyn wycią­
gowych, a 12 proc, stanowią uzupeł­
niające dostawy z impbrtu. Jednak 
ze względu na rosnące zapotrzebo­
wanie na sprzęt górniczy na świę­
cie, ceny maszyn górniczych są wy­
sokie. Stąd, biorąc pod uwagę na­
sze obecne możliwości płatnicze, 
wydaje się, że ten kierunek jest nie 
do zaakceptowania. Przeciwnie — 
posiadane , już przez nas doświad­
czenia, dorobek konstrukcyjny 
i technologiczny, nakazuje zdyskon­
tować' i umocnić pozycję. Polski ja­
ko eksportera maszyn górniczych, 
zwłaszcza że udział tego eksportu w 
ogólnej produkcji „Polmagu” stano­
wi niespełna 10 proc.

Drugi kierunek rozwoju wiąże się 
z inwestycjami, rozbudową poten­
cjału. Jednak postulat znacznego 
zwiększenia nakładów inwestycyj­
nych w latach 1980—1990' może się 
okazać trudny dó spełnienia (cho­
ciaż, projekt rozwoju branży; zakła­
da wprawdzie wydatkowanie na 
inwestycje produkcyjne w kolej­
nych 5-leciach 1981—1985 i 1986— 
—1990 odpowiednio 24 mld zł oraz 
14 mld zł).

Trzecim kierunkiem, który — 
moim zdaniem — powinien znaleźć 
największe poparcie, jest zwiększe­
nie produkcji i dostaw maszyn gór­

nie produkowanych przez przemysł 
krajowy znajduje swoje uzasadnie­
nie jedynie wówczas, gdy zapewnio­
ny jest zbyt dłuższych serii tych 
urządzeń, a tym samym uruchomie­
nie tej produkcji staje się dla spe­
cjalistycznych fabryk opłacalne. 
Gdy wymóg ten nie może być speł­
niony w „Polmagu”, uważa się za 
celowe dostarczanie potrzebnych 

■ maszyn i urządzeń w drodze zakupu 
w kraju-kontrahenta lub poprzez 

' import kompletacyjny z krajów 
trzecich.

— Chcemy rozwijać eksport — 
mówią mi w „Polmagu”. — Ale nie 
przez „wyrywanie” maszyn gór­
nictwu krajowemu. Chcemy wyko­
rzystać dokonujący się na świecie 
zwrot w stronę górnictwa węglowe­
go. Chcemy wykorzystać rosnące 
zainteresowanie sprzętem i maszy­
nami górniczymi „madę in Poland". 
Utrzymujemy kontakty handlowe z 
wieloma krajami kapitalistycznymi; 
prowadzone rozmowy i negocjacje 
wskazują na duże możliwości eks­
portu maszyn górniczych dołowych 
i kompleksów ścianowych do USA 
i Kanady. Warto podkreślić, że 
obecnie weszliśmy na rynek USA z 
naszymi aparatami ucieczkowymi 
typu AU-9. Będziemy Stanom Zjed­
noczonym dostarczać tych aparatów 
około-10 tys. sztuk rocznie. Kontrakt 
zakłada eksport przynajmniej przez 
siedem lat. Duże zainteresowanie 
naszymi kombajnami i przenośnika­
mi wykazuje rynek RFN. Po raz 
pierwszy w 1979 roku podjęliśmy 
eksport na ten rynek kombajnu 
KWB-6 i przenośnika Rybnik-70.

Zdajemy sobie sprawę, że priory­
tet ma kraj, ale jednocześnie nie 
można tracić z pola widzenia eks­
portu maszyn górniczych, który 
może stać się jedną z narodowych 
specjalizacji.
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prasa
Niejednokrotnie w naszym piśmie 

podkreślaliśmy potrzebę zwiększenia 
roli umów między dostawcami i od­
biorcami w całym systemie plano­
wania, u także w systemie finanso­
wo-ekonomicznym przedsiębiorstw'. 
Toteż z satysfakcją chcę odnotować 
artykuł Andrzeja Zawalskiego pt. 
„Umowa czy plan?” zamieszczony w 
ostatniej „Polityce”, w którym autor 
postuluje nadanie umowom między 
jednostkami gospodarki uspołecznio­
nej rangi niezwykle wysokiej. Wy­
konanie bowiem umów byłoby wa­
runkiem uzyskania korzyści mate­
rialnych przez przedsiębiorstwo i je­
go załogę, a także funduszów pre­
miowych dla kierownictwa.

Ta satysfakcja nie oznacza oczy­
wiście, że konkretne propozycje au­
tora nie budzą pewnych wątpliwo­
ści. Sądzę jednak, że znacznie waż-
niejszy jest fakt, iż coraz szerzej 
toruje sobie drogę generalna zasada, 
mówiąca o potrzebie patrzenia przede 
wszystkim na zaspokajanie potrzeb 
odbiorców i dopiero przez ten pryz­
mat oceniania wyników, dostawcy.

Autor stwierdza, że system wo- 
gowski nie spełnił pokładanych w 
nim nadziei, gdyż kategoria produk­
cji dodanej nie wyeliminowała man­
kamentów mierników brutto. Ja bym 
to ujął nieco inaczej. System wo- 
gowski, w okresie kiedy rzeczywi­
ście działał, nastawiony był przede 
wszystkim na efektywność u produ­
centa. Poprawa tej efektywności 
mogła się dokonywać jednak różny­
mi drogami, przy czym producent i 
w naszych konkretnych warunkach 
nie musiał się liczyć z tym, jak 
działania poprawiające jego wyni­
ki wpłyną na sytuację odbiorców. 
Próby przeciwdziałania tej sytuacji 
(np. przez zasady ustalania cen) nie 
były skuteczne wobec istnienia ryn­
ku dostawcy, szczególnie na dobra 
zaopatrzeniowe. '

Nie sądzę jednak, aby na tej pod­
stawie można było dyskredytować 
system wogowski w ogóle. Przy roz­
maitych próbach wprowadzenia no­
wych rozwiązań ekonomiczno-finan­
sowych często je dyskredytujemy, 
nie licząc się z tym, że nie można 
od tych rozwiązań wymagać efek­
tów, na które nie były obliczone. 
System wogowski był nastawiony na 
poprawę efektywności u producenta 
— dostawcy i trzeba go oceniać na 
podstawie wyników, jakie przynosił 
w tej dziedzinie. Natomiast można 
i trzeba szukać rozwiązań, które nie 
będąc sprzeczne z zasadami wogow- 
skimi zapewnią również pełniejsze 
uwzględnianie interesu odbiorcy. 
Zwiększenie rangi umów byłoby 
istotnym krokiem na tej drodze, choć 
oczywiście nie rozwiązuje to wszyst­
kich problemów.

Autor 
Obecnie 
kosztem 
umowy,

zdaje sobie z tego sprawę, 
można się wykręcić małym 
z realizacji niewygodnej 
przy przyjęciu proponowa­

nych rozwiązań — będzie się wykrę­
cać od zawarcia takiej umowy. Ad-

NA CO NAS STAĆ
CHOC pogoda nie sprzyja pod­

miejskim wycieczkom, odwiedzi­
łem niedawno jedno z podwar­

szawskich osiedli. Napisałem „pod­
warszawskich” nawykąwo, bo od 
dawna należy już ono do stolicy, 
ale cienka kreska administracyjnej 
granicy nie rozstrzyga jeszcze 
wszystkiego. Byłem u przyjaciół, 
którzy mieszkanie w zieleni prze­
łożyli nad kłopotanie się troskami, 
od których wolny jest mieszkaniec 
wielkomiejskiego bloku.

Za oknami było ponuro, ale my 
siedzieliśmy w ciepłym, przytulnym 
pokoju, na stoliku pachniała kawa, 
a pozbawione liści, pokryte śniegiem 
drzewa za oknami pogłębiały uczu­
cie błogostanu. Pomny, że jeszcze 
w ubiegłym roku bywało w tym po­
koju chłodno i nieprzytulnie, zapy­
tałem gospodarza:

— To w tym roku poradziłeś so­
bie z koksem do centralnego?

— No, niezupełnie. Z tegorocznego 
przydziału zostały mizerne resztki, 
a następną porcję mogę wykupić do­
piero w styczniu, ale nie ńta już 
problemu — mamy gaz. j

9 Urząd pocztowy w Raszynie 
przestał dostarczać korespondencję 
do pobliskich Janek i mieszkańcy 
tej miejscowości muszą chodzić 
i sami odbierać sobie pocztę, ale nie 
narzekają. Każdy otrzymuje do dy-

MtUOfóWlty

MWW /

spozycji 
że sobie 
chce. W

wszystko co nadeszło i mo- 
wybierać i zabierać co ze- 
ten sposób poczta likwidu-

je niesprawiedliwość polegającą do­
tąd na tym, iż jedni dostają listy, a 
inni daremnie ich wyczekują, że 
jedni otrzymują paczki z Ameryki, 
a drudzy tylko krajowe wezwania 
podatkowe, czy sądowe co gorsza.

£ Koszalińskie przedsiębiorstwo, 
będące tak zwanym wykonawcą 
kompleksowym, pozwało przed 
Okręgową Komisję Arbitrażową 
drugie przedsiębiorstwo, będące 
wykonawcą generalnym. Chodzi o 
rozliczenie robót budowlanych. 
Roszczenia wynoszą ponad 173 mi­
liony złotych. Kwota to jak na ko­
szaliński arbitraż rekordowa. Już w 
toku procesu przedsiębiorstwo po­
zwane zgodziło się zapłacić 136 min 
zł, a co za tym idzie 1 360 tys. zł ■ 
tytułem zwrotu powodowi kosztów 
postępowania. Istota procesu, cytu-

ministracyjny obowiązek zawierania 
umów niezbędnych dla odbiorcy nie­
wiele tu chyba pomoże. Trzeba więc 
chyba zastanowić się nad powiąza­
niem systemu umów z planem przed­
siębiorstwa. Autor niejako przeciw­
stawia plan i umowy, a trzeba 
tu znaleźć rozwiązanie, które bę­
dzie te dwa elementy ściśle integro­
wać. Wymaga to oczywiście istotnych 
zmian w systemie planowania, a nie 
dodawania niejako do istniejącego 
trybu i metod powstawania planu 
dodatkowego i, jak wynika z arty-| 
kułu, nadrzędnego elementu w po­
staci umów. Mówiąc w wielkim 
uproszczeniu, chodzi nic o alternaty­
wę, plan albo umowy, ale o budo­
wanie planu na podstawie umów, 
a więc o coś, co można nazwać pla- 
nem-umową i co stanowiłoby inte­
gralną całość obu tych elementów.

Rozwiązania idące w tym kierun­
ku zawartę są w reformie radziec­
kiej, a co ciekawsze — wkompono­
wane jest w tę koncepcję istnienie 
kategorii produkcji czystej norma­
tywnej (swoisty odpowiednik naszej 
produkcji dodanej), która ma mieć 
istotny wpływ na kształtowanie 
wielkości funduszu płac w przedsię­
biorstwie. Warto się z tymi koncep­
cjami bliżej zapoznać, gdyż wiele z 
nich w Związku Radzieckim wypró­
bowano doświadczalnie, a następnie 
przeanalizowano doświadczenia 
wkomponowując wszystkie pozytyw­
ne wnioski w rozpoczętą reformę.

s. c.

Rzeczywiście, latem osiedle było 
trochę rozkopane, widziałem robot­
ników układających rury, ale kiedy 
postępująca gazyfikacja była tema­
tem naszych rozmów, nie było pew­
ne, czy centralne będzie wolno opa­
lać gazem. Chociaż przed przystą­
pieniem do robót społeczny komitet 
kierujący akcją otrzymał zapewnie­
nie, że stosowne zezwolenia zostaną 
wydane.

— To w końcu udało się wam za­
łatwić zgodę na ogrzewanie' gazem? 
— zapytałem, ufny że ówczesne ko­
mentarze na temat wiarygodności 
przyrzeczeń okazały się przedwcze­
sne.

— Za dużo byłoby szczęścia na­
raz — usłyszałem w odpowiedzi. 
— Nikt w okolicy takiej zgody nie 
dostał, ale tajemnicą poliszynela jest, 
że wszyscy palą w centralnym ga-
zem. Przecież nikt nie zdecydowałby 
się na duży wydatek, ’ ’
gaz w kuchni, 
tak przedtem był,

żeby mieć 
który i 
tyle że

z butli. Trochę droższy — to praw­
da — i czasem z kilkudniową przer-

jemy z dokumentów: ....pozwany

wą, ale gdyby obliczyć amortyzację 
trwałej instalacji tylko przez goto­
wanie; cała, impreza byłaby absolut­
nie nieopłacalna.

— Ryzykujesz kary?
— Ryzykuję podwójną opłatę za 

zużyty gaz, co w sumie nie wypadnie 
drożej niż koks, drzewo i węgiel, 
a jeśli nawet, to bardzo niewiele przy 
nieporównywalnie większej wygo­
dzie. A co miałem zrobić? Patrzeć 
na zakopane w ziemi pieniądze i gaz 
to skrzynce pod domem, jak na cu­
kierek za szybą? I* hartować się w 
mrozy, bo przydział koksu jest bar­
dzo skąpy?

Nie mam przy tym poczucia, bym 
postępował nielegalnie. To mnie nie 
dotrzymano słowa, a ponadto przyz- 
nany mi oficjalnie przydział gazu 
'wykorzystuję w niewielkiej części. 
Tyle że zamiast zgłoszonego tabo­
retu pralniczego w piwnicy jest pal­
nik do centralnego ogrzewania.

Podobnie nielegalnie — w sensie 
formalnym — postępują wszyscy wo­
kół, tyle że stosują różne rozwiąza­
nia techniczne. Ja zainstalowałem 
palnik z zabezpieczeniem przed nie­
przyjemnymi konsekwencjami w ra­
zie cłtwilowej przerwy w dopływie 
gazu. Ale są tacy, którzy wsadzają

do kotła kawał wygiętej i podziura­
wionej rury, bo to łatwiejsze' do
szybkiego, alarmowego demontażu.
Prawdopodobnie awantura; zacznię 
się wówczas, gdy któryś z: sąsia­
dów wyleci w powietrze. ...

— Sedno . sprawy tkwi, jednak 
w oszczędnościach energetycznych. •

— Rozumiem, że . z energią jest 
krucho, lecz nie tylko z‘ ropą i ga-

na ten luksus nie. możemy sobie 
jeszcze pozwolić. . . '

Nieprawda.,.Na moje podanie, 
w którym .pie, było mowy p ogrze­
waniu, gdyż Wiedziałem, że; ta spra­
wa jest z góry przegrana, dostałem 
przydział 6. m sześć, na godzinę.
Płynie stąd/ wniosek-, że tyle gazu 
państwo może bez uszczerbku' dla 
innych potrzeb energetycznych sprze-
dać obywatelowi. Do gotowania i 

zem, ale również! nie lepiej • jest ogrzewania — bez prania, ale te. ta-, 
z węglem i koksem, o czymnajle- borety pralnicze to.z góry akcepto- 
piej przekonuje przejażdżka po wana-.;jikcja — żużpwamy 1'2 do
składach opałowych. Nikt nie ma 
zgody na ogrzewanie gazem, więc 
wszyscy dostają przydziały koksu, 
który zresztą wykupują. Część, za­
trzymują jako żelazną - rezerwę :'ńa 

. wszelki wypadek, część idzie na tzw.
wolny -rynek, który przecież w rze­
czywistości funkcjonuje, bó sporo 
domów jest tradycyjnie ogrzewanych, 
koksem, a o wielkości -przydziałów 
już mówiliśmy. Powstaje pole dó' 
spekulacji i marnotrawstwa opału, 
który tak łatwo moglibyśmy oszczę­
dzić, gdyby gazem paliło się legalnie, 
a jednocześnie — co zupełnie zrozu-

1,3 m sześć, gazu na godzinę. Dlacze-
go więc pie. mogę palić w central­
nym legalnie?

. Wytłuińacz mi, proszę, jakie jest 
logiczne uzdsadnienie takiego stanu 
rzeczy t tolerowanie fikcji, bo przy 
pełnym zrozumieniu ■ dla- naszych 
autentycznych kłopotów energetycz­
nych i potrzeby- oszczędzania ener- 
gi — pojąć tego nie potrafię. —

Skapitulowałem. 1 sam byłbym 
wdzięczny, gdyby ktoś zećhciał roz­
jaśnić mi w głowie lub może raczej 
doprowadzić do zgodności istnieją­
cego stanu rzeczy ze zdrowym roz-

miałe — cofnięte by zostały przy- sądkiem i złożonymi wcześniej obiet- 
. działy koksu. nicami.

— Gazu widać brakuje bardziej, 
a na ogrzewanie idzie go tyle, że (stan)

W okolicach Kanału Kilońskiego 
skłonny byt zapłacić należność, ale r warstwa butelek na dnie jest tak 
nie posiadając oryginałów faktur wysoka, że można obliczyć kiedy 

szklana góra wynurzy się z wody 
i odcięta zostanie najbliższa droga z

(odesłanych powodowi) uczynić tego 
nie mógł i nie może.” Chodzi więc 
o kwestie czysto biurokratyczne. 
Być może przedsiębiorstwu łatwięj 
jest wyłożyć około 1 700 tys. zł, aby 
taszcząc sprawę, niż wysłać gońca po 
faktury.
9 Spółdzielnia Rzemieślnicza In­

troligatorów w Krakowie produkuje 
okładki plastykowe na książeczki 
zdrowia dziecka i sprzedaje po 30 
zł, co wydawało się ceną słoną. Za­
rząd informuje, że dokonał analizy 
kalkulacji i ceny zmienić nie może. 
Przyczyna: wysokie ceny surowca 
i narzuty zgodne z zarządzeniem 
MHWiU. Wpierw krytyka prasowa, 
potem odpowiedź na krytykę praso­
wą, a wszystko zupełnie nie­
potrzebne. Robione okładki i tak są • 
za małe, żadna książeczka zdrowia 
w nie nie wejdzie, nikt więc ich nie 
kupi i wszystko jest w porządku.
• Z pokładów polskich statków 

wyrzuca się rocznie do morza 15 
milionów butelek po różnych napo­
jach wartości około 45 młn złotych.

Bałtyku w świat. Butelek ze statków 
nikt nie chce odbierać. Niektóre 
załogi, wzdragając się przed wyrzu- • 
cemiem, wożą tysiące umytych bu- -,
tełek. Żdaje się, 
szkłanych tak : 
trzeba już oddać 
w ajencję.

że skup opakowań 
nas przerasta, że 

■ to przedsięwzięcie

Q W zwykłym 
towaru nie ma i 
więc pożytki ze

sklepie mówią, że 
koniec. Wielkie są
sklepów fabrycz­

nych. Klient, który w sklepie firmy 
„Romeo” upar,cie szuka koszuli nr

/ Meszt _ x-

zeta ocenia plon przedsięwzięcia: 
WPHW nie zainteresowało: się 
sygnałami, gdzie źle reperują. 
Instytucję tę zajęły tylko obliczenia 
procentowe: jaki jest odsetek nieza­
dowolonych, a jaki zadowolonych, 
aby się tymi wskaźnikami legitymo­
wać przed władzą zwierzchnią. 
Wskaźnik niezadowolonych sfałszo­
wano. Ogólne, konkluzje, jakie wy­
ciągnięto z ankiety: „niesolidne wy­
konywanie usług budzi nieufność 
do placówek usługowych”. Jesteśmy 
gotowi za niewielką opłatą dostar-

188/42, poinformowany został, że fa­
bryka przestała szyć tąk wielkie 
koszule, ponieważ cena jest jedna­
kowa za każdy rozmiar, a duże po­
chłaniają zbyt wiele surowca. Dzięki 
szyciu tylko koszul małych rozmia­
rów firma otrzymuje pochwały 
i premie jako prowadząca oszczędną 
gospodarkę materiałową. Lepsze też 
uzyskuje wskaźniki związane z kal­
kulacją kosztów prodttkeji. W skle­
pie fabrycznym klient zrozumie, że 
chodzi bez koszuli dla dobra publicz­
nego. . ■

@ Do suwalskich urzędów opieki. 
społecznej i organizacji opiekuń­
czych odsyłana jest część listów, ja­
kie ludzie z tego terenu wysyłają do 
zagranicznych organizacji charyta­
tywnych: „Nieraz z tego bólu i bie­
dy przychodzą do głowy nawet my­
śli samobójstwa. Boże kochany, po 
co ten człowiek żyje i tak cierpi 
wszystko, ból, głód i żal. Ale serce 
we łzach jeszcze prosi o litość, o 
parę dolarów i rajfle dla syna.” Re-

porter „Gazety Współczesnej” usta­
lił, że adres zagranicznej placówki 
charytatywnej kosztuje na wolnym 
rynku ustaloną stawkę: 10 jajek. 
Odwiedził też proszących. Są to 
przeważnie ludzie, średnio -uposa­
żeni, choć trafiają się i właściciele 
willi oraz samochodów, operujący 
wyimaginowanymi chorobami i pro­
szący o litość dla nieistniejących 
dzieci.
• Na Osiedlu Podwawelskim w 

Krakowie lokatorzy wystawili 114 
nielegalnych garaży. Decyzja o ich

czać -■ instytucjom z góry 
ankiet, które chciałyby 
pisać.

wnioski z 
one r roz­

• Zycie . pozagrobowe __ .____
jest bardzo monotonne i . dlatego

człowieka

warto być rybą.. Rybę złowioną. wy~- 
ładowuje się w Gdyni. Ponieważ-, 
tutejsza chłodnia jest przepełniona,. 
wiezie się ją do Rzeszowa na prze­
chowanie w zimnie. Z Rzeszowa

rozbiórce została uchylona, ale też 
ńa mocy obowiązujących przepisów ■ . 
nie^ptpzna -garaży..^ zalegalizować.:, 

. Posiadacze, .zostali-, wezwani, aby
przybyli do urzędy.. I£to posłuchał — 
otrzymał 1000 zł grzywny, kto- nie 
posłuchał — nie. Oto jak się prak­
tycznie uczy ludzi., budowania na 
dziko i niereagowania na urzędowe 
wezwania, jednocześnie apelując ;o

IK WStBWW.

legitymizm.
• WPHW 

słało ankietę 
usługowych,
jak one

w Białymstoku roze- 
do klientów placówek 
żeby się dowiedzieć

pracują. Wróciło ze sto
wypełnionych ankiet. Miejscowa ga-

przewozi się ją z powrotem do 
Gdyni, żeby przetworzyć na filety. 
Filety, jadą do Rzeszowa. Przez to 
rybki dostajemy słabo świeże, ale za 
to kolej ma co robić. .

Rys. A. PIWOŃSKI

Miniona niedziela była pierwszą 
„niedzielą giełdową” w raku 1980, 
dlatego podam, notowania różnorod­
nych marek samochodów (ceny wy­
woławcze). I talk:

FIAT 125 model 1500 z roku 1977 
z płaskimi tłokami — 220 tys. zł, z

dę widać) — 95 tys. zł, Passat z 
1977 roku po 43 tys. km — 500 tys.

roku 1974 — 150 tys. zł, model Mon­
te Carlo 1600 cm Sześć, z roku 1975 
— 350 tys. zł, MR 1500 z 1978 roku 
— 255 tys. zł. 1500 z 1974 roku j.ak 
wjechał na plac kosztował 136 tys. 
zł, a o godz. 13 już 130 tys. zł;

FIAT 128, 3p z roku 1976 po 60 
tys. km — 360 tys. zł, a identyczny 
egzemplarz z tego samego roku — 
320 tys. zł;

FIAT 126p. Ten samochód osiąg­
nął najwyższe ceny, nowy egzem­
plarz 650 standard w kolorze rudym 
— 170 tys. zł (o godz. 13 nie był 
jeszcze sprzedany), granatowy z 
sierpnia 1979 r. — 155. tys. zł, mo­
del z roku 1977 w nie najlepszym 
stanie — 125 tys. zi, z roku 1978 — 
135 tys. żł;

FIAT 127p z roku 1973 — 160 tys. 
zł, model z 1974 roku po 60 tys. km 
— 165 tys. zł;

FIAT Ritmo 60 CL kosztował 600 
tys. zł a Multipla 600 z roku 1957 
dwuniastokrotnie taniej, bo 50 tys. 
zł;

ZASTAVA 1100 z 1979 roku — 
290 tys. zł, inny egzemplarz z tego 
samego roku — 295 tys. zł, a model 
600 z roku 1966 — 70 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1600 TL z roku 
1967 — 115 tys. zł, Scirocco TS z ro­
ku 1976 po 63 tys. km — 530 tys. 
zł, garbusek 1300 z 1966 r. — 48 tys. 
zł, inny z 1965 roku po remoncie 
silnika i karoserii (co było napraw-

zł;
LADA z roku 1977 po 67 tys. km 

— 280 tys. zł, a model 1500 S z roku' 
1978 — 350 tys. zł;

POLONEZ 1500 z września 1979 r. 
po 5 tys. km (?) — 430 tys. zł;

PEUGEOT 504 CLD z roku 1979 
po 2600 km — 800 tys. zł;

BMW 525 z 1976 roku (6 cylin­
drów, 150 KM) — 800 tys. zł; 1802 
z 1973 roku — 290’tys. zł;

HONDA z roku 1979 model Accord 
— ceny nie podano, proponowano 
natomiast zamianę na ZUKA;

MAZDA z roku 1979 — 450 tys. zł;
MERCEDES 220D z listopada 1969 

r. — 340 tys. zł; podobny z 1970 ro­
ku — 380 tys. zł;

FORD Taunus 1300 z 1976 roku po 
55 tys. km — 390 tys. zł, model Ca­
pri GXL z 1973 roku — 250 tys. żt;

CITROEN GS Club z 1979 roku 
o poj. 1220 cm sześć. — 295 tys. zł;

ROVER 2000 z roku 1974 koszto­
wał 270 tys. zł;

SYRENA 104 z roku .1971 tylko 
50 tys. zł;

FIAT 131 z 1972 roku po 167 tys. 
km, silnik po 30 tys. km, zużycie pa­
liwa 14 1/100 km o mocy 165 KM —’ 
270 tys. zł;

VOLVO 144 z 1973 r. kosztowało 
410 tys. zł (proponowano zamianę 
na tańszy);

RENAULT 15 GTL z 1978 roku — 
600 tys. zł;

TRABANT 601 z roku 1966 — 77 
tys. zł,’ a model z, 1969 roku — 110 
tys. zł.

S.Z. DAIMLER 12 h.p. z roku 1911.
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